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marsťaíľ
Premium-Pasze dla koni

Wysokiej jakości pasze musli dla koni:

OPTIMAL — innowacyjna pasza uzupełniająca 
dla wszystkich koni;

HAFERFREI — bez owsa, uzupełnia minerały, 
mikroelementy i witaminy;

REITERHOF -  kompletna pasza z umiarkowaną 
zawartością owsa;

CORNMUESLI -  pokarm energetyczny 
bez zawartości owsa dla koni przygotowywanych 

do aukcji i pokaz—w oraz koni kryjących;

TURNIER -  jeden z najlepszych pokarmów 
dla koni ciężko pracujących, turniejowych, 
wyścigowych, kłusaków;

FREIZEIT — bez owsa, dla koni użytkowanych 
rekreacyjnie, sporadycznie trenowanych 
lub odpoczywających;

CHAMPION — wysokoenergetyczna pasza
bez owsa dla koni użytkowanych w sporcie wyczynowym;

PALLETFREI — zawiera susz z jabłek, zioła 
oraz miesznkę specjalnie dobranych zbóż, specjalna 
dla koni nie tolerujących granulatów;

ROBUST-LIGHT — wspaniale skomponowana 
mieszanka składników pokarmowych, która u koni 
mających mało ruchu nie powoduje nadwagi...;

❖ WESTERN -  przeznaczona głównie dla ras Pinto, 
Quarter-Horse i podobnych, superspecja,
dla zawodników konkurencji Western;

❖ ARABER — specjalnie skomponowana mieszanka 
dla koni czystej krwi;

❖ SENIOR-PLUS — dla koni w starszym wieku 
i rekonwalescentów, łatwo przyswajalne i wysokiej 
jakości komponenty białkowe są specjalnie 
przygotowane dla tej grupy koni;

❖ WEIDEBEI-MUESLI — rekomendowana 
pomoc dla koni intensywnie wypasanych

na pastwiskach;

❖ ZUCHT — dla klaczy od ósmego miesiąca
po zaźrebieniu, zawiera zestaw łatwo przyswajalnych 
aminokwasów potrzebnych do prawidłowego rozwoju 
źrebiąt i matek;

❖ FOHLEN — dla źrebiąt od drugiego do dziesiątego 
miesiąca życia;

❖ SINFONIE — naturalny pokarm z dużą ilością ziół 
przeznaczony dla koni mających kłopoty z oddychaniem 
i rekonwalescentów;

❖ FORCE — koncentrat mineralny i witaminowy 
optymalizujący procesy karmienia;

Suplementy:

RONDO — biotyna 
PIANO — magnez 
SUBITO — elektrolity 
ALLEGRO — wit.E+SE 
GLISSANDO -  stawy
FORTISSIMO — kopyta n  * u * d ^Ic o p-
KABARO -  czosnek Dystrybutor W Polsce.
LEIN DISTEL OL — energia S t e l l

Warszawa, ul. Fleminga 2A 
www.marstall.eu, e-mail: ¡nfo@marstall.pl 
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„Hodowca i Jeździec" w każdym domu...
Polski Związek Hodowców Koni od 4 lat jest wydawcą specjalistycznego kw artalnika p t :  „Hodow­

ca i Jeździec", którego dom eną od zarania m iała być problematyka hodowlano-jeździecka. Miała być i jest, 
dzięki pomysłodawcy panu Andrzejowi Sarnowskiemu (kierownikowi Zachodnio-Pomorskiego Związ­
ku Hodowców Koni w  Szczecinie) oraz staraniom  grona entuzjastów z pracownikami biura PZHK na cze­
le -  inicjatoram i wspaniałej idei powołania do życia tytułu prasowego wychodzącego naprzeciw potrze­
bom  środowiska skupionego wokół hodowli koni. Owa całkiem spora grupa ludzi, zresztą sukcesywnie 
się rozrastająca, wzorem państw  zachodnich potrzebowała tem atycznie sprofilowanego m agazynu, k tó­
ry w  przystępny sposób popularyzowałby wiedzę w  przedmiotowej, czyli interesującej ich -  hodowców 
i koniarzy -  dziedzinie oraz był „tubą" informacyjną łączącą związek z terenem , narzędziem  ułatw iają­
cym komunikację i dystrybucję istotnych tak dla całego środowiska, jak  i indywidualnego hodowcy tre­
ści. Dlatego pojawienie się w  2004 roku pierwszego num eru  „Hodowcy i Jeźdźca" zostało dość entuzja­
stycznie przyjęte. Jednak z uwagi na znaczne wyzwanie logistyczno-finansowe początkowy etap stał się 
swego rodzaju testem  wydolności oraz reakcji rynku, stąd też np. nakład zaledwie 2000 egzemplarzy czy 
ograniczony ze względu na koszty kolportaż. Dzisiaj już zdecydowanie wiemy, iż Redakcja „HU" jest zdol­
n a  cyklicznie generować profesjonalne pismo. Jednak, aby mogło ono sprostać w/w zadaniom , nadzie­
jom, potrzebom, czas najwyższy zmienić skalę działania tzn., jeśli PZHK zrzesza prawie 15.000 członków, 
to co drugi w inien dostawać w  sposób regularny „swój kwartalnik", bowiem to właśnie „Hodowca i Jeź­
dziec" m a niepow tarzalną szansę, w  odróżnieniu do innych komercyjnie funkcjonujących m agazynów 
branżowych, zintegrować i utożsam ić wielką rodzinę hodowców-koniarzy. Jeżeli Niemiecki, Francuski, 
Holenderski bądź Belgijski Związek Hodowców Koni może z sukcesem  wydawać w łasną gazetę czy pe­
riodyki, dlaczego PZHK w  40-milionowym kraju m iałby zignorować zalety i zrezygnować z siły, jaką d a ­
je specjalistyczny kwartalnik. W arunek -  trzeba pozwolić naszem u pism u rozkwitnąć, m.in. upowszech­
niając jego obecność w dom u każdego hodowcy. Tak -  marzymy, aby nowy „Hodowca i Jeździec" został 
doręczony imiennie każdemu polskiemu hodowcy na jego prywatny adres domowy! Wówczas, z perspek­
tywy roku tudzież dwóch lat oraz niekwestionowanych korzyści, dodatkowa składka na prenum eratę oka­
że się kwotą absolutnie symboliczną. Ponadto, większy nakład przy jednocześnie starannie wyselekcjo­
now anym  odbiorcy gw arantuje napływ  reklamodawców oraz środków na poprawę w artości edycyjno- 
poligraficznych bądź wyższe honoraria dla autorów  publikujących na łam ach, a dalej coraz ciekawsze 
i ambitniejsze, zam aw iane przez Redakcję teksty, które zawsze czytelnikom dają satysfakcję poznawczo- 
edukacyjną, a członkom wspólnoty hodowlanej poczucie, że Związek o nich pam ięta i dba. Tak „skro­
jony" nowy „HU" -  o nakładzie ca 10.000 -  wszedłby do innej ligi wydawniczej, zyskał blask, sprostał 
misji, zbudował niespotykany dotychczas na  naszym  rynku potencjał. Czy wolno nam  takie horyzonty 
zaprzepaścić...?! Zatem, inaugurując Nowy Rok 2008, przy okazji w ydania nieco grubszego, bo 76-stro- 
nicowego, w  imieniu całego zespołu redakcyjnego pozwalam  sobie przeprosić za opóźnienia natury 
technicznej i życzyć Państwu spełnienia wszystkich, naw et tych najodważniejszych, planów oraz marzeń, 
bez których przecież nie sposób żyć.
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Rachunek P. K .O . Nr. 6161.

Historja rozwoju sztuki kucia koni.

Koń jest zwierzęciem, z usług którego ludzkość korzy­
stała może najwięcej ze wszystkich zwierząt. Od niepa­
miętnych czasów, sięgających zarania cywilizacji, zwierzę to 
było eksploatowane jako żywy motor, czy to jako siła pocią­
gowa, czy jako bystry wierzchowiec. To też hodowla ko­
nia stale była prowa­
dzona w kierunku wy­
specjalizowania w ru­
chu i wytrzymałości 
i już w czasach staro­
żytnych osiągano re­
zultaty bardzo poważ­
ne- Koń w zupełności 
odpowiadał swemu 
zadaniu — był dosko­
nałym żywym moto­
rem, jako taki znacznie 
górował nad wszyst- 
kiemi innemi zwierzę­
tami. Jednak motor 
ten czasem zawodził, 
nie ze swojej winy, 
lecz człowieka, który 
przenosił go w cał­
kiem obce dla niego 
kraje i warunki bytu, 
a żądał przytem nad­
miernych wysiłków.
Zawodził na kamie­
nistych drogach, po 
długich marszach: ko­
pyta szczerbiły się, 
zwierzę podbijało się 
i wreszcie nie mogło 
iść. Zaradzić temu by­
ło zadaniem tego, kto to spowodował. Lecz nie przyszło to 
łatwo. Historja rozwoju kucia poucza nas, jak długo umysł 
ludzki nie mógł dojść do tak łatwego i tak koniecznego spo­
sobu zabezpieczania kopyt. Wynalezienie podków zdawało­
by się rzeczą nie tak wielkiej wagi, jednakże brak ich był po- 
prostu plagą dla wszystkich wielkich wodzów, którzy musieli 
prowadzić swe wojska wielkiemi pochodami, zwłaszcza na

terenach kamienistych. Obecnie dziwnym się zdaje, że 
świat antyczny, przy takim wysokim poziomie kultury, stale 
był bezradny wobec kaleczenia kopyt. Były wspaniałe 
gmachy, skomplikowane maszyny do zdobywania twierdz, 
niezrównane arcydzieła sztuki, a prostej podkowy nie mogli

domyśleć się przybić. 
I dużo jeszcze lat ubie­
gło od czasów grec­
kich i rzymskich, za­
nim doszedł człowiek 
do tego prostego, a tak 
koniecznego wynalaz­
ku. Przyczyny tego 
należy szukać w małej 
znajomości anatomji, 
no i oryginalności bądź 
co bądź pomysłu wbi­
jania gwoździ w żywe 
zwierzę.

W dziejach da­
wnych wojen stale 
spotyka się wzmian­
ki, że wskutek poka­
leczenia kopyt, woj­
sko traci sprawność, 
lub zgoła musi prze­
rywać pochody i cze­
kać, aż kopyta podle­
czą się. W tarapatach 
takich niejednokrotnie 
znajdowało się wojsko 
Aleksandra Wielkie­
go, Hannibala i wielu 
innych wielkich wo­
dzów. Mitrydates Pon- 

tyjski, podczas oblężenia Cicicusa w pierwszej wojnie z Rzy­
mianami (87—84 r. przed Chryst.), musiał całą swą jazdę 
wysłać na kurację kopyt do Viphinii.

To też umysł ludzki od najdawniejszych czasów sta­
rał się zapobiedz tym klęskom, wymyślając różne ochrania­
cze na kopyta. Owijano nogi gałganami, lub robiono rodzaj 
sandałów, które trokami przywiązywano do nogi. Z  począt­

J rd n a  z ostatn ich  fotografii znakom itej kiedy* klaczy (w y g ra ła  w  jednym  roku 
4 k lasyczne gonitw y: T y siąc  G w  , 2 tysiące  G w ., O aks i St. L eger) S C E P T R E , 

k tó ra  n iedaw no  p ad la  w A nglji w  w ieku  27 lat.
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ku były one plecione ze słomy, trzciny, lub łyka, następnie 
udoskonalano je, podszywając od dołu skórą, wreszcie za­
częto do podeszew przymocowywać blachy. Ochraniacze 
te nakładali prawdopodobnie tylko wobec grożącego podbi­
cia się zwierzęcia. Aby one nie spadały trzeba było je dość 
mocno przywiązywać, co oczywiście fatalnie odbijało się na 
nogach. O sandałach takich dla wielbłądów wspomina Ary­
stoteles. Apsyrtas, weterynarz grecki w wojsku Konstanty­
na Wielkiego, wzmiankaje o poranieniach nóg końskich przez 
paski od sandałów. Na rysunkach egipskich tebańskich wo- 
zow bojowych widać poprzywiązywane sandały.

Technika robienia tych ochraniaczy pomału szła na­
przód: zaczęto robić same tylko podeszwy z blachy z zagię­
tymi brzegami, naśladując opuszkę kopyta, do pasków były 
specjalne haczyki lub otwory. Blachy takie robiono czasem

kanclerz wielki koronny, wjeżdżając z poselstwem do Rzy­
mu 27 listopada 1633 roku, miał konia okutego w złote pod­
kowy, które umyślnie nadłamane, odpadały, a gawiedź ulicz­
na je chwytała *). Rozniosło to głośno imię posła i nawet 
dodatnio wpłynęło na wynik poselstwa, chodziło bowiem 
o pokazanie się jaknajwspanialej i zrobienie wrażenia bogac­
twa. Przykładów takich zna historja bardzo wiele. Lecz 
wróćmy do sandałów. Z  wojskiem rzymskiem zawędrowa­
ły one do Galji, Germanji i na wyspy Brytyjskie. Od czasu 
do czasu znajdują tu je w wykopaliskach razem z innymi 
zabytkami. W latach 1851-5 znaleziono dziesięć takich 
sandałów w Luksemburgu. W muzeum miejskiem w Frank­
furcie nad Menem znajdują się cztery sandały: dwa z nich 
wykopane zimą 1884 r. w okolicach Eppersheim, trzeci 
w Gegensheim, czwarty w Reinpfalz.

I II K M

W ystaw a koni w W oodbridge  (A nglja).

bardzo ozdobne, podobno niekiedy nawet z drogich metali. 
U autorów starożytnych Pliniusza Starszego, Kolumelli 
(I stu l), Wegecjusza Renata (IV stul. po Chr.), spotykamy 
wyrazy: . solea spartea“, „solea ferrea“, „solea argentea", 
„solea aurea". Robienie podków z drogich metali było roz­
powszechnioną próżnością od najdawniejszych czasów. 
U Swetonjusza w jego biografji dwunastu rzymskich cesa­
rzy *) powiedziano, że konie Nerona miały srebrne sandały. 
Plinjusz mówi, że Poppea, żona Nerona, kazała swoim ko­
niom robić złote. Książę Bonifacjusz Toskański, żeniąc się 
w r. 1034 z córką hr. Fryderyka Lotaryńskiego Beatryczą, 
kazał okuć konia w srebrne podkowy. Król norweski Sy- 
gurt, udając się z pielgrzymką do Jerozolimy, wjechał do 
Konstantynopola w r. I 130 na koniu okutym w złote podko­
wy w kształcie półksiężyca. Jerzy Ossoliński, późniejszy

Jak wskazano wyżej sandały te były zawsze przywią­
zywane. Najskrupulatniejsze poszukiwania nie dały żad­
nych śladów używania przez starożytnych do kucia gwoździ, 
ani nie znajdywano ich nigdzie w wykopaliskach, ani niema 
ich na licznych rzeźbach, z których głównie wnioskujemy 
o dawnym stanie kultury.Wizerunki koni są na Trojańskiej 
kolumnie, na płaskorzeźbach Castora i Polluxa, na fryzie 
Partenonu. na mozaice, przedstawiającej rozbicie wojsk Da- 
rjusza przez Aleksandra i wielu innych, lecz wszędzie bez 
podków. Nie spotykamy też żadnych wzmianek o kuciu 
w literaturze. Vegetius Flavius **), opisując wyroby kowal­
skie i płatnerskie, mówi o orężu i innych drobnych rzeczach, 
lecz nic nie wspomina ani o podkowach, ani o gwoździach 
do nich, co niewątpliwie uczyniłby, gdyby były wyrabiane.

Witold Pruski- c .d .n .

*) K ubala  „Jerzy  O ssoliński*  atr. 52.
* * )  V egetus R enatus  F lavius n ap isa ł ko ło  375 r. po  C hr. „E p itom e 

*) Suetonius „V itae duodecim  im p era to ru m " , w y d a ł R oth . L ipsk  institu tionum  rei m ilitaris*. W y d a ł Scriver. A ntw erp ia . 1607. 2 tom y.
1858. P rzek ład u  na  niem iecki d o k o n a ł L ip o w sk i. Sa lzbu rg . 1827.
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Doniesienie „Przygotowanie klaczy do sezonu" zostało złożone do druku w  W ydawnictwie PAU 
i ukaże się w  Zeszycie Komisji Nauk Rolniczych i W eterynaryjnych PAU, „Rozród koni" z. 9, 2008 r.

Przygotowanie klaczy 
do sezonu rozrodowego*

Marian Tischner
Na płodność klaczy, obok cech osobniczych duży w pływ  wywierają czynniki zewnętrzne oraz rytmy biologiczne. 

Organizm klaczy podlega bowiem  cyklicznym wahaniom  hormonalnym, związanym ze zmianami pór roku. 
Czas pojawienia się rui u klaczy w  ciągu roku może być różny, jednak szczytowe nasilenie aktywności rozrodczej koni 

przypada na okres wydłużania się dnia św ietlnego, a obniżenie ma m iejsce w  zimie, kiedy to u klaczy
występuje okres tzw. wyciszenia zim owego (anestrus zim owe) (Rye. 1).
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Rye. 1. Sezonowa aktywność rozrodcza klaczy w poszczególnych miesiącach roku.

XI XII

W w arunkach naturalnych zaźre- 
bienie najczęściej następuje w  maju- 
czerwcu co sprawia, że porody odbywają 
się na wiosnę, czyli w porze najbardziej 
sprzyjającej dobrem u odżywianiu i prze­
życiu nowo narodzonych źrebiąt. Nato­
m iast w  1833 roku ustalono dla koni 
pełnej krwi angielskiej sezon, który obo­
wiązuje z małymi wyjątkam i prawie we 
wszystkich rasach koni, od około 3-4 
miesięcy przed nadejściem naturalnego 
sezonu rozrodowego. Przyjęty w  ten spo­
sób term in krycia sprawia, że wiele kla­
czy nie zostaje zaźrebionych. Według 
statystyk prowadzonych w  polskich 
państwowych stadninach, każdego roku 
około 3-5% klaczy nie jest pokrytych 
z powodu braku rui, 22% m im o krycia 
nie zostaje źrebnych, a u około 8-10% 
klaczy dochodzi do resorpcji zarodków 
lub ronień (tab. 1), (Tischner 2003).

Sporo klaczy nie zachodzi w  ciążę 
także z powodu krycia ogierami o obniżo­
nej płodności lub całkowicie bezpłodny­
mi. W rezultacie każdego roku około 
21-37% klaczy przeznaczonych do roz­
rodu nie jest źrebnych. Aby uniknąć ta ­
kich strat, należy klacze i ogiery odpo­
wiednio przygotować do kolejnego sezo­
nu  rozrodowego.

Plan przygotowania klaczy 
do sezonu

W sierpniu-wrześniu przeprowadza­
my szczegółowe badania klaczy i na 
podstawie wyników tego badania dzieli­
my na klacze:
A-nierokujące zaźrebienia, donoszenia 
ciąży, urodzenia i odchowania swojego 
potomstwa,
B-źrebne,
С-jałowe.
A. K lacze do w ybrakow ania ze  stada  
m atek . Klacze, które nie rokują wydania 
i odchowania potomstwa, eliminuje się 
ze stada matek.
B. K lacze źreb ne szczepi się przeciw 
ronieniu zakaźnem u. Szczepienie roz­
poczyna się od 3-5 miesiąca ciąży i po­
w tarza w  7 i 9 miesiącu ciąży. Klacze

szczepi się też przeciw tężcowi i grypie je­
den miesiąc przed porodem, aby zabez­
pieczyć nowo narodzone źrebię przed 
zachorowaniem  na tężec i grypę.

Pod koniec sezonu pastwiskowego 
wszystkie klacze w inny zostać odroba­
czone. Niektórymi preparatam i nie nale­
ży jednak odrobaczać klaczy źrebnych 
podczas pierwszych 3 miesięcy i o sta t­
niego miesiąca ciąży.

Klacze, które nie zetknęły się z w iru­
sem zakaźnego zapalenia tętnic (arteritis 
ujem ne), powinny być izolowane od ko­
ni siewców tego wirusa.

C. K lacze ja ło w e  poddaje się 
szczegółowemu badaniu klinicznem u, 
które m a na celu określenie przyczyny 
jałowienia i ew entualnego leczenia.

I. Badanie kliniczne

a. Badanie zewnętrzne
Podczas klinicznego badania ze­

w nętrznego zwraca się szczególną uw a­
gę na ukształtow anie miednicy, krocza, 
srom u i pochwy. Wargi sromowe winny 
być ułożone pionowo i ściśle przylegać 
do siebie (Ryc.2). Przy nieszczelności 
sromu dochodzi do w ciągania powietrza 
oraz moczu do pochwy i w  konsekwencji 
też do macicy, co wywołuje stany zapal­
ne błony śluzowej macicy. Gdy proces 
chorobowy jest ciężki, w macicy grom a­
dzi się ropa, a ślady wydzieliny ropnej ja-

Brak lub nie wykrycie rui podczas sezonu 3-5

Stany chorobowe, niewłaściwe terminy krycia, zia jakość nasienia 22

Resorpcje zarodków, ronienia 8-10

Razem 21-37

Tab. t. Wyniki rozrodu klaczy uzyskiwane w stadninach koni w Polsce.

Referat wygłoszony w dniu 15. 06. 2007 na sympozjum pt. „Rozród koni" poświęconym pamięci prof. dr. hab. Władysława Bielańskiego w 25. rocznicę śmierci
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Rye. 2. Ukształtowanie sromu. А, В -  srom prawidłowy,- szczelnie zamknięty, ułożenie pionowe. С, E -  srom 
nieszczelny, D, F -  skośne ułożenie sromu.

ko zasychające naloty można stwierdzić 
na wewnętrznej stronie ogona w  miejscu 
jego przylegania do sromu.

Szczelność sromu m ożna stosunko­
wo łatw o rozpoznać podczas ruchu kla­
czy, zwłaszcza gdy klacz jest w  rui. W tej 
fazie cyklu następuje rozluźnienie więza- 
deł miednicy i przy nieprawidłowym  
ukształtow aniu sromu podczas ruchu 
klaczy kłusem można słyszeć charaktery­
styczne zasysanie powietrza do pochwy. 
Jeżeli podczas delikatnego rozchylenia 
warg sromowych klaczy następuje wcią­
ganie powietrza do pochwy to wskazuje

to na predyspozycje do występujących 
zakażeń pochwy szyjki i macicy.

Nieszczelność srom u i zalegania 
moczu w  pochwie spotyka się często 
u starszych klaczy oraz u klaczy z wyso­
ko osadzonym i odchylonym ogonem 
oraz płaskim zadem, które m ają zazwy­
czaj skośne ułożenie pochwy.

Leczenie klaczy z nieszczelnościa­
m i srom u polega n a  w ykonaniu odpo­
w iednich  operacyjnych zabiegów p la­
stycznych srom u lub przedsionka i po­
chwy. Najprostszą operację p rzedsta­
w iono n a  ryc. 3.

Ryc. 3. A -  znieczulenie miejscowe. В -  wycięcie paska Mony śluzowej pochwy na szerokości około 8 mm i długości 
ok. 2/3 długości sromu, С -  zszycie brzegów rany, D -  widok sromu po operacji.

wyłączny dystiyt nitor Piostig© Italia 
tel 032  25Ö 97 62 
www.ecjuisliop.pl
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Вус. 4. A. Wyizolowane jajniki i macica klaczy, a -  jajniki, b -  rogi maciczne, с -  szyjka maciczna, d -  wiązadło 
międzyrożne. В -  jajnik w fazie rujowej (tuż przed owulacją), с -  jajniki w okresie przejściowym (jesień, wiosna) 
z wieloma pęcherzykami, D -  przekrojone jajniki w fazie międzyrujowej (diestrus).

Po zabiegach chirurgicznych na sro­
mie i pochwie konieczny jest kilkutygo­
dniowy lub kilkumiesięczny okres spo­
czynku płciowego, podczas którego 
u większości klaczy ustępują objawy 
chorobowe. Równolegle z leczeniem 
operacyjnym zaleca się podjęcie terapii 
zm ian zapalnych macicy poprzez płuka­
nie płynem fizjologicznym i leczenie a n ­
tybiotykami.

b. Badanie wewnętrzne 

1.Badanie przez prostnicę
Badanie przez prostnicę rozpoczy­

nam y od wyszukania jajników. Określa­
my ich wielkość i kształt. Następnie ba­
dam y rogi i trzon macicy. Ustalam y 
położenie i wielkość macicy, syme- 
tryczność rogów, konsystencję i zawar­
tość (Ryc. 4).

Podczas okresu międzyrujowego 
(diestrus) ściana macicy i rogi są lekko 
napięte. Natom iast w  czasie rui nastę­
puje rozluźnienie ścian macicy, w ystę­
puje również lekki obrzęk błony śluzo­
wej, a rogi tracą napięcie ścian.

Szyjkę macicy można odszukać na 
dnie miednicy. Wielkość i konsysten­
cja szyjki również zależy od stężenia 
horm onów  jajnikowych. W fazie m ię­
dzyrujowej lub ciąży szyjka jest szczel­
nie zam knięta, tęgiej konsystencji. Na­
tomiast podczas rui staje się rozluźnio­
na, lekko spłaszczona i obrzęknięta.

2. Wziernikowanie
Badanie dróg rodnych klaczy za po­

mocą wziernika wymaga wcześniejszego

Ryc. 5. Wziernik typu Polańskiego wprowadzamy do 
przedsionka pochwy pod kątem ok. 45°, a następnie 
przekręcamy i rozchylamy ramiona.

Ryc. 6. Ujście szyjki macicy w okresie,- А, В 
fazy międzyrujowej, D -  zimowego anestrus 
i wsp. 2003).

-  rui, С
[LeBlanc

Ryc. 7. Ciąża bliźniacza.

dokładnego wymycia okolicy sromu i uży­
cia sterylnego sprzętu. W czasie wprowa­
dzania wziernika do pochwy powinno się 
wyczuć lekki opór podczas przejścia 
z przedsionka do pochwy właściwej. Brak 
takiego oporu lub zbyt slaby sugeruje, że 
występuje nieszczelność pochwy.

W okresie międzyrujowym szyjka 
jest zam knięta. Ujście zewnętrzne szyjki 
jest koloru bladoróżowego, o skąpej 
i lepkiej wydzielinie. Podczas rui szyjka 
się otwiera, jest koloru różowego, a po­
chwowa część szyjki jest opuszczona. 
W miarę rozwoju rui następuje stopnio­
we nasilanie obrzęku szyjki i w zrasta 
wydzielanie śluzu, który przybiera konsy­
stencję ciągliwą.

2.Badanie za pomocą 
ultrasonografii (USG)

Ultrasonografia stala się bardzo po­
mocną m etodą diagnostyczną i jest 
obecnie powszechnie wykorzystywana 
w praktyce weterynaryjnej. Szczególne 
zastosowanie znalazła do wczesnego 
rozpoznawania ciąży u klaczy, w  tym 
ciąży bliźniaczej (ryc. 7).

Za pomocą USG można dosyć do­
kładnie określić wymiary i stan jajników.

Ryc. 8. Obraz ultrasonograficzny. Jajniki: a. pęcherzyk dominujący (ruja), b. z wieloma pęcherzykami, okres 
przejściowy (jesień), c. ciałko żółte (krwawe) kilka godzin po owulacji. Macica: d. faza rujowa, e. ciąża ok.16 dni, 
f. ciąża ok. 30 dni.

Hodowca i Jeździec 4/2007 i 1/2008
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Ryc. 9. Cysty maciczne. Macica ciężarna (22 dzień 
ciąży). Strzałkami białymi zaznaczono cysty, 
a strzałką czerwoną pęcherzyk zarodkowy (Pycock, 
Newcombe 4996).

rozwój pęcherzyka dominującego, owula- 
cję, rozwój ciałka żółtego oraz fizjolo­
giczne zm iany w  macicy (ruja, okres 
międzyrujowy), a także zm iany choro­
bowe macicy. Badanie ultrasonograficzne 
pozwala na wykrycie niewyczuwalnych 
palpacyjnie cyst występujących w  błonie 
śluzowej macicy, które mogą przyczyniać 
się do resorpcji zarodków lub ronień. 
(Ryc. 8, 9).

3. Nieowulacyjne krwotoczne 
pęcherzyki jajnikowe

Nieowulacyjne krwotoczne pęche­
rzyki jajnikowe, które osiągają duże roz­
miary i które nie owulują, często w ystę­
pują w iosną i jesienią. W miarę starzenia 
się klaczy wzrasta predyspozycja do poja­
w iania się tych pęcherzyków. Rozpozna­
nie krwotocznych nieowulacyjnych pę­
cherzyków opiera się na kilkakrotnym  
badaniu jajników za pomocą USG. Domi­
nujący pęcherzyk jajnikowy osiąga śred­
nicę większą od > 40 mm, lecz nie owu- 
luje i nie m ięknie ani też nie zachodzi 
zm iana w  jego kształcie w  trakcie doj-

Ryc. 40. Obraz ultrasonograficzny nieowulacyjnych 
pęcherzyków. Pęcherzyk wypełnia skrzepła krew 
z nitkami włóknika.

rzewania. Charakterystyczne nabrzm ie­
nie nabłonka macicy, które pojawia się 
podczas rui, jest mniejsze lub w  ogóle 
nie występuje, w  około 70% przypadków 
w  płynie pęcherzykowym występują 
cząstki echogeniczne, które mogą wystę­
pować tak licznie, że wygląd pęcherzyka 
na obrazie USG przypomina siateczkę 
(Ryc.10). Nieowulujący pęcherzyk w y­
pełnia się skrzepłą krwią z włóknikiem 
i może się ostatecznie przekształcić 
w  ciałko żółte (Kölling, Allen 2004).

4. Endoskopia macicy
Badanie endoskopowe macicy pole­

ga na w prowadzaniu do macicy światło­
wodu, za pomocą którego m ożna obser­
wować w ew nętrzne struktury błony ślu­
zowej. Za pomocą badania endoskopo­
wego m ożna dokładnie określić położe­
nie i wielkość cyst macicznych, pozapal-

Ryc. 44. Badanie endoskopowe błony śluzowej macicy.

Ryc. 42. Cysty w błonie śluzowej macicy (zaznaczone strzałkami).

wy!<f vi iy t lysti vln Ut ч \ ’i ostk h ' tt.-łiici
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Rye. 13. Różne typy zestawów do pobierania wymazów z macicy.

ne zrosty, zawartość ropy w ew nątrz m a­
cicy itp. (Rye. 11, 12).

Aby ułatwić oglądanie jam y macicy, 
należy przed badaniem  wypełnić ją jało­
wym gazem lub płynem. Jeżeli zabieg 
przeprowadzamy podczas fazy między- 
rujowej, można wypełnić ją gazem. Nato­
m iast podczas rui, gdy w ystępuje zwięk­
szone wydzielanie śluzu i tworzą się pę­
cherzyki, które mogą utrudniać widocz­
ność błony śluzowej, lepiej macicę wy­
pełnić płynem i dopiero wówczas prze­
prowadza się badanie endoskopowe.

5. Badanie bakteriologiczne 
wymazów macicy

Wyniki badania bakteriologicznego 
wymazów pobranych z macicy winny 
przynosić rozpoznanie drobnoustrojów  
znajdujących się w  macicy oraz ich 
wrażliwość na poszczególne antybiotyki. 
Pobranie m ateriału z macicy do badania 
bakteriologicznego w inno być zatem  
wykonane zawsze w sposób perfekcyjny. 
Aby uzyskać wiarogodne wyniki, w ym a­
zy z macicy w inno się pobrać, gdy klacz 
jest w  rui i szyjka macicy otwarta. 
W przypadku gdy istnieje podejrzenie 
infekcji dróg rodnych, m ateriał do ba­
dań należy pobrać jak najszybciej, nieza­
leżnie od fazy cyklu. Zabieg ten winien 
być wykonany w pomieszczeniach wol­
nych od kurzu, a nawilżony wacik np. 
jałowym płynem fizjologicznym należy

tak wprowadzić i wyprowadzić z macicy, 
aby nie zetknął się z błona śluzową po­
chwy lub skórą sromu.

Obecnie w handlu m ożna spotkać 
gotowe zestawy do pobierania w ym a­
zów z macicy. Najczęściej wacik jest za­
bezpieczony podwójną sterylną osłoną 
plastikową, z której jest w ysuwany po 
w prowadzeniu do macicy i ponownie 
w suwany do osłony podczas wyjmowa­
nia zestawu z macicy (Ryc.13).

Jednorazow e badanie bakteriolo­
giczne nie zawsze jest wiarygodne. Dlate­
go też w  przypadku stwierdzenia zmian 
klinicznych w  macicy, zaleca się pow ta­
rzanie badania bakteriologicznego.

6. Leczenie antybiotykami 
zapalenia błony śluzowej macicy

W leczeniu antybiotykam i uzyskuje 
się większą skuteczność, jeżeli ustali się 
wrażliwość rozpoznanych drobnoustro­
jów na określony rodzaj antybiotyku. Je ­
żeli stwierdzono w macicy obecność ropy 
lub płynu, należy przed podaniem  an ty­
biotyków usunąć zawartość płukaniem  
macicy.

Tradycyjnie leczenie miejscowe anty­
biotykami przeprowadza się podczas rui 
klaczy. Antybiotyki stosuje się w  postaci 
roztworów lub zawiesin w wodzie i płynie 
fizjologicznym. Głównym celem miejsco­
wego stosowania antybiotyku jest osią­
gnięcie wysokiego stężenia leku w  miej­

scu procesu zapalnego. Objętość płynu 
lub zawiesiny podawanego antybiotyku 
zależy od wielkości macicy leczonej klaczy. 
U klaczy młodych stosuje się ok. 35 ml, 
u  starszych klaczy 60-150 ml.

Leczenie miejscowe antybiotykam i 
związane jest z wieloma problem ami. 
W przypadku drażniącego działania anty­
biotyku może wystąpić podrażnienie 
błony śluzowej macicy. Innym  proble­
m em  jest lekooporność drobnoustrojów, 
która może się pojawić po zbyt krótkim 
okresie leczenia. W przypadku niesku­
tecznego, długotrwałego podawania a n ­
tybiotyków następuje często rozwój 
drożdży i grzybów, co może spowodować 
nieodwracalne zm iany w błonie śluzo­
wej macicy.

7. Badanie cytologiczne
Badanie cytologiczne komórek po­

branych z macicy pozwala na szybką 
i pełniejszą w  porównaniu do badania 
bakteriologicznego diagnozę stanu za­
palnego błony śluzowej macicy. Badanie 
to jest bardzo proste i najczęściej ograni­
cza się do rozpoznania obecności leuko­
cytów obojętnochlonnych oraz limfocy­
tów, eozynofilów i makrofagów, które 
nie powinny występować w rozmazach 
pobranych z macicy zdrowych klaczy. 
Obecność wielojądrzastych leukocytów 
obojętnochlonnych wskazuje na toczący 
się proces zapalny macicy. W przypadku

Щ

a  '  b  ^
Ryc. 14. Wymaz z błony śluzowej macicy klaczy, a -  komórki normalne, b -  stan zapalny błony śluzowej macicy. Strzałkami zaznaczono wielojądrzaste leukocyty.
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zb biopsyjne
Вус. 15. Kleszcze biopsyjne typu aligator do pobierania 
wycinków błony śluzowej macicy.

gdy proces jest ciężki, pojawia się ropa, 
gdy nasilenie zm ian zapalnych jest 
mniejsze, jedynym dowodem toczącego 
się procesu chorobowego może być 
zwiększona liczba limfocytów, monocy- 
tów i eozynofili.

8. Biopsja Ыопу śluzowej macicy 
i histologiczna ocena zmian

Biona śluzowa bierze bezpośredni 
udział w  implantacji zarodka i odżywia­
niu płodu. Ocena stanu błony śluzowej 
macicy pozwala na rozpoznanie scho­
rzeń macicy i na tej podstawie można 
rokować o zdolności klaczy do zaźrebie- 
nia i donoszenia ciąży. W skazania do 
wykonania biopsji u klaczy:
-  które chronicznie ronią lub występują 
u nich resorpcje zarodków,
-ja łow ych  z nieznanych powodów,
-  z klinicznymi objawami zapalenia 
błony śluzowej macicy.

Do pobierania wycinków błony śluzo­
wej macicy od klaczy używa się kleszczy 
typu aligator (Ryc. 15). Wycinki ок. 1 
cm3 pobiera się z miejsca połączenia ro­
gu z trzonem  macicy, tj. z miejsca im ­
plantacji zarodków lub dodatkowo z in ­
nych miejsc błony śluzowej. Z pobra­
nych skrawków wykonuje się preparaty 
histologiczne, które po odpowiednim  
w ybaw ien iu  służą do oceny i klasyfika­
cji zm ian histopatologicznych.

Kenney ( 1978) na podstawie obrazu 
histopatologicznego błony śluzowej m a­
cicy dzieli klacze na 3 kategorie:

K ategoria  I -  Zmiany w błonie ślu­
zowej o niewielkim nasileniu. Ten stan 
występuje u klaczy niewykazujących rui

Ryc. 16. Wycinek błony śluzowej macicy.

z powodu obecności w  jajnikach ciałka 
żółtego przetw ałego, a także w  przypad­
kach nieterminowego krycia lub krycia 
ogierem o obniżonej płodności, a także po 
urazowych ronieniach lub ronieniu ciąży 
bliźniaczych. Wskaźnik wyźrebień waha 
się u tych klaczy od 70 do 100%, ( Ryc. 16).

K ategoria  II -  Zmiany zapalne 
w  błonie śluzowej macicy o lekkim lub 
um iarkowanym  nacieku komórkowym 
w górnej w arstw ie błony właściwej oraz 
zmiany włóknikowe w  błonie podstawo­
wej lub zwłóknienia okołogruczołowe 
typu ostrego lub przewlekłego, z przero­
stem  tkanki międzygruczołowej, prow a­
dzące do tworzenia „gniazd" gruczołów. 
Zmiany włóknikowe okolicy gruczołów 
macicznych uważane są za najgroźniejsze 
dla prawidłowego odżywiania płodu, 
gdyż ham ują funkcje wydzielnicze gru­
czołów. W w arstw ie zbitej lub gąbczastej 
mogą również występować plazomocy- 
ty, makrofagi, komórki eozynochłonne.

Podczas zapalenia ostrego w ystępu­
je przewaga leukocytów obojętnochłon- 
nych. Zapalenie przewlekłe -  przewaga 
limfocytów, (Ryc. 17). W skaźnik wyźre­
bień 50-70%.

K ategoria  III -  Klacze o rozległych 
nieodwracalnych zmianach w  błonie ślu­
zowej macicy. Szeroko rozprzestrzenione 
zwłóknienia okołogruczołowe typu ostre-

Iß r e e tia e
I T Ä I  ід

Zadbaj o 
jego grzbiet

V \

Gwarancja 
pasownego siodła

Ryc. 17. Zmiany w błonie śluzowej o niewielkim nasileniu -  wskaźnik wyźrebień od 70-100%.
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Rye. 48. Kategoria П. Wskaźnik wyźrebień 50-70%. Strzatką zaznaczono zwłóknienia okołogruczołowe.

go, podostrego lub przewlekłego oraz 
ostre zmiany zapalne tworzące nacieki 
komórkowe o charakterze ciągłym, gniaz­
da gruczołowe. Duże zatoki limfatyczne 
z naciekiem plazomocytów (Ryc. 18).

U klaczy tej kategorii często docho­
dzi do ciąży, lecz prawie żadna z nich nie 
donosi ciąży do końca i wskaźnik wyźre­
bień nie przekracza 10%.

Zabieg biopsji błony śluzowej m aci­
cy jest prosty, bezbolesny i bezpieczny 
dla klaczy. W miejscu pobrania wycinka 
następuje niewielkie krwawienie, a tylko 
w  wyjątkowych przypadkach może poja­
wić się nieznaczny krwotok, który u stę ­
puje po upływie kilku godzin. (Tischner, 
Gonzales-Mijares 1983).

Kenney (1978) przeprowadził bada­
nia porównując wartość pojedynczej 
biopsji z 6 próbkami pobranymi równo­
legle od klaczy kilka tygodni później 
z różnych odcinków błony śluzowej m a­
cicy. W wyniku tych badań ustalił, że po­
jedyncza próbka pobrana z miejsca połą­
czenia rogu macicy z trzonem  jest wy­
starczająco reprezentatyw na dla całego 
obrazu błony śluzowej macicy.

C. P aźd ziern ik  -  gru d zień  jest 
okresem pełnej mobilizacji w  celu w pro­
w adzenia klaczy w  stadium  zimowego 
anestrus.

Pod koniec jesieni stosujemy um iar­
kowane żywienie. Od świtu do zmroku 
klacze w inny przebywać na padokach 
i mieć jak najwięcej ruchu. Podczas poby­

tu klaczy w  stajni staram y się ograniczyć 
oświetlenie do niezbędnego m inim um .

Podczas anestrus jajniki klaczy są 
małe (3x2x2 cm), o zbitej i twardej kon­
systencji, z dobrze wyczuwalnym doł­
kiem owulacyjnym. Poziom progesteronu 
w  surowicy krwi nie przekracza 4 ng/ml. 
W tym  czasie klacze podczas próby 
z ogierem zachowują się obojętnie, nie 
przejawiając zarówno odruchu tolerancji 
płciowej, jak też reakcji obronnych. Szyj­
ka maciczna posiada konsystencję w iot­
ką i sprawia często badającem u kłopot 
w  ustaleniu jej wyraźnych granic. Pod­
czas oglądania przez wziernik jest koloru 
bladego, rozluźniona, pozbawiona śluzu 
i często posiada otw arty kanał. Stan n a­
pięcia ścian macicy jest niewielki. W w a­
runkach naturalnych zaham owanie ak ­
tywności jajnikowej (anestrus) z reguły 
trw a 3-4  miesiące, do m arca-kwietnia.

D. Od 15 grudnia do 31 stycznia . 
W yprowadzenie klaczy z zimowego ane­
strus. W tym celu stosujemy dodatkowe 
oświetlenie w stajni i przedłużamy dzień 
świetlny do 16 godzin (noc od godz. 
20.00 do 4.00). Zastosowanie sztucznie 
wydłużonego dnia świetlnego, a także 
poprawa żywienia i ogólnych w arunków 
środowiskowych m ają duży wpływ na 
płodność klaczy.

Sztuczne wydłużanie dnia św ietlne­
go jest tanim  i sprawdzonym sposobem 
stymulacji aktywności rozrodczej koni. 
Do tego celu używa się oświetlenia elek­

trycznego zwykłymi żarówkami lub ża­
rówkami jarzeniowymi. Natężenie świa­
tła na wysokości głowy konia w inno w y­
nosić ok. 75 Lx (przy takim  natężeniu 
światła można swobodnie czytać gazetę). 
Około 6 tygodni po zastosowaniu stym u­
lacji świetlnej stwierdza się początek linie­
nia, tj. zmianę okry wy włosowej na letnią, 
a następnie po dalszych 2-3 tygodniach 
rozpoczynają się regularne cykle rujowe.

E. Kontrola płodności ogierów.
Kontrola płodności ogierów opiera 

się na badaniu klinicznym narządów  
płciowych, ocenie zachowania płciowego 
i badaniu nasienia. W przypadkach w ą t­
pliwych badanie należy powtórzyć po 60 
dniach. Tylko ogiery spełniające określo­
ne w arunki m ogą być dopuszczone do 
krycia lub być dawcami nasienia prze­
znaczonego do insem inacji klaczy.

F. Od 1 do 15 lu tego . Badanie kla­
czy i ocena aktywności jajnikowej. 
W  przypadku stwierdzenia na jajnikach 
licznych pęcherzyków (okres przejścio­
wy) stosujemy 10-dniową kurację pro- 
gestagenam i (Regum ate lub w kładki 
dopochwowe PRID).

G. 10-15 luty. Ponowne badanie jaj­
ników i ewentualne określenie poziomu 
progesteronu. Klaczom, u których stwier­
dzimy fazę międzyrujową (diestrus), poda­
jemy prostaglandynę (np. D alm azin). Ru­
ja u tych klaczy powinna pojawić się za 3- 
4 dni od chwili iniekcji prostaglandyny, 
a owulacja za 6-9 dni. Klaczom w  okresie 
przejściowym przerywamy podawanie 
progestagenów lub wyjmujemy wkładki 
dopochwowe (PRID). Ruja u nich pojawi 
się za 2-4 dni od chwili wyjęcia wkładek, 
a owulacja za 5-9 dni.

U 85% tak  przygotow anych do 
n ow ego sezon u  k laczy ow ulacja po­
w inna w ystąpić około 20-28 lutego.El

Piśmiennictwo:
Allen W. R.: A ktualne badania  nad  popraw ą p łod­
ności klaczy pełnej krw i angielskiej. W ykład PAU, 
Kraków, 2004.
Kenney, R.M.: Clinical aspects of endom etrial biop­
sy in fertility evaluation of the  m are, Proc. 23th 
A nnual Con. AAEP Vancouver, Canada 105-122, 
1978.
Kölling M., Allen W.R.: Nieowulacyjne krwotoczne 
pęcherzyki u klaczy (nkp). W ykład PAU, Kraków, 
2004.
LeBlanc M., Lopate Ch., K nottenbelt D.C., Pascoe 
R: The M are, 113-212. W: K nottenbelt D.C., Le 
Blanc M., Lopate, Ch. Pascoe R.R.: Equine stud 
farm  m edicine and surgery. Saunders, 2003. 
Pycock, J. F. & Newcombe, J. R. N.: Use of u ltraso­
nography in the  norm al and  sub-fertile mare. 
Equine Practice 18, 19-22, 1996.
Tischner M.: W yniki rozrodu klaczy uzyskiw ane 

w  stadn inach  koni w  Polsce i Anglii. Życie Wet. 77, 
630-632,2003.
Tischner M. & Gonzales-M ijares: Histologiczna 
ocena błony śluzowej macicy w  prognozow aniu 
płodności klaczy. Med. Wet. 1,42-44, 1983.Ryc. 19. Kategoria Ш -  gniazda gruczołowe (zaznaczone strzatką). Wskaźnik wyźrebień nie przekracza 10%.
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Po Mistrzostwach 
o Mistrzostwach

tekst: Anna Cuber, zdjęcia: Katarzyna Wiszowaty

Kolejny już raz urokliwy Książ gościł zawodników ujeżdżenia, którzy 
zakwalifikowali swoje wierzchowce na M istrzostwa Polski Młodych Koni. 

Od kilku lat duża liczba koni bierze udział w  MPMK w  ujeżdżeniu, niestety ilość 
nie zawsze zamienia się w  jakość. W tym roku 67 par rywalizowało 

w  kategoriach 4-, 5- i 6-letnich koni. Istotną tegoroczną zmianą regulaminową 
w  stosunku do roku ubiegłego było wystawianie szczegółowych ocen  

za poszczególne rodzaje chodów, czyli stęp, kłus, galop oraz przydatność 
do ujeżdżenia i wrażenie ogólne. W podobny sposób sędziowane są 

Mistrzostwa Świata Młodych Koni w  ujeżdżeniu.

Watach CORASCOT (sp) po Calderon old. od Ascona thur. po Welgeist,- został zwycięzcą koni 6-letnich hodowli 
polskiej; pod Jarosławem Wierzchowskim.

Tradycyjnie, jak we wszystkich innych dyscyplinach tych zawodów dla młodych 
koni podczas tegorocznych MPMK w ujeżdżeniu najliczniejsza byta najmłodsza ka­
tegoria wiekowa, która stanowiła 60% ogółu startujących (40 par). Tymczasem sm ut­
ną norm ą stało się na M istrzostwach zjawisko w ykruszania się koni -  z naw et licz­
nej jeszcze grupy 4-latków do zaledwie kilku sztuk prezentowanych w 6-latkach -  stąd 
w gruncie rzeczy ujeżdżenie jest jedyną dyscypliną, w której odsetek „przechodzących 
z młodszej do starszej kategorii wiekowej jest stosunkowo spory. Wracając do o sta t­
niej odsłony dresażowych cham pionatów  warto wspomnieć, iż rodowodowo dom ino­
wały polskie konie szlachetne półkrwi, a patrząc na różnorodność pochodzeń tych ko­
ni m ożna sądzić, że wiele z nich dość przypadkowo w ystartowało w  tych zawodach.

Interesującym przypadkiem jest tegoroczny srebrny medalista MPMK 4-latków 
-  gniady SOJUZ sp (Atylla old.-Soja xx/Revlon Boy) hodowli SK Jaroszówka, w łasno­
ści Piotra Krzyżanowskiego. Wałach ten wygrał MPMK w WKKW, a startując w ujez-
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Klacz WITH YOU (han) po Weltregent H han.
Ogier MARCO (sp) po Nameless baw. od Marka wlkp po Gordon I wlkp,- od Dorothee han. po Donnerwetter han.,- wygrała kategorię koni 6-letnich hodowli
zostal zwycięzcą koni 4-letnich hodowli polskiej,- pod Natalią Baburą zagranicznej,- dosiadana przez Żanetę Skowrońską

dżeniu pod Darią Kobiernik potwierdził 
powszechnie znaną maksymę, iż zarów­
no konie do WKKW, jak i ich jeźdźcy są 
najbardziej wszechstronni. A Daria Ko­
biernik od łat startuje z powodzeniem 
właśnie w  tej najtrudniejszej, bo tak róż­
norodnej dyscyplinie, jaką jest WKKW. 
W tej grupie wiekowej najlepszym okazał 
się gniady, urodziwy MARCO sp (Na­
meless baw.-Marka wlkp/Gordon wlkp), 
który dosiadany przez sympatyczną Na­
talię Badurę zwyciężył z wynikiem 25,61 
pkt. Ogier ten osiągnął także m inim um  
bonitacyjne wym agane przy uznaw aniu 
ogierów. W zdecydowanie mniej licznej 
stawce, bo tylko 12-konnej, obroni! tytuł 
sprzed roku obecnie 5-letni kary 
ROBIN HOOD sp (Roland han.-Wilia 
sp/Dukat m) hodowli i własności Remi-

Ogier BEETHOVEN (han)
po Weltregent H han. od Brentana han. po Brentano II; 
wygra! kategorię koni 5-letnich hodowli zagranicznej,- 
prowadzony przez Żanetę Skowrońską

giusza Makowskiego. Ogier ten zm ęż­
niał, wydoroślał i zasłużenie wygrał tę 
kategorię wiekową. W śród koni o rok 
starszych najlepszy okazał się 
С ORAS С OT sp (Calderon old.-Ascona 
thur./Welgeist han.), którego także wyho­
dował Remigiusz Makowski. Stanowi on 
w łasność M arzeny Makowskiej, a dosia­
dany był przez specjalistę od młodych 
koni ujeżdżeniowych Jarka W ierzchow­
skiego. W tej kategorii wiekowej mógł 
się podobać potężny i bardzo silny, gnia­
dy EMOL sp (Denar m -Etiuda śl/Emi- 
grant) hodowli Scholastyki Jerzak, w ła­
sności am azonki Natalii Kozłowskiej.

Z racji specyfiki ujeżdżenia, która 
jest w grupie sportów  ocenianych su-

J

■  - ^  V
i  J L  1 

a  'i  f  0•J

Ogier SHAKIRO BOY (old.) 
po Sunny Boy old. od Samoa brdbg. po Sandor xx 
wygrał kategorię koni 4-letnich hodowli zagranicznej, 
dosiadany przez Dorotę Urbańską

biektywnie, do grona sędziowskiego na 
MPMK w  Książu został zaproszony n ie­
miecki sędzia Klaus Storbeck. Oprócz 
um iejętności oceny koni ujeżdżenio­
wych sędzia ten  jest także hodowcą ko­
ni oraz członkiem zarządu Związku Ha­
nowerskiego. Klaus Storbeck mógł im ­
ponować rzetelną oceną prezentow a­
nych na płycie koni. Nie ograniczał się do 
oglądania konia z boku, ale stojąc na 
wierzchołku trójkąta, mógł obserwować 
sposób staw iania kończyn przednich 
i tylnych, często podchodził do koni 
i z bliska oceniał np. stan  jego kopyt. 
Bardzo zwracał uwagę na ustaw ienie 
głowy, szyi, ganasze, ale także żądał, aby 
ogier był „m ęski", a klacz urodziw a 
i „żeńska". Przyszłe ogiery oceniał 
szczególnie surowo i niewiele zasłużyło, 
według niego, na uznanie. M ożna mieć 
nadzieję, iż Klaus Storbeck w  nas tęp ­
nym  roku także wejdzie w  skład komisji 
sędziowskiej. El

Ogier ROBIN HOOD PG(sp)
po Roland han. od Wilia ep po Dukat m.,- zostai zwycięzcą коШ j 
5*letnich hodowli polskiej; pod Marzeną Makowską
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Ogiery szlachetne 2007
tekst: Janusz Lawin, zdjęcia: Katarzyna Wiszowaty

W ramach kwalifikacji ogierów małopolskich, które przeprowadzone zostały w  SO Boguslawice ocenie poddano 
37 ogierów, z których do treningu zakwalifikowano 22. Ogiery prezentowane były w  6 grupach, od 1 do 7 ogierów  

w  grupie, co związane było z ich pochodzeniem. Dzięki powyższem u system owi udało się przykładowo w  jednej grupie
umieścić 6 synów ogierów pełnej krwi angielskiej. W innej było 6 synów ogiera Emetyt.

MARCO -  champion koni 4 let. MPMK ujeżdęeniu uzyska! licencję w ZT Bogusiawice

Próba przeprowadzona została według dotychczas obowiązują­
cych zasad z jedną tylko zmianą. Otóż pracująca w nowym składzie Ko­
misja Księgi Stadnej koni małopolskich mająca za sobą poparcie czę­
ści hodowców wprowadziła w drugim dniu próby element wytrzyma­
łościowy, którym był galop na dystansie 1500 m w tempie 500 m/min.

40 min po zakończeniu galopu mierzono tętno i oddech, których 
dane porównywano z wartościami spoczynkowymi. Zebranie tych 
danych pozwoli odpowiedzieć na pytanie, w jakim stopniu rodowód 
ogiera ma wpływ na dobry wynik tej części prób. Zdolność do galo­
powania powinna być cechą charakterystyczną koni tej rasy.

Muszę powiedzieć, że było to piękne widowisko, gdy mogliśmy 
obserwować galopujące ogiery, a przy okazji oceniać styl galopu, 
długość foule, zaangażowanie zadu i chęć do galopowania. U kilku 
ogierów widać było wyraźnie, jak wielką radość sprawia im pokony­
wanie przestrzeni.

Jeśli chodzi o wpływ ras czystych na rodowody tegorocznej 
stawki to u 3 ogierów występowały ogiery arabskie w drugim poko­
leniu, a u 3 w trzecim.

Dużo więcej było natomiast w rodowodach młodych ogierów 
przodków pełnej krwi angielskiej. W tegorocznej stawce 3 pochodzi­
ły bezpośrednio po ogierach xx, a 9 ogierów małopolskich miało 
przodków tej rasy w drugim pokoleniu.

Zapewne komisja księgi dokona wnikliwej analizy tegorocznej 
próby i wysnuje z niej odpowiednie wnioski. Chodzi przecież o przy­
szłość tej rasy, możliwości jej użytkowania, a także odpowiedni mar­
keting, aby jak najwięcej koni znalazło nabywców.

Zwycięzca ogier Faworyt uzyskał wysoki ogólny indeks użytk.- 
13,6 pkt, co dało mu ocenę bardzo dobrą. Próby nie zdały 4 ogiery. Na­
leży zaznaczyć, że komisja księgi koni rasy małopolskiej nie zmieni­
ła dotychczasowych warunków wpisu ogierów do tej księgi. W prze­
ciwieństwie do dwóch innych ksiąg rasy koni wierzchowych. Zresz­
tą gdyby te granice podnieść do 90 pkt indeksu ogólnego, ogiery ta­
ki wpis by uzyskały, ponieważ osiągnęłyby tę magiczną liczbę 90.

Przyjęciu ogierów do zakładu treningowego w Gnieźnie, gdzie 
miał być przeprowadzony trening, towarzyszyły spore emocje.

Wynikały one ze znikomej ilości ogierów, które zjawiły się 
w Gnieźnie, a kilka z nich nie spełniło warunków zakwalifikowania 
się z racji braku badań potwierdzających pochodzenie.

Ostatecznie komisja oceniła 13 ogierów ze zgłoszonych 19, 
z których zakwalifikowało się 9. Po 60 dniach wszystkie ogiery 
przystąpiły do próby dzielności. Ogiery były należycie przygotowa­
ne. Na podstawie analizy wyników komisja ksiąg stadnych powin­
na zdecydować o zmianach w tych elementach próby, które abso­
lutnie nie różnicują i niewiele wnoszą do wyniku końcowego pró­
by. W tegorocznej próbie był to kłus na dystansie 10 km, który 
ogiery pokonały bez większej trudności. Próby zaprzęgowej nie 
zdał 1 ogier.

Piękny sierpniowy i bardzo upalny dzień towarzyszył elimina­
cjom do zakładu treningowego w Białym Borze. Tego dnia komisja 
była przygotowana do oceny 87 ogierów, ponieważ aż tyle było ich 
umieszczonych w katalogu. Ostatecznie komisja zakwalifikowała 
do treningu 34 ogiery. Podobnie jak w Gnieźnie wiele ogierów nie 
miało zrobionych badań krwi. Dotyczy to zarówno krajowych jak i za­
granicznych. Zostały one przyjęte warunkowo.

Do próby przystąpiło 28 ogierów. Zwycięzcą został ogier ZUCCA 
hodowli holenderskiej, osiągając wysoki indeks ogólny wartości 
użytkowej 145, co dało mu ocenę doskonalą. Siedem pierwszych 
miejsc zajęły ogiery hodowli zagranicznej, uzyskując indeks warto­
ści użytkowej od 145 dol22. Wszystkie one na wniosek właścicieli 
mogą uzyskać wpis do Księgi Stadnej koni rasy wlkp. i sp. Zagad­
nieniem zasługującym na rozpatrzenie tych komisji pozostaje moż­
liwość wpisu ogiera, który w indeksie skokowym lub ujeżdżeniowym 
uzyskał 120 pkt., nie osiągając tej liczby w indeksie ogólnym. Pra­
wa wpisu do ksiąg sp. i wlkp. nie uzyskało 7 ogierów krajowych oraz 
1 do księgi małopolskiej, który w tym zakładzie znalazł się z niewia­
domych przyczyn i wyraźnie odstawa! od reszty stawki. Jeżeli cho­
dzi o ogiery hod. zagranicznej, to zakład treningowy bez prawa 
wpisu do ksiąg ukończyło 8 ogierów.

ZUCCA KWPN po Padinus KWPN od Lucca KWPN po Voltaire KWPN

Ogiery były do próby bardzo dobrze przygotowane, za co w tym 
miejscu należą się podziękowania na ręce dyrektora i kierownika ZT 
z prośbą o przekazanie ich ujeżdżaczom.

Uważam, że moment nagradzania zwycięzcy w obecności 
wszystkich zainteresowanych musi mieć bardziej uroczysty charak­
ter niż miało to miejsce dotychczas. Będzie wtedy także okazja, aby 
podziękować trenerom i ujeżdżaczom za pracę i zaangażowanie.
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Jeśli chodzi o ogiery własności SO, to w Białym 
Borze do próby przystąpiło ich 8, z czego prawo 
wpisu do ksiąg otrzymały 3. Analizując pochodze­
nie rasowe w B.Borze do próby przystąpiło 13 
ogierów hod. zagranicznej -  prawo wpisu uzyska­
ło 5. Następnie 5 ogierów wlkp. -  prawo wpisu 
uzyskały 3 w tym 1 z czysto wlkp. rodowodem., 1 
ogier młp. oraz 1 xx.

W pierwszym dniu próby komisji przedsta­
wiano ogiera, który uczestniczył w 100-dniowym 
treningu, a w czasie jego trwania zdiagnozowano 
u niego dychawicę świszczącą. Komisja postanowi­
ła nie bonitować tego ogiera i nie dopuścić do pró­
by, ponieważ ta wada i tak uniemożliwia jego wpis do księgi. Wła­
ściciel tego ogiera zwrócił się do mnie z pytaniem -  co dalej, robiąc 
wrażenie zagubionego. Powinniśmy tutaj takie przypadki omówić. 
Umowa między właścicielem ogiera a PZHK oraz ZT powinna jasno 
precyzować odpowiedzialność i zobowiązania finansowe za zaistnia­
łe zdarzenia w czasie trwania ZT oraz formy informacji właściciela 
o tych zdarzeniach. Oprócz informacji telefonicznej proponuję infor­
mację pisemną wysłaną listem poleconym za potwierdzeniem odbio­
ru. Zaczynamy być społeczeństwem roszczeniowym i zdarzenia te­
go typu na pewno będą miały miejsce w przyszłości. Chciałem tutaj 
dać przykład zdarzenia z Bogusławie, gdzie właścicielka nie chciała 
zgodzić się na badanie, pomimo podejrzeń o dychawicę uważając, że 
jest to badanie inwazyjne. Na szczęście ogier próby nie zdał.

Do Bogusławie zgłoszono 49 ogierów. Ostatecznie komisja zakwa­
lifikowała 22, a do próby przystąpiło ich 20. Zwycięzcą próby dzielno­
ści został ogier ROXAVEL rasy pksp., osiągając ogólny indeks warto­
ści użytkowej 129 i wysoki indeks skokowy 138, notując ocenę bdb.

Do próby przystąpiły 3 ogiery hod. zagranicznej, z których pra­
wo wpisu do ksiąg uzyska! 1, osiągając indeks wartości użytkowej 
122. Wśród ras krajowych było 10 ogierów rasy wlkp. -  prawo wpi­
su uzyskały 3, wszystkie hodowli SK Liski mogące uczestniczyć 
w programie ochronnym rasy wlkp. W próbie uczestniczyły także 2 
ogiery małopolskie, które uzyskały prawo wpisu do ksiąg rasy ma­
łopolskiej, uzyskując indeks ogólny wartości użytkowej 88 i 82 pkt.

W stawce uczestniczyły 2 ogiery własności spółki Sieraków, któ­
re próbę zdały. W sumie bez prawa wpisu do ksiąg zakład ukończy­
ło 7 ogierów hodowli krajowej i 2 hodowli zagranicznej. Powoli zbli­
żamy się do normalności! Cieszy fakt, iż z uczestniczących w próbach 
prawo wpisu osiągnęło ok. 50% ogierów. Ogiery były poprawnie 
przygotowane, a miłym akcentem przy okazji dekoracji zwycięzcy by­
ło wręczenie srebrnej odznaki jeździeckiej ujeżdżaczowi zakładu. 
W tym roku komisja zbonitowala też pewną ilość ogierów, które 
uzyskały prawo wpisu do ksiąg, uczestnicząc w alternatywnych pró­
bach, jakimi są MPMK. Niestety nie posiadam w tej chwili danych 
dotyczących tych działań komisji. Miało to miejsce w Gnieźnie, 
B.Borze i Boguslawicach. W przyszłości to dodatkowe bonitowanie 
ogierów powinno być lepiej przygotowane ze strony związków okrę­

gowych i PZHK. Mam na myśli wyznaczone miej­
sce i godziny przeglądu tychże ogierów po uprzed­
nim dostarczeniu wyników sportowych oraz ba­
dań krwi, które są warunkiem wpisu do ksiąg.

Jeszcze dwie uwagi, które nasuwają się po 
tegorocznych próbach. Pierwsza -  dobór rodo­
wodowy jest często zupełnie przypadkowy, 
szczególnie wśród ogierów pksp. Druga myśl 
dotyczy danych odnośnie ogierów, które uczest­
niczyły w próbach w  ostatnich 6 latach według 
obecnie obowiązujących wymagań. Zadając so­
bie pytanie, czym jest próba dzielności dla ho­
dowli koni w Polsce, musimy mieć szereg infor­

macji o absolwentach tych zakładów treningowych. Chcemy 
wiedzieć, ile ogierów trafiło do hodowli, a ile nie spłodziło żad­
nego źrebaka. Ile klaczy pokryły, jak ocenione zostały źrebięta po 
tych ogierach itd. A może potomstwo niektórych z nich jest już 
zarejestrowane w OZJ lub uczestniczyło w eliminacjach lub fina­
łach MPMK?

Próba dzielności dla ogierów nie może być celem samym w so­
bie, musi służyć hodowli. Jak wiadomo, koszty próby w obecnej 
chwili są w dużej części dofinansowywane.

Nie bójmy się konfrontacji z tymi pytaniami. Związki hodowla­
ne w innych państwach co roku publikują szereg danych mówiących 
o tych zagadnieniach. Dlatego zwracam się z prośbą do przedstawi­
cieli polskiej nauki i uczelni rolniczych. Jestem przekonany, że 
wśród miłośników tych pięknych zwierząt znajdzie się osoba, która 
podejmie się tego wyzwania, korzystając z danych już zawartych 
w Centralnej Bazie Danych Koniowatych.

Ponadto, w imieniu hodowców i właścicieli ogierów, a także ko­
misji zwracam się z uprzejmą prośbą do biura PZHK o zmianę for­
my katalogu ogierów. Nie może to być zeszycik wydrukowany nie 
wiadomo dla kogo. Należy go wzbogacić o podstawowe informacje 
dotyczące próby dzielności, bonitacji i ocenianych cech. Bardzo cen­
ne są zamieszczone wiadomości o przodkach ogierów i należy je 
utrzymywać. Na pewno mile odebrane będzie tez kilka stów skiero­
wanych do hodowców i obserwatorów od osoby z zarządu PZHK czy 
też działu hodowlanego lub komisji oceniającej ogiery. Kończąc ni­
niejsze sprawozdanie, chciałbym jeszcze raz podziękować wszystkim 
członkom komisji i asystentom, z którymi miałem przyjemność pra­
cować w 2007 roku.

PS W tegorocznym sprawozdaniu pominąłem kwestie kwalifi­
kacji, stopnia przygotowania, wystawiania oceny za skoki luzem na 
kwalifikacji. A przypomnijmy sobie reakcje i głośne protesty. Okaza­
ło się, że nie taki diabeł straszny, jak go malują. Przypomnę, że do­
browolnie wybraliśmy drogę ewolucji, a nie rewolucji, która trwa nie­
co dłużej, ale nie pochłania zbyt wiele ofiar. Wiele spraw tutaj poru­
szanych zostało już omówionych na posiedzeniu Komisji Ksiąg 
Stadnych oraz na grudniowym posiedzeniu zarządu PZHK, o czym 
biuro związku poinformuje w osobnym terminie. GD
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Młody, ambitny, dobrze rokujący ogier.
Urodziwy, z długą szyją i piękną głową. Rosły i kościsty 
a zarazem  szlachetny, wydajny i elastyczny kłus, okrągły galop 
sprawia wrażenie bardzo lekkiego w chodach.
Je s t to  ogier w nowoczesnym typie sportow ym  konia małopolskieg0. 
Dla zainteresow anych wysyłamy p’yty CD z filmami ogiera, 
opieka w eterynaryjna, pensjonat i transport.
WYSYŁKA NASIENIA!!!
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Krajowa Wystawa 
Zwierząt Hodowlanych bez koni?!

Ewelina Cześnik

Co roku mamy te sam e kłopoty -  jakaś grupa ogierów czy klaczy nie ma dostatecznie licznej reprezentacji, ażeby  
zgodnie z regulam inem  rozegrać czem pionat. Często zgrom adzenie 6 osobników w  rasie i płci w iąże się z wielokrotnym  

zachęcaniem  hodowców  do przedstawiania swoich zwierząt na Krajowej W ystawie Zwierząt Hodowlanych. 
Obserwuje się nawet pewną prawidłowość, że im w yższa ranga im prezy hodowlanej, tym mniej chętnie  

hodowcy biorą w  niej udział. D laczego hodowcy tak n iechętn ie uczestniczą w  Wystawie?

Czy są to względy finansowe? Trans­
port koni jest drogi, ale przecież w tym roku, 
dzięki staraniom Instytutu Zootechniki, 
a osobiście Pani Marii Jaszczyńskiej, zorga­
nizowano dopłaty do transportu koni ras 
objętych programami ochrony. Niestety 
niewielu naszych hodowców skorzystało 
z tej formy pomocy. Być może nasi pracow­
nicy nie potrafili pomóc hodowcom w  uzy­
skaniu tej pomocy, bo rzeczywiście nie było 
to proste.

Czy jest to brak czasu? Poświęcenie 
czterech dni we wrześniu też bywa bolesne dla hodowcy, który ma 
jeszcze prace polowe, a przy prowadzeniu produkcji zwierzęcej co­
dzienne obowiązki w  stajniach i oborach. Ale przecież w tym roku 
spełniając prośby wystawców, organizatorzy skrócili czas trwania 
Wystawy o jeden dzień.

Czy może formuła Wystawy już przebrzmiała i hodowcy chcą 
porównywać swoje konie w inny sposób? Tylko jak?

Można zaproponować pokazywanie koni jednej rasy, każdego 
roku innej.

Na przykład w 2008 r. pokazujemy konie rasy małopolskiej: 
klacze, ogiery i młodzież. Oceniamy je fenotypowo, ale również 
w różnych formach użytkowości -  w skokach, ujeżdżeniu, zaprzę­
gach, młodzież w skokach luzem i w wolnym ruchu. TWorzymy re­
gulaminy łączące wartość fenotypową z wartością użytkową i tak 
oceniamy konie. Jest w tym tylko jeden szkopuł. Publiczność tłum­
nie odwiedzająca Wystawę i płacąca za bilety -  wpływy z biletów 
są istotne dla wykonawcy Wystawy, który ponosi znaczne nakłady 
na organizację imprezy -  chce zobaczyć wszystkie ważniejsze gospo­
darczo rasy koni, dla których w kraju prowadzi się księgi stadne. Jak 
zadowolić tę publiczność? Ponadto zastrzeżenia może mieć głów­
ny organizator -  Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi, które ze­
zwoliło na otworzenie ksiąg stadnych dla kilku ras koni i łoży na 
utrzymanie tych ksiąg, a największa organizacja hodowlana nie jest 
w stanie zaprezentować dorobku raz w roku.

A może inna formula znalazłaby uznanie hodowców?!
Prezentujemy na przykład na Wystawie konie wszystkich ras, 

dla których księgi prowadzi PZHK, wszystkie konie muszą poza oce­
ną fenotypową być poddane ocenie użytkowości. Taka formuła 
wymagałaby od wystawcy kilkumiesięcznego przygotowywania 
koni. Oczywiście największy problem mieliby hodowcy koni zim­
nokrwistych, ponieważ często klacze tej rasy nie są oprzęgane i nie 
chodzą w zaprzęgu.

Być może bezpośrednie współzawodnictwo, w którym nie po­
krój konia, ale jego przygotowanie i walory użytkowe są ważne, za­
chęci hodowców do udziału w Wystawie.

Stawiamy Państwu pytania i oczekujemy dyskusji na ten te­

mat, bowiem my również jesteśmy nieco 
zniechęceni tym, że od kilku lat tak się zdarza, 
że w jednej rasie i płci nie udaje się rozegrać 
czempionatu ze względu na zbyt małą liczbę 
koni, bowiem mimo zagwarantowania koni 
rezerwowych, jakiś hodowca nie dojeżdża na 
Wystawę. Liczymy na to, że czytelnicy zechcą 
podzielić się z nami przemyśleniami na le­
mat formuły Wystawy.

Krajowa Wystawa Zwierząt Hodowla­
nych, która w tym roku odbyła się we wrze­
śniu, a nie tradycyjnie na początku paździer­

nika, zgromadziła konie wszystkich ras, dla których księgi prowa­
dzi Polski Związek Hodowców Koni. Wśród nich bardzo ważne, bo 
wprowadzane do programów ochrony, dwa typy koni zimnokrwi­
stych: konie sokolskie i sztumskie. Hodowcom tych koni należą się 
wyrazy podziękowania za pokazanie w licznej reprezentacji koni 
w tych typach, bowiem pozwala nam to argumentować potrzebę 
objęcia koni sokolskich i sztumskich programami ochrony. Scepty­
cy wątpili, czy uda nam się znaleźć przedstawicieli tych typów. A te 
konie jeszcze w kraju są i programy ochrony pozwolą nam zainte­
resować nimi hodowców i uratować je dla przyszłych pokoleń.

Zwiedzający wystawę odnotowali, że w tym roku liczna była 
stawka francuskich koni pokazywanych jako oferta handlowa. Na 
Wystawie obecna była również liczna grupa francuskich związ­
kowców przedstawicieli kilku ksiąg stadnych. Między innymi go­
ściliśmy francuską delegację, która pytała o możliwości otworzenia 
w naszym kraju księgi koni ardeńskich. Tłumaczyliśmy naszym go­
ściom, że w takiej sytuacji, kiedy pogłowie koni ardeńskich w kra­
ju liczy kilkanaście sztuk, otwieranie księgi jest nieuzasadnione, po­
nieważ nie można przy takim pogłowiu prowadzić pracy hodowla­
nej, a decyzja o otworzeniu księgi skazywałaby nas na konieczność 
ciągłych zakupów koni tej rasy we Francji. Być może właśnie takie 
intencje przyświecają naszym francuskim kolegom. Ponieważ jed­
nak w kraju kilku (3,4) hodowców, którzy zakupili ardeny z Fran­
cji, prosi o wyróżnienie ich w księdze stadnej jako nieco odrębnej 
grupy, zarząd PZHK zajmie się tą sprawą i zarekomenduje bądź nie 
takie rozwiązanie Komisji Księgi Stadnej Koni Rasy polski koń 
zimnokrwisty. Tym bardziej że ardeny francuskie brały udział 
w tworzeniu rasy polski koń zimnokrwisty i nasz program hodow­
lany dopuszcza dolew tej krwi.

Każdego roku dokładamy starań, ażeby Wystawie towarzyszy­
ły pokazy konne przeznaczone dla szerokiej publiczności. W tym ro­
ku przedstawialiśmy konie zimnokrwiste w różnych formach użyt­
kowania, konie szlachetne w ujeżdżeniu, konika polskiego w poka­
zach kaskaderskich i wiele innych pokazów. Koszty takich pokazów 
pokrywa w znacznym stopniu PZHK, ale ponieważ jest to związa­
ne z promocją koni tych ras, wydatki te są uzasadnione. BI

BURGUND (ślj
ur. 2002 kary ogier po Literat (śl.) od Baltona (śl.) 
po Bojkot (śl.); hod. Ryszard Szoro i wt. SO Sieraków
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Analiza wpływu wieku rodziców 
na rozwój somatyczny potomstwa 

u koni rasy huculskiej
tekst i zdjęcia: Iwona Tomczyk-Wrona

Konie rasy huculskiej, m ające status „hodowli zachowaw czej", objęte są programem  ochrony zasobów  genetycznych. 
Już w  kw ietniu  1979 r. Sekcja Chowu Koni Rady Naukowo-Technicznej przy ów czesnym  M inisterstw ie Rolnictwa  

podjęła uchw alę o konieczności utrzym ania polskich hucułów  jako rasy zachow aw czej, w  celu zachow ania dorobku  
narodowej kultury m aterialnej, ochrony ginącego reliktu przyrodniczo-hodow lanego oraz zabezpieczenia  

w artościow ych cech genetycznych w łaściw ych tej rasie. A le dopiero 20 lat później, w  2000 roku został opracow any  
i zaakceptow any przez MRiRW „Program ochrony zasobów  genetycznych dla koni huculskich".

Do 2005 roku ochrona zasobów genetycznych finansow ana 
była z tzw. funduszu postępu biologicznego, co dawało dosyć 
ograniczoną liczbę 210 klaczy huculskich, objętych pomocą fi­
nansow ą z tego tytułu. Praktycznie ochroną objęte mogły być 
tylko ośrodki posiadające największą liczbę klaczy. Pozostałe 
stada nie miały możliwości ubiegania się o uzyskanie dotacji.

Zmiana system u dofinansow ania jaka pojawiła się po 
wprowadzeniu Programu Rozwoju Obszarów Wiejskich PROW 
2004-2006, gdzie jednym  z dostępnych pakietów w  Programie 
rolno-środowiskowym było Zachowanie lokalnych ras zwierząt 
gospodarskich, w  tym również koni rasy huculskiej, d iam etral­
nie zmieniło tę sytuację.

Praktycznie w rasie huculskiej cala aktyw na hodowlana 
populacja klaczy została objęta dofinansow aniem  z tytułu 
ochrony zasobów genetycznych zwierząt. Do program u ochro­
ny została zgłoszona większość licencjonowanych klaczy hucul­
skich, naw et tych 15-letnich i starszych. Aktualnie ochroną ob­
jętych jest 713 klaczy w 119 stadach. Klacze te musiały spełniać 
szereg warunków, ale między innym i posiadać potomstwo. Na 
tak szeroką skalę zjawisko ubiegania się o dotację dla tak w ie­
lu starszych klaczy nie wystąpiło w  pozostałych rasach, objętych 
do tej pory ochroną zasobów genetycznych, tj. małopolskiej, 
śląskiej i koników polskich.

W hodowli zachowawczej, w  tym  również koni rasy hucul­
skiej, bardzo istotnym elem entem  selekcyjnym jest utrzym anie 
typu rasowego, który szczegółowo określony jest w programach 
ochrony zasobów genetycznych poszczególnych ras.

Typ rasowy scharakteryzowany jest poprzez pokrój, tj. m ię­
dzy innym i przez podstawowe pomiary biometryczne. Poza 
tym znajomość poziomu wskaźników biometrycznych, zarów­
no osobników dorosłych, jak też źrebiąt i młodzieży w różnych 
etapach ich rozwoju, jest ważnym  kryterium  selekcyjnym, 
zwłaszcza że właściwości pokrojowe ras skonsolidowanych ge­
netycznie dziedziczą się w  stopniu wyższym niż ras przejścio­
wych.

Ze względu na utrzymujący się duży popyt na konie hucul­
skie, zarówno klacze, jak i ogiery huculskie wykorzystywane są 
rozpłodowo przez wiele lat i nie należą do rzadkości osobniki da­
jące potom stwo powyżej 15 roku życia i starsze.

W związku z zaistniałą sytuacją postanow iono ocenić 
wpływ wieku rodziców na rozwój somatyczny potom stwa koni 
rasy huculskiej w wieku trzech lat. Jest to bardzo ważny m o­
m ent w rozwoju koni, ponieważ następuje wówczas kwalifika­
cja hodow lana i nadanie licencji.

Analizę przeprowadzono na podstaw ie trzech podstaw o­
wych pomiarów biometrycznych, wykonywanych na koniach, 
które ukończyły trzeci rok życia:
-  wysokość w  kłębie (cm) -  mierzona laską zoometryczną;
-  obwód klatki piersiowej (cm) -  mierzony taśm ą zoome­

tryczną;
-o b w ó d  nadpęcia przedniego (cm) -  mierzony taśm ą zoom e­

tryczną.
Zebrany materia! badawczy podzielono ze względu na płeć 

(klacze, ogiery, wałachy) oraz wiek ich ojców i m atek.
Uzyskane dane poddano ogólnej analizie statystycznej, k tó­

ra wykazała brak istotnego wpływu wieku ojca na pomiary bio­
metryczne potom stwa, co czyniło bezcelowym wykonanie dal­
szych analiz szczegółowych.

N atom iast ogólna analiza statystyczna wykazała istotny 
wpływ wieku m atki na rozwój somatyczny potomstwa.

W związku z tym, badaną populację podzielono według 
trzech przedziałów wiekowych, w  zależności od tego, ile lat 
m iała klacz w  chwili urodzenia analizowanego osobnika:
1. potomstwo, którego m atki rodziły w wieku do 5 lat;
2. potomstwo, którego m atki rodziły w  wieku od 6 do 10 lat;
3. potomstwo, którego m atki rodziły w  wieku powyżej 10 lat.

Analizę statystyczną trzech podstawowych pomiarów bio­
metrycznych w  zależności od pici przedstawia tabela 1. Biorąc 
pod uwagę pom iar wysokości w  kłębie stw ierdzono różnice 
między ogierami (138,4 cm) i klaczami ( 136,6 cm ), które oka­
zały się wysoko istotne statystycznie.

Jeżeli chodzi o pomiar obwodu klatki piersiowej, to średnia 
obwodu u wałachów ( 168,9 cm) różniła się wysoko istotnie in 
m inus w stosunku do pomiaru klaczy ( 173,0 cm), a istotnie sta­
tystycznie w  stosunku do średniej ogierów ( 172,9 cm).

Natom iast w obwodzie nadpęcia przedniego wszystkie trzy 
grupy różniły się między sobą istotnie, bądź wysoko istotnie 
statystycznie, co obrazuje tabela 1. Największym obwodem 
nadpęcia przedniego charakteryzowały się ogiery (19,0cm), 
a najmniejszym klacze ( 17,8 cm).

Tabela 2. zawiera średnie dla trzech podstawowych pom ia­
rów biometrycznych koni huculskich urodzonych w poszczegól­
nych przedziałach wiekowych ich matek.

Dla wszystkich badanych pomiarów analiza statystyczna 
wykazała różnice między pierwszą a drugą grupą m atek, na 
niekorzyść pierwszej grupy.

I tak: dla obwodu klatki piersiowej zanotow ano wysoko 
istotne różnice między potom stwem  od m atek, które rodziły do
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Tabela 1. Średnie dla trzech podstawowych pomiarów biometrycznych koni huculskich w obrębie pici.

W ys. w  k łęb ie  Obw. kl. p iersiow ej Obw. n ad p ęcia  przed .
P łeć  H eigh t a t w ith er s  C h est g irth  C annon circu m feren ce
Sex N і я я т я я т т т ^ ^ ^ ^ — ш т т я я ^

Ogiery
Stallions 61 138,4 A 0,55 172,9 a 1,32 19,0 ЬА 0,11

Klacze
M ares 135 136,6 A 0,38 173,0 В 0,91 17,8 AC 0,07

W ałachy
G eldings 134 137,0 0,66 168,9 aB 1,57 18,7 bC 1,13

a, b -  istotności różnic w kolumnach przy P<0,05. a, b -  differences significant in columns at P<0,05.
А, В, С -  istotności różnic w kolumnach przy P<0,01. A,B,C -  differences significant in columns at P<0,0f.

Tabela 2. Średnie dla trzech podstawowych pomiarów biometrycznych koni huculskich urodzonych w poszczególnych grupach wiekowych ich matek.

W ys.w  k łęb ie  Obw. k la tk i p iersiow ej Obw. n ad p ęcia  przed .
Grupa w iek o w a  H eigh t a t w ith ers  C hest g irth  C annon  circu m feren ce

m atk i

I 136,6 a 0,55 170,0 A 1,32 18,4 b 0,11

II 137,9 a 0,50 173,4 A 1,19 18,6 b 0,09

III 137,4 0,45 171,5 1,04 18,5 0,09

a, b -  istotności różnic w kolumnach przy P<0,05. A -  differences significant in columns at P<0, 01.
A -  istotności różnic w kolumnach przy P<0,01. a, b -  differences significant in columns at P<0,05.

5 roku życia ( 170,0cm), a potom stwem  urodzonym przez kla­
cze w wieku od 6 -  10 lat (173,4cm). Natomiast istotne różni­
ce statystyczne wykazano między średnimi pomiarami wysoko­
ści w kłębie potom stwa I grupy m atek ( 136,6cm), a pomiarami 
potom stwa II grupy m atek (137,9cm).

Podobnie było w przypadku obwodu nadpęcia przedniego. 
Wymiary osobników po I grupie klaczy (18,4cm) różniły się 
statystycznie istotnie in m inus w  stosunku do wymiarów po­
tom stwa II grupy klaczy ( 18,6cm).

Generalnie m ożna stwierdzić, że najwyższymi średnim i 
wartościami trzech podstawowych pomiarów biometrycznych 
charakteryzowało się potomstwo urodzone przez klacze w  w ie­
ku od 6 do 10 lat. Najmniejsze wartości pomiarów miały konie 
urodzone przez klacze w  wieku do 5 lat. Wymiary potomstwa 
klaczy rodzących w wieku powyżej 10 lat nie odbiegały w spo­
sób statystycznie istotny od wartości om awianych wcześniej 
І і II grupy matek.

Powyższa analiza pozwala wysunąć wniosek, że w  przypad­
ku koni huculskich będących rasą późno dojrzewającą najlep­
szym okresem do rodzenia źrebiąt jest wiek od 6 do 10 lat. Przy 
czym rozwój somatyczny potom stw a po klaczach rodzących 
w wieku powyżej 10 lat nie odbiegał istotnie in minus. Potwier-

Zdjęcie nr Klacz huculska JODEŁKA
urU988, hod SK Siary, wtaśc. St. Gajewski

dza to krążącą od dawna wśród hodowców koni rasy huculskiej 
tezę o długowieczności tych koni oraz o zachowaniu sil w ital­
nych i zdolności rozrodczych do późnych lat życia.

Doskonałym przykładem wspaniałego końskiego potom ­
stwa, jakiego można się dochować po starszych rodzicach, jest 
klacz Jagienka po ogierze Neszor urodzonym w 1986 r., od m a t­
ki Jodełka urodzonej w  1988 r. (zdjęcie nr 1 ). Klacz Jagienka, ho­
dowli S. Gajewskiego, jako trzylatka, na tegorocznym II Między­
narodowym Czempionacie Hucuł International Federation, 
który odbył się 11-12 sierpnia 2007 r. w Polsce, w SO Klikowa, 
zdobyła tytuł Czempiona Młodzieży oraz tytuł Czempiona Kla­
czy Młodszych (zdjęcie nr 2).

Nie należy jednak zapominać, że użytkowanie koni sta r­
szych wiąże się z większym ryzykiem w okresie okołoporodo­
wym i ew entualnym i trudnościam i z zaźrebianiem klaczy 
w starszym wieku, powyżej 15 lat, oraz z odpowiedzialnością 
właścicieli o większą dbałość w  zapewnieniu odpowiednich 
warunków utrzym ania, żywienia i użytkowania tych koni. Ш

Autorka jest pracownikiem  naukow ym  Działu Ochrony Zasobów Genetycznych 
Zwierząt Instytutu Zootechniki w  Państwowym Instytucie Badawczym w Kra­
kowie
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A.D. 2007 w Kujawsko-Pomorskim
Tomasz Bagniewski

Im prezy hodow lane w  roku 2007 kujawsko-pom orscy ko­
niarze rozpoczęli od V już pokazu ogierów, który odbył się na 
hali Agrofoodu w  Grabowcu k. Torunia w  dniu  17.02.2007. 
W  bieżącym roku organizatorzy postarali się nie tylko o obec­
ność czołówki hodowlanej Polski północnej, ale także o cieka­
wy program  i bardzo efektow ne w arunki prezentacji koni, 
m .in. wszyscy w idzowie otrzym ali zestaw ienie ogierów 
z podstaw ow ym i inform acjam i. Na w stępie, w  w olnych sko­
kach, zaprezentow ał się 14-letni, siwy kuc walijski Falk, h o ­
dowli holenderskiej, m ający za sobą bogatą karierę sportową 
w  skokach, w  których startow ał pod właścicielem  A ndrzejem  
Bedlińskim. Towarzyszyła m u  trójka jego potomków, w  tym  
uznany ogier Dante. Zaraz po przedstaw icielach ras czystych 
Don Carlosie oo i Domingo xx, n a  arenę w jechała reprezen ta­
cja SO Starogard Gd., w śród której hodow ców  koni trakeń- 
skich zainteresować powinien ogier czołowy SK Liski siwy Ce- 
drus (Ogar-Cerkwica po Kondeusz), a hodow ców  szlachetnej 
półkrwi, niezwykle urodziwy, a przy tym  św ietnie się ruszają­
cy gniady syn Lurona -  Dżahil (od Dżonka xo po Len xo). 
Stawce z SO w  Łącku liderow ał kolejny syn n iezapom niane­
go Lurona, doskonały sportowiec Otill (od Otila sp po M ag xo), 
a zam ykał zasłużony w ete ran  Folio h an  (Falke-Berona po 
Brack), bardzo ładnie pokazany przez Ewę Jędrzejew ską, co 
z satysfakcją odnotow ał kom entujący pokaz A dam  Jończyk. 
Także grupa ogierów prezentow anych w  skokach pod jeźdźca­
m i stanow iła interesującą propozycję hodow laną. Należący 
do S tanisław a Szurika i dosiadany przez Krzysztofa Kierzka 
kary G rand de la Coeur h an  (Graf G rannus-B luete po Cicero) 
m iał w  tej grupie najwyższą klasę sportow ą i jest już uznaną 
firm ą w śród kujaw sko-pom orskich hodowców. W następnej 
kolejności Daniel Zieliński prezentow ał pod siodłem  ogiery 
Landor old (Lacatraz-Panthagiro po Pablo) oraz M ariot (Top 
G un AA-M arkiza xo po Agat xo). Efektow nie zaprezentow a­
ne zostały także dwaj, gniadej m aści przedstaw iciele n a j­
m łodszego (rocznik 2003) pokolenia reproduktorów  K-PZHK 
Dilmar sp (M aram -D ilejt po Sofix) i Concert old (Concetto- 
Dalena po Landor S). Ich pochodzenie i w yniki z ZT pozw a­
lają w iązać z n im i w ielkie nadzieje, zwłaszcza że są odpo­
wiedniego kalibru i bardzo poprawnej budowy. Grupa ogierów 
prezentow anych w  pokazach ujeżdżeniow ych (W atson han. 
For Leo han, W iliam han, Karbit sp i Santiego ThWB), gości­
ła już na poprzednich pokazach i wykazała się pozytywnie oce­
nionym  potom stw em . W arto jednak  odnotow ać, że należący 
do Łucji W ięckowskiej gniady Karbit (Rubin-K aragana xo po 
Elam xo), na Krajowej W ystawie Hodowlanej POLAGRA 
2006 został C ham pionem  Ogierów sp, a sukces ten  zaw dzię­
cza pięknem u eksterierowi, ale także bardzo dobrem u przygo­
tow aniu  do w ystępów  przed publicznością. Dodatkowo, 
w  w olnych skokach, zaprezentow ał się mający już bardzo bo­
gatą karierę hodow laną 12-letni hanow erski Rubin (Rabino- 
Waikiki po W erther) Ryszarda Szczęsnego. Imprezę zakończy­
ła prezentacja w  ręku i zaprzęgach (w  tym  czwórki), jak  zwy­
kle bardzo efektow nie prezentujących się ogierów zim no­
krwistych. W śród 8 okazów tej najliczniejszej ak tualn ie rasy, 
najw iększe em ocje w zbudził potężny, ciem no-gniady belg, 
Sultan de P E augrenee (Tristan van 't Lam broeck-Ondine De 
ĽEaugrenee) Rom ana Szultki. Szkoda tylko, że hodowcy nie

doczekali się prezentacji, wcześniej zgłoszonych n a  pokaz, 
a bardzo dla nich interesujących ogierów: Caliro holst. Gas sp, 
a przede w szystkim  M aram  KWPN.

Kolejną im prezą była czerwcowa (30. 06. 2007 r.) VII po­
łowa próba dzielności klaczy w  Jarużynie k. Bydgoszczy. Jej 
areną był najnow szy hipodrom  w  K ujawsko-Pom orskiem , 
który wysiłkiem  Państw a D o ro ty  i W ło d z im ie rz a  Z ie liń ­
sk ic h  pow stał w e wsi Jarużyn  k. Bydgoszczy. Doskonała lo­
kalizacja -  na zapleczu wielkiego osiedla m ieszkaniowego, 
dobre w arunki dojazdu, niezłe podłoże, a przede wszystkim  
niezwykły urok tego m iejsca i zaangażow anie gospodarzy 
ośrodka sprawiają, że przez najbliższe lata będzie zapew ne go­
ścił najbardziej prestiżowe im prezy w naszym  województw ie 
-  nie tylko hodow lane ale i sportowe. Zwłaszcza że w  trakcie 
realizacji znajduje się pełnowym iarow a hala wraz z całą in fra­
s tru k tu rą  służącą zarów no rozwojowi profesjonalnego tre ­
ningu, jak  i nowoczesnej hodowli. Na starcie tegorocznej pró­
by dzielności stanęła rekordowa liczba 31 klaczy, w  tym  4 im ­
portow ane z Niem iec (2 hanow ersk ie i 2 o ldenbursk ie), 5 
urodzonych u polskich hodow ców  z innych WZHK (w  tym  1 
trakeńska) i 22 rodem  z Kujawsko-Pomorskiego. Cieszy spa­
dająca z roku na rok ilość poddaw anych próbie klaczy 3-let- 
nich, które z uwagi na krótki czas przygotowań przeważnie nie 
wykazywały pełni swoich możliwości użytkowych, w  tym  ro­
ku było ich jedynie 7. Klacze oceniali: tradycyjnie już jako 
przewodniczący komisji A n d rzej M a tła w sk i -  SO G nie­
zno, M arcin  P a c y ń sk i -  sędzia kw alifikator K-PZJ, oraz po 
raz pierwszy n a  kujawsko-pom orskiej im prezie hodow lanej -  
A n to n i D ah lk e , trener z bogatym  dorobkiem , w ychow aw ­
ca dużej grupy młodzieży jeździeckiej, którego doświadczenia 
z wyborem  m ateriału  sportowego i hodowlanego, w kraju i za 
granicą, w niosły now e spojrzenie do pracy komisji. Predyspo­
zycje klaczy z siodła podobnie jak  w  roku ubiegłym  oceniał 
M ie c z y s ła w  Zagor, a kom entarz prowadził J a r o s ła w  Le­
w a n d o w sk i.

Tylko jedna klacz z poddanych próbie zasłużyła na ocenę 
w ybitną (40,33pkt) -  filigranowa, skarogniada, 4-letnia tra ­
keńska K an ad a  nie tylko najlepiej skakała (ocena 9), ale 
również w spaniale zaprezentow ała się w  chodach podstaw o­
wych (stęp 7, kłus 8,5, galop 8), w  czym wielka zasługa p re­
zentującej ją  M arty  K w ia tk o w sk ie j. W yhodow ana przez 
P iotra  G w o ź d z ie w ic z a  z Krakowa klacz jest córką nieza­
pom nianej Kodeiny w lkp (po Dziwisz xx), konia skokowego 
klasy Grand Prix i specjalisty od potęgi skoku Nippona wlkp. 
W żyłach obydwojga jej rodziców płynie krew  dw ukrotnego 
olimpijczyka Poprada. Po raz pierwszy w  próbie dzielności K- 
PZHK zwyciężyła klacz nie tylko polskiej hodowli, ale i po ro­
dzim ym  reproduktorze, a w arto  dodać, że rów nolegle do 
przygotow ań do próby odchow yw ała źrebię. Tytuł w icecham - 
pionki (39,74 pkt-ocena bdb) przypadł w yhodow anej i nale­
żącej do S ta n is ła w a  S zu rik a  -  SK L iszk o w o  Regacic sp 
(Niels KWPN -  Roma baw po Rodomo baw ) ur 2 0 0 Ir. M ocną 
stroną tej gniadej klaczy, od dłuższego już czasu przygotow y­
w anej do kariery sportowej przez K rzy sz to fa  K ierzk a , by­
ły skoki (8,83 pkt) i jezdność (8,5 pkt). W jej rodowodzie na 
uw agę zasługują inbredy na og Ramiro Z i Alme Z. Regata 
otrzym ała także nagrodę dla najlepszego konia legitym ujące­
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go się paszportem  PZHK i byia najlepszym koniem urodzonym 
na terenie K-PZHK. Jej m atka Roma należy do grona 5 klaczy 
z zaliczoną pozytywnie próbą dzielności, których córki prezen­
towały się w  tym  roku w  Jarużynie -  hodow com  i właścicie­
lom tych koni należą się szczególne wyrazy uznania za kon­
sekwencję w  pracy nad oceną użytkową klaczy hodowlanych. 
Drugą w icecham pionką (39,11 pkt -  ocena bdb) została w y­
hodow ana w  SK Okoły Aga sp (Elvis BWP -  A lbertina po 
Aloube Z). Również i dla tej gniadej, 6-letniej klaczy, próba 
dzielności jest w stępem  do kariery sportowej. Pochodzenie 
po najlepszym  reproduktorze w  polskiej hodowli koni sporto­
wych lat 90-tych i wysokie oceny skoków 8,67 pkt, pracy 
w  kłusie 8,67 pkt i jeźdźca testow ego 8,5 pkt pozwalają w ią­
zać z nią duże nadzieje. Jej w łaścicielem  jest P iotr  D uda  
a dosiadana była przez E liz ę  K arpus. Z pozostałych koni na 
uw agę zasługują: bardzo rosła gn Doba sp (Landino hol -  Da­
n ina po Adlerschild xx), która piątym  rezu ltatem  (bdb- 
38,5pkt) bardzo zaskoczyła swoją hodowczynię, właścicielkę 
i prezenterkę D o ro tę  W łod arczyk , choć może niesłusznie 
gdyż w 2006 roku jej półsiostra Dewiza sp (po Niels KWPN) 
uplasow ała się na 4 miejscu. Przedstaw iana przez zwycięski 
team  z ubiegłego roku, czyli SK Stara W ieś (W ito ld  P ie ­
trzyk  -  właściciel, S y lw ia  S y g u d a -jeździec), im ponująca 
typem  kara Pasja old (Pik Pavarotti -  W andarin po W estern 
Star) okazała się najlepszą klaczą im portow aną. N iestety k a ­
pitalne, w  pełni adekw atne do ujeżdżeniowego rodowodu 
chody, nie zrekom pensow ały katastrofy  w korytarzu (5,17 
pkt) i ostatecznie sklasyfikow ana została na m iejscu 8/9 -  
ocena bardzo dobra 37,17 pkt. Jedynym  reproduktorem , k tó ­
ry na tegorocznej próbie dzielności posiadał stawkę po tom ­
stwa, był M aram  KWPN. 4 jego córki osiągnęły rezultat na po­
ziomie oceny dobrej 34,49 pkt. Najlepsza z nich, w yhodow a­
na przez K ry sty n ę  D rz e w ie c k ą , a należąca i dosiadana 
przez Z d z is ła w a  Z u b ryck iego , siwa Daj M oney w lkp (od 
Dekstryna po Dolmer), sklasyfikowana została na miejscu 13, 
ocena b d b - 3 6 ,1 7  pkt.

Za w yjątkiem  kilku klaczy, k tóre zajęły odleglejsze pozy­
cje, w szystkie pozostałe prezentow ane były przez jeźdźców 
system atycznie uczestniczących w  zaw odach jeździeckich 
* dysponujących odpowiednim i umiejętnościami. W ogromnej 
większości bez zarzutu była także kondycja i pielęgnacja kla­
czy oraz używ any sprzęt. W spaniała, hodow lano-sportow a 
atm osfera, im ponująca opraw a i przygotowanie terenu oraz 
wyrów nany poziom prezentow anych klaczy -  co podkreśla! 
w kom entarzu do próby przewodniczący Komisji p. Andrzej 
M atławski, spraw iają, że próby dzielności oprócz funkcji se- 
lekcyjnej są doskonalą okazją do integracji środowiska hodow ­
ców koni, zwłaszcza jeśli odbywają się przy tak sprzyjającej po­
godzie, jak w sobotę 30 czerwca 2007r.

Na tegorocznych M PM K w  sk ok ach  w  SO Łąck repre­
zentacja naszego w ojew ództw a zaprezentow ała się na m iarę 
swoich możliwości: wśród 7-latków Landor old (Daniel Zieliń- 
ski) po 2 dniach m iał bardzo przyzwoity w ynik 5pk, ale nie- 
stety niedzielny final przekraczał jeszcze możliwości tej pary 
i skończyło się na 22pk. W śród 6-latków  Granit sp (M aram  
KWPN -  G w adiana w lkp po Czubaryk xx) pod Renatą Wójcik 
ukończył m istrzostw a z w ynikiem  24pkt -  drugi wynik od 
końca, chociaż w niedzielnym  finale m iai już tylko 4pkt -  
zrzutka na ostatniej przeszkodzie, co bardzo dobrze świadczy 
o możliwościach tego konia. Asyż trk  (po H am let Go -  
K-Buczkowska) do niedzielnego finału niestety  się nie za­

kwalifikował -  chyba większe szanse miałby, gdyby na im pre­
zie o tym  stopniu trudności dosiadany był przez zaw odow e­
go jeźdźca. Jedyny m edal (srebrny) w śród 4-latków  zdobył 
urodzony w  Kujawsko-Pomorskiem u Henryka Ryńca, ale re­
prezentujący KJ Rom anow scy Etos (po Santiego ThWB -  
M arlena K raśnik). W tej samej kategorii Dilmar (po M aram  
-  Angelika Ojczenasz) zajął 10 miejsce, a klacz A leksandria sp 
(po W iliam h an  -  W łodzimierz Rudasz) odległe 38 miejsce. 
Bardzo dobrą jazdę (na klaczy Boliwia po Elvis) n a  tej im pre­
zie zaprezentow ała pochodząca z Grudziądza Oliwia W ierz­
bowska. W przerw ach pom iędzy konkursam i w  pokazach 
ujeżdżeniowych prezentow any był, użyty już przez kilku h o ­
dowców Kujawsko-Pomorskiego Dżahil (po Luron).

Na M PM K w  u je żd że n iu  w  SO K siąż nasz region re­
prezentowały 4 konie. W śród krajowych 4-latków  szczególnie 
efektow nie zaprezentow ał się Dilmar sp (M aram  KWPN -Di- 
lejt sp po Sofix sp) hod. Zdzisława Licy, a w łasności Piotra Du­
dy. Byl najwyżej ocenionym  koniem  na płycie 3,45pkt, a osta­
tecznie uplasow ał się tuż za podium  na m iejscu 4 z oceną 
24,77pkt. Podobnie jak w  finale MPMK w skokach dosiada­
ny był przez Angelikę Ojczenasz. Nieźle zaprezentow ała się 
także c.gn klacz A leksandria sp (W iliam h an  -  A rgentyna sp 
po Rom antiker han) w yhodow ana przez Joannę Kępińską- 
Tomczuk, a dosiadana przez D anutę Kosecką. M istrzostw a 
ukończyła z oceną 23,64pkt na 9 miejscu, ale w  obydw u pół­
finałach plasowała się na 5 miejscach. Warto dodać, że Dilmar 
i Argentyna należały do bardzo nielicznego grona koni, które 
w  tym  roku zakwalifikowały się do finałów MPMK w więcej 
niż jednej konkurencji. W śród 5-latków w yhodow any w  SK 
Pępowo, ale należący do Bogdana Zgórskiego z Solca Kujaw­
skiego, gniady w ałach Izm it (Mywill KWPN -  Inu lina sp po 
Gall xo) pod Olgą Podeprigorową zajął 7 miejsce z oceną 
18,84pkt. N atom iast w yhodow any przez M arcina Gerkego 
z Branicy, a dosiadany przez A nnę Rogalską także gniady w a­
łach A m arant ( Sofix sp -  Acosta wlkp po Horyń wlkp), był 10.

Na tegorocznej XXII K rajow ej W y sta w ie  Z w ierząt  
H o d o w la n y ch  FARM A 2 0 0 7  P ozn ań  2 7 - 3 0 .0 9 .2 0 0 7 r . 
województwo kujawsko-pom orskie reprezentow ały 2 klacze 
i wcześniej w spom inany ogier Dilmar. Chyba trochę już zm ę­
czony w ystępam i sportowym i nie pokazał pełni swoich m oż­
liwości i w  mocnej stawce 5 ogierów szlachetnej półkrw i za­
jął 3 miejsce z oceną bardzo dobrą 42 pkt, za co otrzym ał zło­
ty medal. Kara klacz Kwinta (po Santiego ThWB) hodowli Ry­
szarda Szczęsnego z oceną 41,75 pkt zajęła 4 miejsce w  staw ­
ce klaczy szlachetnej półkrwi. Im ponow ała typem  i kalibrem , 
ale niestety nic pokazała odpow iednio w ydajnych chodów. 
Wśród klaczy trakeńskich drugie miejsce zajęła z oceną 40 pkt, 
czem pionka tegorocznej polowej próby dzielności niezwykle 
szlachetna sk.gn Kanada (Nippon -  Kodeina po Dziwisz xx). 
Również i ona nagrodzona została złotym  m edalem .

Już po raz trzeci ośrodek jeździecki Bogdana Zgórskiego 
w  Solcu Kujawskim 7 .X .2 0 0 7  gościł elitę młodzieży hodow ­
lanej ras szlachetnych z terenu naszego województwa. Komi­
sja w składzie Andrzej M allaw ski, Jarosław  Szymoniak 
i Adam Jończyk dokonała przeglądu, śm iało wykorzystując 
skalę ocen -  łącznie 68 koni rasy wielkopolskiej i szlachetnej 
półkrwi! Na liście startowej zwracały uwagę liczne staw ki po 
Grand Am our -  9 szt i Landor 7 szt, a krew  nieodżałow anego 
Lurona KWPN reprezentow ało 7 jego wnuków. Odwagą i wy­
czuciem hodow lanym  wykazał się Stanisław  Szurik (SK Lisz- 
kowo), kryjąc swoją prawidłową (83pb), doskonałą użytkowo
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(próba dzielności -  ocena w ybitna), ale nieco w  starym  typie 
hanow erską klacz Fabrina (po Fabriano), polskim  angloara­
bem  Regiel. Dzięki tem u odebral lau r za najlepszą klaczkę 
rocznika 2007 -  kasztanow atą Fabreggia S, ale także w prow a­
dził do kujawsko-pom orskiej hodowli bezcenną krew  m ulti- 
m edalisty  Arcusa xx. O grom na szkoda iż SO Boguslawice 
(właściciel Regiela) zrezygnowało z wysyłki nasienia tego re ­
p roduktora dla hodow ców  w  innych regionach kraju. W śród 
najm łodszych ogierków z oceną 38,5pkt bezkonkurencyjny 
okazał się Narwik (Rubin han  -  Nevada sp po Loxley holst). 
W yhodow any i p rezentow any przez A nnę Tomaszewską 
gniady ogierek jest bardzo podobny do swojego słynnego oj­
ca, ale szlachetniejszy, na co niew ątpliw y wpływ m a wysoki 
dolew  xx w  rodowodzie m atki. Poziom czołówki rocznych 
klaczek m ógł zadowolić najbardziej w ybrednych koneserów. 
Idealny typ, kapitalna m echanika ruchu, wzorowa budow a 
i przygotow anie do pokazu oraz olśniewająca uroda to cechy, 
które charakteryzują siwą Kamelię J (po Helanis sp) i gniadą 
Chanel (po Landor old). Obydwie te klaczki są córkam i pozy­
tyw nie zweryfikowanych w  próbach dzielności m atek po n ie­
zwykle zasłużonym  dla naszego zw iązku ogierze M aram  
ICWPN. Hodowcą i w łaścicielem  Kamélii J  jest Krzysztof J ę ­
drzejewski, a prezentow ana, w  bardzo profesjonalny sposób, 
była przez jego córkę Ewę. Chanel w yhodow ały i zaprezento­
wały Izabella i M agda Ćwik. W stosunkow o słabo obsadzonej 
(6 koni) klasie ogierków rocznika 2006 zwyciężył z notą 36,83 
dojrzale, jak  na swój w iek się prezentujący gniady Ceylon 
G rand (G rand A m our w estf -  Cytryna w lkp po Gordon 
w lkp). Jego hodow cą jest Ewa Nowak, a  w łaścicielem  Zenon 
Brzozowski, przez którego została także w yhodow ana i zapre­
zen tow ana najlepsza klacz dw uletn ia, dynam iczna, c.gn 
Aguaja (Sapiecha xx -  A nna KWPN po Aldato KWPN). 
W najstarszej (rocznik 2005) klasie ogierków, z której m ożna 
już typow ać przyszłe reproduktory, najwyżej oceniony na 
35,5pkt został Volvo (Rom ualdo KWPN -  Vika xo po Em etyt 
xo) -  przykład bardzo harm onijego połączenia zalet sportow e­
go ogiera (Rom ualdo to M istrz Polski 6-latków  w  skokach) 
z m ałopolską m atką łączącą najcenniejsze prądy krwi SK J a ­
nów  Podlaski i Ochaby. Hodowcą tego urodziw ego, a przy 
tym  realnego, gniadego ogiera jest Jan  Pałys, a w ystawcą Eli­
za Karpus.

Spośród zwycięzców poszczególnych grup Komisja w y­
brała najlepszego konia w ystaw y -  zostala nią, ww. Kamélia 
J -  pierwszy superczem pion tej w ystawy po krajowym  repro­
duktorze.

Wysoki poziom hodowlany, elita znaw ców  w  komisji 
oceniającej, rozm ach organizacyjny, z roku na rok rosnąca 
frekwencja uczestników  oraz zaangażow anie organizatorów  
śm iało pozwalają postaw ić Kujawsko-Pomorski Pokaz M ło­
dzieży Hodowlanej w czołówce tego typu imprez w kraju.

Stacjonarna 60-dn iow a próba dzielności klaczy  
w  ZT Nowy Ciechocinek 12.11.2007. W bieżącym roku 
bardzo wielu hodowców z całego kraju skorzystało z możliwo­
ści oceny swoich klaczy w stacjonarnych próbach dzielności or­
ganizowanych w Białym Borze i Boguslawicach. Ich pozytyw­
ne doświadczenia oraz korzystne w arunki finansow ania tych 
prób sprawiły, że na organizację treningu klaczy w  takiej form u­
le zdecydowali się także hodowcy z Kujawsko-Pomorskiego. 
Wybór padl na Ośrodek Sportów Konnych w Nowym Ciecho­
cinku, a kierownikiem  Zakladu Treningowego został jego w ła­
ściciel Zbigniew Bedliński. Postać znana na arenie ogólnopol­

skiej głównie z racji skokowych sukcesów trenow anych przez 
niego kuców. Próbie poddano 8 klaczy wlkp, 11 sp, a 1 klacz m a­
łopolską przywiózł jedyny właściciel z poza Kujawsko-Pomor­
skiego, znany hodowca tej rasy Bogusław Dąbrowski. Klacze 
oceniała komisja w  składzie: W ładysław Byszewski, Andrzej 
M atławski i Jarosław  Szymoniak, a funkcję jeźdźca testowego 
pełnił Mieczysław Zagor. W m om encie kwalifikacji klacze 
znajdowały się w  bardzo różnym stadium  przygotowania do tre­
ningu czego, pomimo ogromnej pracy włożonej przez załogę ZT, 
niestety nie udało się do końca zniwelować do dnia próby. Naj­
lepszą klaczą w  tej stawce okazała się rosła, ale szlachetna si­
w a 3-letnia Bragansa sp, która zdała próbę z oceną dobrą 
i 59,5pkt. Została w yhodow ana i jest w łasnością Grzegorza Or­
lińskiego. Jej ojciec Santiago ThWB to czempion ZT Sieraków, 
a w  dorobku hodow lanym  m a już wiele źrebiąt, które wygry­
wały wystawy hodowlane, a także tegorocznego wicemistrza 
Polski 4-latków w skokach og. Etos sp. M atka Baretka wlkp po 
Bergamo wlkp to starsza już klacz -  jedna z założycielek stad­
niny p. Grzegorza. Tylko o 0,5 punk tu  ustąpiła jej gniada w iel­
kopolska M elami (Grand de la Coeur han -  Morela po Romeo) 
hodowli i w łasności Stanisława M arksa. M elam i to klacz 
w  bardzo dobrym typie, a w  próbie zaprezentowała wzorowe 
podporządkowanie. Tylko jedna klacz uzyskała za skoki ocenę 
na poziomie w ybitnym  (8,2pkt) Była nią klacz z miejsca dzie­
siątego c.gn Turcja sp hod. Rafał Rostowski, wł. Zenon Brzozow­
ski. Turcja to córka czem piona ZT Kwidzyn og. Niels KWPN 
i klaczy Tundra sp po Qumball BWP, która po wykorzystaniu 
w  krajowej hodowli została sprzedana do Włoch, gdzie staruje 
w  konkursach skoków. Spośród jeźdźców prezenterów  na wy­
różnienie zasłużył Andrzej Bedliński, który z poddanych próbie 
klaczy do dalszego treningu wybrał siwą Aferę w lkp (Nurjev 
KWPN -  Aldona w lkp po Ogar wlkp) hodowli Karola Sobiecha, 
która zajęła 4 miejsce, ale uwagę zwracał jej wybitny (8 pkt) ga­
lop. Na przyszłość w arto pomyśleć o lepszym ustaw ieniu kory­
tarza gdyż miejsce lądowania po ostatnim  skoku znajdowało się 
zdecydowanie zbyt blisko szczytu ujeżdżalni. Niekorzystne 
wrażenie robiło także prezentow anie klaczy w skokach w  kan- 
tarach, a nie ogłowiach. Już w  styczniu w Nowym Ciechocin­
ku rozpocznie się kolejny 60-dniowy cykl treningowy dla kla­
czy. Stanowić będzie znakom ite uzupełnienie mających już 
długą i dobrą tradycję polowych prób dzielności dla klaczy 
w  K-PZHK. Dzięki takim  inicjatywom istnieje szansa objęcia 
próbam i użytkowości większości wchodzących do hodowli 
klaczy ras szlachetnych z całego kraju.

Próba d z ie ln o ś c i  o g ie r ó w  ras s z la c h e tn y c h  B ia ­
ły  Bór 1 3 -1 4 .1 1 .2 0 0 7 . Z 3 zakwalifikow anych do tren in ­
gu ogierów od hodow ców  naszego związku praw o w pisu do 
księgi hodow lanej uzyskał jedynie gniado-srokaty  Likus 
wlkp ( Playboy w lkp -  Laba w lkp po Dem etrios w lkp) hodow ­
li Grzegorza Zery, a w łasności Ireneusza Ćwika z Górek Zagaj- 
nych. W jego stadn in ie będzie kontynuow ał tradycje hodow ­
li koni „kolorowych". Likus to ogier dużej urody i z dobrym  
charak terem . W dniu  próby z racji m łodego w ieku (ur. 
12.09.2004) nie prezentow ał jeszcze w  pełni ukształtow anej 
sylwetki ogiera. Próbę zdał na ocenę dostateczną i uzyskał in ­
deksy: ogólny 95, ujeżdżeniowy 93, skokowy 85. Po ubiegło­
rocznych sukcesach w  ZT ogierów Dilm ar i Concert na pew ­
no spodziew aliśm y się lepszego rezu ltatu , zwłaszcza że prze­
bieg kwalifikacji w skazywał, iż ogiery Chico i Domel będą 
należeć do czołówki rocznika. Niestety próba dzielności nie po­
tw ierdziła tych nadziei. S

Hodowca i Jeździec 4/2007 i 1/2008
s ir  2 4



h o d o w l a

a i
Ш Ш

F abreggia S Regiel Fabrina S. Szurik 9,5 8,833 8,5 10 36,833 1
Kolia JK Santiego Kinra J. Kopko 9,167 8,667 8,667 10 36,5 2

M alta Dżahil M alina S. M arks 9 8,5 8,5 10 36 3
Alm ira L andor Akcyza I. Ćw ik 9,5 8,833 7,667 10 36 4

K am dża Dżahil K am ionka D. Zielińska 9,167 7,833 8,167 10 35,1667 5
K alinów ka S ze w ron K asandra M . L ew andow ski 8,667 8,167 8,333 10 35,1667 6

H allada G rand  A m our H ulanka T. Kaczm arczyk 8,5 7,5 8,833 10 34,8333 7
M aravella Aravel Waro M agia Z. P iecuch 9,167 8,167 7,167 10 34,5 8

Aliya Roland A rabeska M. S u p d 9 8,167 7 10 34,1667 9
D am ira M ariot Agora P. Trzciński 8,5 7,833 7,167 10 33,5 10

M arihuana G rand  A m our M arkiza W. Skonieczny 8,667 7 7,667 10 33,333 11
Loretta L andor Lena K. Leszczyński 8,167 7,5 7,667 10 33,333 12
Roma Sapiecha Ram ona P. C iecholew ski 8,167 7,667 7,333 10 33,1667 13
Devita L andor D orisa R. Wójcik 8,167 7 7,833 10 33 14
Wiga G rand  A m our W inicja A. Ring 8 7,5 7,333 10 32,8333 15

M adera G ood Luck M uza M . Ogloza 8,167 7,167 7.333 10 32,666 7 16
Daha G rand  A m our D anina D. W łodarczyk 0 0 0 0 0 n ie  s ta rto w ałą

Narvik Rubin N evada A. Tom aszew ska 10 9,333 9,167 10 38,5 1
Ikar Lego La Voltaire Iluzja E. G oliński 9,5 8,5 9,167 10 37,1667 2

Traf G iacom o Taka R adosna M . Ogloza 9,167 8,833 8,333 9,833 36,1667 3
A kbar Roland Arka M . S upel 9,167 8,167 8,167 10 35,5 4

Deep Love S Love Affair D onna Rossa S S. Szurik 9 7,5 8,5 10 35 5
Heart o f Rubin Rubin H urda J. Kopko 8,5 8,333 7,833 10 34,6667 6

Dragon G rand  A m our Dewiza D. W łodarczyk 8,5 8,167 7,833 10 34,5 7
A ndini V andam m e Afrodyta A. Ring 9 8,667 6,66 10 34,3333 8

Gal Im equyl Gracja Z. P iecuch 8,333 8 7,833 10 34,1667 9
El Passo Landor Elba S. G ołębiew ski 9,167 7,667 7,167 10 34 10

K olaborant L andor Kokaina A. M róz 8,333 8 7,5 10 33,8333 11
Bellgrand G rand A m our Barbaria B. N ow aczyk 8,5 8 7,167 10 33,6667 12

O leander M For Leo O ptim a L. G aw rońsk i 8,333 8 7,167 10 33,5 13
Haszysz G rand  A m our H onky Tonky W. Skonieczny 8 7,167 7,333 10 32,5 14
De Facto Tram ai Dagda J. N ikodem 8 7,333 6,833 9,5 31,6667 15

D rom edos R otm istrz D yplom acja S. Krajnik 0 0 0 0 0 n ie  s ta rto w ał

Nam iro R otm istrz N asza Mi H. G órska 0 0 0 0 0 n ie  sta rto w a ł

Kam élia J. Helanis K anada K. Jęd rzejew sk i 9,5 8,5 8,5 10 36,5 1

Chanel L andor C haryzm a M. Ćw ik 9,333 9 8 10 36,3333 2

N istria S G rand  De La C our Nicol S. Szurik 9,167 8,667 8,167 10 36 3

Ale G randa  S G rand  De La Cour Arabella S. Szurik 8,667 8,5 8,667 10 35,8333 4

Abi G iacom o Agrafa W. W eselski 8,833 8,167 8 10 35 5

G race J. H elanis G ood Girl K. Jęd rzejew sk i 8 8,167 8,667 10 34,8333 6

Dorina Grafit Doris P. M ichalski 8,5 8,333 7,167 10 34 7

Efret Karbit E tna M. K rólikow ski 8,167 7,167 8,667 10 34 8

K adm a A bsurd K asandra L. Kubacka 8,333 7,833 7,5 10 33,6667 9

D esire Land jonker S Doria M . Rakoczy 8 8,167 7,5 9,833 33,5 10

O stoja G rand  A m our O ktaw ia M . Kalużna 8,5 7,833 7,333 9,5 33,1667 11

Libra G rand  A m our Lena J. Leszczyński 7,667 7,5 8,333 9,5 33 12

T asm anka G iacom o Talia W. W iesław 8 7,833 7,5 9,667 33 13

Lam a M ariasz Labora S. Bocian 8 7,667 7 10 32,6667 14

W iana G ood Luck W itora M . Ż m udzińska 7,833 7,667 7 10 32,5 15

M entoza G ood Luck M aura A. Radzikow ski 0 0 0 0 0 nie s ta rto w ała

H arm oszka Grafit H arm onia S. Z ieliński 0 0 0 0 0 nie s ta rto w ała

H arphina G rand A m our H arpha T. Kaczm arczyk 0 0 0 0 0 nie s ta rto w ała

H avana G ran d  A m our H ulanka T. Kaczm arczyk 0 0 0 0 0 n ie  s ta rto w ała

S iesta Rekrut Segow ia H. G órska 0 0 0 0 0 n ie  s ta rtow ała

Dolly Twin Rytm Debora M . Taczyński 0 0 0 0 0 n ie  s ta rto w ała

Orka G rand  A m our O k taw a T. G rom ow ski 0 0 0 0 0 n ic  s ta rtow ała

-  Ogiery r. 2006
Ceylon G rand 

De Facto 
Im perato r 
H erkules 

A lm e Decor 
De Niro 
K om et 

G u am eriu s

G ran d  A m our 
G rand  A m our 

L andor 
C zum ak 

R om ualdo 
B iskw it 
For Leo 

G rand  A m our

klasa  -  Klacze r. 2005

Cytryna
D ebatte

Iw a
Harpia
A nna

Dercza
K aragenia
G alaktyka

A guaja Sapiecha A nna

Avinell S G rand  De La C our Arabella

Barka A ravel W aro Bariera

Rebelia S L and jonker S Retta

Akcja C zum ak Akcyza

Lim ona G ran d  De La Cour Limara

D iuna R om ualdo Dilejt

G rafina Grafit G enesis

Selena L om bard Selim a

K alista S antiego K aragana

Z. Brzozow ski 
P. C iecholew ski 

A. Szczubial 
A. R adzikow ski 
P. C iecholew ski 

M. D ragan 
G. O rliński 

K. W roniszew ski

Z. Brzozowski 
S. Szurik 

L. G aw roński 
S. Szurik 

A. R adzikow ski 
K. O lski 
P. D uda 

J. M ichalski 
T. Babiarz 

G. O rliński

9,5 8,833 8,5 10 36,8333 1
9 7,833 9 10 35,8333 2
9 7,833 8 10 34,8333 3

8,333 8 7,833 9,667 33,8333 4
7,833 7,5 7,167 10 32,5 5

8 7,333 6,333 10 31,6667 6
0 0 0 0 0 n ie  sta rto w a ł
0 0 0 0 0 n ie  sta rto w a ł

9,333 8,833 8,667 10 36,8333 1
9,167 9 8 10 36,1667 2
8,833 8,333 8,833 10 36 3
8,667 7,833 8,333 10 34,8333 4
8,167 8,167 8,333 10 34,6667 5
8,167 7,667 7,833 9,333 33 6

8 7,667 7,333 10 33 7
8 7,5 7 10 32,5 8
0 0 0 0 0 n ie  sta rt
0 0 0 0 0 n ie  start

Volvo 
Nero S 
A lando 
C haos 

G ran it S 
M ario 
H ilton 

K asztelan

R om ualdo  
G rand  De La C our 

L andor 
Rosselli 
Faust Z 
W iliam 
Rubin 
Seul

Vika
Nicol
Afera
Cecha

G racenta
M arkiza
H rabina

Koncepcja

E. K arpus 8,667 8,167 8,667 10 35,5 1
S. Szurik 8,667 8,167 8,5 10 35,3333 2

A. W ypijewski 8,667 8,333 8 10 35 3
S. P iasecki 8,5 8 8 10 34,5 4
S. Szurik 8,167 7,5 7,667 10 33,3333 5

W. Skonieczny 8 7,833 7,5 10 33,3333 6
T. Tężycki 7,5 7,167 7,333 9,5 31,5 7

K. Chojnacki 7,333 7,167 7,167 9,667 31,3333 8
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c? I 1Z 8 ów w Książu 2007

tekst: Janusz Lawin, zdjęcia: Paulina Peckiel

Do hodow li koni rasy śląskiej trafiła  dość liczna 
grupa ogierów, k tó ra  w łaśn ie zdała próbę dzielności 
w  S tadzie Ogierów  Książ. Z ain teresow anie tą  rasą 
w  Polsce w zrasta , co je s t zw iązane z program em  
ochronnym , k tóry  w spom aga hodow ców  finansow o. 
Poza tym  inform acje zebrane od ludzi hodujących 
i sprzedających konie sz lachetne  po tw ierdzają 
opinie, że ogiery śląskie w  połączeniu  z k laczam i 
innych ras sz lachetnych  dają urodziw e i bardzo 
dobre użytkow o potom stw o, szczególnie p rzydatne 
do sportu  zaprzęgow ego.

og. DELEGAT (Palant -  Delta po Jogurt), ur. 2004, hod. SO Książ, wt. 
Katarzyna Michalak, 80 pkt bonit. -  ogier wyróżnia! się zarówno na 
czworoboku, jak i w próbach wytrzymałości i szybkości

og. REJENT (Palant -  Regentka po Hades xx), ur. 2005, bod. i w!. SO Książ -  II 
miejsce w próbie dzielności ogierów -  ZT Książ 2007, 80 pkt. bonit.

Po próbie dzielności w  Książu prawo wpisu do księgi stad ­
nej tej rasy uzyskały 33 ogiery. Jest to bezsprzecznie liczba d u ­
ża, ale komisja wyłoniła je  z grupy 50 ogierów, które starały się 
o kwalifikacje do Zakładu Treningowego.

W przyszłości komisja księgi stadnej chce zm ienić system 
oceny ogierów w  próbie dzielności i przejść z system u p unk to ­
wego na system indeksowy, jak m a to miejsce w  próbach ogie­
rów ras wierzchowych. Wiąże się to z określeniem  m inim um  
wartości użytkowej, której osiągnięcie będzie skutkować pra­
w em  w pisu ogiera do księgi, co w  potocznym określeniu nosi 
nazwę uzyskania licencji. Komisja księgi stadnej koni rasy ślą­
skiej współpracuje z PAN w Jastrzębcu oraz innym i ośrodkam i 
naukowymi, które zajmują się tymi zagadnieniami. Najważniej­
sze w  tych poczynaniach jest dobro hodowli i niedopuszczenie

og. ROTMISTRZ (Arabetto -  Rota po Iner), ur. 2005, hod. i wt. Piotr Majer -  najwyższy wynik w 
próbie na czworoboku (podobnie jak og. Drab), 80 pkt bonit.

do hodowli ogierów najsłabszych w stawce, które kończą pró­
bę dzielności.

W najbliższym czasie zostaną określone w arunki i term in 
naboru do Zakładu Treningowego na 2008 rok. Na pew no ulę- 
gną zm ianie w arunki finansowe, ale także zm ienią się w aru n ­
ki przeprowadzania treningu, którym  m usi podporządkować się 
organizator.

W tym  roku liczba powożących trenujących m łode ogiery 
była zbyt m ała w  stosunku do ilości ogierów. Chcemy, aby jeden 
powożący trenow ał nie więcej niż 6 ogierów dziennie. Koniecz­
ne jest też zadbanie o stan kopyt ogierów. Ponieważ trening trwa 
obecnie 60 dni, konieczne jest przekucie lub korekta kopyt, aby 
w przyszłym roku nie było ogierów z niepraw idłow ym i i wyro 
śniętym i kopytami. Si
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Og. SANTIAGO-S (Aron -  Sankcja po Eliot old.), ur. 2005, hod. BWS Technika Budowlana, własności Doroty Szorc 
-  zwycięzca próby dzielności ogierów rasy śląskiej -  Książ 2007,81 pkt. bonit.

u l  ®lutor "  Dama p° Afsen). ь  H^iplności najwyższy wynik w próbie na czworoboku, 81 pkt. bonit.
№- 2005, hod. Franciszek Adamowicz, wi. Dorota Szorc -  Ш miejsce w próbie dzielności, na,wy у
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Wystawy -  sprzedaże ogierów 
zimnokrwistych w 2007 roku

tekst: Wiesław Niewiński, Wojciech Ganowicz, Andrzej Stasiowski, zdjęcia: Andrzej Kopczyk

A ukcje og ierów  zim n okrw istych  odbyły się  w  dniach  od 22 w rześn ia  do 26 paźd ziern ika  2007 roku.
Był to  p ierw szy rok zakupu ogierów  na punkty kopulacyjne bez istn iejącej przez o sta tn ie  k ilk adziesiąt lat dotacji 

państw ow ej, a w ięc  w yłączn ie za w łasn e środki hodowcy. Na aukcjach p rzed staw ion o  zn aczn ie w ięk szą  liczbę  
ogierów  niż w  poprzednich  latach, co spow od ow ało  p ew n e ob n iżen ie  ich jakości w yrażone m niejszą  średnią oceną  

całych staw ek . Ponadto w  2007 roku w pisano do ksiąg i w prow adzono na punkty kopulacyjne rekordow o dużą  
liczbę ogierów  tej rasy. Sprow adzono ta k że  k ilk adziesiąt ogierów  hodow li zagranicznej, k tóre zosta ły  w p isan e

do p olsk ich  ksiąg i rów nież trafiły na punkty kopulacyjne.

To wszystko spowodowało, że nastąpiły znaczne trudności 
niespotykane w  poprzednich latach, ze sprzedażą tych ogierów. 
Jeszcze w  tej chwili jest do dyspozycji nabywców ok.100 ogie­
rów, które należałoby zagospodarować w  hodowli.

Na dwóch największych aukcjach w M ońkach i Starogar­
dzie G dańskim  zaprezentow ano stawki liczące powyżej 70 
ogierów. Wcześniej, bo 9 października, odbyła się 51. wystawa- 
sprzedaż w  M ońkach zorganizow ana przez W o jew ó d zk i  
Z w iązek  H od ow ców  K oni w  B ia ły m sto k u . W katalogu 
zamieszczono 73 ogiery polskiej hodowli oraz 4 sprowadzone 
z zagranicy. Komisji do oceny przedstaw iono 70 ogierów pol­
skich i 3 importy. W szystkie ogiery polskiej hodowli otrzym a­
ły wym agane m inim um  bonitacyjne i tym samym spełniły w a­
runki w pisu do ksiąg. Spośród ogierów zagranicznych w ym a­
gane m inim um  81 punktów  uzyskał tylko 1 ogier. Średnia oce­
na całej staw ki ogierów polskich to 81,5 punktu , wymiary: 
160,6 -  220 -  27,1. Dziesiątka najlepszych otrzymała bardzo wy­
soką ocenę 83,9 pkt.

Najlepszym ogierem monieckiej wystawy z oceną 86 pkt. 
został kasztanow aty WILING po 1667 GBł Troj od 3232GB1 
Wilina po Rolltan. Ogier ten zajął trzecie miejsce w  klasie ogie­
rów  dw uletn ich  na czem pionacie w  Kętrzynie, otrzym ując 
m aksym alną ocenę za typ i dziewiątkę za pokrój. Na aukcji Ko­
misja to potwierdziła, przyznając ocenę w ybitną za typ, głowę 
i szyję, a także dobre oceny za kończyny i kopyta oraz zadow a­
lającą za ruch. Ogiera prezentow ał zasłużony hodowca, który 
sprzedał już na aukcjach 61 ogierów, Henryk Kurzyna z A ugu­
stowa. WILING urodził się w  stajni Stanisława Sadowskiego 
z Nowin Bargłowskich, a następnie został zakupiony odsad- 
kiem i odchow any przez Henryka Kurzynę.

W iceczempionem z bonitacją 85 pkt. został jasnogniady 
GRANIT hodowli Henryka Strzeleckiego z Łomży. Jest to syn 
og.376 GŁd Szatyn, czem piona Krajowej Wystawy w  Poznaniu 
i klaczy 3564GBł Gracja po Wołkusz. Ten ogier, z kolei, wyżej był 
oceniony na czem pionacie w  Kętrzynie, gdzie został w ice­
czem pionem  w  klasie ogierów 2-letnich i w iceczem pionem

og. WANGO -  czempion wystawy w Kętrzynie
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og. WILING -  czempion wystawy w Mońkach

Polski w klasie ogierów. W M ońkach 
o tytule wiceczem piona zdecydowała 
mniejsza uroda tego ogiera oraz niniejsza 
dokładność budowy, chociaż byt lepszy 
w ruchu od ogiera Wiling.

Kolejne cztery ogiery zostały oce­
nione na 84 punkty. Są to: APRYLIS ho ­
dowli Ignacego Senczyno z Drohiczyna,
TABS Zdzisława Osmólskiego z Lubina 
Kościelnego, FAKIR Bogusława Ciupiń­
skiego ze Smorczewa oraz WALET rów ­
nież Henryka Strzeleckiego z Łomży.
Wszystkie te ogiery są w  bardzo dobrym 
typie ocenionym  na 14 i 15 pkt., po­
praw ne na spodzie i dobrze ruszające 
się. Są to konie rosłe, 160 -  166 cm w y­
sokie w  kłębie i kalibrowe o obwodzie 
nadpęcia 26-28 cm. Aukcja w  M ońkach 
miała jak co roku bardzo uroczystą opra­
wę. Zgromadzono licznych sponsorów 
z nagrodam i dla hodowców. Na uroczystość w ręczania nagród 
stawiło się bardzo liczne grono władz rządowych i samorządo­
wych wszystkich szczebli z terenu województwa podlaskiego.

Bardzo liczny był także udział hodowców poza tymi, k tó­
rzy przybyli sprzedać lub zakupić ogiera. Niestety, ogiery sprze­
dawały się znacznie gorzej niż w  poprzednich latach. Do domu 
bez nabywcy powróciło około połowy prezentowanych koni, 
czego dotychczas nie było w  całej 50-letnicj historii aukcji na 
Podlasiu.

P o m o r s k i  Z w iązek  H od ow ców  K oni w  M alborku
zorganizował 54. wystawę — sprzedaż ogierów rasy polski koń 
zimnokrwisty w dniu 16 października 2007 r. na terenie Stada 
Ogierów w Starogardzie Gdańskim.

W katalogu zostało umieszczonych 75 ogierów, wszystkie 
były przedstawione komisji do oceny. Średnic wymiary ogierów 
wynoszą 161,75 cm wzrostu, 216,5 obwód klatki piersiowej 
■ 27,44 obwód nadpęcia, średnia bonitacja dziesięciu najlep­
szych ogierów wyniosła 84,2 punkty. Średnia bonitacja dziesię­
ciu najsłabszych ogierów wyniosła 77,7 punktów, a średnia ca­
łej stawki wyniosła 81,1 punkty  bonitacyjne.

Czem pionem W ystawy został ogier 1842 GGd SUŁTAN 
gniady, urodzony 29.06.2005r„ o w ym iarach 168-215-28, boni­
tacja 85 punktów, po M ahdi od Sum atra po Bramin. Hodowcą 
* wystawcą ogiera jest Roman Szultka z Sępolna. Ogier przed­
stawia znakom ity typ polskiego konia zimnokrwistego z po- 
Prawnymi bardzo suchymi kończynami, bardzo dobrym ru ­
chem. W jego rodowodzie znajdziem y dwa znane ardeny 
szwedzkie Rolltana i Hegunda oraz dwa zasłużone w hodowli 
ogiery Maciuś i Syn z polskich linii.

Pierwszym wiceczm pionem  został ogier 1891 GGd 
Gi*ASAM gniady, urodzony 21.04.2005r„ o w ym iarach 163- 
220-28,5, bonitacji 85 punktów  po Saram od Grafika po He- 
gund. Ogier Grasam  jest poprawnie zbudowany, z potężnym 
świetnie um ięśnionym  zadem, wzorową głową z szyją, bardzo 
dobrymi kopytami. W jego rodowodzie znajdziemy linie 
szwedzkie i niem ieckie -  Hegund i Bertram oraz doskonałe 
Polskie. Hodowcą i w łaścicielem ogiera jest Piotr Rojewski
z Sadłuk.

Drugim wiceczem pionem został ogier 1889 GGd AMBER 
gniady, urodzony 0 2 .0 5 .2 0 0 5 г., o w ym iarach 1 6 2 -2 1 0 -2 8 , boni- 
lacja 84 punkty, po Bogan od Amica po Bisior. Koń niezbyt d u ­

ży, precyzyjnie zbudowany, na bardzo dobrym spodzie z niezłą 
kłodą, z dobrym wydajnym kłusem. W jego rodowodzie znaj­
dziemy ardeny szwedzkie, niemieckie jak również znakomite li­
nie koni polskich. Hodowcą i właścicielem ogiera Amber jest 
Andrzej Stefański ze wsi Sołtyski.

Trzecim wiceczempionem został ogier 1888 GGd GISAR 
gniady, urodzony 18.04.2005r., o wymiarach 162-215-26, boni­
tacja 84 punkty, po Saram od Gitara po Skrzat poprzez ojca 
i babkę ze strony matki jest blisko spokrewniony z wiceczmpio­
nem  Grasam. Ogier Gisar charakteryzuje się świetnym ruchem, 
dobrą kłodą, trochę mało precyzyjnymi kończynami. Właścicie­
lem i hodowcą jest Piotr Rojewski z Sadłuk.

Jak zwykle w Starogardzie Gdańskim Wystawa dzięki sta­
raniom prezesa Tadeusza Pudlisa i pracowników związku na cze­
le z kierownikiem Andrzejem Kopczykiem była świetnie zorga­
nizowana. Wszyscy wystawcy otrzymali floťs i upom in- 
ki.W Starogardzie dopisała publiczność, nie zabrakło stoisk 
z jedzeniem, ze sprzętem jeździeckim oraz pokazów konnych. 
Były również ufundowane nagrody dodatkowe, np. dla najlepiej 
zaprezentowanego ogiera. Otrzymał ją Witold Brzeziński 
z Brzeźna Szlacheckiego za prezentację gniadego ogiera 
BRUTUS, urodzonego 20.02.2005r., po Lire od Beryl po Mascot. 
Tymczasem za najlepszą pielęgnację nagrodę otrzym ał Zbi­
gniew Lipski z Grabowa za gniadego ogiera GWIDON, urodzo­
nego 12.06.2005r„ po Szampan od Goma po Armand.

Tutaj warto podkreślić, iż w województwie pomorskim co­
raz więcej hodowców nastawia się na odchowywanie własnych 
i zakupionych ogierów, a następnie prezentowanie ich na wysta­
wach. Dość wspomnieć, że dziesięciu hodowców przedstawiło 
od 3 do 7 ogierów. Większość z nich była znakomicie przygoto­
w ana i zaprezentowana.

Reasumując, wypada poruszyć jeszcze jeden wątek; wyda­
je się, że niepotrzebnie selekcjonerzy ze związku zakwalifikowa­
li ok. 1 0 -1 5  najsłabszych ogierów do Wystawy. Ich ocena czę­
sto była zawyżona, a konie wyraźnie odstawały od bardzo do­
brej stawki najlepszych ogierów pokazanych na Wystawie. 
Świadczy zresztą o tym średnia ocena 10 najsłabszych ogierów 
wynosząca 77,7 punkta. Lepiej wcześniej wyselekcjonować te 
ogiery, niż potem doprowadzać do konfliktów na Wystawie po­
przez różne komentarze nieprzyjemne zarówno dla hodowców, 
jak i dla komisji oceniającej konie.
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W ojew ód zk i Z w iązek  H od ow ców  K o­
n i w  W arszaw ie  zorganizował dwie aukcje.
A ukcja w  S ta d n in ie  K oni w  K o z ien ica ch
odbyła się w  dniu  22 w rześnia jako pierwsza 
w  kraju. W katalogu zapisano 50 ogierów polskiej 
hodowli i 4 belgijskie. Ostatecznie Komisji do 
oceny przedstaw iono 49 ogierów polskich i 4 
belgijskie, spośród których dwa spełniły w arun ­
ki wpisu do ksiąg i użycia w rozrodzie w  Polsce.
Stawka ogierów polskich była słabsza niż w po­
przednich latach.

Ponieważ była to pierwsza aukcja i należało 
wypracować kryteria oceny dla całego kraju, 
dlatego na początku odesłano znaczną liczbę 
ogierów słabszych do tzw. rezerwy i powtórnie 
dokonano ich oceny po przejrzeniu całej stawki.
Ostatecznie ocenę 77 pkt. i większą uzyskało 46 
ogierów, a trzech nie zakwalifikowano do wpisu 
do ksiąg. Średnia ocena całej stawki to 79,6 pkt., 
wymiary: 160,1-219-27,0, a ocena dziesiątki naj­
lepszych to 81,8 pkt.

Najlepszym ogierem na aukcji okazał się zbonitowany na 
84 pkt., gniady PARTER, syn ardena szwedzkiego AKTIV od 
klaczy 654 Gra Paradna przedstawiony przez Jakuba Jaworskie­
go z Cychrowskiej Woli. Ogier o w ym iarach 162-223-29, 
w  bardzo dobrym  typie, na dobrych kończynach po 8 pkt. 
i bardzo dobrze ruszający się. Jakością wyróżnił się zdecydowa­
nie na tle całej stawki. Drugie miejsce zajął również syn Akti­
va zbonitow any na 83 pkt., kasztanow aty BLEZER hodowli 
Józefa Chmielewskiego z Regowa Starego o wymiarach: 161- 
225-28. Ogier w  bardzo dobrym typie, na dobrym spodzie, po­
praw ny w  ruchu.

Po 82 punkty otrzymały kolejne 3 ogiery. Są to BATRIS 
w/w Józefa Chmielewskiego, SŁONIK Krzysztofa Cielocha 
z Regowa Starego i IRAN Zbigniewa W iśnika z Otalążki. 
W w/w pierwszej piątce najlepszych ogierów, trzy to synowie 
Activa.

Na aukcję w  Kozienicach przybyło bardzo dużo hodowców. 
Jak  zwykle, i to należy podkreślić, postarano się o m nóstwo n a ­
gród, które długo wręczano hodowcom  co najm niej połowy 
ogierów. Właściciel czem piona otrzym ał tych nagród chyba 
kilkanaście. Wręczali je sponsorzy oraz przedstawiciele w ładz 
sam orządowych z terenu z którego wywodzili się wystawcy 
ogierów.

Niestety były także i problem y Główny to zła prezentacja 
ogierów w ruchu. Na dużym, nierównym  placu ogiery były zu ­
pełnie zdezorientowane, próbowały uciekać w kierunku stajni 
i komisja miała duże trudności z właściwą oceną ruchu tych ko­
ni. Również rodzi zastrzeżenia jakość i pielęgnacja kopyt. Na­
tom iast inną kwestią jest to, iż ogiery podobnie jak na innych 
aukcjach, źle się sprzedawały i większość została odwieziona do 
dom u bez nabywcy Pozostaje mieć nadzieję, że do początku se­
zonu kopulacyjnego, na wiosnę, większość zostanie sprzedana.

W dniu  26 września, na terenie Stada O gierów  Łąck, 
WZHK w  W arszaw ie zorganizował, drugą po kozienickiej, 
w ystawę-sprzedaż ogierów rasy polski koń.

Z powodu złych warunków  atmoslerycznych ocena zosta­
la przeprowadzona »v hali. Dopiero wybór najlepszych ogierów 
aukcji odbył się poza halą. 44 ogiery, które przystąpiły do oce­
ny, dzień wcześniej zostały poddane wstępnej polowcj próbie 
zaprzęgowej. Z tej stawki dwa ogiery nie uzyskały m inim um

'M

og. Sułtan - czempion wystawy w Starogardzie Gd.

punktow ego kwalifikującego do w pisu do księgi. Średnia bo­
nitacja stawki to 80,6 pkt., a 10 najlepszych -  82,6 pkt., n a to ­
m iast średnie trzy wym iary zakwalifikowanych ogierów to: 
161-222-26,8 cm

Wybór czempiona tym razem nie był łatwy, przede wszyst­
kim  ze względu na w yrów nanie stawki i brak ogierów, które 
zdecydowanie wyróżniałyby się n a  tle pozostałych.

Czem pionem  w ystawy z bonitacją 84 pkt. został ogier 
NAWAŁ, po H ertm an od Norm a po Tar, kaszt., wym. 165-230-
27,0, hod. i wł. Franciszka Stasiaka, zam. Kraski Dolne. Ten 
w nuk ardena szwedzkiego Hercules, reprezentuje bardzo dobry 
typ, jest suchy tkankowo, na mocnych kopytach i z dobrym ru ­
chem. To już kolejny w ostatnich kilku latach ogier Stasiaka, 
który zdobył czem pionat na w ystawie w  Łącku.

W iceczempion ogier EWEREST, po Witos od Evona po 
Wart, kaszt., 84 pkt., wym. 164-233-28,5, hod. i wl. Bogusława 
Ryszewska, zam. Uścianek Dębianka, również bardzo typowy, 
wyróżnia! się mocną, głęboką kłodą, bardzo pożądaną u pol­
skich koni zim nokrwistych oraz suchymi, prawidłowym i koń­
czynam i przednim i. M ankam entem , który nie pozwolił m u 
wygrać tej wystawy, były nieco lim fatyczne stawy skokowe.

Na uwagę zasługuje jedyny przedstawiony na tej imprezie, 
sprowadzony z zagranicy arden szwedzki BOSTON, po Bonid od 
Flossa po Mascot, gn„ 83 pkt., wym. 161-213-26, wł. Waldemar 
Karasiński, zam. Sobolew. Ogier ten  wyróżniał się bardzo do­
brym  ruchem , jak większość ogierów szwedzkich, ale również 
mocnymi kopytami i ogólnie suchą tkanką. W przeciwieństwie 
do wielu ogierów sprowadzonych z zagranicy, przedstaw ia­
nych do oceny w kraju, komisja nie m iała żadnych w ątpliw o­
ści, że będzie on przydatny do doskonalenia naszego pogłowia 
koni hodowlanych.

Obserwując w ystawy-sprzedaże na terenie woj. m azo­
wieckiego na przestrzeni osta tn ich  kilku lat, można stw ier­
dzić, że zarówno jakość ogierów przejawiająca się m .in. w  w y­
rów naniu  typu, jak  i przygotow anie do pokazu (w ręku na 
trójkącie) zdecydowanie popraw iło się. Dlatego myślę, że 
związek pow inien podjąć intensyw niejszą pracę nad takim  za­
angażow aniem  władz samorządowych w  tę imprezę, jak m a to 
miejsce w  przypadku aukcji organizowanej przez oddział ra­
domski. Z pew nością podniesie to rangę należną wystawie 
w  Łącku. 0
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Historia hodowli koni sztumskich
Ewa Jastrzębska

Wsrod hodow ców  i m iłośników  koni istnieją spory, czy w  obecnie istniejącej populacji polskich koni zim nokrw istych  
m ożna wyróżnić regionalne typy koni w ytw orzone w  ośrodkach hodow lanych w  Polsce po 1955 roku. 

Jednakże, jak tw ierdzą znaw cy tem atu , m im o dużego skonsolidow ania populacji 
m ożna zauw ażyć różnice w  fenotypie i genotypie osobników.

Fot. 1  Ogier GRILLHARZER, typ sztumski, ur. 1944, po Grillparzer od Ordyna, wym. 154-192-24

Konie sztumskie są najcięższym regio­
nalnym typem koni zimnokrwistych ho­
dowanych w Polsce. Zostały one ukształto­
wane na bazie rdzennego materiału przy 
udziale zachodnioeuropejskich reproduk­
torów zimnokrwistych w rejonie Powiśla 
oraz Warmii i Mazur, gdzie ciężkie i trud- 
ne do uprawy gleby wymuszały koniecz­
ność utrzymywania szczególnie mocnych 
koni roboczych.

Rozwój koni sztumskich miał ścisły 
związek z hodowlą koni w sąsiednich rejo­
nach. Początki chowu koni zimnokrwistych 
na ziemiach Pomorza Gdańskiego sięgają 
czasów panowania na tym obszarze zakonu 
krzyżackiego. Na przełomie XIV i XV w. 
krzyżacy założyli na Powiślu i Warmii około 
30 stadnin, wśród których jedna mieściła 
Sllt‘ w samym Sztumie i w roku 1404 posia­
dała ok. 150 koni różnych ras i typów 
iw tym ciężkie konie bojowe zwane fryza- 
nn). Po upadku zakonu krzyżackiego ho- 

°w ? kontynuowali warmińscy biskupi. 
Jednakże prawic całkowity jej upadek nastą- 
Pd w czasie wojen napoleońskich.

Rozwijająca się w XIX w. na terenie Po­
wiśla hodowla koni szlachetnych nie odpo­

wiadała potrzebom miejscowych rolników. 
Było to powodem sprowadzania koni ro­
boczych z Królestwa Polskiego, Litwy, Rosji 
oraz Europy Zachodniej. Początkowo konie 
ras ciężkich importowano głównie na teren 
Warmii, która dzięki zamiłowaniu miej­
scowych hodowców, posiadała dobrze roz­
winiętą hodowlę koni zimnokrwistych. 
Natomiast na Powiślu nie było aprobaty 
władz pruskich dla hodowli koni tej rasy. 
Chociaż władze pruskie zdawały sobie 
sprawę, że rejon ten ze względu na posiada­
ny areał ciężkich gleb uprawnych musi 
dysponować końmi silniejszymi i kalibro­
wymi, próbowano użyć do tego ciężkich 
ras półkrwi.

Przełomowym wydarzeniem w ho­
dowli koni zimnokrwistych w Prusach 
Wschodnich i na Powiślu było utworzenie 
w 1987r. pierwszej spółki utrzymującej 
ogiery reńsko-belgijskie. Następnie 
w 1898r. w Królewcu powołano specjalną 
komisję, która wyznaczyła cel hodowli ko­
ni zimnokrwistych w typie ardeńsko-bel- 
gijskim albo reńsko-belgijskim. Do 1911 r. 
rozwijająca się od wielu lat hodowla koni 
zimnokrwistych nie miała ustalonych ram

organizacyjnych. Wprawdzie powołano 
wspomnianą już komisję do spraw ujedno­
licenia hodowli, utworzono dwa zrzeszenia 
hodowców obejmujących Warmię i okolice 
Królewca oraz założono szereg spółek 
utrzymujących ogiery zimnokrwiste, jed­
nakże wszystkie te poczynania nie znajdo­
wały poparcia władz państwowych. Osta­
tecznie w ciągu kilku następnych lat wła­
dze pruskie, pod naciskiem prywatnych 
hodowców, wydały ustawę o licencji ogie­
rów oraz powołały Związek Hodowców 
Koni Zimnokrwistych dla Prus Wschod­
nich. Niestety większość nielicznego po­
głowia koni zarodowych zginęła w czasie 
pierwszej wojny światowej. Odbudowę 
pogłowia koni zimnokrwistych rozpoczęto 
już pod koniec wojny, używając miejsco­
wych klaczy i reproduktorów z Belgii 
i Francji.

Po zakończeniu pierwszej wojny świa­
towej większość obszarów hodujących ko­
nie sztumskie została podporządkowana 
władzom niemieckim w Królewcu. Waż­
nym wydarzeniem było skierowanie 
w 1921 r. przez Niemiecki Zarząd Stadnin 
20 ogierów zimnokrwistych do stada
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w Braniewie, które obsługiwało okręg 
Królewca i Warmii. Od tego momentu 
można mówić o wpływie ogierów tylko ras 
zimnokrwistych na pogłowie koni na tere­
nie Powiśla i Warmii. W następnych la­
tach stan reproduktorów używanych 
w hodowli koni zimnokrwistych na oma­
wianym terenie powiększał się o osobniki 
importowane głównie z Nadrenii, Belgii 
i Holandii, które przydzielane byty do stad 
w Braniewie, Kętrzynie i Kwidzynie, gdzie 
pozostały do końca II wojny światowej. Do 
tego czasu konie zimnokrwiste hodowane 
były na 80% powierzchni byłych Prus 
Wschodnich. Warto zauważyć, iż mimo 
trudności w hodowli koni zimnokrwistych 
wynikających z remontu ogierów, ustalenia 
typu koni oraz często braku zgody na im ­
port koni tamtejsza hodowla osiągnęła 
sukces. Systematycznie prowadzona praca 
hodowlana poprzez m.in. organizowanie 
prób dzielności, pokazów-przetargów, pro­
wadzenie dokumentacji, w tym ksiąg 
stadnych, oraz odpowiedni wychów mło­
dzieży doprowadziło do zwiększania liczby 
i jakości koni zimnokrwistych hodowa­
nych na terenie Prus Wschodnich.

Niekorzystne usytuowanie naszego 
kraju w  rejonie wojen powodowało, iż 
wielokrotnie trzeba było odbudowywać 
pogłowie koni. Po drugiej wojnie świato­
wej w powiecie sztumskim ocalała jedynie 
niewielka liczba klaczy i młodzieży 
(w tym kilka dobrych ogierków) będąca 
w  rękach ludności autochtonicznej. 
Z czasem do opuszczonych gospodarstw 
zaczęli napływać nowi osadnicy, przywo­
żąc ze sobą niewielką liczbę koni różnych 
ras i typów. Pierwsza licencja klaczy 
i ogierów dokonana na terenie ośrodka 
sztumskiego w 1946 r. wykazała, iż wśród 
doprowadzonych zwierząt znajdowała się 
niewielka liczba cennych fenotypowo 
i genotypowo koni.

Od 1946 r. rozpoczął się dopływ koni 
w ramach pomocy UNRRA (Organizacja 
Narodów Zjednoczonych do Spraw Pomo­
cy i Odbudowy) i zakupów zagranicznych. 
Ogółem na teren Pomorza skierowano do 
1950 r. ponad 1000 koni, w typie podob­
nych do koni autochtonicznych, które 
miały stanowić podstawę hodowli koni 
zimnokrwistych w tym rejonie. W 1947 r. 
zdołano zgromadzić najlepsze i dość liczne 
pogłowie klaczy zimnokrwistych i pogru­
bionych, jednocześnie odczuwano brak 
dostatecznej liczby wartościowych ogie­
rów. Wśród ogierów importowanych naj­
mniejsze znaczenie hodowlane miały re­
produktory rasy gudbrandsdalskiej, dole 
i fiordzkiej.

Fot. 2. Ogier DOBOSZ, typ belgijski, ur. 1944, NN, 
wym. 158-203-25

Fbt. 3. Ogier Belgrad, typ belgijski, ur. 1943, NN, wym. 
163-212-26

Fot. 4. Zasłużony w hodowli koni sztumskich ardeński 
ogier GRAND, ur. 1977, po Geber od Marka po Jax, bod. 
Kurt Spinner, Sztum-Wieś, wym. 153-206-27

Fbt. 5. Ogier AMOK pochodzący z belgijskiego rodu 
Amanta, ur. 1985, po Atlas od Mozga po Molier, hod. 
Janusz Nowak, Węgle, wym. 155-214-27

Fot. 6. Wywodzący się od koni reńsko belgijskich ogier 
LOTRAM, ur. 2001 r. po Bertram od Lota po Bukiet, 
wym. 167-225-30

Użycie do stanówki od 1947 r. pierw­
szych ogierów pochodzących od koni auto­
chtonicznych (ogiery: Belgrad, Fagos, Gril­
lharzer, Mandolin, Cyprian, Lakier, Dobosz) 
było wydarzeniem zwrotnym w hodowli 
sztumskiej. Od tego momentu ludność

miejscowa zaczęła nazywać konie własnego 
chowu „sztumskimi". Później nazwa koń 
sztumski została oficjalnie przyjęta przez 
PZHK i objęto nią wszystkie konie pogrubio­
ne hodowane w ośrodku sztumskim.

Na skonsolidowanie pogłowia koni 
sztumskich wywarły wpływ przede 
wszystkim reńskie belgi: Grillparzer
i Gneisenau, Kosak von Hamerten, ogiery 
belgijskie: Amant, Samson, arden francu­
ski Jan  de Blauchampagne, ardeny 
szwedzkie: Lippe, Geber, Molber i Tollin 
oraz ogier sztumski w typie belga pocho­
dzący z Prus Wschodnich -  Dobosz. W ce­
lu dolewu obcej krwi do nadmiernie nasy­
conych rodzimym chowem rodowodów 
koni sztumskich z przewagą ardenów 
szwedzkich w latach 80. i później sprowa­
dzono na omawiany teren reńskie belgi, 
m.in.: Bar, Bedo, Elbgang, Etrusker, Ber­
tram, Gourmet.

Hodowla koni zimnokrwistych, w  tym 
także sztumskich, jest specyficzna, gdyż 
praktycznie od początku istnienia skon­
centrowana była w rękach hodowców pry­
watnych. Jednakże w wytworzeniu pogło­
wia koni sztumskich poważną rolę ode­
grały także gospodarstwo Sztumska Wieś 
i stadnina koni Nowe Jankowice. Szcze­
gólne zasługi należy przypisać SK Nowe 
Jankowice, która obecnie jako jedyna 
stadnina ANR hodująca konie zimnokrwi­
ste zaopatruje hodowlę terenową w naj­
lepszy materiał zarodowy, wpływając tym 
na poprawę jakości pogłowia polskich ko­
ni zimnokrwistych.

Konsekwentna i planowa praca ho­
dowlana, racjonalne żywienie i pielęgnacja 
oraz wielopokoleniowe zamiłowanie ho­
dowców pozwoliło na wytworzenie koni 
sztumskich nierozerwalnie związanych 
z terenem Pomorza Gdańskiego o raz War­
mii i Mazur. Jednakże popularny obecnie 
dolew krwi importowanych koni zimno­
krwistych prowadzi w  konsekwencji do 
zatracenia pierwotnego genotypu i fenoty­
pu koni sztumskich. Dlatego konieczne 
jest rozpoczęcie ochrony, która pozwoli na 
rozwój tej populacji dzięki środkom uzy­
skanym z Programu Rozwoju Obszarów 
Wiejskich. Mający wejść w życie od 2008 r. 
„Program ochrony zasobów genetycznych 
koni w typie sztumskim" stworzy możli­
wość dofinansowania hodowli tego typu 
koni, które zgodnie z opracowywanym 
programem będą charakteryzować się ści­
śle określonym wzorcem konia pod wzglę­
dem cech eksterierowych, interierowych 
oraz użytkowych, aby zachować specyficz­
ne atrybuty koni sztumskich. ®

Literatura do wglądu u Autorki
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Finai huculskich zmagań
tekst i zdjęcia: Paulina Peckiel

Jesienna im preza w  R egietowie to od kilku lat final „sportowych" zm agań koni 
huculskich. Już po raz drugi konie startujące w  Ogólnopolskim  Czempionacie 

Hodowlanym i Użytkowym  wybrane były na podstaw ie rankingu elim inacyjnego. 
O statecznie spośród 97 koni, które od maja do początku w rześnia w zięły udział 
w którym kolwiek z 9 konkursów elim inacyjnych, 38 przyjechało do Regietowa.

Spośród 9 przedstawionych ogierów tym razem znacznie 
wyróżniał się gniady FRYDERYKO (Okoń -  Fajka po Rewir) 
hod. i wł. Wojciecha Krzyżaka z Porąbki Iwkowskiej. Dopiero te­
raz, w  wieku 6 lat ogier dojrzał, zmężniał i pokazał, na co go stać. 
Pięknie wypielęgnowany, błyszczący złotem, a co najważniejsze 
bardzo typowy, zasłużenie uznany został przez komisję za 
czempiona, mim o iż w  ocenie płytowej ustępował gniademu 
PUSZKAROWI (Sonet -  Pielnia po Rygor) o cały punkt. 
Puszkar, wyhodowany przez ZDIZ Odrzechowa, a będący w ła­
snością Józefa Babisia z Jarosławia, obdarowany został przez 
komisję m aksym alną notą za typ (4 x lOpkt). Budzi on jednak 
wiele emocji, m a zarówno swoich zwolenników, jak i przeciw­
ników i jak widać nie wystarczy być pięknym i dzielnym oraz 
spłodzić piękne i dzielne potomstwo, żeby móc niepodzielnie 
krolować wśród huculskich reproduktorów. Trzecim koniem 
wśród ogierów został gładyszowski kary POW IEW  (Hroby 
XXI-50 -  Powiastka po Margiel). Co ciekawe, cała w spom nia­
na trójka wywodzi się z rodu Hrobego...

Trzeba wspomnieć, że kilka ogierów uzyskało znacznie 
wyzszą notę niż podczas eliminacji. Przykładem może być gnia- 
linsrokaty og. Tuhaj-Bej ( Puszczyk -  Terka po Trop), hod. F. Żu- 
ra, wl. pp. Żurawiczów z Bukowej Małej. Komisja doceniła 
głównie jego dobre chody.

Do oceny w  następnej klasie czem pionatu stanęły 24 kla- 
Czc' w  większości typowe, choć czasem z pewnymi błędami bu­
dowy. Komisja w  swych ocenach za najbardziej typową uznała 
*1 -letnią gniadosrokatą kl. FIGA (Wabigon -  Fama po Ja- 
śmin), hod. Stanisława Myślińskiego, a własności M. Janczyk. 
Poprawnie i mocno zbudowana, bardzo żeńska i przejawiająca 
cechy dojrzałej matki, straciła jednak trochę w ruchu i ostatecz­
n y  zajęła dopiero 6. lokatę. Czempionką wybrana zostala mło­
dziutka jeszcze córka wiceczempiona -  gniada OLEŚNICA  
(Puszkar -  Olszanica po Rygor), hod. i wł. Józefa Babisia. Wy-

hod. і ‘° k0ń p° Rewir), ur. 2001,
101 Krzyzak z Porąbki Iwkowskiej -  czempion hodowlany ogierów

str.

soko oceniona za odziedziczony po ojcu typ (2 x 10 pkt), a tak ­
że kondycję, pielęgnację i prezentację (3 x 10 pkt), pokazała bar­
dzo dobry kłus i „łapiącą za oko" żeńskość. Trzeba jednak przy­
znać, że klaczy brakowało „świeżości" i można było wypatrzeć 
oznaki trudów całego sezonu. Zupełnie inaczej całoroczny wy­
siłek zniosła wiceczempionka pokazu -  kl. LUTNIA (Baca -  Li­
ra po Jaśm in), hod. Janusza Szota, a własności córki M agdale­
ny Szot. Klacz w  trakcie sezonu zyskała odpowiednią kondycję, 
podczas oceny płytowej pokazała świetny stęp, a dodatkowo 
zyskała podczas nienagannej prezentacji. Trzecie i czwarte 
miejsce w  tej stawce zajęły dobrze ruszające się gniadosrokata 
BORÓWKA (Wangar -  Nida po Nieszczun), hod. i wł. pp. Żu­
rawiczów oraz gładyszowska POKORA (Piaf-  Pepsi po Rewir).

Jak  co roku klasyfikacja Ogólnopolskiego Czem pionatu 
Użytkowego obejmowała wyniki 3 konkurencji: oprócz oceny 
płytowej, także rajdu wytrzymałościowego oraz tradycyjnej

. ' ./ Л V. '■:* • * • :> .■ ■ ;
og. NASIR (Jaśmin -  Neretwa po Baca), ur. 2003, hod. i wi. SKH Gładyszów 
-  Ш m. w Czempionacie Użytkowym i III m. w ścieżce huculskiej

og PAC (Rygor -  Smolna po Puszczyk),
ur 2003 hod S t a n i s ł a w  Myśliński, wl. Tadeusz Wrześniak, Sielec
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ki. BORÓWKA (Wangar -  Nida po Nieszczun), ur. 2003, hod. i wl. Katarzyna 
i Zbigniew Żurawiozowie, Bukowa Mała -  Ш m. w ocenie płytowej klaczy

w* ”  *’■ *
ki. OLEŚNICA (Puazkar -  Olszanica po Rygor), ur. 2003,
hod. i wł. Józef Babiś z Jarosławia -  czempionka klaczy w ocenie hodowlanej

ścieżek. Za to, jakby w  zastępstwie, niektórzy nagm innie n ad ­
używają bata. Przykre...

Coraz bardziej burzliwa dyskusja na tem at ścieżek nizinnych 
nie uwzględnia finału tych wszystkich zmagań. Dla postronne­
go obserwatora mogłaby się bowiem wydawać ona kuriozalna, 
skoro większość przeszkód tegorocznej czempionatowej ścieżki 
była zgromadzona na niewielkim, zupełnie płaskim placu. Jest 
to zapewne zabieg taktyczny, tzw. wyjście naprzeciw oczekiwa­
niom widzów, podanie im, jak na tacy, pełnego obrazu um iejęt­
ności i zalet konia huculskiego, lecz mając do dyspozycji tak roz­
legły i na pewno nie m onotonny teren, jakim  jest Regietów, 
szkoda się chyba aż tak ograniczać. Specyfiką prób użytkowo­
ści dla koni huculskich jest nie tylko różnorodność przeszkód, 
sprawdzająca ich odwagę i chęć współpracy z jeźdźcem, lecz 
w  głównej mierze sprawdzenie um iejętności radzenia sobie 
w  trudnych terenach górskich. Ścieżki m ają udowadniać, że 
koń ten nie zatracił swych pierwotnych cech, w  tym instynktu 
pozwalającego bezpiecznie egzystować w  górach. Naczelną za­
sadą takich konkursów powinno więc pozostawać odwzorowy­
wanie natury  i zróżnicowania terenu, a nie ściskanie przeszkód 
na placu i skracanie dystansu.

Dygresja: Jak  to jest ze w spom nianym  wychodzeniem n a ­
przeciw publiczności, to tak napraw dę nie wiadomo. Widz m o­
że oglądać, może się emocjonować, byleby robil to po cichu? De­
cyzja o zachowaniu absolutnej ciszy podczas siłą rzeczy emocjo­
nujących przejazdów w  tzw. ścieżce sportowej wprawiła dużą 
część zainteresowanych w  lekkie zdumienie...

Za to niespodziewanie wielką uprzejmość zrobiła wszystkim 
pogoda, która w tym roku, odm iennie niż zazwyczaj, przyniosła 
błękitne niebo, słońce i prawdziwie piękną jesienną aurę. И

ścieżki huculskiej. W szystkich zainteresow anych wynikam i 
tych konkurencji, jak i całego czem pionatu, zapraszam na stro­
nę internetow ą www.pzhk.pl. A teraz kilka wątpliwości, które 
dotyczą zarówno czem pionatu, jak i samych eliminacji:

Już drugi sezon działa system  zagrywania się koni do 
czem pionatu poprzez starty w  konkursach eliminacyjnych.
1 choć zasady rankingu są niby przejrzyste i uczciwe, nie 
uwzględniają jednak specyfiki miejsc, gdzie przeprowadzane 
są eliminacje. Ukształtowanie terenu regionu łódzkiego, świę­
tokrzyskiego czy lubelskiego, naw et m im o znacznych w ysił­
ków niektórych organizatorów, nie będzie przypominało rodzi­
mych hucułom  Karpat. Czas więc chyba na wprowadzenie dys­
kutowanego od jakiegoś czasu pomysłu przydzielenia ścieżkom 
eliminacyjnym odpowiednich współczynników trudności, rów ­
noważących szanse koni startujących w  górach i na nizinach.

Dlaczego, m im o dobrego przyjęcia w  środowisku osób 
związanych z końmi huculskim i pomyslu rankingu i ścieżek eli­
minacyjnych, w  czempionacie nie startuje część zagranych ko­
ni? Zapewne decydujące są tu  względy finansowe. Mogę zrozu­
mieć też niechęć niektórych hodowców do kilku setkilometrowe- 
go transportu swoich koni, ale czy to jedyne powody? Chyba nie.

Rozrasta się kalendarz eliminacji, w poszczególnych ścież­
kach startuje coraz większa liczba koni. W 2007 r. 97 koni skla­
syfikowanych w ostatecznym  rankingu startowało łącznie 207 
razy. Kilku rekordzistów nawet po 5-6 razy w  sezonie. Ranking 
budzi emocje, jeźdźcy próbują poprawić swoją pozycję na li­
ście, to oczywiste. Nie można jednak zapominać o rozsądnym 
gospodarowaniu silami koni, o dbałości o odpowiednie przygo­
towanie i trening dosiadających ich jeźdźców. Braki w podsta­
wowych umiejętnościach jeździeckich aż nadto widać na trasie
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og. PUSZKAR (Sonet -  Pielnia po Rygor), ur. 1998/1999, hod. ZDIZ Odrzechowa, wt. 
Józef Babiś z Jarosiawia -  zwycięzca Ogólnopolskiego Czempionatu Użytkowego i 
wiceczempion oceny hodowlanej na piycie

kl. LUTNIA (Baca -  Lira po Jaśmin), ur. 2000, hod. Janusz Szot, wl. Magdalena Szot, 
Iwkowa -  wiceczempionka klaczy w ocenie hodowlanej, П m. w próbie kondycyjnej
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Debiutancki Czempionat 
Źrebiąt Zimnokrwistych

tekst i zdjęcia: Ewa Jastrzębska

Prywatny ośrodek hodowli koni zimnokrwistych Państwa Sekścińskich w  Zajączkach niedaleko Dobrego Miasta 
27 października 2007 roku byl miejscem rywalizacji hodowców koni zimnokrwistych z terenu Warmii i Mazur. W szranki 

pierwszych w  swoim  życiu hodowlanych zmagań stanęło 15 źrebiąt, które zostały przedstawione do oceny komisji 
w składzie: dyrektor Stada Ogierów w  Kętrzynie Jerzy Gawarecki, emerytowany dyrektor kętrzyńskiego stada -  Andrzej 

Różycki oraz pracownik Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego w  Olsztynie Ewa Jastrzębska.

Źrebięta zostały zaprezentow ane 
przy m atkach w  pozycji na stój oraz 
w ruchu (stępie i kłusie) na placu po 
okręgu. W ocenie komisja stosowała 
skalę 10-punktową za następujące ele­
m enty: typ, pokrój, ruch (łącznie stęp 
1 kłus) oraz w rażenie ogólne, w  tym 
kondycję, pielęgnację i przygotowanie 
konia do czem pionatu.

Komisja miała nie lada zadanie, aby 
wśród dobrze przygotowanych i pokaza­
nych koni wyłonić zwycięzcę. Wśród 15 
ocenianych osobników I miejsce i za­
szczytny tytuł Czempiona Źrebiąt Zim­
nokrwistych uzyskał gniady POLO II 
własności Henryka Kuhna z Wilczkowa, 
gmma Lubomino. Ogierek ten urodzony 
12.04.2007 r. po belgijskim reprodukto- 
cze Biko van Gronenberg od Palma po 
Vilör otrzym ał łączną notę końcową 
H 5  pkt. Charakteryzował się bardzo 
dobrym typem i ruchem  oraz właści- 
wym przygotowaniem  do wystawy.

Drugie miejsce przypadło w  udziale 
SOKRATESOWI hodowli Tomasza Sy- 
monowicza z Jedzbarka, gm ina Barcze- 
Wo- Gniady Sokrates urodzony 
° 5,05.2007 r. po niemieckim reprodukto­
r e  Arminius od Santa po Vilör przegrał 
'  Polo II o włos, otrzym ując tylko o 0,5 
Pkt. notę niższą niż zwycięzca wystawy.

Męską passę przerwała klaczka 
WILIA, zdobywając z nie lada trudem  
re c ie  miejsce. Prezentow ana na war- 

jnm sko-m azurskim  czempionacie staw- 
a źrebiąt była w yrów nana i w czołówce 

r°znice w punktacji były m inim alne. 
Oniada Wilia hodowli Ryszarda Ćwieka 
z Kaplityn^ gm ina Barczewo, urodziła 
л ? 15.05.2007г. po ogierze Skowronek 
0 Warka po Gong II. Klaczka ta nie-
^Hacznie ustępowała poprzednikom  tyl

w typie i pokroju, zdobywając łącznie 
H  Pkt.

Wśród ocenianych koni znalazły się 
zntejsze stawki po trzech reprodukto- 
ch. Biko van Gronenberg -  4 szt., Bos-

Zwycięzca Czempionatu Źrebiąt Zimnokrwistych 
og. POLO П (po Biko van Gronenberg od Palma po Vilör) 
hodowli Henryka Kuhna z Wilczkowa

Zdobywca П miejsca ogierek SOKRATES
(po Arminius od Santa po Vilör) własności Tomasza
Symonowicza z Jedzbarka

Klaczka WILIA (po Skowronek od Warka po Gong II) 
hodowli Ryszarda Ćwieka z Kaplityn przerwała męską 
passę zdobywając Ш lokatę

!П/1

synem odbiera z rąk kietomuka 
W-MZHK Marka Morawca nagrodę za nailepsze 
przygotowanie konia do wystawy

m an -  3 szt. oraz Big 2 szt. Najlepiej 
oceniona została grupa źrebiąt po bel­
gijskim ogierze Biko van Gronenberg 
własności Henryka Kuhna, wśród k tó ­
rych czem pion og. POLO II, og. 
NOWATOR i kl. TIFANI prezentowały 
pożądany typ, bardzo dobry ruch oraz 
właściwe przygotowanie do wystawy.

Wystawcy stanęli na wysokości za­
dania, wzorowo przygotowując źrebięta 
do czem pionatu. Wszystkie były w  do­
brej kondycji, zdrowe, żywiołowe, do­
brze obrobione oraz przyuczone do cho­
dzenia przy m atce w ocenianych cho­
dach. Na uwagę zasługuje hodowca p. 
Grzegorz Jankowski z Bartąga, gm. Sta­
wiguda, który wraz z synem zaprezento­
w ał klacz Iwę z córką Izydą, zdobywając 
nagrodę za najlepsze przygotowanie ko­
nia do wystawy.

Pierwszy W armińsko-M azurski 
Czem pionat Źrebiąt Zimnokrwistych 
m ożna uznać za udany. Nagrodzeni wy­
stawcy odjechali z imprezy z puchara­
mi, nagrodam i pieniężnymi i rzeczowy­
mi, co motywuje do jeszcze wytrwalszej 
pracy hodowlanej. Dopisała pogoda, 
przybyła liczna publiczność żądna zoba­
czyć najlepsze konie zimnokrwiste, dopi­
sali hodowcy, przywożąc naw et z odle­
głym zakątków województwa źrebięta 
z m atkam i. Gospodarzom obiektu pań­
stwu Sekścińskim należą się słowa po­
dziękowania za odpowiednie przygoto­
w anie placu do oceny koni, serdeczne 
przyjęcie hodowców i widzów, a zwie­
rzętom  udostępnienie dużych i wygod­
nych boksów.

Należy mieć nadzieję, że organizator 
czem pionatu W armińsko-M azurski
Związek Hodowców Koni będzie konty­
nuował rozpoczętą w tym roku wystawę 
promującą tak rzadko pokazywane pu ­
blicznie polskie konie zim nokrwiste, 
a hodowcy co roku będą licznie przyby­
wać, prezentując swoje osiągnięcia ho­
dowlane. щ
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Luron
Agnieszka Boryna

Gdy 19 grudnia 1995 roku polska delegacja pojechała do 
Holandii w  celu dokonania zakupu dwóch ogierów  

(Le Voltaire KWPN i Lais KWPN), nikt się nie spodziewał, 
że ostateczna decyzja o kupnie jeszcze jednego, trzyletniego 
ogiera Luron KWPN (Guidam -  Berania po Nabuur KWPN) 

okaże się jedną z najtrafniejszych w  historii polskiej 
hodowli. Jednak początki nie były zbyt obiecujące...

Dwukrotnie powtarzająca się kontuzja wykluczała debiutu­
jącego użytkowo Lurona z Zakładu Treningowego w  Sopocie. 
Także kariera hodowlana Lurona rozpoczęła się „falstartem". 
Pierwszą stadniną, w której miai rozpocząć karierę reprodukto­
ra, byla SK Pępowo, jednak nie doszło tu do jego wykorzystania. 
Nie cieszy! się również powodzeniem wśród polskich hodowców, 
którzy niechętnie kryli swoje klacze kasztanow atym  ogierem. 
Niestety do dziś wielu hodowców kieruje się w wyborze ogiera 
jego maścią, a nie eksterierem  czy uzdolnieniami użytkowymi. 
Co więc sprawiło, że koń ten dokonał „rewolucji" w  hodowli pol­
skich koni sportowych?

Rodowód Lurona bogaty jest w wybitne konie, odznaczają­
ce się zarówno w sporcie, jak i w hodowli. Ojciec Lurona, Gu­
idam  (Quidam de Revel -  Fougere) ukończy! Zaklad Treningo­
wy w Ermelo, otrzymując bardzo dobre oceny i zostal uznany 
przez komisję za najlepszego ogiera pod względem talentu sko­
kowego w swoim roczniku. Startując pod Ericem van de Vleu- 
tenem  wygrywał konkursy w  Mechlin, S-Hertogenbosch, Bor­
deaux, Geldrop, Zuidlarem oraz uzyskał tytuł Najlepszego 
Ogiera na Stallion Show w Zwolle, zajął II miejsce na Gelderland 
Championship, startował na Igrzyskach Olimpijskich w Barce­
lonie. Bardzo dobrze sprawdził się w hodowli koni sportowych.

M atka Lurona, klacz Berania (Nabuur -  M erania KWPN 
po Courville XX ) pochodzi z rodziny 043, której założycielką by­
ła klacz Terania. Berania dała dwa uznane ogiery: Oscar (po 
Wolfgang KWPN) i Kimberly (po Cabachon KWPN). Siostra Be­
tanii, klacz Wierania (Rigoletto -  M erania) dala dwa uznane 
ogiery dla Księgi Zangersheide -  Revel O (po Quidam de Revel) 
i Interdadel Z (po Landadel). Rodowód Lurona zarówno od stro­
ny matki, jak i ojca zamknięty jest końmi pełnej krwi angielskiej.

Luron odznacza! się szlachetną, orientalną głową, którą 
przekazywał ogier Courville xx, oraz um ięśnioną, długą szyją. 
Miał duże, piękne, wypukłe oko świadczące o inteligencji. Za­
chodni hodowcy przykładają wielką wagę do kształtu oka konia, 
twierdząc, że ten elem ent odzwierciedla jego charakter. Dosko­
nały zad, prawidłowo ułożona łopatka oraz okrągła potylica są 
cechami przekazywanymi przez ogiera Guidam. Ruch Lurona 
przyciągał uwagę. Miał bardzo dobry, wręcz ujeżdżeniowy kłus 
oraz wydajny galop. W skoku charakteryzował się znakomitą 
pracą głowy z szyją, natom iast pracą za­
du poprawiał parabolę skoku przy lekko 
wiszących przednich kończynach. Byt 
subtelnym  w  pysku, trudnym  w  prow a­
dzeniu koniem. Walczył i odbijał od ręki 
jeźdźca. Wymagał delikatnej, wręcz „ak­
sam itnej" ręki. Jego charakter oceniany 
byl jako impulsywny, ale jednocześnie 
spokojny, byl również ufny i przyjacielski 
w  kontaktach z ludźmi.

f -

Jan Pot hodowca og. Luron na zdjęciu z 21. letnią, żrebną 
ogierem Cabuchón klaczą Berania -  matka og. Luron

Luron sp (KWPN)

Pierwsze treningi Lurona nie należały do najłatwiejszych. 
Ewidentnie bał się skakać przez przeszkody, nie wspominając
0 przejściu przez leżące drągi. Nie wiadom o jakie wydarzenia 
w  jego życiu spowodowały taki uraz. Z upływem  czasu nauczył 
się skakać coraz wyższe przeszkody. Luron m iał nawyk skaka­
nia przeszkód prawoskośnie. Próba oduczenia konia tego sposo­
bu trw ała dość długo. Wytrwała współpraca oraz m asa cierpli­
wości i konsekwencji w działaniach trenera dr Adama Jończy­
ka sprawiły, że koń nauczył się prawidłowej techniki skoku.

Luron był kojarzony z klaczami ras małopolskiej, wielkopol­
skiej oraz szlachetnej półkrwi. Ogiery z tych kojarzeń były bar­
dzo dobrej budowy, w  wierzchowym typie odznaczające się d u ­
żą urodą i wybitnym  ruchem. Klacze od m atek rasy m ałopol­
skich były znacznie mniejsze i drobniejsze w  budowie, z mało 
precyzyjną budową kończyn. Natom iast dobre córki otrzymano 
od m atek ras: wielkopolskiej, szlachetnej półkrwi oraz od kla­
czy hodowli zagranicznej. W 1997 roku hodowca Włodzimierz 
Tomczuk za stanówkę Luronem zapłacił 20 złotych. W tym cza­
sie mało kto przypuszczał, że ten ogier odniesie ogromny suk­
ces jako sportowiec i reproduktor. Z tego w łaśnie kojarzenia 
wiosną 1998 roku w Sąsiecznie koło Torunia urodziła się pierw­
sza córka Lurona. Urzekła swych właścicieli niezwykłą urodą, 
więc długo myśleli nad wyborem odpowiedniego imienia. Na­
zwali ją Mercedes (od M igma po Larysz). Pól roku później zdo­
była tytuł II W icechampionki w  Championacie Źrebiąt organi­
zowanym przez Stowarzyszenie Hodowców Polskiego Konia 
Gorącokrwistego w Józefinie.

W 1998 roku w gospodarstwie W aldemara Rozpiątkow- 
skiego urodził się pierwszy syn Lurona, gniady ogier Aravel
1 Waro (od Atletyka Wam po Athletico). Jako półroczny źrebak 
wziąt udział w Championacie Źrebiąt Stowarzyszenia Hodow­
ców Polskiego Konia Gorącokrwistego, wraz ze swoją półsiostrą 
Mercedes, zdobywając tytuł I Cham piona w grupie ogierów. 
Aravel I Waro jest koniem w starszym typie, kalibrowym, obda­
rzonym bardzo dobrym ruchem  o ogromnej potędze i sile sko­
ku. Dwa lata później urodził się pełny brat Aravela I Waro -  Ara­
vel II, znacznie różniący się od swojego brata pod względem eks- 
terieru. Charakteryzuje się dłuższymi liniami, jest koniem 
o szlachetnej budowie we współczesnym typie konia w ierzcho­

wego. Aravel II charakteryzuje się bardzo 
dużą potęgą skoku. Oddaje skoki o dużej 
sile i pod względem technicznym  po- 
prawniejsze niż Aravel I Waro. M iano 
najpiękniejszego syna Lurona dzierży 
urodzony w 2000 roku ogier Dżahil 
(Dżonka po Len). W ocenie bonitacyjnej 
otrzymał 84 punkty. Ma piękną, delikat­
ną głowę, którą z długą szyją łączy okrą­
gła potylica. Jest koniem  o długich, cha­
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rakterystycznych dla typu koni wierzchowego liniach. Posiada 
mocną ktodę i prawidłową linię grzbietu oraz mocną i obszer­
ną łopatkę. W 2005 roku podczas XIX Krajowej Wystawy Zwie­
rząt Hodowlanych Polagra otrzyma! tytuł Złotego Czempiona 
Wystawy. Najzdolniejszym synem Lurona pod względem 
uzdolnień sportowych jest kasztanowaty ogier Imequyl (od Ilu­
zja po Len). Eksterierowo jest bardzo podobny do swojego ojca. 
Przeszedł pełną karierę MPMK w skokach, z każdym rokiem po­
prawiając lokatę. Jest przykładem  konia, który nabiera do­
świadczenia skokowego wraz z wzrastającą liczbą przejecha­
nych konkursów. Jego uzdolnienia skokowe i technika ocenia­
ne są bardzo wysoko. Skacze bardzo poprawnie, lepiej od swo­
jego ojca. Zauważalna jest lepsza praca przednich kończyn przy 
skoku. W czasie przejazdu jest skupiony i skoncentrowany. 
Imequyl bez w ątpienia jest przykładem zrealizowanego postę­
pu hodowlanego, kiedy pokolenie potom ne jest lepsze od rodzi­
cielskiego.

W ym ienione wyżej konie to  tylko kilka przykładów  spośród 
licznej staw k i p o to m stw a  Lurona, jak ie  po sobie pozostaw ił. 
N iezaprzeczalny jes t fakt, że po tom stw o  tego ogiera użytkow a­
ne w e w łaściw y sposób odw dzięcza się dużym i sukcesam i 
w  sporcie.

Kariera sportow a Lurona w  ciągu osta tn ich  5 lat była 
związana z Jackiem  Zagorem. Zajmował czołowe miejsca na 
zawodach krajowych, m .in.: Grand Prix CSI*** w Sopocie, 
CSI-W w Poznaniu, oraz w konkursach m iędzynarodowych 
m.in.: Ateny, Bratysława, Arnheim. W roku 2002 wywalczył ty­
tuł W icemistrza, a w  2003 tytuł M istrza Polski w skokach

przez przeszkody. O statni sezon w  swojej karierze rozpoczął od 
rywalizacji w światowej serii „Riders Tour" podczas с  SI**** 
w  Hamburgu. W ystartował w  legendarnych zawodach „Ger­
man Classics" w Hanowerze. Wziął udział w  sobotnim konkur­
sie Dużej Rundy oraz w Konkursie Grupowym z Rundą Zwy­
cięzców. W decydującej rozgrywce zawodnicy w ystartow ali 
z zerowym kontem. Tego konkursu Luron nie ukończył. Oddal 
niefortunny skok, odbijając się o foulee za wcześnie, próbując 
pokryć przeszkodę, „przegalopował" po niej. Naskoczył łok­
ciem lewej przedniej kończyny na osta tn i drąg tripelbaru, 
w konsekwencji doznał poważnego złam ania w  stawie łokcio­
wym. Luron został przewieziony do kliniki koni w  Hanowerze, 
gdzie grupa najlepszych specjalistów przedstaw iła dwie m oż­
liwości działania w takiej sytuacji. Pierwsza dotyczyła założe­
nia endoprotezy na staw  łokciowy w postaci tytanowej siatki, 
która sprawi, że koń stanie na chorej nodze, ale kuracja tego 
typu wykluczy go ze sportu. Drugą możliwością było uśpienie 
konia. Podjęto decyzję o jego eutanazji. Polska hodowla i sport 
poniosły ogrom ną stratę. Udział tego holenderskiego ogiera 
w  naszej hodowli doprowadził do wzbogacenia polskiej ho ­
dowli koni sportowych oraz do znaczącego postępu hodow la­
nego. Cała nadzieja pokładana jest teraz w  jego potom stw ie. 
Należy dołożyć wszelkich starań, by optym alnie wykorzystać 
potencjał genetyczny, jaki posiadają. H

Powyższy tekst jest fragm entem  pracy inżynierskiej pt. „Analiza działalności 
hodowlanej i sportowej ogiera Luron KWPN", napisanej pod opieką 
merytoryczną dr Jacka Łojka na Wydziale Nauk o Zwierzętach w  Zakładzie 
Hodowli Koni SGGW w  W arszawie 2006r.

C A T L I NT
Ü E H B U n d e r w r i t e r s  J u ż  w  P o l s c e

P I E R W S Z E  A N G I E L S K I E  U B E Z P I E C Z E N I A  K O N I

i KOŃ TO  NASZA WSPÓLNA PASJA...
ale koń to również Twój majątek wart zabezpieczenia, podobme ,ak samochód czy dom

UbeznM , , . . również podczas zawodów, pokazów, wystaw i wyścigów,
P eczamy konie od ryzyka padnięcia, eutan j , ^  zniżki dla czfonków PZJ i PZHK.

w transporcie oraz od kradzieży. Konkurencyj
wart. Aktualna oferta: www.ppl.plTwój koń j(
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Geny a umaszczenie koni (część 2)
Andrzej Grzybowski i Michał Wierusz-Kowalski

„(•••) Gniada sierść tedy jest powietrza uczestniczką, a w ilgości krwawej podległą, co sama w esołość w  koniach jaśnie 
pokazuje. Cisawa zasię, ta jako ogniowej natury, tak też żółci najwięcej w  sobie zamyka, co i sama rzecz w  koniach  

pokazuje, jako tacy gniew liw i i w aśniw i bywają. Siwa albo biała sierść żywiołowi wodnem u i flegmie jest poddana, 
a ztądże białość swoją bierze. Wrona a ostateczna, ta z ziemi w szystko przyrodzenie bierze, której dla podobności maści 

czarnej, m elancholia przydana jest (...)" -  tak o charakterach maści pisze w  dziele „Hippika" z 1603 roku 
Krzysztof Drorohostajski, temacie, który zainicjowaliśmy w  poprzednim numerze „HiJ".

Maść siwa, dereszowata i dominująco biała
Pomimo, że koń posiada podstawowy genotyp w arunku­

jący maść kasztanow atą, karą, czekoladokasztanowatą, gniadą 
lub jakąkolwiek rozjaśnioną, fenotypowo może przejawić się ja ­
ko siwy, dereszowaty lub dom inujący biały.

U w arunkow ane jest to trzem a genam i, które są epista- 
tyczne (czyli wykazują działanie ham ujące innych genów) 
w  stosunku do maści podstawowych i rozjaśnionych. Znajdu­
ją się one w  loci: G, R i W.

LOCUS G, 
bo nie miał dobrego, kto nie miał siwego

U koni genotypowo siwych siwienie następuje dopiero po 
pewnym  czasie od urodzenia. Podczas wzrostu i dojrzewania 
zwierzęcia kolorowe włosy stopniowo zostają zastąpione w ło­
sami siwymi (o różnych odcieniach: od białego do stalowego). 
Należy tu zwrócić uwagę na odróżnienie konia siwego o białych 
włosach od maści Cremello (pseudoalbino) lub od konia dom i­
nująco białego. Koń siwy będzie m iał zawsze ciem ną skórę 
i ciem no pigm entow ane oko (oczywiście skóra na obszarze 
białych odm ian będzie różowa).

Koń posiadający w  swym genotypie allei na m aść siwą ro­
dzi się, mając jedną z podstawowych maści. Jednak maść ta jest 
odpowiednio ciemniejsza od maści podstawowej, która m iała­
by pozostać u dorosłego -  niesiwiejącego konia (np. źrebię 
gniade, które będzie siwe, jest o wiele bardziej ciem ne niż źre­
bię gniade, które pozostanie gniade, ale u przyszłego siwego od­
najdziemy pojedyncze białe włosy na powiekach i czole). Pro­
ces siwienia u źrebięcia rozpoczyna się w  okolicach oczu, n a ­
stępnie uszy, głowa i reszta ciała. Bardzo często zdarza się, że 
nogi siwieją dużo później. Gdy grzywa i ogon jaśnieją szybciej 
niż ciało, to będą one koloru srebrzystego -  jaśniejsze od resz­
ty ciata; natom iast gdy grzywa i ogon wybielają się później to 
pozostaną ciemniejsze od reszty ciała.

Wszystkie konie niebędące siwymi m ają w swym genoty­
pie parę alleli w  stanie homozygoty recesywnej -  gg. Tymcza­
sem allele na siwą barwę w ystępują w  stanie homozygoty do­
minującej -  GG, lub heterozygoty -  Gg. Allei G jest całkowicie 
dom inujący nad allelem g.

Bardzo trudno  jest rozróżnić konia, który m a w  swym ge­
notypie układ GG, od konia, który m a w swym genotypie 
układ Gg. W hodowlach, gdzie koń, aby zostać zakwalifikowa­
nym  do rozrodu, m usiał być siwy, często rodziły się źrebaki in ­
nych maści. Świadczyło to o heterozygotycznym układzie alle­
li u obojga rodziców (Gg).

P: Gg x Gg produkow ane gam ety: G oraz g
FI: 1xGG 2xG g 1xgg

siw a siw a  inna m a ść
(P -  rodzice; F1 -  p ierw sze  pokolenie)

M echanizm  siwienia polega na zaham ow aniu procesu 
przenikania granulek z pigm entem  do torebki włosa, przez co 
pozostaje on w  skórze właściwej. Pomimo to u niektórych ko­
ni w ystępują ciemniejsze plam ki, dając rezultat cętkowania 
intensywniejszym  kolorem -  hreczka. Cętki te uw arunkow ane 
są prawdopodobnie genem  jeszcze niezidentyfikowanym . Być 
może jest to gen, który w arunkuje także pow staw anie tzw. ja ­
blek u koni, które są w  wyśmienitej kondycji zdrowotnej i są 
w spaniale odżywione. Czasami również tworzą się na siwej 
m aści kępki ciem nych włosów otoczonych obręczą jaśn ie j­
szych, dając efekt tzw. jabłkowitości.

W hodowlanej rzeczywistości spotykamy rasy selekcjono­
w ane w łaśnie podług maści siwej, przykładowo: perszerony, li- 
picanery, kladruby i andaluzy. Ponadto szybkość siwienia w a­
runkow ana jest rasą konia, stąd araby „łapią białość" już 
w  bardzo m łodym  wieku. Swego rodzaju u trap ien iem  s ta r­
szych siwków są czerniakomięsaki, czyli rodzaj nowotworów -  
guzów, które powstają z kum ulacji pigm entu, co przekreśla ich 
przydatność rzeźną.

GENOTYP FENOTYP
GG, Gg m a ść  siw a
aa В CC dd E G źrebię o  m aści karej płow iejącej, s iw ie ją ce  z w iekiem
at В CC dd E G źrebię o  m aści m ieszan y ch  w ło só w  czarnych

i czerw on y ch  skarogniade, s iw ie ją ce  z w iekiem  
A B CC dd E G źrebię o  m a śc i gniadej, s iw ie ją ce  z w iekiem
aa bb CC dd E G źrebię o  m a śc i wątrobianej, s iw ie ją ce  z  w iekiem
CC dd ее  G źrebię o  m aści kasztanow atej, siw ieją ce  z w iekiem
Cc dd е е  G źrebię o  m aści palom ino, s iw ie ją ce  z  w iekiem
А В Ccdd E G źrebię o  m a śc i ciem nobrązow ej z czerw on ym

od cien iem  (czerw on ob u łan y), s iw ie ją ce  z w iekiem  
A B CCD E G j.w.

LOCUS R, czyli dereszowatość
W tym locus (R) znajduje się allei w arunkujący maść de- 

reszowatą, w której występują miejsca siwe, oraz brązowe 
(najczęściej). Maść ta charakteryzuje się niepostępującym  si­
wieniem, co oznacza, że miejsca siwe w ystępują w tych sa­
mych proporcjach u źrebaka co u konia dorosłego. Konie o m a­
ści dereszowatej m ają ciem ną skórę; jedynie miejsca, gdzie 
występują odmiany, to skóra różowa. Stosunek włosów białych 
do włosów maści podstawowej stanowi m aksym alnie 50% lecz 
również może on być mniejszy, dlatego rozróżniamy konie de- 
reszowate jaśniejsze i ciemniejsze. Charakterystyczna jest tak­
że sezonowość zm ian -  na w iosnę i latem  wzór dereszowato- 
ści jest najjaśniejszy, a zimą najciemniejszy.

Allei R jest epistatyczny (patrz słowniczek) w stosunku do 
wszystkich pozostałych prócz siwego i dom inującego białego. 
Czynnik dereszowatości może ingerować w  podstawowe maści 
( np. mówimy w tedy o niebieskim  dereszu, gdy maść ta wystą-
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Biała
W hite (A lb ino) 
A tlasschim m el

Siwa jabłkow ita  
Dapple grey 

A pfelschim m el

i  ГУ

G niadodereszowata  
Red-or bay-roan 

B ra n n s t i rh f  ІЬяяге

Pita na karym koniu; lub o czerwonym dereszu, gdy maść ta 
'vV'stąpila na koniu gniadym ). Bardzo często zdarza się, że my- 
0ne konie dereszow ate z młodymi końmi siwiejącymi. Jak 

Jl|ż zostało w spom niane, młode konie zmieniające szatę na si- 
V,Vct rozPoczynają proces siwienia od głowy, natom iast konie 
c ereszowate nie wykazują takiej reguły, a jeżeli już, to od stro- 
ny Za(tu - Rodzą się z ciem ną głową (oraz nogam i) i nawet 
,rndno początkowo stwierdzić przyszłą ich dereszowatość. Po- 
Hadto w arto dodać, iż maść ta jest charakterystyczna dla kom 
•ninokrwistych, a prawie nie w ystępuje u koni ras szlachet- 

nVth. Jak pisze pani Anna Stachurska w „Identyfikacji koni .

„(...) Niegdyś rozpowszechniony wśród polskich hipologów 
pogląd, jakoby konie ras szlachetnych nie mogły być dereszo­
wate, wynika zapewne stąd, że stanowią one niewielki odsetek 
populacji koni szlachetnych, a dodatkowo były elim inowane 
przez ostrą selekcję Znajdujemy też ciekawą informację, 
że odsetek dereszowatych koni belgijskich hodow anych 
w  USA szacowanych jest na ca 25%, a am erykańskich ras ko­
ni półkrwi, krwi angielskiej i czystej krwi arabskiej wynosi 2%. 
Tymczasem w Polsce obecnie nie występują w księgach stad­
nych koni ras szlachetnych przedstawiciele tej maści.

Allei R jest całkowicie dominujący nad allelem r, więc aby 
otrzymać źrebię maści dereszowatej, musim y skrzyżować dwa 
konie dereszowate, jednakże każde z rodziców powinno być he- 
terozygotą (Rr), ponieważ geny te w stanie homozygoty dom i­
nującej (RR) powodują letalność, czyli zam ieranie zarodka już 
w  stanie em brionalnym ; natom iast hom ozygota recesywna 
(rr) nie m a żadnego wpływu na genotyp konia, więc ujaw nio­
na zostanie którakolwiek maść podstawowa. Przykładowa 
krzyżówka dwóch koni maści dereszowatej:

P :R rx Rr 
FI:

GENOTYP
Rr
R rgg
aa B CC dd E gg Rr 
A B CC dd E gg  Rr
CC dd ее  gg Rr

A CC dd е е  gg Rr 
at B CC dd E gg  Rr

at bb CC dd E gg Rr

aa bb CC dd E gg Rr
C ccr dd ее  gg Rr

Produkow ane gam ety: R oraz r 
1xRR 2xRr 1xrr 
form a letalna d eresz inna m a ść

FENOTYP
m a ść  dereszow ata  
m a ść  dereszow ata , n iesiw iejąca  
d e reszo w a to ść  m aści karej (karo-dereszow aty) 
d ereszo w a to ść  m aści gniadej (gn iad o-d ereszow aty)  
d ereszo w a to ść  m aści kasztanow atej 
(kasztan ow o-d ereszow aty)  
d ereszo w a to ść  m aści jasnokasztanow atej 
d ereszo w a to ść  m aści o  m ieszaninie czarnych  
i czerw on ych  w ło só w  -  skarogniado-dereszow aty  
d ereszo w a to ść  m aści o  m ieszanin ie czerw onych  
i czekoladokasztanow atych  w ło só w  
d ereszo w a to ść  m aści czekoladokasztanow atej  
d ereszo w a to ść  m aści palom ino

LOCUS W warunkujący biel
Maść biała jest niezm iernie rzadko spotykana. Locus 

W zawiera allei, który warunkuje czysto białą sierść, można po­
wiedzieć śnieżnobiałą (maść dominująco biała). Konie posiada­
jące w swym genotypie allei W rodzą się kom pletnie białe, 
z różową skórą, żółtymi kopytami oraz pigm entowanym i ocza­
mi (dla odróżnienia z maścią cremello, gdzie oczy mają jedynie 
niebieską samą tęczówkę -  rybie oko). Jeśli istnieją jakiekol­
wiek odmiany, to są one całkowicie niewidoczne Należy zwró­
cić uwagę na różnice istniejące pomiędzy koniem, który wysi- 
wiał z wiekiem, a koniem maści dominującej białej -  skóra ko­
nia siwiejącego z wiekiem będzie zawsze ciemna, natom iast 
skóra konia dominującego białego będzie zawsze różowa. 
U koni o maści dominującej białej często występują oczy kolo­
ru niebieskiego. Gdy spojrzymy na takie oko pod określonym 
kątem i w odpowiednim świetle, to odniesiemy wrażenie, że 
oko jest koloru różowego. Można by wtedy błędnie dom niem y­
wać, że mam y do czynienia z formą albinotyczną. U konia al­
binosa jednak, oko pod każdym kątem i w każdym oświetleniu 
byłoby różowe (dotychczas nie zostało stwierdzone istnienie 
czystej formy albinotycznej u koni).
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Siwa szpakowata  
G rey  

Schim m el

Siwa hreczkowata  
Speckled grey 

F liegenschim m l

Ö
K asztanow atodereszow ata
Strawberry-chestnut-roan

Fuchsstichelhaare

Maść dom inująca biała jest epistatyczna w  stosunku do 
wszystkich pozostałych maści, włączając maść siwą oraz dere- 
szowatą. Pomimo że z genotypu wynika maść kara to nie 
ujawni się ona, gdy w genotypie wystąpi również allei W. Koń 
będzie maści dom inująco białej.

Allei w układzie homozygoty dominującej (WW) jest for­
mą letalną. Heterozygota w arunkuje m aść dom inująco białą 
(W w), natom iast homozygota recesywna (ww) pozwala na 
ujawnienie się podstawowej maści zakodowanej w genotypie. 
Krzyżując ze sobą dwie heterozygoty, a więc konie dom inują­
co białe otrzymamy:

P: W w  x W w  produkowane gamety: W  oraz w
F1: 1 x W W  2 x W w  1 x w w

form a letalna dom. biały inna maść

GENOTYP FENOTYP
W w m a ść  dom inująca biata
aa В CC dd E gg W w  rr m aść dominująca biała u genotypowo karego konia
aa В CC dd E G W w rr m a ść  dom . biata u genotyp ow o karego i s iw ego  konia
CC dd ее gg W w  rr maść dom. biata u genotypowo kasztanowatego

konia
CC dd ее gg W w  Rr maść dom. biata u genotypowo kasztanowatego

i d ereszo w a teg o  konia

CDN

Słowniczek:
Allei -  allei jes t jed n ą  z a lte rna tyw nych  form  genu  w ystępującą 
w  tym  sam ym  m iejscu genow ym  (locus) hom ologicznych ch ro m o ­
somów. Gdy allele są iden tyczne, o sobnik  jes t hom ozygotą (np.: 
AA, aa), gdy różne -  heterozygotą (np.: Aa, W w).
Allei dominujący (oznaczany w ielką literą np.: A, W  itp .) -  tylko 
jed n a  kopia potrzebna, by efekt u jaw nił się fenotypow o (zew nętrz­
nie; choć ostateczny wygląd m oże zależeć od w spółdziałania z in n y ­
m i genam i, czego najlepszym  przykładem  są m aści).
Allei recesywny (oznaczany m ałą  literą np.: a, w  itp .) -  u jaw n ie ­
n ie się w  fenotypie w ym aga dw óch alleli recesywnych (od m atk i i od 
ojca).
Fenotyp -  to zespól dostrzegalnych  cech o rgan izm u (wygląd i w ła ­
ściwości) pow stałych  jako  w ynik oddzia ływ ania  w aru n k ó w  środo­
w iska n a  w łaściw ości dziedziczne (genotyp) organizm u.
Epistaza -  zjaw isko dom inacji pom iędzy  różnym i genam i (gen  
epistatyczny m askuje fenotypow e ujaw nienie się genów  hipostatycz- 
nych w  sto su n k u  do niego).
Gen -  jest fragm en tem  DNA niosącym  inform ację genetyczną i s ta ­
now iącym  jego fizyczną oraz funkcjonalną  jednostkę.
Gen epistatyczny -  to gen ham ujący  (m askujący) u jaw nien ie  się 
dzia łan ia  innego  (h ipostatycznego  ) genu.
Gen hipostatyczny -  to  gen ham ow any.
Genotyp -  to ogól genów  danego  o rgan izm u  w aru nku jący  jego 
w łaściw ości dziedziczne.
Homozygota -  to  osobnik  (kom órka) posiadający iden tyczne a lle ­
le danego  genu  (np. aa  lu AA) w  chrom osom ach . Hom ozygoty w y­
tw arzają  zaw sze gam ety  jednakow ego  typu, iden tyczne pod w zglę­
d em  m ate ria łu  genetycznego. H om ozygotyczność m oże dotyczyć 
jednego , k ilku lub n aw et w szystk ich  genów  w  organizm ie. Rozróż­
n iam y dw a rodzaje:
homozygota dominująca -  sytuacja, gdy oba allele danego  genu 
są dom inu jące  (zapis, np. AA). O sobnik m oże być hom ozygotą d o ­
m inującą  w zględem  większej liczby genów, np . AABBCCDD (po­
czw órna hom ozygota dom inu jąca) oraz
homozygota recesywna -  sytuacja, gdy oba allele danego  genu są 
recesyw ne (zapis, np. aa), osobnik  m oże być hom ozygotą recesyw- 
n ą  w zględem  większej liczby genów, np . aabbccdd (poczw órna ho ­
m ozygota recesyw na);
Heterozygota -  to osobnik (kom órka) posiadający zróżnicow ane al­
lele tego sam ego genu  (np. aA), w  tym  sam ym  locus n a  ch rom oso­
m ach hom ologicznych. G am ety osobnika hcterozygotycznego m o ­
gą być różne, tzn. m ogą zaw ierać zupełn ie odm ien n y  m ateria! gene­
tyczny;
Locus -  geny są um iejscow ione w  określonych  reg ionach  nici 
DNA, zw ane genetycznym  loci (w  liczbie pojedynczej: locus), czyli 
lokalizacja genu . 0

B ibliografia: 1. W. C astle: „H o rses-In h e ritan ce  o f C oat C olour an d  T exture"; 
Londyn 1954. 2. A. Bowling: „H orse G enetics"; W ielka B rytania  1996. 3. J- 
G ow er: „H orse Color E xplained"; USA 2000. 4. D. Phillip  S ponenberg  & 
B.V.Beaver: „H orse C olor"; USA 2003. 5. D. Phillip  S ponenberg: „E qu ine  Co­
lor G enetics"; USA 1995. 6. R. P raw ocheńsk i: „H odow la kon i"; Putaw y- 
W arszaw a 1947. 7. W. Pruski: „H odow la kon i"; W arszaw a 1960. 8. E.H. 
E dw ards :„W ielka encyk loped ia  konie"; W arszaw a 2004. 9. A. M ajew ska: 
„G enetyka um aszczen ia  kon i"; W arszaw a 1996. 10. J. G rabow ski: „H ipolo- 
gia d la w szystk ich"; W arszaw a 1982. 11. A. S tachu rska: „ Iden ty fikac ja  ko­
n i" ; Lublin 2002. 12. A. S tachu rska  „Reguiy dziedziczenia m aści koni"; 
W arszaw a 2004.
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Małgorzata i Ryszard Koniewicz

ul-Dębowa 4,
°5-827 GRODZISK MAZ. 
tel./fax +48 22 7555010,
"nobile +48 (0) 501 625 788 
e-niail: megatent@kontent.pl

Spraszamy na naszą stronę internetową
www. kontent, pl

Od kilkunastu  lat za jm ujem y się  
z  pow odzen iem  produkcją nam iotów  
cyrkow ych, hal nam iotow ych  
i różnego rodzaju, coraz bardziej 
popularnych, ob iektów  architektury  
tekstylnej.

Do tworzenia n aszych  obiektów  
w ykorzystu jem y najnow sze św iatow e  
technologie sto so w a n e  w tego rodzaju  
produkcji.

Zamówienia realizujem y "pod k lucz"  
(projekt, produkcja, m ontaż) lub 

wedle życzenia  zleceniodaw cy  -  

w ycinkow o (np. w ykonanie sam ego  
poszycia).

Coraz większą popularność zdobywają 
lekkie i szybkie w montażu obiekty
sportowe.

Mogą mieć formę hal namiotowych 
które kryją w sobie korty tenisowe,
ujeżdżalnie koni lub pływalnie 
Zimą stanowią doskonałą ochronę



Produkcja, przeszkód
i kłódek bezpiecznikowych
ln i .  W łodzim ierz U chw at tel/fax  +48 17 276 34 66 
Glinik Z aborow sk i 181 kom. +48 604 096 641
38 -10 0  Strzyżów

www.uchwat.com uchwat@uchwat.com

î ii

Produkujemy także akcesoria. 
Stojaki:
Treningowe, pojedyncze, podwójne, ozdobne.

Drągi:
Treningowe 3,0m; parkurowe 3,5m.
Kłódki:
Zwykłe- stalowe i aluminiowe oraz bezpiecznikowe.
Rowy:
“Liverpool”, przenośne - gumowe wodne.
Parkury:
Treningowe, kompletne parkury na zawody.
Szranki ujeżdżeniowe. Stojak treningowy Al-drewno.
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zaufać koniom
tekst i zdjęcie: Marzena Woźbińska

Poród zaczął się w  terminie. O godz. 22 stajenny zauważył 
nóżkę źrebięcia w  worku płodowym, chwilę potrwało, 

zanim  przybliżyła się druga nóżka i pyszczek. Klacz 
mocno parła, jeszcze chwila wyczekiwania i po sprawie.

Dwoma silnymi skurczami urodziła piękną, zdrową 
klaczkę. Później w szystko toczyło się jak zwykle, wręcz 
podręcznikowo. Za 15 min odeszło całe łożysko, matka 
oblizywała czule sw e źrebię, a moja radość była nie do 

opisania. Po półtorej godzinie pomogłam małej znaleźć 
wymię, poczuła ciepłe mleko i zaczęła zachłannie ssać. 

Wtedy pomyślałam, że kolejny trudny m om ent mam już 
za sobą, więc do pełni szczęścia brakowało tylko sm ółki...

Klacz położyła się, była bardzo zm ę­
czona, ciężko oddychała, lecz natu ra  wciąż 
wzywała do pozycji stojącej, aby now oro­
dek miał stały dostęp do życiodajnego pły- 
nL1. Tak to w tedy odbierałam , ale jak się 
Później okazało, nie wszystko było w  po­
rządku. Stałam  przy boksie i podziw iałam  
cudowny widok, jak im  jest klacz m atka 
wraz ze swym m aleństw em , mokrym , 
chyboczącym się na cienkich nóżkach 
L klapniętym i uszkam i do tylu. Co jakiś 
czas m ała traciła rów nowagę, a wówczas 
uiatka popychała delikatnie zadek, aby 
Zrebię mogło z pow rotem  trafić do wymienia.

Po około 3 godzinach klaczka oddala smółkę, położyła się i za- 
sn?ia, matka również się położyła. Leżała przez chwilę, ale jakby 
coś nie dawało jej spokoju. Pomyślałam, że pilnuje maleństwa, 
troszczy się. Nic nie wzbudziło moich podejrzeń, że zachowanie 
kłączy jest nie do końca normalne. Widziałam już przynajmniej kil­
kanaście porodów, tych łatwych i tych z komplikacjami. Byłam bar­
dzo szczęśliwa, ale i bardzo zmęczona; pojechałam do domu.

Do stajni wróciłam ok. 6.30 rano. Zobaczyłam to nowe cudne 
zycic, już suche z błyszczącą, ciemnogniadą sierścią dumnie stoją- 
ce ko,(> matki. Podeszłam do boksu, zaczęłam obserwować konie. 
K|acz położyła się, jednak za chwilę wyciągnęła mocno szyję, zro- 
da zamach i wstała, zatoczyła koło wokół boksu najpierw w jed- 

stronę, następnie w drugą. Zaczęłam się zastanawiać, co ona ro-
Nigdy wcześniej nie widziałam takiego zachowania po poro­

dzie, więc postanowiłam obserwować dłużej całą sytuację. Klacz ja- 
lś czas postała, uspokoiła się, lecz następnie energicznie zakręci- 

a Wokół własnej osi, ugięła nogi i z ciężkim oddechem z powro- 
k'ni d'gla na ściółce. Za kilka minut znowu, potem raz jeszcze. Bez 
uaniyslu zadzwoniłam po weterynarza -  specjalistę od rozrodu. Do- 
‘art po °k. godzinie. Zbadał klacz, stwierdził wgięcie rogu macicy, 

t0ry następnie poprawił. Wydawało się, że już teraz będzie w po- 
z^dku. Lekarz pojechał, jednak dość szybko poprzednie objawy za- 
■̂Ч'іу się powtarzać i niestety nasilać. Dzwonię. Porada: wyprowa- 
zlć i oprowadzać, to nie jest sprawa narządów rozrodczych, tyl- 
0 układu trawiennego. Wyprowadzam więc klacz ze źrebięciem 

10 lrawę przed stajnię, stajenny trzyma małą, a ja oprowadzam 
tllatkÇ, l e a  bolesne skurcze chwytają co jakiś czas, klacz z impe-

■ f •

tem próbuje runąć na ziemię. Dzwonię po weterynarza. Klacz od­
daje kał, raz, potem drugi. Jednak skurcze nie słabną, wręcz nasi­
lają się, rozpaczliwie dręcząc swą ofiarę. W pewnym momencie 
moja siła, by utrzymać konia, nie wystarcza. Klacz kładzie się na 
ziemię, przewraca na grzbiet, wyciąga daleko głowę i szyję, na kil­
ka sekund nieruchomieje, po czym ponownie miota się z boku na 
bok, wydając z siebie okrutne dźwięki. Z pomocą wrzasków, kija 
i bata udaje się nakłonić ją do wstania, a następnie zaprowadzić do 
boksu. Bezradnie wyglądam weterynarza, patrząc na cierpiącego 
w boksie konia całego w spazmach bólowych. Decyzja. Nie ma na 
co czekać, dzwonimy po transport i ruszamy do Warszawy do kli­
niki. Oddaję klacz w ręce fachowców o godzinie 16. Myślę sobie te­
raz już wszystko będzie dobrze, nic więcej nie można zrobić.

O godzinie 19. rozpoczyna się operacja. Dostaję krótkie infor­
macje, skręt jelit, zapalenie, olbrzymie wzdęcie. Lekarze operują, 
co chwila ktoś wbiega i wybiega, a minuty ciągną się niemiłosier­
nie. W końcu klacz zostaje przewieziona do „pokoju wybudzeń". 
Oddycha, żyje... Zza małej szybki łapczywie obserwuję rytmiczne 
podnoszenie i opadanie żeber. Powolne, bardzo powolne. Wpatru­

ję się intensywnie i nagle... nie widzę 
uniesienia brzucha.

Koszmar i płacz rozdzierają mnie. Nie 
umiem uwierzyć w przebieg zdarzeń i tra­
giczne zakończenie. Nagle przypominam 
sobie o małej Darice! Ojej, tyle godzin bez 
mleka...

Pędzę do stajni. Uff, stajenny wszystko 
zorganizował, co półtorej godziny mata 
jest podstawiana do innej matki, która ma 
swoje dwutygodniowe źrebię. Klacz do­
staje do żłobu marchew i pilnowana na 
krótkim uwiązie, daje pić małej Darice 
mleko. Przy lekkim popuszczeniu uwiązu 

natychmiast reaguje agresywnie. Nowa karmicielka -  kuc feliński, 
ma mnóstwo pokarmu, dałaby radę wyżywić dwa źrebięta, jednak 
mimo nacierania malej mlekiem klacz nie daje się oszukać. Tak mi­
ja kolejny dzień.

Kładę się spać, jestem wykończona, nastawiam budzik na 
godz. 6. rano. Jadę do stajni, podchodzę do ogrodzenia pastwiska
i . .. nie wierzę własnym oczom. Grupa 4 klaczy matek chodzi ze 
źrebiętami po trawie, a między nimi stoi klacz pełnej krwi wraz ze 
swoją 3-miesięczną córką, a moja mała Darika ssie wymię cierpli­
wej mamki. Łzy napłynęły mi do oczu. Tak, stoję i obserwuję ten 
wspaniały widok jak zaczarowana. Obok stajenny cichutko się 
śmieje, opowiada całą sytuację. Wypuścił klacze ze źrebiętami na 
pastwisko, a następnie doprowadził tam moją dwudniową Darikę, 
odszedł na bok i obserwował. Klacz felińska odeszła ze skulonymi 
uszami kilkadziesiąt metrów na bok. Inna klacz ze swoją mie­
sięczną córką również wrogo zerkała z daleka. Natomiast 2 inne 
klacze na zmianę w sposób niezwykle czuły podchodziły do malej 
i na zmianę zagarniały ją do wymienia. W końcu Darika prowadzo­
na i popychana przez mamkę klacz pełnej krwi zaczęła wędrować 
przy brzuchu „nowej mamy". I tak już pozostało...

Ta nowa rodzina, czyli matka, córka i przyszywana córka 
mieszkają w jednym, zbudowanym z dwóch, boksie. Ssą na zmia­
nę bądź razem mleko cierpliwej klaczy. Na pastwisku dokazują i ba­
wią się z innymi źrebiętami. Wszystkie ciemnogniade, trudno 
uwierzyć, że nie łączą ich więzy krwi.

Człowiek mimo całej swej olbrzymiej wiedzy nie jest w stanie 
przewidzieć wszystkich zachowań i odruchów koni. Zatem po­
zwalajmy zwierzętom ujawniać swoje naturalne instynkty... И
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W spom nienie 
o Dr. Józefie Reickercie

W dniu  7 października 2007 roku 
w  w ieku 69 lat zm arł doktor nauk  w e­
terynaryjnych Józef Reichert. Znany 
byt w  środow isku koniarzy jako w yso­
kiej klasy praktyk w  zakresie profilakty­
ki i leczenia chorób. Drugą pasją dr Jó ­
zefa Reicherta była hodow la koni 
szczególnie ras szlachetnych i ich użyt­
kowanie. Wraz z córką prowadzi! m ałą 
stadn inkę koni szlachetnych w  m iej­
scowości G rąbkowo w  powiecie s łup­
skim . Był u ta len tow anym  organizato­
rem  im prez hodow lanych i sporto ­
wych. Jego wykłady z zakresu hipiatrii 
na dorocznych zebraniach Koła Ho­
dow ców  Koni w  Słupsku cechow ała 
duża znajom ość w arsztatu  zaw odow e­
go. O sta tn ie  trzy la ta  był prezesem  
Słupskiego Koła Hodowców Koni 
i w chodził w  skład Zarządu Pom orskie­
go Związku Hodowców Koni w  M al­
borku. Wysoka ku ltu ra  osobista i fa­
chowość pozwalała doktorow i zjedny­
wać oraz integrow ać hodow ców  w  jed ­
ną rodzinę koniarzy.

Hodowcy, Zarząd i P racow nicy Biura 
Pom orskiego Zw iązku Hodow ców  Koni

W spom nienie 
o S tefan ie  C iup ińsk im

W dniu  7 października 2007 roku 
zm arł Stefan Ciupiński, hodowca, w zo­
rowy rolnik i działacz związkowy. Kilka 
dni później para gniadych klaczy zim ­

nokrw istych przewiozła go na miejsce 
w iecznego spoczynku, pozostaw iając 
w  sm utku  i żałobie rodzinę oraz wielką 
rzeszę hodowców, którzy uczestniczyli 
w  jego ostatniej drodze.

Urodził się 25 sierpnia 1937 roku 
w  miejscowości Smorczewo w  powiecie 
siem iatyckim  na Podlasiu. Uczęszczał 
do szkoły podstawowej, a następnie li­
ceum  w  Drohiczynie. Po m aturze na 
krótko podjął pracę w  PZU. Pochodzenie 
i zam iłowanie do rolnictwa ściągnęły go 
do rodzinnego dom u i postanow ił zająć 
się pracą na roli oraz hodowlą. Jego pa­
sją była hodowla koni zimnokrwistych, 
rasy bardzo łubianej i pożądanej na Pod­
lasiu. Hodowlę koni rozpoczął w  1967 
roku od zakupu na punk t kopulacyjny 
ogiera INBAL. Po niedługim  czasie 
zwrócił się do ówczesnego kierow nika 
białostockiego związku pana Bolesława 
Stawińskiego, aby pomógł m u zakupić 
któregoś z najlepszych w  województwie 
ogierów sokolskich. Wówczas do sprze­
daży był słynny DUK. W  odpowiedzi 
usłyszał: „Ciupińsiu, kupić Duka to 
wielka sztuka". Może była to wielka 
sztuka, ale nie dla Stefana. Duk bardzo 
szybko znalazł się w  jego stajni. Ten in ­
cydent z młodości świadczy o tym, że 
Stefan Ciupiński starał się prowadzić 
hodowlę na najwyższym poziomie. 
W jego stajni utrzym ywane były klacze 
i ogiery najwyższej jakości. Był to czło­
wiek wykształcony, otw arty na wiedzę 
i wszelkie now inki hodowlane. Aby byl 
postęp hodowlany, sprow adzał konie 
z pow iatu sokólskiego i Nowych Janko­
wie. Przez swoje życie w yhodow ał po­
nad 100 m łodych ogierów, a na a u ­
kcjach w  M ońkach przedstawił i sprzedał 
75 sztuk. Kilkanaście ogierów zasiliło 
stado w  Kętrzynie. Brał także udział 
w  każdej wystawie regionalnej czy woje­
wódzkiej, odnosząc liczne sukcesy. Uko­
ronow aniem  był C ham pionat w  1998 
roku za klacz Fala na Krajowej Wystawie 
Zwierząt Hodowlanych w  Warszawie. 
Stefan Ciupiński to także społecznik 
i działacz Związku Hodowców Koni, za- 
silający jego szeregi od początku swojej 
aktywności po ostatn ie dni życia. Naj­
pierw wszedł w  skład Zarządu Powiato­
wego kola w Siemiatyczach, a w  latach 
1982-1986 był prezesem tego koła. W la­
tach 1972-1976 wchodzi! w skład Komi­
sji Rewizyjnej Okręgowego Związku Ho­
dowców Koni w Białymstoku, a od 1976 
do 1983 był członkiem zarządu tego 
związku. Od 1983 roku do 1999 pełnił 
łunkcję przewodniczącego komisji rewi-
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zyjnej. Od 2000 roku został ponow nie 
w ybrany w  skład zarządu OZHK w  Bia­
łymstoku, gdzie przez ostatnią kadencję 
pełnił funkcję wiceprezesa.

W chodził także w  skład zarządu 
Polskiego Związku Hodowców Koni, 
będąc naw et przez wiele lat jego w ice­
prezesem.

W  spraw ow aniu  funkcji społecz­
nych kierow ał się zawsze dobrem  h o ­
dowli był obiektywny, punktualny, za­
bierający rzeczowo głos na posiedze­
n iach gremiów, w  których uczestniczył.

Stefan Ciupiński był także wzorowy 
gospodarzem , praw dziwym  rolnikiem , 
takim , jakich obecne rolnictw o polskie 
bardzo potrzebuje. Przez swoje życie 
z pom ocą rodziny, a szczególnie syna 
Bogdana, przekształcił średnie kilkuna- 
stohektarow e gospodarstw o w  p raw ­
dziwą europejską farm ę liczącą obecnie 
ok. 80 ha. W  stajni 30 pięknych zarodo­
wych koni, w  oborze kilkadziesiąt krów 
pod oceną, a wydajność ponad 10 000 li­
trów  mleka. Nowoczesne zabudow ania 
gospodarcze, ciągniki i m aszyny rolnicze 
oraz piękny w spaniale urządzony dom. 
To wynik życia i działalności tego przed­
siębiorczego człowieka i gospodarza.

Mój o sta tn i kon tak t z panem  Ciu­
pińskim  to 23 sierpnia, kiedy z pow iato­
w ą kom isją pojechałem  dokonać prze­
glądu jego ogierów.

Pan Stefan pomylił daty i spodzie­
w ał się komisji tydzień później. Bardzo 
ubolewał, że ogiery n ie są idealnie przy­
gotow ane do przeglądu i próby dzielno­
ści, że zdarzyło się to po raz pierwszy 
w  jego życiu. Jednak  okazało się, że 5 
ogierów  dzięki system atycznej pracy, 
bardzo dobrze zaprezentow ało się pod­
czas przeglądu i zdało próbę dzielności 
na wynik bardzo dobry, choć miały być 
przygotow ywane jeszcze przez tydzień. 
Pan Stefan po zakończeniu przeglądu 
powtórzył kolejny raz, że zdarzyło się to 
po raz pierwszy i że w  przyszłości takich 
w padek nie będzie.

Niestety, przyszłości już nie będzie. 
O dszedł od nas w spaniały  człowiek, 
pozostaw iając w  olbrzym im  sm utku  
wszystkich, którzy kiedykolw iek z nim  
pracowali lub zetknęli się naw et przy­
padkowo. W iesław  Niewiński

N asze stoisko na C S I-W

Podobnie jak w  roku ubiegłym Polski 
Związek Hodowców Koni był obecny na 
jednych z najw ażniejszych zawodów 
halowych w  skokach przez przeszkody,
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czyli poznańskich CSI-W, odbywających 
się w dniach 7-9 grudnia. Na naszym  
stoisku m ożna było obejrzeć nie tylko 
zdjęcia najlepszych koni skokowych 
z MPMK 2007, ale także poczuć silę 
zbliżających się świąt!

Polski Związek Hodowców Koni 
ufundow ał nagrody pieniężne oraz rze­
czowe dla hodowcy, właściciela i za­
wodnika konia polskiej hodowli, który 
byl najlepszym pod w zględem  sum  w y­
granych. Koniem tym  okazał się gniady 
ogier-KORYS LADYLIKE sp (Laufer sp 
-  Korys Duma sp/ Alegro w lkp.). Jego 
hodowcą jest Zdzisław Sobecki, w łaści­
cielem Wojciech Dulczewski, a dosiada- 
ia go córka -  M onika Dulczewska. W ar­
to dodać, iż KORYS LADYLIKE bardzo 
dobrze spisał się w  konkursie Grand 
Prix, zajm ując wysokie 6 .  miejsce, a .c .

S potkan ie  kodowców konia 
anglo-arakskiego

W dniach 3 - 7  października w Lo­
urdes (Francja) odbył się kolejny zjazd 
M iędzynarodowej Konferencji Konia 
Anglo-Arabskiego (C.I.A.A.), w  której 
odział wzięli przedstawiciele następują- 
cVchpaństw : Francji, W łoch, (Sycylia), 
M aroka, Hiszpanii, Portugalii, Polski, 
Szwajcarii, Niemiec, Szwecji i Wielkiej 
Brytanii. Zebrani członkowie obrado­
wali w pięciu kom isjach. Polskę repre- 
Zentowali pracownicy PZHK -  E. Cze- 
sr0k j a  Brokowska, uczestnicząc 
^  ob rad ach  kom isji promocji, sportu 

sr‘lg stadnych. Ponadto  pracowały 
wnież kom isje sędziów  i wyścigów. 

, 0,11 isja prom ocji podsum ow ała swoje 
otychczasowe działania, do których 
aIeży m .in. zam ieszczanie krótkich

ottorm a
News

acJi w  m agazynie „Breeding 
organizacji WBFSH. Do nowych 

4gn ięć należy utw orzenie strony in-
terneti
form;

° w e j, na której zam ieszczono in- 
tacje dotyczące struk tu ry  C.I.A.A.,

ski hÓVVnieŻ na tem at koni anglo-arab- 
I Ł <)raz im prez sportow ych i hodow- 

nych związanych z tą rasą, odbyw ają­

cych się w  krajach członkowskich or­
ganizacji.

O brady komisji sportu  dotyczyły 
przede w szystkim  zawodów w  ujeżdże­
niu, skokach przez przeszkody 
i WKKW, przeznaczonych dla młodych 
koni. Rozważano organizację zawodów 
m iędzynarodow ych, z udziałem  za­
w odników  startujących na koniach AA.

Podczas spotkania komisji ksiąg 
stadnych przedstaw iono sprawozdania 
z ilości koni spełniających m iędzynaro­
dowe zasady w pisu do działu II księgi 
anglo-arabskiej w krajach członkow ­
skich. O m ówiono również stosow ane 
m etody kontroli pochodzenia oraz 
identyfikacji koni.

Uczestnicy Konferencji m ieli m oż­
liwość obejrzenia Czem pionatu Ho­
dowlanego Koni Anglo-Arabskich, k tó­
ry odbył się 5 października na terenie 
stada ogierów w  Tabes. N astępnego 
dnia, na miejscowym torze wyścigo­
wym m ożna było zobaczyć 7 gonitw  
zorganizowanych dla koni anglo-arab- 
skich. Imponujące dla nas były wysoko­
ści nagród w poszczególnych goni­
twach, osiągające 15 000 zł za pierwsze 
miejsca. ECz-

P Z H K  członkiem  W B F S H

W listopadzie odbyło się kolejne spo­
tkanie związków hodowlanych zrzeszo­
nych w Światowej Federacji Hodowców 
Koni Sportowych, czyli WBFSH. Tym ra­
zem Holandia była gospodarzem Walne­
go Zjazdu. Spotkanie to organizowała 
Królewska Holenderska Księga Stadna 
Koni Gorącokrwistych (KWPN).

Walny zjazd jest okazją do podsu­
m ow ania roku i przedyskutowania na j­
ważniejszych, często wielce delikat­
nych kwestii związanych z hodow ą 
koni sportowych na świecie. Dla Pol­
skiego Związku Hodowców Kom zjazd 
ten okazał się bardzo ważny. Jak  pisa­
łam  już wcześniej, konie polskiej ho ­
dowli nie mogły startować w  zawodach

str. 4-5

dla m łodych koni w e Francji. Oficjalnie 
podaw anym  pow odem  tej decyzji byl 
fakt, iż PZHK nie jest pełnopraw nym  
członkiem  WBFSH..., nieoficjalnie 
m ożna przypuszczać, iż nasze konie 
stanow iły swego rodzaju zagrożenie 
dla koni hodow li francuskiej. Aby nie 
dopuszczać dłużej do takiej sytuacji, 
a także pod w pływ em  dyskusji na fo­
rum  WBFSH o zw iązkach hodow la­
nych, które przez szereg lat są członka­
m i wspierającymi, zarząd PZHK zdecy­
dow ał o w ystąpieniu  do WBFSH
0 zm ianę naszego s ta tusu  z członka 
wspierającego na rzeczywistego. Zwią­
zane jest to z praw em  do głosow ania 
oraz zwiększoną roczną opłatą za przy­
należność do WBFSH.

Jednych z w ażniejszych tem atów  
tego zjazdu była dyskusja dotycząca 
w ystąpienia z projektu „Interstallion" 
dwóch potęg hodow lanych i sporto­
wych, czyli Niemiec i Holandii. Przed­
stawiciele tych krajów  stwierdzili, iż 
nie m ogą sobie pozwolić na aż takie 
prom ow anie badań naukowych, skoro 
oni do tem atu  hodow li koni sporto­
wych podchodzą bardzo m erkantylnie
1 oczywiście komercyjnie.

Innym  tem atem  w alnego zjazdu, 
isto tnym  dla wielu związków hodow ­
lanych (także dla nas), jest opisywanie 
koni oraz w pisyw anie do swoich ksiąg 
przez inne, „nieterytorialne" związki 
hodow lane. Problem ten  poruszyła 
w  swojej wypowiedzi przedstawicielka 
m eksykańskiej księgi stadnej.

Bardzo ciekawa była dyskusja na 
tem at dopisywania n a  w ynikach zaw o­
dów num eru  UELN, który pozwoliłby 
na jednoznaczną identyfikację koni 
sportowych, które czasem podczas jed ­
nego sezonu potrafią kilkakrotnie 
zm ienić nie tylko swoich właścicieli 
i nazwy. Problem ten  jest bardzo istotny 
dla FEI i w łaśnie przedstawiciele M ię­
dzynarodowej Federacji Jeździeckiej 
om awiali szeroko ten tem at. Niedługo 
FEI zażąda od federacji narodow ych 
dodaw ania tego num eru  na w ynikach 
zawodów.

Po wszystkich M istrzostw ach 
Świata M łodych Koni rozgrywanych 
w  trzech olim pijskich dyscyplinach: 
ujeżdżeniu, WKKW i skokach przez 
przeszkody, WBFSH odpowiedzialna za 
organizację tych zawodów om aw ia ich 
przebieg oraz wyniki. Tak też się stało 
w  tym  roku. Bardzo dobrą ocenę uzy­
skały zawody dla m łodych koni ujeż- 
dżeniowych (Verden) oraz WKKW
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(Lion d'A ngers). Najwięcej „kłopotów " 
sprawiają skoki i ich główny organiza­
tor, czyli Leon Melchior, w łaściciel 
Stadniny Zangersheide. A nna Cuber

Sport w PZHK

Nie jest tajem nicą, iż wielu pol­
skich jeźdźców (nie tylko tych z w ielki­
m i am bicjam i...) dosiada koni zagra­
nicznej hodowli, wierząc, iż one pozwo­
lą im  osiągnąć dobry w ynik, czy to 
w  zaw odach regionalnych, czy rangi 
ogólnopolskiej. Jednak  nie jest prawdą, 
iż w  Polsce nie rodzą się dobre konie 
wierzchowe, trzeba tylko ich poszukać 
i dać im  szansę. Aby zwrócić na nie 
uwagę, Polski Związek hodowców Koni 
postanow ił nagradzać najlepsze konie 
polskiej hodowli oraz zawodników star­
tujących w  najważniejszych krajowych 
im prezach sportowych sezonu 2007.

Jedną z naszych sztandarow ych 
dyscyplin jest powożenie i w łaśnie w  po­
wożeniu zaprzęgam i parokonnym i 
w Warce pod W arszawą odbyły się 
w  tym  roku M istrzostw a Świata. Polski 
Związek Hodowców Koni ufundow ał 
nagrodę pieniężną w  wysokości 1000

euro dla najlepszego powożącego końmi 
polskiej hodowli. Tÿm szczęśliwcem zo­
stal Jacek Kozłowski powożący końm i 
małopolskimi. W  klasyfikacji indyw idu­
alnej uplasował się na 13. miejscu. Polski 
zespół zajął IV pozycję na tych MŚ.

Miejscowość Strzegom znana jest 
nie tylko ze stadniny pełnej krwi czy za­
wodników WKKW, ale świetnie zorgani­
zowanych zawodów będących elim ina­
cjami do Pucharu Świata w najwszech­
stronniejszej dyscyplinie, jaką jest 
WKKW. Najwyżej sklasyfikowanym pol­
skim  koniem  na tych zawodach był 
olimpijczyk M a re n g o  (po Cisoń xx), 
hodowli SK Posadowo. Jego am azonką 
i zarazem właścicielką jest holenderska 
zawodniczka M adeleine Brugman.
I w łaśnie ona otrzym ała nagrodę pie­
niężną oraz piękny puchar. Nagrody te 
ufundow ał Polski Związek Hodowców 
Koni. Szkoda, iż Stadnina Koni Posadowo 
nie mogła odebrać należnej jej nagrody...

Dzięki pomocy finansowej PZHK 
doszła do skutku wyprawa grupy koni 
m ałopolskich na M istrzostw a Świata 
M łodych Koni w WKKW. Zawody te od­
bywały się w  słynnym  państw ow ym  
stadzie ogierów Saint Lo niedaleko Pary­

ża. O statnią imprezą sportową, na którą 
nagrodę ufundow ał Polski Związek Ho­
dowców Koni, były grudniow e zawody 
CSI odbywające się w  Poznaniu. Najlep­
szym koniem  polskiej hodowli, który 
zdobył puchar, a hodowca, właściciel 
oraz zawodnik okrągłą sumę, był gniady 
ogier K o ry s  L a d y lik e  sp (po Laufer 
sp) hodowli Zdzisława Sobeckiego, w ła­
sności Wojciecha Dolczewskiego, a dosia­
da g O  M onika DokzeWSka. A nna Cuber

Sprostow ania

W artykule pt. „Kętrzyn stolicą koni 
zim nokrw istych" au torstw a pani Ewy 
Jastrzębskiej, który ukazał się w  nr 
3/2007 roku: au to rem  zdjęć n r 2, 3, 5 
jest Iza Stępkowska, a autorem  zdjęć nr 
4, 6 jest Adam Szewczak

Redakcja „HiJ" informuje, iż au tora­
m i zdjęć do artykułu A. Jończyka pt.: 
„Pierwszy Ogólnopolski Czem pionat 
Źrebiąt Rasy PKSP", zam ieszczonym  
w  „HiJ" 3/2007, są państw o Ewa Fabiń- 
ska oraz Remigiusz Makowski.

Za zaistniałe pom yłki redakcja „Ho­
dowcy i Jeźdźca" serdecznie wszystkich 
przeprasza.

Szpital Koni Służewiec s.c.
|tel. 22 853 39 04, 0 607 291 184

www. szpitalkoni. com.pl

Adam J. Wąsowski 
Mariusz Gębka 
Jan Samsel 
Olga Kalisiak 
Michał Dziekański 
Blanka Wysocka 
Janusz Frydzyński

22 8533904 
501 388 173 
607 291 184 
508 158 008 
504 038 221 
603 584 824 
607 248 685

Pełen zakres usług:
- Diagnostyka

> Rtg i usg układu mchu
> Endoskopia dróg oddechowych
> Badanie kupno-sprzedaż
> Inne

- Zabiegi chirurgiczne
(w tym artroskopowe)

- Leczenie ambulatoryjne
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Zainaugurowany w  sobotę 28 kwietnia w  Warszawie sezon  
wyścigowy 2007, którego organizatorem było Stado 
Ogierów w  Łącku, liczył 55 dni (soboty i niedziele) 

i zgodnie z planem dobiegł końca w  „tę ostatnią  
niedzielę", czyli 25 listopada. W stolicy rozegrano 286 

gonitw dla koni pełnej krwi, w  tym 1 0 -płotowych oraz 159 
wyścigów dla koni arabskich, na łączną sum ę nagród 

4.040.855 złotych, z czego folblutom przypadło 2.698.450 zł.

Na służewieckiej bieżni biegało 168 koni dwuletnich (57 
ogierów i 111 klaczy), 192 trzylatki (odpowiednio 85, 106 i 1 w a­
lach) oraz 115 koni starszych roczników (analogicznie 52, 37 
* 26). Łącznie w sportowej rywalizacji, której podstawowym ce 
lem jest wybranie materiału hodowlanego, uczestniczyło 475 ko 
oi pełnej krwi, które zaliczyły 2180 startów, co daje średnią 
4,59 na konia.

Sezon rozpłodowy w  najszybszej końskiej rasie rozpoczyna 
siÇ już 10 lutego. Warto zatem popatrzeć na wyniki zakończo­
nych niedaw no wyścigowych zm agań przez pryzmat hodowli. 
Na liście reproduktorów, których przychówek bral udział w go 
nitwach, widnieje 107 ogierów czołowych. Z nich 43 to ojcowie 
koni importowanych, bądź pochodzących z wysyłek klaczy do 
stanówki. Pozostałe 64 były lub są używane w kraju. Najliczniej­
sze stawki pochodzą po ogierach: Jape -  biegało 49 koni. Non 
Corleone (42), Belcnus (22), Special Power (20), Two-Twenty- 
^ o  ( 18), Professional ( 17), Saphir i Enjoy Plan (po 15), Zafo- 
nium i gorbie Tower ( po 13 ), Royal Court (11) oraz Leone i Su- 
tako (po io). Dziesięć kolejnych ogierów czołowych miało m i­
nim um  6 sztuk biegającego przychówku, więc porównywalnej 
°cenie (na podstawie wyników potomstwa ) poddano w sezonie 
23 feproduktory, z których trzy już nie żyją (Freedom s Choice, 
ktuke Valentino i Fourth of June). .

Od sumy wygranej lepszymi wskaźnikami wydają się У 
śtednia wygrana na biegającego konia i średnia wygrana na

start. Dla wszystkich ogierów kształtują się one następująco: 
5708 zł i 1234 zł. W obu przypadkach powyżej tych wartości ulo­
kowały się: R o u le tte  (33895-4562), D o u b le  A lle g ed  
(29340-6070), R oyal C o u rt (10940-1744), S p ec ia l P o w er 
(9278-1767), B e le n u s  (7697-1498), L eo n e  (7328-1357) 
і F re e d o m 's  C h o ice  (6855-1262).

Czcmpionem reproduktorów (decyduje wygrana suma n a­
gród) zostal ROULETTE (Machiavellian -  Rimsh po Storm 
Bird) urodzony w Anglii w 1994 roku. Zakupiony roczniakiem 
do Polski, biegał 16 razy, wygrywając 8 gonitw i 4 razy zajm u­
jąc miejsce płatne, w tym trzecie w Nagrodzie Strzegomia. Zin- 
bredowany (4x4) na matkę og. Northern D ancer-k lac z  Natal- 
ma krył jak dotąd tylko w Widzowie, a z dwóch pierwszych 
stawek źrebiąt pochodzą pozagrupowi zwycięzcy minionego se­
zonu: DŻASPER (od Dżalina po Graf) -  Nagroda Jaroszówki, 
a przede wszystkim ogłoszony Koniem Roku 2007 SAN 
MORITZ (od Santa Monika po Who Knows). Debiut między­
narodowy dziesiątego trójkoronowanego konia w powojennej 
historii nie przyniósł sukcesu, ale w kraju San Moritz dom ino­
wał w roczniku i nie spotkał zdolnego pokonać go rywala.

Drugi stopień podium należy do DON CORLEONE (Ca- 
erleon -  Dance By Night po Northfields) urodzonego w Anglii 
w 1992 roku. Jego przychówek nie potrafił w sezonie 2007 wy­
grać gonitwy pozagrupowej w Warszawie, ale trzyletnia 
MAVERA (od Maria Ludwika po Saphir) hodowli Damis roz­
strzygnęła na swoją korzyść Oaks w Bratysławie.

Brąz przypadł w udziale ogierowi JA PE  (Alleged -  Nor­
thern Blossom po Snow Knight) urodzonemu w USA w 1989 ro­
ku Najlepszym jego potomkiem w zakończonym sezonie był 
trzyletni golejewski KORNEL (od Kornelia po Who Knows), 
który po wygraniu Nagrody Doris Day uległ kontuzji i mc wy­

szedł więcej do startu. ■ , , •
W analogicznym rankingu reproduktorów -  ojców kom 

dwuletnich -  na liście figurują imiona 56 ogierów, z których 17
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to ojcowie koni im portowanych bądź pochodzących z wysyłki 
klaczy do stanówki. Sześć lub więcej sztuk biegającego potom ­
stwa miało tylko 7 reproduktorów. Były to (w nawiasach śred­
nia wygrana na biegającego konia i średnia wygrana na start): 
P ro f e s s io n a l  (5010-1742), D on C o r le o n e  (4891-1467), 
S u ra k o  (3733-1097), Z a fo n iu m  (3443-1291), J a p e  (2226- 
942), D e la to r  (665-285) oraz E n jo y  P la n  (509-235). Średnie 
wartości obu wskaźników dla wszystkich ogierów wynoszą od­
powiednio: 3921 i 1470 złotych.

Tytuł czem piona w  tej kategorii przypadł ogierowi 
DOUBLE ALLEGED (Alleged -  Danseuse Etoile po Buckpas­
ser) urodzonemu w  USA w 1994 roku. Koń ten po przeciętnej 
karierze w  Anglii (8 startów: 1x1, 2x11, 1x111), przez dwa sezo­
ny rywalizował na Służewcu ( 10 startów: 1x11, 3x111, 2x iy  3xY 
m.in. w Widzowie i Sac-a-Papier). Zinbredowany (4x4) na og. 
War Admiral reproduktor, którego druga m atka (babka) jest 
rodzoną siostrą og. Northern Dancer, dotychczas stanowił kla­
cze w  SK Strzegom. W  sezonie 2007 w  roczniku trzylatków 
godnie reprezentował go og. KTO TY (od Kioto po Perugino), n a­
tom iast w  najmłodszej grupie wiekowej biegały tylko dwie je ­
go córki (ale za to jakie!): NICK OF MEMORY (od Nick of Ti­
m e po M toto) i MARIANNA (od Maria Alm po Dakota) -  obie 
wyhodow ane w  Strzegomiu przez Polską Korporację Inwesty­
cyjną SA. Pierwsza startow ała bez przegranej, pieczętując 
świetny sezon zwycięstwem w  Criterium, gdzie pobiła najlepsze­
go flyera GREEN MAESTRO i czempionkę trzyletnich i starszych 
klaczy -  IRKUCJĘ. Druga w  4 występach dwukrotnie uległa kla­
czy HENRIETTA (w II grupie i Nagrodzie Cardei) i tyleż razy wy­
grywała -  w  II grupie i Nagrodzie Efforty, gdzie wzięła rewanż 
na swojej rywalce.

Kolejne miejsca w czołowej trójce przypadły ogierom Don 
Corleone i Jape, a na wysokim czwartym miejscu jest w  klasy­
fikacji debiutant C O S S IO ( Shirley Heights -  Dananira po High 
Top) urodzony w  Anglii w  1993 roku. Sam biega! w e Francji 
i w  6 startach tylko raz byl pierwszy i raz z miejscem. Do Polski 
trafi! z Czech, gdzie nie zaznaczył się specjalnie w  hodowli. 
W premierowej stawce naszych dwulatków (biegało 5, zwycię­
żały 2 ) znalazł się jednak zimowy faworyt na przyszłoroczne 
Derby -  niepokonany w Warszawie trium fator Mokotowskiej -  
strzegomski MAŁY CZAR (od Mata po W ho Knows) hodowli 
PKI SA.

To, co interesuje hodowców koni, to między innym i talent 
skokowy. W 10-plotowych spraw dzianach sezonu 2007 biega­
ły 32 konie trzyletnie i starsze, pochodzące po 24 reprodukto­
rach. Listę w edług sum  w ygranych otw iera urodzony w 
Niemczech w 1996 roku B ELEN U S (Lomitas -  Beaute po 
Lord Udo), dla którego punktow ały 4-letni CZAT (od Czeggra 
po Graf) hodowli BHT Animal Sp. z o.o. i Stajni Korab -  pierw ­
szy w Memoriale Jerzego Eliasa, Nagrodzie Chyszowa i najważ­
niejszej z prób -  Wielkiej Slużewieckiej, jego rówieśnik BARS 
(od Bella Vista po All Hands On Deck) hodowli Katarzyny Wąs 
-  pierwszy w Nagrodzie Hadriana, a także 3-letnia JAM- 
BELLA (od Jam balaya po Beaconsfield) hodowli Romana Piw­
ko -  zdobywczyni Nagród Baracza i Tarana. W błędzie byłby 
jednak ten, który odmówiłby potomkom niemieckiego derbisty 
sukcesów w biegach płaskich. Strzegomski HIPOLINER (od 
Hipozetta po W ho Knows) hodowli PKI SA po wygraniu Na­
gród Golejewka i prezesa Rady Ministrów, trzykrotnie kończył 
drugi w starciach międzynarodowych (Wielka Nagroda Słowa­
cji w Bratysławie, Kincsem Preis oraz Środkowoeuropejski 
Breeders Cup Classic w Ebreichsdorfie). Z kolei trzyletni

TEREBESZ (od To Ta po Dakota) hodowli SO Łąck sięgnął po 
sukces w  Nagrodzie Aschabada.

Powoli ma się ku końcowi stadna kariera ogiera SPECIAL 
PO W ER  (Lyphard's Special -  Angevin po English Prince). 
Urodzony w  Irlandii w  1987 roku reproduktor w  sezonie 2007 
dorzucił do swojego dorobku trofea zdobyte przez 5-letniego 
ogiera CONTI POWER (od Ciekawska po Dakota) hodowli 
Adama Milewskiego -  Nagroda Haracza, rok młodszego ogiera 
ORMUZ (od Olga po Jape) hodowli Bożeny Dziubyny -  Nagro­
dy Korabia i Dziennika „Życie Warszawy" oraz 2-letnią klacz 
HENRIETTA (od Halszka po Goldneyev) hodowli Jarosława 
Szmyta -  Nagroda Cardei.

Pierwsze pozagmpowe laury zdobył w  zakończonym sezo­
nie przychówek urodzonego w Niemczech w  1988 roku ogiera 
LEONE (High Line -  Locarno po Dubassoff). Jego córka -  
dw uletnia PRINCESS OF LEONE (od Princess Dancer po Suave 
Dancer) hodowli Andrzeja Zielińskiego m inęła celownik przed 
rywalami w Nagrodzie Nemana. Natom iast urodzony w  Sta­
nach Zjednoczonych ogier ZA FO N IU M  (Zafonic -  Bint Pasha 
po Affirmed) cenne trafienie zawdzięcza trzyletniemu GHORIO 
(od Gherla po Vilnius) hodowli Ewy Osińskiej -  zwycięzcy Na­
grody Sac-a-Papier. Nie pozwolił o sobie zapomnieć urodzony 
w Irlandii w 1993 roku ogier ROYAL COURT (Sadler's Wells
-  Rose of Jericho po Alleged). A to za sprawą supremacji trzy­
letniej IRKUCJI (od Irawadi po Be My Chief) hodowli PKI SA
-  wygrała przeznaczone wyłącznie dla klaczy: W iosenną, Soli­
ny, Oaks i SK Krasne, a także postawy dzielnego 6-letniego 
SURINAMA (od Soja po Revlon Boy) hodowli SK Jaroszówka
-  pierwszy w  Nagrodzie Widzowa.

Uzupełniając posezonowe statystyki ogierów czołowych, 
dodam  tylko, że w  rywalizacji o czem pionat reproduktorów  -  
ojców matek, tytuł obroni! W ho Knows, wyprzedzając Dixielan- 
da i Dakotę.

A w klasyfikacji hodowców przewodzi Polska Korporacja In­
westycyjna SA (SK Strzegom), za którą lokują się SK Widzów
-  Krzysztof Tyszko i Damis. Kolejne pozycje zajmują stadniny 
w  Kozienicach, Golejewku, Jaroszówce i Iwnie. Hodowcom in ­
dyw idualnym  liderują Andrzej Zieliński (ósme miejsce w  tabe­
li według sum wygranych) i M arian Pokrywka (dziewiąty na li­
ście), a czołową dziesiątkę uzupełnia hodowczyni ze Szwecji 
Katarina Jacobson, której wychowanek 5-letni walach EQUIP 
HILL łatwo zwyciężył w  Wielkiej Warszawskiej -  jedynej goni­
twie sezonu 2007 z m iędzynarodową obsadą.

Trenowane w  Polsce konie pełnej krwi oprócz Warszawy, 
ścigały się również w Sopocie ( 14 lipca), a poza granicam i k ra­
ju  w blisko 180 startach odniosły 10 zwycięstw, z których naj­
cenniejszymi są trium f 4-letniego golejewskiego JĘCZMIENIA 
(Fourth of June -  Jętka po Five Star Camp) w  Środkowoeuro­
pejskim Breeders Cup Mile oraz sukces MAVERY w słowackim 
Oaks. Naszą hodowlę św ietnie reprezentowały przygotowywa­
ne do startów  w  Czechach: niepokonany w  7 wyjściach w i­
dzowski as sprintu SCYRIS (In Camera -  Scytia po Euro Star)
-  absolutny num er jeden w  tej specjalności w  naszej części Sta­
rego Kontynentu oraz trzyletni SAVIGNON (Two-Twenty-Two -  
Sava po Elm aam ul) hodowli PKI SA -  pierwszy na mecie kla­
sycznego St. Leger w Pradze.

Sezon 2007 należał do udanych i należycie spełnił swoją ro­
lę, szczególnie biorąc pod uwagę jego sportowo-selekcyjny cha­
rakter. Oczywiście nie był idealny i jak zwykle w jego ocenach 
nie zabraknie też głosów krytyki, zarówno tej mniej, jak i bar­
dziej uzasadnionej. ®
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120 i krowa skoczy
Jan Skoczylas

Podw ójny d źw ięk  dzw onka, oznaczający elim inację. TRĄBA! Za co? No, za co?  
Przepisy określają, że  istn ieje  26 p ow od ów  elim inacji na parkurze. N ajczęściej zdarza się ona jed n ak  na sk u tek ... 

drugiego n iep o słu szeń stw a  konia. N iep osłu szeń stw o , z kolei, obejm uje: od m ow ę skoku, w yłam anie , opór, w o ltę
lub grupę w olt. Art. 219.1. PZJ Skoki przez przeszkody. Przepisy. Wyd. III 2006

Rzecz wydaje się oczywista. Tak oczywista, że głębiej się nad nią 
nie zastanawiamy. Stąd pewnie nawet w Regulaminie skoków 
przez przeszkody można się spotkać z błędną terminologią. Zainte­
resowanych odsyłam do lektury oryginału: Tabela kar za błędy 
w konkursie licencyjnym. Błędy na przeszkodach.

Nieposłuszeństwo. Jakie niemiłe słowo. Przypomina, że narzu­
camy koniom swoją wolę, zmuszając je do określonych zachowań 
(nie zawsze zgodnych z instynktem samozachowawczym). Nie lu­
bimy go używać. Zamiast „koń nieposłuszny" mówimy: „popsuty". 
A koń to nie maszyna, ani urządzenie. Nie da się go „naprawić" czy 
też „skorygować" (korekta, korekcja -  poprawianie błędów).

Wymienione przyczyny eliminacji to nie są „błędy konia" -  to 
nieposłuszeństwo wobec woli jeźdźca. Koń zachowuje się zgodnie 
ze swoją naturą. W tej naturze leży poddanie się mądremu przewod­
nictwu, ale też unikanie okoliczności groźnych dla trawożernych.

Jeżeli w jakikolwiek sposób decydujemy się użytkować konie, 
stawiamy im określone wymagania sprowadzające się do zakazu wy­
woływania przez konie sytuacji zagrażających zdrowiu i życiu czło­
wieka. W warunkach użytkowania sportowego wymogi są wysokie. 
Koń musi stopniowo zrezygnować z wielu zachowań, dobrze mu słu­
żących w naturze, na rzecz człowieka. Musi „delegować" na człowie- 
ka-przewodnika swój instynkt. Człowiek nie zawsze potrafi sprostać 
wiążącej się z tym odpowiedzialności. Zaufanie w jeździectwie nie 
Polega na deklaracjach i obietnicach. Jest rezultatem wielu pozy­
tywnych doświadczeń i płynącego stąd przekonania do własnych 
* partnera umiejętności. Koń nieufny przekonał się, że decyzje czło­
wieka nic służą dobru wierzchowca. Zebrał złe doświadczenia ze 
"Współpracy". Zraził się. Koń nieufny szybko zdaje sobie sprawę 
'  własnej siły i staje się koniem nieposłusznym, a nawet groźnym.

Okazjonalne nieposłuszeństw a mają prawo się zdarzać. Ko- 
niorn młodym, a naw et doświadczonym, ale bardzo zaskoczonym 
daną sytuacją. Jeżeli jednak okazywanie nieposłuszeństwa przera­
dza się w nawyk, to istnieją tylko trzy wyjścia:
1- Rezygnacja ze stawianych wymogów (np. rezygnacja z użytko­

wania skokowego konia), 
ż- Drastyczne zredukowanie wymogów i odbudowanie ufności. 

Przejście całego procesu szkoleniowego od początku bez gwa- 
rancji powodzenia (koń to zwierzę i gwarancji nie podlega).

Dwa ostatnie rozwiązania popularnie nazywane są „odrabia 
чімп konia". W rzeczywistości jest to ponowny proces budowy uf 
n°ści, posłuszeństwa i pewności siebie konia w oparciu o właściwą 
koniom tendencję do zachowań nawykowych. Naturalnie, im 
IT|niej zakorzeniony zły nawyk i cierpliwiej prowadzona praca nad 
Wytwarzaniem dobrych, tym większe prawdopodobieństwo sukce 
*u- Trzeba jednak zdać sobie sprawę, że w przypadku konia nawy 

VVo nieposłusznego rokowania nie są najlepsze. Sensowność po­
dejmowania prób przywrócenia wartości użytkowej konia należy sta 
fannie rozważyć.

Tendencja do w ylam ań najczęściej wynika z błędów jeźdźca 
1 nieprawidłowego szkolenia ujeżdżeniow ego. Prawdopodobień- 
tWo sukcesu po przywróceniu warunków normalnej pracy jest do 

sVć duże. Nawykowa odm ow a skoku rokuje gorzej. Doświadczenie

uczy, że ten nawyk cyklicznie powraca wraz ze wzrostem wymogów 
parkurowych. Koń, który raz nauczy się zatrzymywać przy byle 
trudności, już raczej nie będzie bezbłędnym koniem Grand Prix. 
Odmowy skoku połączone z oporem i agresywnymi zachowaniami 
wobec człowieka rokują najgorzej. Często najrozsądniejszym wyj­
ściem jest rezygnacja z użytkowania skokowego konia.

Łatwiej jest wyszkolić od początku młodego utalentowanego 
konia, niż przywrócić wartość sportową skoczkowi, który miał zwy­
czaj stwarzać poważne problemy (nawet po usunięciu wszystkich 
przyczyn te problemy wywołujących). Nie zniknie przecież trudność 
podstawowa -  przed koniem będą wyrastać przeszkody.

Odrabianie nie polega na sztuczkach i „wistach". Zdesperowa­
ni jeźdźcy i właściciele wykazują się jednak zdumiewającą kreatyw­
nością. Pewien zawodnik zakupił konia odmawiającego skoku 
przez rów. W celu reedukacji... pomalował boks na niebiesko! Zna­
ny trener, nie mogąc osiągnąć zebrania konia, postawił konia na 24 
godziny w boksie... w wypinaczach. Inteligencji czytelników pozo­
stawiam ocenę celowości tego typu zabiegów.

Gdy pojawia się problem, musimy odwołać się do zdrowego 
rozsądku, wiedzy, umiejętności i doświadczenia. Szukamy odpo­
wiedzi na pytanie: „dlaczego?" Jeżeli szybko zidentyfikujemy i usu­
niemy pierwotną przyczynę -  to dobrze. Zapewniamy odpowiednie 
warunki treningowe, przywracamy właściwe relacje, cofamy się 
w procesie szkolenia do punktu poprzedzającego wystąpienie 
pierwszych symptomów późniejszych trudności, pracujemy spokoj­
nie i cierpliwie, szczodrze nagradzając postępy. Problem powinien 
zniknąć. Jak znaleźć przyczynę? Albo spłynie na nas olśnienie, al­
bo konieczna jest pomoc kompetentnego trenera. Podstawą znajdo­
wania rozwiązań w jeździectwie jest wnikliwa i refleksyjna obser­
wacja. Wrażenia jeźdźca są źródłem cennej wiedzy, ale często są 
mylne. Któż z nas nie zna pełnych oburzenia okrzyków: „To nie­
prawda! Ja wcale tego nie robię!". Jeżeli prosimy o pomoc „post fac­
tum", trener ma utrudnione zadanie. Nie może prowadzić obserwa­
cji na bieżąco -  nie może prowokować powtarzania błędów. Odpo­
wiedzialny trener nie każe nam startować, żeby dowiedzieć się, dla­
czego koń odmawia skoku. Zwróci się o dokumentację przejazdów, 
poprosi o relacje z przebiegu szkolenia, zapyta o jeździecką historię 
konia i jeźdźca. Zwracajmy się o profesjonalną pomoc jak najszyb­
ciej, nie wtedy, kiedy jesteśmy już zupełnie bezradni.

Jeżeli nie uda się szybko wyeliminować przyczyny kłopotów al­
bo gdy błąd wystąpił u samych podstaw procesu treningowego, 
trzeba odpowiedzieć sobie na dużo trudniejsze pytanie: „po co?" 
W jakiej sytuacji życiowej się znajdujemy? Na czym nam najbardziej 
zależy? Na ile nasze aspiracje wiążą się z tym konkretnym koniem? 
Jakie są wrodzone predyspozycje konia (np. konie z tendencją do pa­
raliżującej reakcji na stres źle rokują w szkoleniu skokowym)? Ja­
kie są jego potencjalne możliwości? Czy dysponujemy dużą ilością 
czasu? Jaki jest stan finansów? Czy nie lepiej „oddać sąsiadowi"?

' W porządku -  z całą świadomością zdecydowaliśmy się na od­
rabianie konia. Pozostaje pytanie: jak?. Sam byłem zaskoczony, kie­
dy zorientowałem się, że proces odrabiania nie różni się istotnie od 
procesu normalnego szkolenia. Jest tylko bardziej żmudny i obarczo­
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ny większym ryzykiem niepowodzenia. Zazwyczaj trwa diużej i je­
go przebieg jest trudniejszy do przewidzenia. Niektóre fazy będą zda­
wały się przeciągać w nieskończoność, kiedy indziej mogą nas spo­
tkać miie niespodzianki. Zasadą jest wydłużony okres pracy na bar­
dzo zachęcających przeszkodach i odległościach, a także szczególnie 
cierpliwe utrwalanie przyswajanych umiejętności. W przypadku 
koni przywracanych do bezpiecznego użytkowania skokowego na­
leży też szczególnie ostrożnie wprowadzać elementy ćwiczeń „odbie­
rające ruch do przodu", np. skracające odległości w szeregach, pa­
rady z galopu. Należy przyjąć, że jeździec, który konia zrazil, nie po­
winien go odrabiać.

Dodatkowe trudności wynikają z faktu, że żywy organizm jest 
jednością psychofizyczną. Konie po przejściach mają najczęściej 
mniej lub bardziej zrujnowane zdrowie. Choroba wrzodowa, nawra­
cające kolki, fałszywy rorer, alergie, bóle kręgosłupa, uszkodzenia 
stawów i ścięgien związane z nieracjonalnym użytkowaniem, ner­
wice, nałogi -  nie wyczerpują listy możliwych dolegliwości.

Odrabianie konia zaczynamy od zapewnienia mu aktywnego 
wypoczynku. Koń musi zregenerować siły, zrelaksować się, nabrać 
dystansu do przykrych wspomnień. Ten czas, najczęściej okoto 
pół roku, wykorzystujemy na odbudowanie podstaw relacji koń -  
człowiek, zgodnie ze wskazówkami w poprzednich artykułach. 
Koń nie może tylko spędzać całych dni na padoku, kontakty 
z ludźmi muszą być częste i życzliwe. Kto chce, może próbować 
różnych zabaw z koniem. Nie chodzi jednak o to, aby koń jedynie 
dobrze się bawił. Ma być pogodny, ale posłuszny! Ogromnego zna­
czenia nabiera obsługa stajenna. Idealnie byłoby umieścić konia 
w stajni pełnej dobrze ułożonych, zrównoważonych koni, gdzie ob­
sługa jest kompetentna i fachowa. Takie stajnie nie zawsze chęt­
nie przyjmują konie z problemami, bo niewłaściwe zachowania ko­
nia bywają zaraźliwe. Stajnia pełna znarowionych koni to koszmar 
z najgorszych snów! Koń w żadnym wypadku nie może być 
w stajni sam (bez innych koni w sąsiedztwie). W skrajnych przy­
padkach dobre rezultaty przynosi umieszczenie w boksie towarzy­
sza stajennego. Dobrze z tej roli wywiązują się np. kozy, a zdarza 
się, że nawet kot występuje w roli „terapeuty". Żeby było możli­
we zbudowanie więzi z człowiekiem, koń musi być zdolny do na­
wiązania więzi ze zwierzętami.

Ważnym etapem szkolenia jest egzekwowanie nieruchomości 
konia przy czynnościach pielęgnacyjnych. Wymóg ten jest związa­
ny z ogromnym zagrożeniem, jakie stwarza masa i siła konia. Zęba­
mi i wierzganiem koń najczęściej jedynie straszy. Jeżeli jest inaczej 
i atakuje celując w człowieka -  jakiekolwiek jego użytkowanie sta­
je pod dużym znakiem zapytania, a ratowania zwierzęcia przed... 
rzeźnią może się podjąć tylko wysokiej klasy specjalista. Natomiast 
przyciśnięcia do ściany i drzwi boksu, uderzenia głową i szyją, na­
stąpienia na palce, gwałtowne i silne szarpnięcia -  zdarzają się czę­
sto, a kończą źle. Należy przyjąć zasadę, że w bezpośredniej blisko­
ści człowieka koń porusza się tylko na żądanie. Koń nie ma też pra­
wa do narzucania kontaktu fizycznego. Człowiek ma prawo (i po­
winien) dotykać, głaskać, klepać, drapać konia. Koń -  czochrać się 
o człowieka, trącać i szarpać za odzież -  nie może.

Nacisk na spokojne i zrównoważone zachowanie konia wynika 
z oblicza współczesnego sportu. Od dłuższego czasu nie wzrastają 
rozmiary przeszkód, nic zmieniają się dystanse. Konie sportowe ży­
ją za to i startują w coraz bardziej stresujących warunkach. Wzro­
sła częstotliwość startów i transportu. Na poważnych parkurach 
wszystkie przeszkody „straszą". Trudności techniczne, reklamy, wi­
downia, błyski świateł, balony, banery, telebimy, hałas, samochody, 
traktory, setki obcych koni, nieznane wonie... współczesny koń 
sportowy musi być niespotykanie spokojnym osobnikiem. Odpor­

nym na stres, szybko relaksującym się, odważnie mierzącym się 
z trudnościami, pewnym siebie, walecznym. Naszym zadaniem jest 
te cechy w koniach rozwijać. Pomaga nam ogromna zdolność koni 
do adaptacji, siła przyzwyczajenia. Hodowcy też dokładają wszelkich 
starań, aby współczesne konie miały zrównoważony temperament. 
Zazwyczaj jednak odporność psychiczna koni nie idzie w parze 
z odpornością aparatu ruchu na kontuzje i urazy, a postulat nie 
używania w hodowli koni źle reagujących na stres ani nadmiernie 
podatnych na urazy nie znajduje należytego zrozumienia. Dlatego 
wszelka praca treningowa z końmi skaczącymi musi być prowadzo­
na w sposób niezwykle wyważony, bez narażania na zbędne obcią­
żenia. „Wytrenować" można prawie wszystko -  pytanie, czy koń to 
wytrzyma!

W okresie „rekonwalescencji" jest czas na budowanie właści­
wej relacji pomiędzy wierzchowcem a jego przyszłym jeźdźcem -  
ujeżdżaczem. Szkolenie na lonży, nauka właściwego kiełznania i 
siodłania, dosiadanie, spacery w ręku i pod siodłem -  to okazje, któ­
re trzeba wykorzystać. Stopniowo przyzwyczajamy konia do spokoj­
nej akceptacji wszystkich pomocy jeździeckich (ostrogi, bat). Ko­
rzystamy z możliwości jazdy w terenie. Dobry koń-przewodnik, 
dzięki instynktowi stadnemu, jest nieocenioną pomocą (także 
przy pierwszych skokach). Zaczynamy lekką pracę ujeżdżeniową 
i prowadzimy ją, bez wprowadzania elementów skoków, aż do eta­
pu nastawienia na pomoce (akceptacja kontaktu w stopniu zado­
walającym). Starannie dobieramy dopasowane rozmiarem kieł- 
zno. Powinno to być zwykłe lub oliwkowe wędzidło średniej gru­
bości: pojedynczo lub podwójnie łamane, puste lub pełne; metalo­
we. Dobieramy i dopasowujemy nachrapnik. Ważna jest funkcjo­
nalność, a nie moda. Pamiętamy o ochraniaczach i wytoku. Zapew­
niamy dobre siodło. Przez dłuższy czas trzeba będzie pewnie uży­
wać różnego rodzaju podkładek oszczędzających grzbiet konia. 
Pod koniec okresu aktywnego wypoczynku można przetestować ko­
nia w skokach luzem w korytarzu. W celach obserwacyjnych, nie 
szkoleniowych. Przeszkody muszą być niskie, zaopatrzone we 
wskazówki i trampoliny. Przydatność treningowa skoków luzem jest 
niewielka, chyba że zamierzamy konia prezentować na specjal­
nych pokazach. Dokładny opis treningu w korytarzu to oddzielny 
temat.

Z naszym podopiecznym pracujemy spokojnie, bo „pośpiech 
jest wskazany tylko przy łapaniu pcheł". Wysiłek włożony w ułoże­
nie konia procentuje. Dalsza praca jest zdecydowanie łatwiejsza. Po 
przywróceniu równowagi emocjonalnej i regeneracji fizycznej 
ustępuje też wiele dolegliwości.

Odpowiedni jeździec dysponuje pewnym dosiadem, stabilną 
i czułą ręką, doskonałą koordynacją ruchową (oczywiście w skoku 
też). Jest cierpliwy, konsekwentny, zrównoważony psychicznie i 
zdecydowany. Jeździec z problemami emocjonalnymi do odrabiania 
koni się nie nadaje -  konie stan emocji wyczuwają lepiej niż ludzie. 
Do każdego zadania treningowego należy podchodzić, będąc w peł­
nej formie psychicznej i fizycznej. Szczególnie zgubne skutki mogą 
wyniknąć z powodu choroby, niewyspania, nadużycia alkoholu 
(poprzedniego dnia). Koń „przetestuje" nas lepiej niż najczulszy 
alkomat! Wiele kłopotów z końmi rodzi się wyłącznie na skutek nie­
frasobliwego podejścia i nieprzygotowania do treningu. Przygotowa­
nie obejmuje też sprzęt. Odrabiając konie, zawsze występujemy 
w kompletnym, możliwie najlepszym, rynsztunku. Żadnych poroz­
pinanych pasków, kiepskich siodeł, zużytych wodzy, wyrobionych 
wędzideł, zamszowych czapsów, powiewającej odzieży. Koniecznie 
kask, bat, ostrogi.

Nawet bardzo skuteczny jeździec Grand Prix nie gwarantuje, że 
nadaje się do odbudowania zaufania konia. Nie przypadkiem pro­
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fesja zawodnika i ujeżdżacza to dwa oddzielne zawody. Zawodnik 
nie musi cechować się np. ponadprzeciętnym spokojem, a ujeż- 
dżacz -  musi. Ujeżdżacz nie musi być doświadczony (doświadczo­
ny musi być trener). Ujeżdżacz ma być dobrze wyszkolony i niesły­
chanie cierpliwy. Jeździec z dwudziestoletnim doświadczeniem 
(i bagażem złych nawyków) może okazać się gorszy od jeżdżącego 
trzy lata, ale szkolonego nowocześnie i dobrze od podstaw.

Uważni czytelnicy zorientowali się już zapewne, że szkolenie 
skokowe też podlega zasadom Piramidy ujeżdżenia. Stąd tak dużo 
miejsca poświęconego fundamentalnym stopniom Piramidy: Sztu­
ce jeździeckiej i Ułożeniu konia. Nadszedł czas na Rytm, Tempo, Roz­
luźnienie.

Uzyskanie równomiernego, rytmicznego i spokojnego galopu 
w półsiadzie jest dla skoczka podstawą dalszych postępów. Rytm nie 
może się zmieniać, niezależnie, czy przed koniem pojawia się prze­
szkoda, czy nie. Koń nie może też narzucać tempa -  zwalniać, przy­
spieszać. Pojawiające się przeszkody nie powinny wzbudzać nad­
miernej ekscytacji. Bardzo długo będziemy pracować na bardzo ła­
twych i zachęcających przeszkodach. Jak wyglądają takie przeszko­
dy? Są to niskie przeszkody: albo pełne naturalne (kłoda, pochyła 
hyrda), albo łatwe ustawienia barwnych drągów (krzyżak -  zwany 
nieprawidłowo kopertą, stacjonatka, doublebarre). Barwy muszą 
być wyraźne, ale nie jaskrawe, z palety barw podstawowych: ciem­
na zieleń, czerwień, błękit, żółć (w zestawieniu z bielą w postaci pa­
sów tworzą dobrze postrzegane przez konie połączenia). Ekspery­
mentów kolorystycznych koń w przyszłości spotka wystarczająco 
wiele na parkurach. Trening to czas budowy zaufania, które później 
będziemy wykorzystywać. W miarę postępów będziemy zapoznawać 
konia z różnymi typami przeszkód, ale nigdy nie wolno ustawiać na 
treningach przeszkód straszących. Jest to niecelowe „wywoływanie 
wilka z lasu". Start w zawodach zapewnia zawodnikowi i koniowi 
szczególny przypływ adrenaliny. Trudność, w ferworze walki poko­
nana bez problemu, w „domu" może okazać się nadmiernym wy­
zwaniem. Przeszkoda zachęcająca to przeszkoda o szerokim froncie, 
wyraźnie oznaczonej podstawie, zaopatrzona w odkosy. Przeszkoda 
ażurowa zawsze jest przeszkodą trudną! Szczególnie źle konie od- 
bierają przeszkody o barwach pastelowych lub zlewających się 
z tłem, gruntem.

Pracę skokową prowadzimy na odpowiednio przygotowanym 
Placu: duże wymiary, ogrodzenie, dobre podłoże. Koń odrabiany 
nie może dodatkowo walczyć z trudnościami typu: ślisko, grząsko, 
twardo. Oprócz dużej ilości odkosów, drągów, kłódek, trzeba przy­
gotować cavaletti i wskazówki do układania na gruncie. Osobiście 
używam w tym celu zwykłych drągów, chociaż nic jest to rozwią­
zanie idealne. Przydają się też gumowe pachołki.

Koń, z którym możemy zacząć ćwiczenia skokowe, pozytywnie 
zaliczył trzy pierwsze stopnie Piramidy ujeżdżenia, osiągając Gięt­
kość i Akceptację kontaktu w stopniu zadowalającym. Rytm, Tern 
P°, Rozluźnienie powinno być już na poziomic dobrym. Koń galo- 
Pttje rytmicznie w spokojnym galopie roboczym, pod kontrolą 
ieźdźca. Grzbiet wzmocnił się i uzyskał pewną elastyczność. Koń na- 
Llczył się pokonywać cavaletti w stępie i kłusie bez zmiany rytmu. 
^  kłusie na drążkach ufnie przyjmuje wędzidło, nieznacznie wydlu 
ża sylwetkę, dąży głową w dół-do przodu, na co należy pozwalać. Bez 
Przerwy pozostaje na kontakcie.

Pierwsze skoki wykonujemy przez przeszkodę naturalną (kłodę), 
Najlepiej za koniem -przewodnikiem , potem bez jego pomocy. Po 
skoku należy pozwolić chwilę pogalopować. Koń nie może jednak 
P°nosić. w  razie kłopotów za przeszkodą musi być d o s y ć  miejsca, by 
°Panować konia na prostej, następnie zrobić koło i spokojnie 
przejść do kłusa. Należy dołożyć starań, aby koń nigdy me musiał

skakać w kierunku „od koni" czekających na swoją kolej. Ułożenie 
przeszkód „do stajni" i „od stajni" dobieramy zależnie od tendencji 
konia (ociąganie się, nadmierna zapalczywość). Ułożenie neutralne 
przebiega poprzecznie do linii wyjazdu do stajni.

Wprowadzamy galop przez ułożone w linii prostej na ziemi drą­
gi. Stopniowo od jednego do czterech (później więcej). Koń ma ga­
lopować, a nie skakać! Nigdy nie należy uczyć lotnej zmiany nogi 
przy przejeżdżaniu przez drąg! Zmianami nogi nie przejmujemy się 
nadmiernie. W razie potrzeby po prostu przechodzimy do kłusa 
i ponawiamy galop z właściwej nogi (oczywiście po przejechaniu 
drągów, a nie pomiędzy nimi). Na tym etapie odległości pomiędzy 
drągami muszą być dobrane do konia. Można to zrobić dość łatwo. 
Ustawiamy pachołki w określonej, zmierzonej odległości, np. 36 m. 
Liczymy, ile foulé robi koń na tym odcinku, galopując naturalnym 
tempem. 10? To foulé ma 3, 60 m. 12? To 3 m. W takiej odległości 
układamy drągi.

Zaawansowany w treningu koń będzie przyzwyczajał się do 
wolniejszego (nawet 220 m/min), spokojniejszego galopu. Konie 
doświadczone galopują (i skaczą!) na odległościach 3 m, a nawet 
krótszych. Zwolnienie tempa i zmniejszenie długości foulé ma 
ogromną wartość treningową. Pracuje się w spokoju i rozluźnieniu. 
Koń intensywnie gimnastykuje grzbiet i pracę kończyn. Skoki-wy- 
skoki rozwijają silę i poprawiają impuls. Na niskich przeszkodach 
można wykształcić motorykę potrzebną do pokonywania prze­
szkód wysokich, bez nadmiernego obciążania nóg konia. Koń stop­
niowo musi przyzwyczaić się do krótkich odległości, bo... odległo­
ści w parkurach nie dostosują się do konia! Nawet na zawodach 
ogólnopolskich (po przebiegu pełnym zrzutek) można usłyszeć: 
„No coja zrobię, on się nie mieści, ma taką potężną fulę!". Toż trze­
ba było dopracować się skrócenia, albo... przestawić się na gonitwy 
płotowe!

Na skracanie odległości przyjdzie jeszcze czas. Z końmi młody­
mi, odrabianymi, rozpoczynającymi cykl treningowy, trenujemy na 
naturalnych, łatwych, szkolnych odległościach. W żywym tempie ga­
lopu roboczego. Powinno to być jednak tempo nieco wolniejsze od 
parkurowego (mniej niż 300 m/min). Zapamiętajmy, że w miarę po­
konywania przeszkód w szeregu gimnastycznym odległości nieco 
wzrastają, bo ze skoku na skok koń nabiera dynamiki. Z tego też po­
wodu przeszkoda najtrudniejsza pojawia się na wyjściu z szeregu.

Gdy koń spokojnie pokonuje (w obie strony) układ czterech 
drągów i bez problemu skacze samodzielnie kłodę, ostatni drąg za­
stępujemy krzyżakiem. Oczywiście trzeba już ustalić kierunek, 
w którym będziemy skakać. Gdy nie ma problemów, możemy zacząć 
skakać pojedynczy krzyżak zamiast kłody. Cały czas priorytetem 
jest rytm, rozluźnienie, spokojne, stałe tempo. Następnie dokłada­
my jeszcze trzy drągi i znowu krzyżak. W dalszej pracy krzyżak po­
jawia się w miejscu co trzeciego, potem co drugiego drąga. Na sko- 
ki-wyskoki jeszcze nie czas. Wracamy do ustawienia co cztery foulé 
zamiast krzyżaków, wprowadzając stacjonatki. Znowu zmniejszamy 
ilość foulé pomiędzy skokami. W następnej kolejności na końcu 
wprowadzamy doublebarre. Pierwsze szeregi gimnastyczne mamy

za sobą.
Pamiętamy o prostopadłych najazdach i wyjazdach z szeregu, za­

wsze skacząc dokładnie w środku przeszkód. Na tym etapie nie sto­
sujemy jeszcze skoków z kłusa. Po skoku przechodzimy do kłusa po 
chwili galopu. Pojedyncza przeszkoda na placu może juz byc niską 
stacjonatą. W dalszej pracy możemy, starannie obserwując konia, de­
likatnie zmniejszyć tempo i odległości.

Podstawowa praca nad rytmem, tempem , rozluźnieniem  

w  skokach przyniosła efekt. Giętkość, Akceptacja kontaktu, Im ­

puls, W yprostowanie, Zebranie -  jeszcze przed nami. ■
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Polskie zaprzęgi w roku 2807
• ľľ .• -:: - -v  Vív ľ ^
Rok 2007 był rok iem  rozgryw ania M istrzostw  Ś w iata  w  p ow ożen iu  zap rzęgam i kucy i M istrzostw  Św iata  

w  p o w o żen iu  zap rzęgam i parokonnym i. S zczeg ó ln ie  te  drugie M istrzostw a  były nam  b lisk ie,’
bo rozgryw ane były w  Ośrodku J eźd z ieck im  „Sielanka" w  W arce.

og. ELIOT (Elton - Anka po Capitan), hod. Niemcy, wl. SO Książ, powożony przez Bartłomieja Kwiatka -  Kladruby 2007

M iniony sezon należał do bardzo bogatych. W Polsce od­
były się imprezy międzynarodowe: CAI 1,2 kat В w  ośrodku 
Agro-Aves w  Gajownikach oraz CAI 1,2 kat A w ośrodku Jako 
w  Jarantow ie. Te ostatn ie miały rekordową obsadę w  katego­
rii zaprzęgów pojedynczych -  58 zaprzęgów, przy okazji rozgry­
wania zaprzęgów parokonnych rozegrane zostały M istrzostwa 
Polski w  tej dyscyplinie. W Gogolewie zostały rozegrane M i­
strzostw a Polski w zaprzęgach pojedynczych i M istrzostw a 
Polski Młodych Koni w  kategoriach 6, 5, 4 lata. Ponadto nasi 
zawodnicy uczestniczyli w  zawodach w  Czechach, Danii, Au­
strii, Niemczech, na Słowacji i na Węgrzech.

Rok 2007 był rokiem  sukcesów 
i niedosytu -  co niektórzy określają 
m ianem  porażki. Sukcesem jest n ie ­
wątpliw ie zdecydowane zwycięstwo 
Bartłomieja Kwiatka z SLKS Książ 
z końm i Eliot (ogier oldenburski) 
i Lokan (ogier śląski) w  rankingu 
Międzynarodowej Federacji Jeździec­
kiej FEI w  kategorii zaprzęgów jedno­
konnych. Ten sukces jest bardzo w aż­
ny ze względu na dużą przewagę nad 
drugą w  rankingu reprezentantką 
Finlandii, ale również w  perspektywie 
nadchodzących M istrzostw  Świata 
w  powożeniu zaprzęgam i jednokon­
nymi w  2008 roku, które rozegrane 
zostaną w dniach 28-31 września 
2008 w Jarantow ie. Od wielu lat n ikt 
z polskich powożących nie osiągnął 
tego wyniku, mim o że Polska nadal 
należy, w edług mojej opinii, do czo­
łówki światowej w dyscyplinie zaprzę­
gów. Na sukces ten  przyczyniły się 
zwycięstwa Bartłomieja Kwiatka pod­

czas GAI Kladruby i GAI Nebanice w  Czechach oraz zajęcie 
drugich miejsc podczas zawodów GAJ Altenfelden w  Austrii 
i GAI Aszer na Węgrzech (w rankingu tym  bierze się pod uw a­
gę najlepsze cztery wyniki uzyskane podczas zawodów między­
narodowych kategorii A).

Jestem  zdania, że rów nież zaprzęgi kategorii kuce m ogą 
być zadow olone z uzyskanego w yniku w  duńsk im  Dorthe- 
alyst. Maciej Forecki z LKS Dąbroczanka Pępowo z koniem Pac 
zajął indyw idualnie 7 miejsce, a W eronika K w iatek z KJ 
A trium  Swarzędz z koniem  M isiu zajęła 11 miejsce. Uważam, 
że jak  na dyscyplinę bardzo m ało popularną w  Polsce, osią­

gnięcia tej dwójki zasługują na uzna­
nie, szczególnie, że na świecie pow o­
żenie zaprzęgam i kucy nie jest spor­
tem  dla dzieci, ale dla dorosłych, 
i m a w ielkie tradycje. Te dobre rezul­
ta ty  na M istrzostw ach Świata zosta­
ły potw ierdzone rów nież zwycię­
stw em  M aćka Foreckiego w  a u ­
striackim  A ltenfelden.

Najtrudniej jest ocenić występy 
Polaków w  zaprzęgach dwukonnych. 
Wiele wskazywało na to, że Polacy 
w  związku z organizacją m istrzostw  
w  Warce, będą w  stanie powalczyć
0 medal. Na marginesie chciałbym za­
uważyć, że w  roku 1995 podczas m i­
strzostw  w Poznaniu zajęliśmy druży­
nowo drugie miejsce, a Czeslaw Ko­
nieczny był czwarty, w tedy mimo 
ogrom nego sukcesu również mieli­
śmy niedosyt, ale z innego powodu, 
byliśmy przygotowani walczyć o zloto
1 m edal indywidualny. W roku 2007 
sytuacja była inna, po przegranej na

og. IZER śl. (Eliot - Izyda po Mundial), hod. SO Kaiąż,
wl. H. Glinkowaki, powożący Przemysław Sroka - Gogolewo 200?
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m istrzostwach 2005 ro­
ku na Węgrzech chcieli­
śmy odbudować swoją 
pozycję na arenie świa­
towej. Zostal zaangażo­
wany trener Albert Po­
int! z Austrii. Starty 
kontrolne przynosiły 
sukcesy przede wszyst­
kim Jackowi Kozłow­
skiemu z TKJ Garbó- 
wek, który powoził 
końmi Dziekan, Lubań 
i Mefisto. Wygrał zawo­
dy w Altenfelden Au­
stria i w  Jarantow ie, zo- 
stając jednocześnie m i­
strzem Polski. Również 
Adrian Kostrzewa z KJ Sielanka Warka z austriackimi końmi La­
nero, La Selle i Lombard, zajmując na wymienionych wyżej im ­
prezach drugie miejsca, potwierdzał dobre przygotowanie. Na 
mistrzostwach trzecie miejsce zajął Roman Kusz (niezrzeszony) 
z końmi Luzak, Łobuz i Blitz, co dawało podstawę do optymi­
zmu. Trudno jest ocenić, co stało się pomiędzy mistrzostwami 
Polski, a m istrzostwam i świata, ale na pewno zabrakło w  pol­
skiej dziewięcioosobowej ekipie zgrania i dobrej atmosfery. Wy­
nik na m istrzostwach dla jednych jest zadowalający, czy nawet 
dobry bo czwarte miejsce zespołowo to miejsce dobre, ale kraj, 
który organizuje mistrzostwa oczekuje od swoich zawodników 
więcej. Na pewno niezadowalające są miejsca indywidualne: Ja­
cek Kozłowski -  13, Waldemar Kaczmarek (który w ostatniej 
chwili zostal dołączony do ekipy narodowej, poza nim  był Jacek 
Kozłowski i Adrian Kostrzewa) -  15, co jest sukcesem dla tego 
zawodnika, Sebastian Bogacz -  18, Adrian Kostrzewa -  30, 
Piotr Woźniak -  38, Tomasz Jankowiak -  40, Piotr Mazurek -  51, 
Przemysław Sroka został zdyskwalifikowany w konkursie 
zręczności za nieprawidłowy skład koni, a Roman Kusz zostal 
wyeliminowany w m aratonie za pomyłkę w drugiej przeszko­
dzie. Dla m nie osobiście jest to wynik niezadowalający, ponie­
waż wydaje się, że Polacy bardziej przegrali poprzez błędy 
w przygotowaniach, złą atm osferę w ekipie i co za tym idzie 
°grom ną nerwowość, która nie przyczynia się do osiągania do­
brych rezultatów. Ogromne nakłady poniesione na organizację 
mistrzostw, która została oceniona bardzo dobrze przez FEI 
1 samych uczestników, 
n 'e przełożyła się na wy- 
n*k sportowy, który by 
Pomógł tej dyscyplinie.

Niewątpliw ie pozy- 
lywnym akordem  były 
mistrzostwa Polski w po­
wożeniu zaprzęgami jed ­
nokonnymi, które zosta- 
iy rozegrane w Stadninie 
Koni Pępowo w Gogole- 
VVlc- N iekw estionow a­
nym zwycięzcą został po 
faz trzeci z rzędu Bartło- 
miej Kwiatek SLKS 

z Eliotem, który 
vvygrał konkurs ujeżdże­

nia, m araton i konkurs 
zręczności. Drugi był 
Przemysław Sroka z KJ 
Glinkowski Sikorzyn 
z koniem  Izer, a trzeci 
był Adrian Kostrzewa 
SJ Sielanka Warka z ko­
niem  Geronimo. Waż­
nym  elem entem  tych 
m istrzostw  był fakt, że 
była to kwalifikacja do 
m istrzostw  świata, k tó ­
ra zakończyła się po­
myślnie dla 13 par sta r­
tujących w Gogolewie. 
Daje to możliwość spo­
kojniejszego przygoto­
wyw ania się do n a d ­

chodzącego sezonu, który ponownie zakończy się dla Polaków 
powożących pojedynkami m istrzostwam i świata w Ja ran to ­
wie.

W Gogolewie odbyły się również M istrzostwa Polski M ło­
dych Koni. W kategorii koni 6-letnich zwyciężył Bartłomiej 
Kwiatek SLKS Książ z koniem Lokan rasy śląskiej (niestety był 
jedynym uczestnikiem tej grupy wiekowej). W kategorii koni 5 
letnich zwyciężyła Agnieszka Chwastek KJ Dworzysko 
Szczawno-Zdrój z koniem Jedlinek rasy sp, w kategorii koni 
4-letnich zwyciężyła Alicja Chodkiewicz z KS Santok z klaczą 
Igna rasy sp.

Należy jeszcze wspomnieć o Pucharze Polski, finał tej edy­
cji rozegrany został w Bielinie. W kategorii „singli" wygrał Bar­
tłomiej Kwiatek SLKS Książ, który tym razem startował ogierem 
Nikiel, rasa śląska, w parach wygrał Roman Kusz (niezrzeszony) 
końmi Luzak i Łobuz rasy sp. W Bielinie po kolejnej długiej prze­
rwie zobaczyliśmy zaprzęgi czterokonne. Kolegom Jackowi Ko­
złowskiemu i Piotrowi Mazurkowi należy życzyć, ażeby w  tym za­
miarze powrotu do sukcesów tej dyscypliny wytrwali.

W kierownictwie polskimi zaprzęgami po tym sezonie n a ­
stąpiły zmiany. Niezatapialnym pozostał jedynie Dr Zdzisław 
Pcczyński, który otrzymał od zarządu PZJ funkcję przewodni­
czącego komisji. Do komisji po przerwie powrócił Stefan Kę- 
szycki, który ma zajmować się sprawam i sędziowskimi. Nowy­
mi członkami komisji są Hubert Glinkowski i Kazimierz Waga. 
Przedstawicielem zawodników nadal jest W aldemar Kaczma­

rek. Należy mieć nadzie­
ję, że komisja której po­
zostało jedynie osiem 
miesięcy do m istrzostw  
w Jarantow ie zapropo­
nuje powożącym zaprzę­
gami jednokonnym i lep­
sze rozwiązanie przygo­
tow ań do tych prestiżo­
wych zawodów niż przed 
Warką. M am nadzieję, że 
doczekam ponownie
czasów, gdy dyscyplina 
powożenia przedstaw ia­
na była jako wzór soli­
darności i rodzinnej a t­
mosfery. El

ki. IGNA sp (Asesor sp - Iga wlkp po Inkas wlkp),
hod. i wl. Joanny Kodź, powożąca Alicja Chodkiewicz - Gogolewo 2007
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Problemy ścięgnowe u koni
Olga Kalisiak

Ścięgna i w ięzadła to tkanki m iękkie zbudow ane głów nie z kolagenu, które łączą odpow iednio m ięsień z kością 
lub kość z kością. U szkodzenia ścięgien stanow ią około 10% przyczyn kulawizn u koni, n iezależn ie od sposobu  
ich użytkowania.W iększość uszkodzeń ścięgien dotyczy ścięgien zginaczy palca oraz m ięśnia m iędzykostnego  

-  czyli struktur znajdujących się po stronie dłoniowej śródręcza lub (rzadziej) śródstopia. 
W niniejszym  artykule skupimy się na uszkodzeniach ścięgien kończyn piersiowych.

I.Budowa anatom iczna
Na wysokości śródręcza, po stronie 

dłoniowej kończyny, w ystępują (rys.l):

AL-DDFT
DDFT

1. Ścięgno zginacza powierzchownego 
palców (SDFT -  Superficial Digital Fle­
xor Tendon).
Mięsień zginacz powierzchowny pal­
ców rozpoczyna się na kości ramiennej; 
biegnie po stronie dłoniowej podramie- 
nia i śródręcza. Kończy się na kości pę- 
cinowej i kości koronowej. Na wysoko­
ści nadgarstka łączy się ze ścięgnistą 
głową dodatkową zginacza powierz­
chownego palców (AL-SDFT -  Accesso­
ry ligam ent of the SDFT), która przy­
czepia się na kości promieniowej.
2. Ścięgno zginacza głębokiego palców 
(DDFT -  Deep Digital Flexor Tendon) 
Mięsień zginacz głęboki ma 3 głowy: 
ram ienną, łokciową i promieniową, 
przyczepiające się odpowiednio do ww. 
kości. Mięsień biegnie na dłoniowej po­
wierzchni kości podram ienia i śródrę­
cza. Na wysokości ok. 1/3 dolnej śródrę­
cza łączy się z tym ścięgnem jego głowa 
dodatkowa (AL-DDFT -  Accessory liga­
m ent of the DDFT), która odchodzi od

powierzchni dłoniowej nadgarstka. 
Ścięgno zginacza głębokiego palców 
kończy się na kości kopytowej.
3. Mięsień międzykostny ( SL -  Suspen­
sory Ligament)
Jest to więzadło przyczepiające się na 
powierzchni dłoniowej nadgarstka i ko­
ści śródręcza. Mięsień międzykostny 
rozdwaja się na wysokości ok. 1/3 dol­
nej śródręcza na dwie gałęzie, które 
przyczepiają się na trzeszczkach pęcino- 
wych bocznej i przyśrodkowej. Gałęzie 
te nazywane są także w ięzadłam i pod­
wieszającymi trzeszczki pęcinowe.

II. D iagnozowanie  
uszkodzeń ścięgien

Najczęściej uszkodzenia ścięgien 
nie wynikają z uderzenia lub rany, lecz 
przeciążenia tych struk tu r w  w yniku 
nadm iernego wysiłku. W  w yniku tego 
dochodzi do obrzęku ścięgna, powiąza­
nego ze w zrostem  ciepłoty i bolesnością. 
Może także dojść do przerw ania w łó­
kien ścięgnowych (w ekstrem alnych 
przypadkach wręcz do zupełnego ze­
rwania całego ścięgna).

Można przyjąć, że wszystkie om ó­
w ione objawy (obrzęk, bolesność, 
w zrost ciepłoty) i uszkodzenia (prze­
rw anie włókien, pow stanie krwiaka) 
m ożna ogólnie nazwać zapaleniem  ścię­
gna.

Diagnozowanie zapalenia ścięgien 
odbywa się przez badanie kliniczne i ba­
danie USG. Jedynie przeprowadzenie 
obu tych  badań p ozw ala  na p raw i­
d ło w e  d o b ra n ie  tera p ii i r e h a b ili­
tacji oraz na p o s ta w ie n ie  s e n s o w ­
n eg o  ro k o w a n ia .

III. N ajczęstsze rodzaje 
uszkodzeń ścięgien
1. Zapalenie ścięgna zginacza powierz­
chownego palców (rys. 2) najczęściej 
występuje u koni wyścigowych 
i WKKW, ale też nierzadkie jest u koni 
rekreacyjnych. Zazwyczaj pojawia się 
w wyniku konkretnego przeciążenia 
(wyścig, ostra jazda etc.), choć zmiany 
kliniczne często poprzedzone są postę­

pującą degeneracją, wynikającą z długo­
trwałego przeciążenia ścięgien. U koni 
innych niż wyścigowe rokowanie jest 
ostrożne i dobre, w  zależności od stop­
nia uszkodzenia. Okres rehabilitacji jest 
długi -  należy liczyć od 6 do 12 miesięcy 
przed powrotem konia do pełnej pracy.

2. Zapalenie głowy dodatkowej ścięgna 
zginacza głębokiego palców (rys. 3) to 
najczęstsza choroba ścięgien u koni 
ujeżdżeniowych. Zazwyczaj jest sku t­
kiem długotrwałej, intensywnej pracy

DDFT

na złym -  zbyt głębokim -  podłożu. 
Charakterystyczna dla tej choroby jest 
deformacja po stronie bocznej 1/3 gór­
nej śródręcza. Co ważne: uszkodzenie 
tego ścięgna nie zawsze powoduje kula- 
wiznę. Jednak  użytkowanie konia z za­
paleniem  głowy dodatkowej ścięgna 
zginacza głębokiego palców może do­
prowadzić nie tylko do kulawizny, ale 
też do pow stania nieuleczalnego koziń­
ca. Rokowanie przy uszkodzeniu głowy
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dodatkowej ścięgna zginacza głębokie­
go palców jest ostrożne, choroba ta lubi 
się ponawiać, zwłaszcza u koni, których 
rekonwalescencja była zbyt krótka.
3. Uszkodzenie przyczepu górnego m ię­
śnia międzykostnego (rys. 4) to choro­
ba występująca u koni każdej dyscypli­
ny. Może być zarówno wywołana zbyt 
intensywnym program em  treningo­
wym jak i jednokrotnym  zdarzeniem, 
w wyniku którego dochodzi do przekro­
czenia wytrzymałości m ięśnia między­
kostnego. Rokowanie jest ostrożne, 
zwłaszcza w  przypadku zm ian przewle­
kłych -  nie doleczonych przy pierw ­
szym pojawieniu się choroby -  oraz
u koni starszych.
4. Uszkodzenie gałęzi mięśnia między­
kostnego (więzadeł podwieszających 
trzeszczki pęcinowe) (rys. 5) także w y­
stępuje u koni różnych użytkowości.
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jednak najczęściej spotykane jest u koni 
skokowych i koni WKKW. Rokowanie 
i okres rehabilitacji uzależnione są od 
stopnia uszkodzenia więzadła.

IV Terapia
W leczeniu uszkodzeń ścięgien naj­

ważniejszy jest czas i odpowiednio do­
brany program rehabilitacji. Żadna z te ­
rapii nie zadziała, jeśli koń zostanie zbyt 
szybko wdrożony do treningu. Dlatego 
konieczne jest dokładne przestrzeganie 
program u rehabilitacji (rys. 6) pozosta­
wionego przez lekarza weterynarii. Pa­
miętać należy także, że po okresie stania, 
koń m usi być wprowadzany w  ruch 
s to p n io w o . C z ło w iek  po  o p e ra c ji  
k o la n a  n ie  id z ie  od  ra z u  n a  c a ło ­
n o c n ą  im p re z ę  ta n e c z n ą .  T ak  
sa m o  i k o n ia  n ie  m o ż n a  po  p o s to ­
ju  w  b o k s ie  p u śc ić  lu z e m  n a  pa- 
dok! P rz e d w c z e sn e  lu b  r a p to w n e  
p rz y w ró c e n ie  k o n ia  do p ra c y  m o ­
że z n iw e cz y ć  te ra p ię  a n a w e t  p o ­
g o rszy ć  s ta n  w y jśc io w y .

1. Terapie tradycyjne
Przez pierwsze kilka-kilkanaście 

dni po urazie wskazane jest chłodzenie 
kończyny (działanie przeciwzapalne 
oraz przeciwbólowe). Można w tym ce­
lu okładać kończynę lodem (uwaga, by 
nie odmrozić skóry!), stosować mokre 
opatrunki z rivanolem lub altacetem  
(dodatkowa zaleta -  lekki ucisk zapo­
biega puchnięciu kończyny), lub różne­
go rodzaju maści i glinki.

W skazane jest także ogólne działa­
nie przeciwzapalne, jednak tylko przez 
pierwsze dni po urazie.

Przez okres następnych kilku tygo­
dni wskazane jest rozgrzewanie chorej 
okolicy. Tu najlepsze są różnego rodzaju 
glinki stosowane pod cieple owijki. Cza­
sem wskazane jest blistrowanie lub 
„wtarcie" chorej okolicy -  czyli spowodo­
wanie miejscowego zapalenia skóry

w e t e r y n a r i a

i tkanki podskórnej w  celu zwiększenie 
ukrwienia okolicy.

2. Terapie nowoczesne
Gojenie ścięgna przyspieszają 

iniekcje z czynników wzrostowych (np. 
PR P). Zastrzyk taki wykonuje się pod 
kontrolą USG, tak aby lek podać d o ­
k ła d n ie  w  n a jb a r d z ie j  u s z k o d z o ­
n e  m ie jsc e . Z ab ieg  ta k i  w y k o n u je  
s ię  o k o ło  ty g o d n ia  po  u s z k o d z e ­
n iu .

B a rd z o  k o r z y s tn ą  te r a p ią  są  
f a le  u d e rz e n io w e  (S h o c k  W ave 
T h e ra p y )  (rys. 7). Pobudzają one 
uszkodzone tkanki, prowadząc do n a ­
pływu endogennych czynników w zro­
stu oraz komórek macierzystych. Przy­
spieszają także m etabolizm  uszkodzo­
nych tkanek, dzięki czemu przyspiesza­
ją tworzenie się blizny.

SLDDF

SL med
SD FT

SL lat

M F

3. Zabiegi chirurgiczne
W przypadku uszkodzenia ścięgien 

zginaczy na wysokości trzeszczek pęcino- 
wych, wskazane jest przecięcie więzadla 
pierścieniowego (rys. 8), który obejm u­
je ww. ścięgna, na tej wysokości. Dzięki 
tem u zmniejsza się ucisk na uszkodzone

Kończyna

KLP Ścięgn a  zg inacze  
palca

Obraz bSG
U szkod zen ie  rdzenne ścięgna zgm acza ^ “ liovvivego 
p alców  (przerw anie w łókien, k ^ ia k )  o  przekroju do . 0»/o 
ai ľ J l  2 cm  ■ echogen iczr^ ś c i j y p i L i - ^ i ż i l ^ ^ t A j l ^ -

Roeli: stęp w  ręku 2 x 5  m inut dziennie do 15 września,
stęp w  ręku 2 x 1 0  m inut dzienn ie  do końca września, 
stęp w  ręku 2 x 1 5  m in dziennie do  końca października, 
stęp w  karuzeli 3 0  do  4 0  minut d zienn ic  w  listopadzie  
N ie  w yp u szczać  na oadok!

Kontrola USG -  połowa listopada.
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ścięgna co umożliwia lepsze ich gojenie 
oraz zmniejsza ryzyko pow stawania zro­
stów. Także efekt kosmetyczny leczenia 
jest bardzo pozytywny -  u koni po takim 
zabiegu znacznie rzadziej pozostaje w i­
doczna deformacja ścięgna. Operacja ta ­
ka pow inna jednak  być w ykonana do 12

tygodni od urazu -  później znacznie 
w zrasta ryzyko komplikacji.

4. Badanie kontrolne
Kontrolne badanie kliniczne i USG są 

konieczne, aby dopasowywać na bieżąco 
program rehabilitacji do stanu konia. Czę­

stotliwość i liczbę badań kontrolnych 
ustala się indywidualnie dla każdego pa­
cjenta, w zależności od rodzaju i stopnia 
urazu, użytkowania pacjenta i oczekiwań 
właściciela. Najczęściej kontrolne badania 
USG zalecane są co 2 miesiące do momen­
tu powrotu konia do pełnego treningu. 0

—
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Rola tłuszczów w diecie koni
Agnieszka Kowalska

Koń towarzyszył człow iekow i podczas wypraw wojennych, um ożliw iając zdobywanie i poznaw anie odległych rejonów  
świata. Przez w ieki odgrywał podstaw ow ą rolę w  rolnictwie, leśn ictw ie, transporcie tow arów  oraz w  sporcie, 

przyczyniając się do rozwoju cywilizacji. Dziś, wraz z upow szechnien iem  m echanizacji, znaczen ie konia w  naszym  
życiu także ew oluow ało. Druga połowa XX w ieku to ogrom ny w zrost zainteresow ania w ykorzystaniem  koni w  sporcie, 

rekreacji, a także ich dzielności w yścigowej. K onieczność ustaw icznej poprawy w yników sportowych  
zw iększyła zainteresow anie fizjologią w ysiłku konia. Jednocześn ie wykazano, że niezbędnym  w arunkiem  

prawidłowo przebiegającego treningu jest odpow iednie żyw ienie koni sportowych.

P o trzeb y  e n e r g e ty c z n e  k o n i  
w y c z y n o w y c h

Koń jest zwierzęciem, k tórem u do 
pokrycia jego podstaw ow ych potrzeb 
bytowych w ystarcza pastw isko, jednak  
zw iększenie aktyw ności fizycznej w y­
m aga dodatkow ych źródeł energii [4]. 
Jej w łaściwa produkcja i regulacja jest 
kluczem  do optym alnej w ydolności 
sportowej.

Zapotrzebow anie na energię zale­
ży od m asy ciała oraz od rodzaju w yko­
nyw anej pracy. Konie poddane in te n ­
syw nem u treningow i potrzebują około 
2 - 3  razy więcej energii niż ilość en e r­
gii zużyw anej na potrzeby bytowe. 
Energię w  diecie w yrażam y w  m ega- 
dżulach energii straw nej na kg paszy 
(M J ES/kg). Energia straw na to ta 
część energii zaw artej w  paszy, która 
jest w chłaniana przez konia, czyli biorą­
ca udział w  m etabolizm ie.

Ilość potrzebnej energii w zależności 
od poziomu aktywności konia wynosi:
-  zapotrzebow anie bytowe -  62 M J ES 

na dzień;
-  praca w  kłusie ( 1 godzina) -  około 

80 MJ ES na dzień;
-  praca w  galopie ( 1 godzina) -  95 M J 

ES na dzień;
-  rajd długodystansow y 80 km  (6 go­

dzin) -  150 -  165 MJ ES na dzień;
-  rajd długodystansow y 160 km ( 14 

godzin) -  220 -  240 MJ ES na dzień;

Wyeksponowanie 
potencjalnych możliwości 
trenowanego konia

Obecnie w ielu trenerów  kieruje się 
w  swojej pracy w iedzą zdobyw aną 
z pokolenia na pokolenie oraz intuicją. 
Pom im o osiąganych n ie jednokrotnie 
znaczących sukcesów  ludzie ci napoty­
kają trudności z oceną ak tualnego  s ta ­
nu wydolności organizm u konia. W ie­
dza dotycząca żywienia i fizjologii wysił­
ku, a także um ieję tne w ykorzystanie 
dozwolonych suplem entów  pozwalają 
środowisku trenerów  i hodowców nie

tylko na ocenę, ale także na wyekspono­
w anie potencjalnych możliwości treno­
w anego konia.

Koń jest zwierzęciem które posiada 
w ybitne predyspozycje do ruchu znacz­
nie przekraczające możliwości w ysiłko­
w e i adaptacyjne innych zwierząt. 
Przykładowo:
-  ilość uderzeń serca n a  m inu tę  u ko­

nia m oże aż 7-krotnie przekroczyć 
w artości spoczynkowe, podczas gdy 
u psa czy człowieka w zrost ten  może 
być co najwyżej 4 -  5-krotny;

-  ilość tlenu pobierana przez w ytreno- 
w ane zwierzę m oże w  czasie m aksy­
m alnego wysiłku 35-krotnie prze­
kroczyć poziom spoczynkowy, pod­
czas gdy u człowieka czy psa 10 -  
20-krotnie [7].

Podczas w ysiłku koń potrzebuje 
energii do pracy m ięśni. Jej podstaw o­
wym źródłem  jest glukoza krążąca we 
krw i oraz glikogen m agazynow any 
w m ięśniach i w ątrobie. Zapasy gliko- 
genu są uzupełn iane w  sposób ciągły, 
naw et podczas pracy, ale jest to proces 
powolny, w ięc przy długotrw ałym , in ­
tensyw nym  w ysiłku glikogen jest 
szybciej zużyw any niż produkowany. 
Planowy tren ing  i odpow iednie u sta le ­
nie d iety poprzez jej sup lem entację 
może zm ienić zaw artość glikogenu 
w m ięśniach i poprawić zdolność wyko­
nyw ania pracy [3].

W ysokoenergetyczne dodatki 
paszowe

W ysokoenergetyczne dodatk i p a ­
szowe m ogą popraw iać bilans energii 
dostarczonej pracującem u koniu, opóź­
niać początek zm ęczenia oraz w zm ac­
niać koordynację nerw ow o-m ięśniow ą. 
Na rynku dostępna jest szeroka gam a 
produktów  -  od zwykłych składników  
pożywienia po takie, które w yraźnie 
wpływają na w ydolność organizm u 
zwierzęcia. Do w spom agania stosuje 
się często substancje, które w  norm alnej 
diecie nic w ystępują w ogóle bądź też są

obecne w  ilościach niedoborow ych [5].
W diecie koni intensyw nie pracują­

cych bierze się pod uw agę w artość 
energetyczną dodatku  paszowego. 
Przeciętna w artość energetyczna 1 kg 
substancji odżywczych wynosi:
-  w ęglow odany -  4,1 kcal ( 17,2 kJ);
-  tłuszcze -  9,3 -  9,5 kcal ( 38,9 -  39,8 

kJ);
-  białka -  5,7 kcal (23,9 kJ) [4].

Jak  w idać tłuszcze zawierają d w u ­
kro tn ie w iększą ilość energii niż białka 
i węglowodany, w związku z czym su- 
plem entacja diety tłuszczam i w pływ a 
n a  regulację pobierania pokarm u, a co 
za tym  idzie stopień w ypełnienia p rze­
w odu pokarm owego.

Gdy przeważają pasze skoncentro­
wane, o wysokiej gęstości energetycznej 
przewód pokarm ow y m oże nie być w y­
starczająco wypełniony. Gdy konie 
otrzym ują pasze objętościowe, w ypeł­
n ienie przew odu pokarm ow ego jest 
większe, a zatem  ilość pobranej z po­
karm em  energii ulega obniżeniu.

Rozważmy przypadek konia o masie 
ciała 500 kg biorącego udział w  zaw o­
dach WKKW. Koń ten  dziennie potrze­
buje takiej ilości energii, aby pokryła je ­
go potrzeby bytowe i umożliwiła udział 
w  zawodach. Jeżeli założymy, że cała ta 
energia jest dostarczana w  dziennej ra ­
cji pożywienia, to koń m usiałby przyjąć 
ok. 22 kg siana, co nie jest możliwe, po­
nieważ apetyt ograniczony jest do ok. 
12 kg. Żywienie sianem  koni podda­
nych rywalizacji sportow ej jest więc 
niem ożliwe. Gdyby zastąpić owsem  
część diety, porcja paszy byłaby bardziej 
treściwa, jednak ciągle niewystarczająca, 
aby pokryć zapotrzebowanie na całą zu­
żytą energię w  daw ce przyjm owanej 
przez konia. Jest to natom iast możliwe 
przy dodaniu  do diety tłuszczu.

Podstawową zaletą tłuszczu jest to, 
że stosow anie go w  diecie koni pozw a­
la zm niejszyć objętość podaw anego po­
karm u przy jednoczesnym  podniesie-
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niu w artości energetycznej, co pozwala 
zachować zasadę, aby koń nie pobierał 
w  ciągu doby więcej pożywienia niż 
2,5% całkowitej m asy ciała, a jednocze­
śnie był zdolny do dużych wysiłków 
sportowych [6].

Przeciętna dieta koni zaw iera oko­
ło 3-4% tłuszczu, ale niektórzy hodow ­
cy zalecają dla koni wyścigowych n a ­
w et 10-15% tłuszczu w  diecie. W raj­
dach długodystansow ych tłuszcz s ta ­
now i 5-11%  daw ki pokarm owej.

Dlaczego tłuszcze?
Tłuszcze zaw ierają energię, n ie ­

zbędne kw asy tłuszczowe, i witaminy. 
Są bardzo isto tne  w  żyw ieniu koni 
sportowych ze względu na swoje właści­
wości:
1. Są najbardziej skoncentrow anym  

źródłem  energii (z 1 g tłuszczu do­
starczane jest 37,7 kJ energii), co:

a. Pomaga zm niejszyć balast w  jeli­
tach. Dostarczenie do organizm u 
tej samej ilości energii w  mniejszej 
objętości, pow oduje m niejsze w y­
pełnienie jelit.

b. Umożliwia zm niejszenie ilości p a­
szy treściwej przy zachow aniu kon­
dycji, co jest szczególnie w ażne
u  koni o słabym  apetycie.

2. Są dla organizm u główną form ą 
m agazynow ania energii:

a. O dpow iednie rezerwy tłuszczu 
w  narządach  zapew niają energię 
w  przypadku in tensyw nego w ysił­
ku.

b- Opóźniają w ystąpienie zm ęczenia -  
konie otrzym ujące tłuszcz w  dawce 
łatw iej m obilizują jego rezerwy 
z organizm u jako źródło energii, 
zostaje zaoszczędzony glikogen 
m ięśniow y i wątrobowy. 

c- Zmniejszają w ydatek  energetyczny 
zw iązany z term oregulacją. -  N a­
grom adzony w  tkance tłuszcz chro­
ni przed nadm iernym  wydziela­
n iem  się ciepła i pozwala na lepsze 
zaadoptow anie się w niskich tem ­
peraturach , jednak  duże pokłady 
tłuszczu m ogą u trudn iać  w ydalanie 
ciepła.

d- Są głów nym  źródłem  m ateria łu  za­
pasowego.

Są źródłem  w itam in  rozpuszczal­
nych w  tłuszczach, takich jak wit.
A- D, E i К oraz ułatw iają ich przy­
sw ajanie z innych produktów. 

Ponadto:
4- Ułatwiają odczuwanie smaku i prze­

tykanie pokarmu, a także hamują

skurcze żołądka i wydzielanie kw a­
śnego soku żołądkowego.

5. Jako tłuszcz okołonarządowy utrzy­
m ują narządy w  stałym  położeniu.

Podsumowując, tłuszcz m a szcze­
gólne znaczenie u koni poddaw anych 
przedłużającem u się wysiłkowi, ponie­
waż charakteryzuje się wysoką w arto­
ścią energetyczną oraz 3-krotnie w ol­
niejszym tem pem  uw alniania energii 
niż w  przypadku energii pochodzącej 
z glukozy i glikogenu. Podawanie trenu­
jącym koniom  diety bogatej w  tłuszcz 
prowadzi do zaadaptow ania organizmu 
zwierzęcia do wykorzystywania tłusz­
czu jako źródła energii, co z kolei 
zwiększa u tlenianie kwasów tłuszczo­
wych działając oszczędzająco na gliko­
gen mięśniowy i glukozę krwi, zw ięk­
szając wydolność organizmu.

Suplementacja oleju jadalnego
Najbardziej popularną formą tłusz­

czów w diecie koni sportowych są oleje 
roślinne zawierające znaczną ilość nie­
nasyconych kwasów tłuszczowych.

Kwasy tłuszczowe są składnikami 
tłuszczów. Pod względem chemicznym 
wśród tłuszczów wyróżnia się nienasy­
cone kwasy tłuszczowe i nasycone kw a­
sy tłuszczowe. Nienasycone kwasy 
tłuszczowe to przede wszystkim tłuszcze 
roślinne, otrzym ywane z nasion lub 
owoców roślin oleistych, a nasycone 
kwasy tłuszczowe to tłuszcze zwierzęce 
pozyskiwane z tkanek lub mleka zwie­
rząt lądowych oraz z tkanek zwierząt 
m orskich. Należy przy tym zaznaczyć, 
że o ile nienasycone kwasy tłuszczowe 
pełnią w ustroju funkcję energetyczną 
oraz budulcową, o tyle nasycone kwasy 
tłuszczowe są wykorzystywane niem al 
wyłącznie jako doraźne lub zapasowe

źródło energii.
Kwasy tłuszczowe nienasycone 

m ają przeważnie konsystencję płynną, 
kwasy nasycone natom iast stalą.

W stosowaniu suplementacji olejami 
jadalnym i należy jednak pamiętać, ze:
1 Zbyt duże spożycie nienasyconych 

kwasów tłuszczowych może być 
przyczyną pow staw ania now otw o­
rów, niedokrwistości oraz innych 
groźnych chorób.

2. Suplem entacja olejem jadalnym  
może być skuteczna tylko wtedy, 
gdy idzie w parze z odpowiednim  
treningiem  i jest stosow ana przez 
dłuższy odcinek czasu -  kilka tygo­

dni lub miesięcy.

Rośliny, z których pozyskuje się na 
świecie najwięcej oleju, to: kukurydza. 
oliwa z oliwek, orzeszki ziem ne rze­
pak / słonecznik, soja. Na szczególne 
zwrócenie uwagi zasługuje przydatność 
użycia oleju ryżowego otrzym ywanego 
w  procesie tłoczenia nasion ryżu ze 
względu na:
-  obecność gam m a-oryzanolu;
-  korzystny skład nienasyconych kw a­

sów tłuszczowych w  tym  om ega 3
i om ega 6.

-  dużą zaw artość naturalnych  prze- 
ciwutleniaczy, w  tym  w itam iny E.

Podawanie witam iny E
Przy wzbogaceniu diety koni 

w  tłuszcz, należy podaw ać w itam inę 
E (tokoferol), k tóra cieszy się coraz 
większym  zainteresow aniem  w  b ad a­
n iach nad żywieniem  koni. Norm y 
am erykańskie NRC określają zapotrze­
bow anie koni sportowych na tokoferol 
w ilości 80 j.m ./kg m asy ciała, jakkol­
w iek na podstaw ie osta tn io  zgrom a­
dzonych wyników badań daw ka ta po­
w inna wynosić około 300 j.m ./kg su ­
chej masy, co gw aran tu je skuteczne 
usuw anie w olnych rodników  genero­
w anych wysiłkiem. Należy wspomnieć, 
że wysiłek m ięśniow y pow oduje w y­
tw arzanie wolnych rodników  i innych 
reaktyw nych form  tlenu w  m ięśniach 
szkieletowych. Powstające mikroczą- 
steczki o właściwościach utleniających 
mogą zm ieniać właściwości kw asów  
nukleinow ych, białek, tłuszczów, co 
prowadzi do stresu oksydacyjnego. Ter­
m inem  tym  określa się w zrost w ytw a­
rzania reaktyw nych form  tlenu (RTF), 
w tym  w olnych rodników  tlenowych 
na w skutek wzm ożonego przepływu 
elektronów  przez łańcuch oddechow y 
w m itochondriach kom órek m ięśnio­
wych [6].

W itam ina E zapobiega ponadto  
zw yrodnieniu m ięśni, w tym  m ięśnia 
sercowego, uszkodzeniu naczyń krw io­
nośnych oraz rozpadowi erytrocytów. 
Inną substancją wykazującą korzystne 
właściwości przeciwutleniające jest se­
len, który bierze udział w  przem ianie 
m aterii w  ścisłym powiązaniu z w itam i­
ną E [1].

Gamma-oryzanol (GO)
Silnym przeciwutleniaczem  m ogą­

cym przeciwdziałać skutkom  stresu 
oksydacyjnego generow anego w ysił­
kiem  jest gam m a-oryzanol, cieszący się 
znacznym  zainteresow aniem  wśród
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hodow ców  koni w  Stanach Zjednoczo­
nych i Australii. G am m a-oryzanol jest 
na tu ra lnym  ekstrak tem  pozyskiw a­
nym  z oleju otrąb ryżowych, znajduje 
się także w  oleju kukurydzianym . Jest 
to ester kw asu ferulowego i reszty ste ­
rolowej. GO pom aga także budow ać 
tkankę m ięśniow ą. Jest on n ierozpusz­
czalny w  wodzie, dlatego m usi być po­
daw any w  form ie em ulsji olejowej [6].

Tańsze jest podaw anie łusek ryżu, 
które są bardzo dobrym  źródłem  tłusz­
czu (zawierają do 20 % tłuszczu) i są 
chętnie jedzone przez konie ze względu 
na ich smakowitość.

Otręby ryżowe
Otręby ryżowe kilka lat tem u stały 

się popularnym  suplem entem  pośród 
właścicieli koni poddaw anych w ysiłko­
wi, szukających zarów no sposobu na 
u trzym anie odpow iedniej wagi, jak 
i lśniącej sierści koni podczas sezonu 
sportowego [2].

Dla porów nania procentow a za­
wartość energii w  porów naniu z o tręba­
m i ryżowymi zaw ierającym i 20 %

tłuszczu wynosi:
-  owies -  77 %;
-  kukurydza -  92 %;
-  otręby ryżowe o zaw artości 20 % 
tłuszczu -  100 %,
-  olej roślinny -  237 %.

Jak  w idać, karm ienie olejam i ro­
ślinnym i zapew nia największą ilość ka­
lorii w  porów naniu  z jakim ikolw iek in ­
nym i dodatkam i żywieniowymi.

Tłuszcz jest najbardziej treściwym 
energetycznie składnikiem  odżywczym 
i dlatego pow inien być oczywistym w y­
borem  jako składnik daw ek pokarm o­
w ych dla koni wyczynowych. Należy 
jednak  pam iętać, że tłuszcz jest wolniej 
m etabolizow any niż węglowodany. 
S tosow anie każdego sup lem entu  po ­
siada zarów no dobre, jak  i złe strony 
i podczas gdy u jednych  koni jest on 
doskonałym  dodatkiem  żywieniowym, 
w  innych  okolicznościach m oże być 
całkowicie nieprzydatny dla innych ko­
ni. Należy pam iętać, że w spom aganie 
żywieniowe koni sportow ych m a na ce­
lu popraw ę ich zdolności do w ysiłku 
poprzez pobudzanie natu ra lnych  p ro ­

cesów fizjologicznych. Jak  zawsze w ie­
dza, połączona z dośw iadczeniem  
i zdrow ym  rozsądkiem , pow inna być 
najlepszym  źródłem  do podejm ow ania 
właściwych decyzji, zgodnych z szeroko 
rozum ianym  dobrostanem  zwierząt. И

A utorka niniejszego tekstu  je st dok to ran tką  
w  K atedrze N auk Fizjologicznych W ydziału M e­
dycyny W eterynaryjnej SGGW w W arszawie
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Kastracja ogierów
Ingolf B ender

Kastracja (z łacińskiego „castrare" -  wyjąć) oznacza operacyjne odjęcie jąder. Ogiery są kastrowane, aby zaham ować ich 
seksualne zachowania. Kastracja redukuje m ęskie hormony, obniża się przez to libido. Pragnienia seksualne kastratów  
(wałachów) obniżają się znacznie, a z czasem  całkowicie zanikają. Podobnie jest z agresją, ponieważ wałachy w  stadzie  
czy w  stosunku do człowieka są mniej problem atyczne. Poziom testosteronu opada gw ałtownie już po ośm iu godzinach  

od odjęcia jąder. Mimo to skutki tego spadku obserwuje się u niektórych zwierząt nie od razu tylko po tygodniach, a n ie­
raz i po miesiącach. Tutaj rolę odgrywają efekty genetyczne i wyuczone. Genetyka i maskulinizacja wyjaśniają również, 

dlaczego w cześnie wykastrowane ogiery wykazują zachowania płciowe (jak im ponowanie czy próby krycia) w  stosunku
do innych koni. Piętno wielu specyficznych zachowań związanych z płcią wynika z maskulinizacji m ózgu (szczególnie  

u późno kastrowanych koni). Aktualny poziom testosteronu jest decydujący tylko w  niew ielu obszarach zachowań.

„Lepszy szczęśliwy w alach  niż sfru strow any  ogier!":
W szyscy hodow cy zgadzają się z tym , że kastracja ogierów, 
które nie są przeznaczone do hodowli jest sensow na. Jed n ak ­
że w jak im  w ieku i o jakiej porze roku najlepiej p rzeprow a­
dzić zabieg kastracji nie m a jedności i zdania są podzielone.

P ferdeforum  przeprow adziło w śród hodow ców  i w łaści­
cieli ogierów  sondaż na ten  tem at.

Josef Kathmann, 
w łaściciel i wychowawca ogierów.

Z w ychow anych 20-25  m łodych ogierów  w  m arcu- 
-kw ietn iu  przed drugim  sezonem  pastw iskow ym , a więc 
w  w ieku praw ie dw óch lat, selekcjonujem y osobniki roku ją­
ce nadzieję na rozpłodniki. W tym  w ieku m a się w ystarcza­
jąco pew ny obraz jakości i szansy w  kerungu.

Kiedy w yselekcjonow ana grupa zostaje odłączona resz­

ta m łodziaków  przeznaczonych do kastracji jest pozostaw io­
na w  grupie, aby zm niejszyć niepokój i stres.

Takie postępow anie spraw dza się od dziesięcioleci p ra ­
w ie bez żadnych kom plikacji.

Po kw alifikacji ogierów  w  październiku odrzucone ogie­
ry są przew ażnie pozostaw ione. Chodzi o to, aby dać im  d ru ­
gą szansę lub um ożliw ić zauw ażenie ich jako ogierów  cho­
dzących w  sporcie.

Ingolf Bender,
biolog i w ieloletn i wychowawca ogierów.

Na odpow iednią porę do kastracji polecam  w iosnę, k ie­
dy n ie m a jeszcze m uch . Zaletą je s t to, że zoperow ane zw ie­
rzęta m ogą być po okresie pooperacyjnym  pastw iskow ane, 
a ruch i pobyt na św ieżym  pow ietrzu w pływ a pozytyw nie na 
proces gojenia.
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K astrow anie m ożna rów nież przeprow adzić późną je- 
sienią, kiedy to  już n ie  m a m uch , jednakże  są dłuższe po ­
byty w  stajn i spow odow ane pogodą, k tóre nie w pływ ają po ­
zytyw nie n a  proces zdrow ienia. W  tym  okresie trzeba za ­
ostrzyć rygor zw iązany  z czystą ściółką i pielęgnacją ran.

Poglądy zw iązane z najdogodn iejszym  do kastracji 
w iek iem  ogierów  są różne. Z biologicznego p u n k tu  w idze­
nia najdogodniej je s t kastrow ać roczniaki.

Z m ojego dośw iadczenia wynika, że w  tym  w ieku n as tę ­
puje najm niej kom plikacji. Przede w szystk im  w  tym  w ieku, 
w czasie w czesnego s tad iu m  dojrzałości płciowej, kiedy to 
mózg n ie je s t jeszcze zm askulizow any poprzez dośw iadcze­
n ia zw iązane z kryciem , zw ierzęta te są łatw iejsze do socja­
lizacji i chętn ie jsze do współpracy. Do tego dochodzi to, że 
w  przypadku w cześnie kastrow anych  ogierów, rzadko lub 
w  ogóle nie rozw ija się typow a szyja ogierza (m .in. z n iepo­
żądanym i w ąskim i u w ielu ras ganaszam i).

W  pojedynczych przypadkach, kiedy stw ierdza się n ie ­
dorozw ój m ęsk ich  źreb ią t (spow odow any w aru n k am i

u trzym an ia ), zaleca się kastrację  w  w ieku  dw óch  lat. Nie 
m ów i się n a to m ia s t o późniejszych k astracjach  w  w ieku 
dopiero 3 czy więcej lat.

Gerhard Blanke, przew odniczący  
Ksiąg Stadnych Weser-Ems i hodowca  
ciężkich koni gorącokrwistych i w elsh  cob.

K astrujem y w szystkie m łode ogiery n ieprzeznaczone 
do hodowli w  w ieku dw óch lat. Do tego w ieku nie przeszka­
dzają i n ie szkodzą jeszcze „m an ie ry  ogierze", poza tym  
m am y  dosta teczn ie  dużo  czasu, aby obserw ow ać rozwój 
m łodych ogierów i zdecydować, które m ogą kandydow ać na 
rozpłodniki.

N ajlepszym  okresem  do przeprow adzenia kastracji jest 
w iosna, ale zan im  rozpocznie się p laga m uch . m

Tłumaczenie Ewy Szadyn z miesięcznika 
„Pferdeforum", kwiecień 2007 (temat miesiąca]

Z ainsp irow an a p rzeczy tan ym  
w  „P ferdeforum " te k s te m  

p o zw o liła m  sob ie  te m a t kastracji 
na p o trzeb y  p t. C zyte ln ik ów  „HiJ" 
p o szerzy ć , p rzep row ad zając d w ie  

ro zm o w y  z w yb itn ym i h od ow cam i 
i lek arzam i w eteryn ar ii w  P olsce.

Pierwszą z dyrektorem  SK Ja­
nów  Podlaski, a jednocześn ie  
lekarzem  weterynarii panem  
Markiem Trelą:

„K astracji ogierów  w  SK Jan ó w  
Podlaski dokonu jem y w  każdym  w ie­
ku, jeśli w ym agają tego w zględy h o ­
dow lane lub m edyczne. Oczywiście 
bezpieczniej je s t kastrow ać ogiery 
u ilode. U starszych  osobników  m ogą 
Pojawić się pow ik łan ia n a tu ry  m ie j­
scowej lub krążeniow ej.

Jeżeli chodzi o do lną  granicę w ie­
ku sterylizacji m łodego ogierka, to nie 
jest ona ściśle określona. M ożna jej 
dokonać w  m om encie, gdy jąd ra  stają 
się w idoczne. W  naszej s tadn in ie  ru ty ­
now ą kastrację  p rzeprow adzam y po 
selekcji w  w ieku ok. 2 lat, w szystkie 
w racające z to ru  gorszej jakości ogiery 
arabsk ie stery lizu jem y jednorazow o, 
°d  razu po pow rocie. Zabieg odbyw a 
si? jesienią.

K astracja je s t operacją chirurgicz- 
n£b w  zw iązku z tym  m usi być przepro­
w adzona w  bardzo  czystych w a ru n ­
kach. w pierw szej dobie koń nie może 
S'Ç kłaść, a ran a , k tó ra  je s t o tw arta , 
Ple m oże być zanieczyszczona. Przez

pierw sze dni zwierzę jest oprow adza­
ne, a n as tęp n ie  lonżow ane, aby nie 
dopuścić do zbyt w czesnego zask le­
pienia się rany.

Operację przeprow adzam y na le­
żącym lub stojącym  koniu w  zależno­
ści od warunków. Ponieważ kastracja 
na leżąco jest zabiegiem  szybszym, to 
w  przypadku większej ilości ogierów 
posługujem y się tą  w łaśn ie m etodą, 
o ile w arunk i są sprzyjające, aby konia 
m ożna było położyć".

Drugą opinię przedstawił mi 
pan Janusz Łój 
-  lekarz weterynarii, a równo­
cześnie znany hodowca koni 
m ałopolskich z Zamojszczy- 
zny:

„Nie m a określonej dolnej ani 
górnej granicy koni do kastracji. Prze­
prow adzam  ten  zabieg u kom w  roż­
nym  wieku. Z tego co jest m i wiadome, 
w  Ameryce sterylizacji nie rokujących 
nadziej hodow lanych ogierków doko­

nuje się już przy m atce.
Nie ulega wątpliwości, że kastracja 

w  m łodym  w ieku jest zabiegiem  bez­
pieczniejszym  i m niej odchorow yw a­

nym .
U ogierów rozpłodników w  pozycji 

krycia rozw ijają się bardziej kanały 
pachw inow e. Jeśli przeprow adza się 
kastrację z jakichś w zględów u takich 
w łaśnie osobników, istnieje mozhwosc 
w ypadnięcia jelit. D latego tez przed 
zabiegiem  zaw sze badam  kom a rek-

taln ie , aby stw ierdzić w ielkość k a n a ­
łów  pachw inow ych.

Ogólnie zaleca się kastrację w io­
sną lub jesienią. Chodzi o to, aby nie 
było m uch  oraz za w ysokiej, czy za n i­
skiej tem peratury, gdyż w  tak ich  w a­
ru n k ach  rany  goją się o w iele gorzej.

Jeżeli chodzi o m etodę kastracji, 
osobiście preferuję sposób na leżąco. 
Operacji takiej, w  pełnym  uśpien iu , 
m ożna dokonać o w iele dokładniej 
i bardziej czysto tzn. odciąć pow rózki 
n as ienne  jak  najdalej od jąder.

W iadom o, iż ogier po kastracji ła ­
godnieje, n iem niej odruchy  i zacho ­
w an ia  płciow e m ogą u trzym ać się 
jeszcze naw et przez kilka m iesięcy po 
zabiegu, aczkolwiek w  końcu ustępują 
i taki koń jest łatw iejszy w  obsłudze, 
a także lepiej asym iluje się ze stadem  
na pastw isku".

Z innych rozm ów  ze specjalistam i 
w dziedzinie hodow li koni dow iedzia­
łam  się rów nież paru  ciekaw ostek, 
a m ianow icie m .in. tego, że ogierki 
niew ysterylizow ane w  w ieku źrebię­
cym są m niejsze od osobników  w yste- 
rylizowanych, ze względu na to, że te ­
stosteron ham uje w zrost kości długich.

Druga ciekaw ostka dotyczy m e to ­
dy kastracji. W Szwajcarii dokonuje 
się jej rów nież m etodą laparoskopii 
poprzez upalen ie pow rózków  n a s ie n ­
nych. Jąd ra  pozostają w  m osznie i ob ­
um ierają. И

m ateria ł p rzygo tow ała  
E w a S zadyn
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Stacjonarny trening 
klaczy ras szlachetnych 2008
W 2008 roku stacjonarny 60-dn iow y tren in g  w ierzch ow y  k laczy  ras sz lach etn ych  

od b ęd zie  w  ZT: Biały Bór, B ogu slaw ice i N ow y C iechocin ek , a 60-dn iow y tren in g  zap rzęgow y w  ZT K siąż.

Terminy rozpoczęcia treningów oraz prób dzielności w  2008 r.
Biały Bór -  m, wlkp, sp 7.01.-6.03.-10.03.-8.05.-20.09.-19.11.
Boguslawice -  m, wlkp, sp2.01.-1.03.-2.03.-30.04.-18.09.-17.11.
Nowy Ciechocinek -  m, wlkp, sp4.01.-3.03.-9.03.-7.05.-15.09.-14.11.
Książ -  ś l ,  01.03 -  29-30.04-24.05 -  21-22.07.

Wymagania dla klaczy zgłaszanych do ZT 2008:
-  do ZT będą przyjm owane klacze w pisane lub spełniające w arunki wpisu do części głównej księgi;
-m in im a ln y  wiek klaczy poddaw anych próbie -  33 miesiące, m aksym alny -  5 lat. W ynik końcowy próby klaczy 5-letnich 

zostanie pom niejszony o 5%;
-k la c z  m usi być jałow a lub niskoźrebna (m aksym alnie do 3 miesiąca ciąży włącznie w m om encie rozpoczęcia treningu). 

W przypadku klaczy źrebnych w  czasie kwalifikacji należy przedstawić komisji świadectwo pokrycia;
-  klacze ras m, wlkp i sp zgłaszane do treningu pow inny być zajeżdżone, tzn. poruszać się stępem  i kłusem  pod jeźdźcem, 

ponadto m uszą dawać wszystkie nogi;
-  klacze rasy śląskiej muszą być przyzwyczajone do podawania wszystkich nóg, oprowadzania w ręku oraz lonżowania w  obie strony 

w uprzęży z podogoniem  i podpinką, bez wymogu oprzęgania;
-  w  skład Komisji Kwalifikacyjnej do ZT dokonującej oceny zajeżdżenia klaczy wchodzi: kierownik ZT, przedstawiciel OZHK/ WZHK 

lub przedstawiciel PZHK i lekarz w eterynarii danego ZT;
-  właściciele klaczy 4 -  i 5-letnich zobowiązani są do podpisania oświadczenia, że klacz nie startow ała w zawodach jeździeckich 

okręgowych lub ogólnopolskich;
-  właściciel klaczy m usi przedstawić lekarzowi w eterynarii w ZT paszport konia w ydany przez PZHK, zawierający aktualne 

szczepienia przeciwko grypie oraz świadectwo zdrowia w ystawione przez lekarza weterynarii;
-  klacze przyjm owane do ZT w inny być zbonitow ane przez kierownika OZHK/ WZHK. M uszą uzyskać m in im um  bonitacyjne 

w ym agane przy wpisie do ksiąg;
-  kierownik ZT ma prawo do 7. dnia po kwalifikacji wycofać klacz z treningu, gdy zachowanie jej odbiega od normy. O decyzji tej 

m usi zostać powiadom ione biuro PZHK oraz właściciel;
-  właściciele są zobowiązani zgłaszać klacz na trening do właściwego OZHK/WZHK. W zgłoszeniu należy podać nazwę klaczy oraz 

num er paszportu, a także dane właściciela (imię i nazwisko, adres NIP oraz num er telefonu kontaktow ego) oraz zaznaczyć, że 
jest to zgłoszenie do ZT. PZHK nie będzie przyjmował zgłoszeń bezpośrednio od właścicieli klaczy;

-  umowę dotyczącą treningu właściciel klaczy podpisuje z PZHK. Koszt 60-dniowego treningu wynosi 2460 zł. Podobnie jak w roku 
ubiegłym 70% kosztów treningu będzie dotow ane przez PZHK, w przypadku zaakceptowania przez M inisterstw o Rolnictwa 
i Rozwoju Wsi program u dotow ania oceny wartości użytkowej klaczy poddaw anych 60-dniow em u treningowi.

Kwalifikacje ogierów do ZT 2008
Trening wierzchowy -  w ZT Boguslawice i ZT Biały Bór

PZHK zawiadam ia, że:

kwalifikacja ogierów rasy małopolskiej na 100-dniowy trening wierzchowy zakończony próbą dzielności odbędzie się w  dniach 
26-27.05.2008 r. w ZT Boguslawice

kwalifikacja ogierów ras. wielkopolskiej, polskiego konia szlachetnego półkrwi oraz hodowli zagranicznej na 100-dniowy 

trening wierzchowy zakończony próbą dzielności odbędzie się w dniach 28-29.05.2008 r. w ZT Biały Bór

Przed oficjalną kwalifikacją do ZT ogiery muszą zostać ocenione i zbonitow ane przez kierownika właściwego OZHK/ 
WZHK. Właściciele ogierów powinni zgłosić je do właściwego OZHK/WZHK w  n iep rz ek ra c za ln y m  te r m in ie  do 2 1 .0 4 .  
2 0 0 8  r. OZHK/ WZHK zgłaszają te ogiery do PZHK do dnia 2 5 .0 4 .2 0 0 8  r.

ZGŁOSZENIA OGIERÓW PO TYM TERMINIE NIE BĘDĄ PRZYJMOWANE!
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Właściciele ogierów zobligowani są do wpłacenia na konto OZHK/ WZHK 200 złotych od każdego ogiera zgłoszonego do 
ZT. PZHK nie będzie przyjmował zgłoszeń ogierów, za które nie zostały w płacone te pieniądze. Na przelewie należy nanieść 
adnotację „Zgłoszenie ogiera do ZT". PZHK nie będzie przyjmował zetoszeń do ZT bezpośrednio od właścicieli.

Zgłoszone do OZHK/WZHK ogiery MUSZA mieć potw ierdzone pochodzenie w jednym  z laboratoriów (Poznań lub 
Chorzelów). Na kwalifikację zostaną przyjęte tylko ogiery ze sprawdzonym  pochodzeniem  po obojgu rodzicach.

W zgłoszeniu ogiera do OZHK/ WZHK należy podać jego nazwę i num er identyfikacyjny (z paszportu), dane właściciela 
(imię, nazwisko, NIP, adres, num er telefonu kontaktowego) z adnotacją, że jest to zgłoszenie ogiera do ZT. Dane te będą 
niezbędne w  związku z podpisywaniem  przez PZHK umowy z właścicielami ogierów zakwalifikowanych na 100-dniowy 
trening. Koszt tego treningu wynosi 4100 zł. W przypadku zaakceptowania przez M inisterstw o Rolnictwa i Rozwoju Wsi 
złożonego przez PZHK program u dotow ania oceny wartości użytkowej ogierów poddaw anych 100-dniowemu treningowi, 
będzie możliwość dofinansow ania przez PZHK do 70% kosztów takiego treningu.

W dniach 26 m a|a w  Bogusławicach, a 28 m aia w Białym Borze wszystkie ogiery m uszą zostać dowiezione do miejsca 
kwalifikacji najpóźniej do godz. 9. (stajnie będą otw arte od godziny 18. dnia poprzedniego).

Pierwszym elem entem  oceny w  tym dniu będzie badanie w eterynaryjne ogólnego stanu zdrowia (w tym  sprawdzenie 
szczepień przeciwko grypie w paszporcie hodow lanym ) oraz zm ierzenie ogiera (trzy podstaw owe wymiary). Następnie ogiery 
muszą zostać zaprezentow ane komisji pod siodłem w trzech podstawowych chodach: stępie, kłusie i galopie. W tym dniu 
odbędzie się także pokaz w  kłusie i stępie na twardej powierzchni.

Drugiego dnia wszystkie ogiery, które zostały zakwalifikowane przez komisję w  pierwszym dniu, zostaną poddane ocenie 
skoków „w korytarzu" oraz ruchu luzem. Kolejnym elem entem  kwalifikacji tego dnia będzie ocena ogierów na płycie i w ruchu 
w ręku na trójkącie (stęp i kłus). Na trójkącie będzie także obowiązkowa prezentacja ogierów w  staw kach po 5-6 sztuk, 
zgrupowanych według ras oraz pochodzenia. Ogiery zagraniczne w  ocenie bonitacji podczas kwalifikacji m uszą uzyskać 
m inim um  79 pkt. Ogiery hodowli polskiej obowiązuje bonitacja taka jak dotychczas, czyli 78 pkt.

Od roku 2008 został podwyższony próg oceny za skoki oraz ruch luzem (patrz dalej). W zależności od ilości ogierów 
Przystępujących do kwalifikacji skoki luzem mogą rozpocząć się pierwszego dnia selekcji.

Decyzją Komisji księgi stadnej koni rasy wielkopolskiej i polskiego konia szlachetnego półkrwi ogiery tych ras 
Przystępujące do prób dzielności, aby uzyskać wpis do ksiąg, m uszą osiągnąć w y n ik  in d e k su  o g ó ln e g o  w  w y so k o śc i  
Щ ідіт и т  90 p u n k tó w  in d e k so w y c h . N a to m ia st  o g iery  h o d o w li za g ra n iczn e j, k tóre u c z e s tn ic z ą  
w 1 0 0 -d n io w y m  tr e n in g u  w  P o lsce , aby zo s ta ć  w p isa n e  do p o lsk ie j k s ię g i stad n ej w lk p  i sp  m u szą  
u k o ń czy ć  prób ę d z ie ln o ś c i z w y n ik ie m  m in . 1 2 0  pkt. in d e k su  o g ó ln e g o  lub  1 1 0  p u n k tó w  in d e k su  o g ó ln e g o  
ł-125^Bkt. sk o k o w eg o  lub  u je ż d ż e n io w e go. -  O giery m a ło p o lsk ie  po tre n in g u  1 0 0 -d n io w y m  zo s ta n ą  
d o p u szc zo n e  do d o sk o n a le n ia  ras sp i w lk p  w  p rzyp ad ku  u k o ń c z e n ia  próby d z ie ln o ś c i z w y n ik ie m  
ЩІДІт и т  90 p u n k tó w  in d e k su  o g ó ln e g o . Do k s ię g i m a ło p o lsk ie j  o g iery  m ogą  w p isy w a n e  z w y n ik ie m  tak im  
JAk_dp ty c h c z a s  czy li 80  p kt. T erm in y próby d z ie ln o śc i:
~ 2-3.09. Bogusławice 
~ 4-5.09. Biały Bór

Do próby d z ie ln o ś c i o g ie ró w  m , w lk p , sp i ras za g r a n icz n y c h  zo s ta je  w p r o w a d z o n y  d o d a tk o w y  e le m e n t  
Próby, ja k im  je s t  próba w y s iłk o w a  w  te r e n ie  na d y s ta n s ie  2 ,5  km  w  te m p ie  5 0 0 m /m in u tę . O giery do  
P ok on an ia  m ają 5 p rzeszk ód  s ta ły c h  typ u  k ło d a , h yrda. P rzeszk od y  te  m ają n a stę p u ją c e  w ym iary: k łod a  
w ys. 80  cm , fron t p rzeszk o d y  w y n o s i 4 ,5 m , hyrda: w y so k o ść  c z ę ś c i s ta łe j 70 cm , w y so k o ść  c z ę śc i z ie lo n e j  
do lo o  cm . N orm a cza su  w  p rób ie  w y tr zy m a ło śc io w ej w y n o s i 5'59". Z racji w p r o w a d z en ia  próby  
W ytrzym ałościow ej z o sta je  z l ik w id o w a n y  4 m in u to w y  ga lop  pod s io d łe m  w  h a li p o d cza s próby d z ie ln o śc i.

P od czas p róby o b o w ią zu je  n a stę p u ją c y  szereg  do sk o k ó w  lu zem : po w y jśc iu  z za k rętu  w sk a z ó w k a  
(d rą g )  _ 2 , 5  ¡л _ k rzyżak  — 6 ,5 -7 ,0  m  — sta c jo n a ta  80 cm  — 6 ,5 -7 ,0  m  — d ou b leb arre  70 cm  p o d n o szo n y  
m a k sy m a ln ie  do 130 cm , o sz e r o k o śc i m in im a ln e j 100 cm , a ro z sz erz o n y  m o że  być m a k sy m a ln ie  do 140 cm . 
(O w y so k o ś c i i sz e r o k o śc i d ecy d u je  k ier o w n ik  ZT, w  p o r o z u m ie n iu  z k o m is ją ) . O giery  w  raz ie  p o trzeb y

być p u sz c z a n e  „z ręk i" , a le  tak , aby n ie  tra c iły  rytm u  k łu sa  i ju ż  w y p r o sto w a n e  w y k o n y w a ły  n a sk o k  
na d rążek .

^urunki kwalifikacji
do kwalifikacji można przedstawić ogiery rocznika 2004 oraz rocznika 2005. Ogiery urodzone w  IV kw artale 2005 zaliczamy do 
toku 2006,

Posiadanie paszportu konia z w pisanym  szczepieniem bazowym przeciwko grypie oraz świadectwa zdrowia wystawionego 

Przez lekarza weterynarii jest obowiązkowe. Szczepienia ochronne przeciwko grypie koni. Obowiązuje następujący schem at
szczepień: 

a- Uczepienia bazowe: 

pierwsze szczepienie -  w  dniu  rozpoczęcia szczepień
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-  drugie szczepienie -  nie wcześniej niż 21. dnia i nie później niż 92. dnia od pierwszego szczepienia
b. szczepienie przypominające:

-  co 6 miesięcy od ostatniego szczepienia (dopuszczalny jest 21 dniowy okres przekroczenia term inu);

-  żadne szczepienie przypominające nie może się odbyć później niż na 7 dni przed przybyciem na zawody, zgrupowanie itp.
-  najpóźniej do dnia 21.04.2008 r. ogiery zarówno hodowli polskiej, jak i zagranicznej, muszą mieć potwierdzone pochodzenie na 

podstawie badań markerów genetycznych ogiera i jego rodziców. Upoważnione przez PZHK są dwa laboratoria: w Poznaniu
i w Chorzelowie. Brak badań bądź niezgodność pary rodzicielskiej spowoduje, że ogier nie zostanie ujęty w  katalogu PZHK 
i nie m a prawa przystąpić do kwalifikacji.

UWAGA: LABORATORIA OD MOMENTU UZYSKANIA MATERIAŁU GENETYCZNEGO (próbek krwi) POTRZEBUJĄ 30 DNI NA 
WYKONANIE BADANIA!!!

-  ogiery zagraniczne przed zgłoszeniem na kwalifikację, a następnie wpisaniem  do katalogu, muszą zostać zidentyfikowane 

przez pracownika właściwego OZHK/ WZHK oraz wpisane do bazy PZHK. Zgodnie z ustaw ą „O systemie identyfikacji
i rejestracji zwierząt" z dnia 2 kwietnia 2004 właściciel ogiera musi zarejestrować konia w bazie PZHK do 30 dni od m om entu 
przybycia na terytorium  Rzeczypospolitej. Należy także pamiętać, iż w paszporcie zagranicznym ogiera w inien być wpisany 
polski właściciel, a dokonać tego winien związek rodzimy, (czyli zagraniczny), którego paszport ogier posiada. Aby ogier 

hodowli zagranicznej został zarejestrowany w polskiej bazie, pracownik odpowiedniego OZHK/ WZHK musi konia 

zagranicznego zidentyfikować (porównać) z opisem graficznym w jego paszporcie. Z paszportu pracownik OZHK/WZHK 

wykonuje kserokopię z następujących stron: z datą urodzenia i nazwą, (jeżeli takowa jest), rodowodem i opisem. W przypadku, 

gdy rasa ogiera nie jest zgodna z listą związków zgłoszonych do WBFSH, ogier taki musi otrzymać zgodę odpowiedniej Komisji 
rasowej na przystąpienie do kwalifikacji. Jeżeli dokum enty konia nie są napisane w języku angielskim, francuskim 

czy niemieckim, właściciel jest zobowiązany przetłumaczyć je u tłum acza przysięgłego i dopiero to tłum aczenie wraz 
z oryginalnym dokum entem  hodowlanym  dostarczyć do OZHK/ WZHK.

-  prezentacja w ręku -  ogiery będą prezentow ane na płycie i w  ruchu w ręku na trójkącie (stęp i kłus); ogiery będą 

prezentow ane indywidualnie i w staw kach po 5-6 ogierów, zgrupowanych według ras oraz pochodzenia; ogiery hodowli 
polskiej muszą zostać zbonitowane na min. 78 pkt., hodowli zagranicznej na 79 pkt.

-  prezentacja na tw ardym  w  stępie i kłusie

-  prezentacja pod siodłem -  ogiery będą prezentow ane komisji indywidualnie. W skład komisji oceniającej umiejętności ogiera 

w pracy pod siodłem wchodzi kierownik zakładu treningowego i m inim um  jeden członek komisji kwalifikującej ogiery do ZT. 
Ogier pokazywany będzie na ujeżdżalni, gdzie miejsce do prezentacji pod siodłem jest ograniczone szrankami. M inim alne 

wymiary ujeżdżalni, na której ogier jest prezentowany, to 20 x 40 m. Ogier wprowadzany jest w  szranki przez jeźdźca. W czasie 

dosiadania ogiera dozwolona jest pomoc jednej osoby. Jeździec prezentuje ogiera w stępie swobodnym na długiej wodzy oraz 
w kłusie roboczym anglezowanym na liniach prostych i kołach o średnicy 20 m. Prezentacja w galopie polega na poprawnym  
zagalopowaniu z lewej i prawej nogi, z przejściem do kłusa, stępa i zatrzymaniem. Komendy zlecające wykonanie żądanych 

figur (np. wolta w prawo czy zm iana kierunku) ma prawo wydawać wyłącznie członek zespołu kwalifikującego. Na placu 
treningowym  dozwolone jest przebywanie jeszcze jednego ogiera. Jeźdźcy prezentują ogiery w  strojach treningowych 
zgodnych z przyjętymi zasadami PZJ.

-  ocena skoków i ruchu luzem

1. Ocena ruchu w  stępie -  od 1 do 10 pkt. (co 0,5 pkt) -  Po zakończeniu skoków luzem koń w inien być prowadzony „w ręku" po 

długiej ścianie ujeżdżalni. Oceniane są następujące elementy: energia, długość wykroku, regularność, rozluźnienie, 
elastyczność stawów

2. Ocena ruchu w  kłusie -  „luzem " -  od 1 do 10 pkt. (co 0,5 pkt. -  Oceniane są następujące elementy: energia, długość wykroku, 
regularność, praca zadu i zginanie kończyn, rozluźnienie

3. Ocena ruchu w galopie -  „luzem " -  od 1 do 10 pkt. (co 0,5 pkt.) -  Oceniane są następujące elementy: energia, regularność, 
lekkość przodu, zaangażowanie zadu, rozluźnienie, elastyczność stawów

4. Ocena skoków „luzem" -  od 1 do 10 pkt. (co 0,5 pkt.), na następującej kom binacji:- stacjonata 50 cm -  6,8-7 m -  stacjonata 
65 cm -  7-7,5 m -  doublebarre 70/90 cm (szerokość 90 cm).

Przed próbą skoków ogier m usi być rozprężony na hali. Może być puszczany w  kombinację „z ręki". Na każdej wysokości
powinien wykonać 2 3 skoki (skok ze zrzutką, zatrzym aniem  lub puknięciem  pow inien być powtórzony). Po udanym  skoku
wyso ose i szerokosc ostatniej przeszkody jest podnoszona o 10 cm, m aksym alnie do wysokości 90/110 cm (szerokość 110 cm)-

uzasa m onych przypadkach komisja może podjąć decyzję o dodaniu wskazówek w kombinacji.

e ane są następujące elementy rozwaga i sposób podejścia do przeszkody; ułożenie głowy i szyi; siła odbicia i s z y b k o ś ć

e arna prze nich kończyn od podłoża, ułożenie głowy, szyi i kłody podczas skoku (baskil); um iejętność złożenia przednich
y twe rżenia zadu, równom ierność prowadzenia przednich kończyn; dynam ika skoku; elastyczność grzbietu; s z y b k o ś ć  

pow rotu do równowagi po skoku.

Wynik końcowy będzie obliczany w następujący sposób:

Hodowca i Jeździec 4/2007 i 1/2008
s t r  6 4



r e g u l a m i n y

Cecha Ocena kom isji M nożnik I Ocena osta teczna

Skoki luzem M aksym alnie 10 pkt 1,3 M aksym alnie 13 pkt

Ruch w  stępie M aksym alnie 10 pkt 0,7 M aksym alnie 7 pk t

Ruch w  kłusie M aksym alnie 10 pk t 0,9 M aksym alnie 9 pkt

Ruch w  galopie M aksym alnie 10 p k t 1,1 M aksym alnie 11 pk t

Razem M aksym alnie 40 p k t M aksym alnie 40 pkt

Ogier hodowli polskiej może być zakwalifikowany do treningu, jeżeli uzyskał w ocenie skoków i ruchu „luzem" oraz stępa w ręku 
m inim um  60 % oceny m aksymalnej, czyli 24 pkt. na 40.

Ogier hodowli zagranicznej może być zakwalifikowany do treningu, jeżeli uzyskał w  ocenie skoków i ruchu „luzem " oraz 
stępa w  ręku m inim um  70 % oceny m aksym alnej, czyli 28 pkt. na 40.

T re n in g  z a p rz ę g o w y  -  w  SO G n ie z n o

-  czas trw ania treningu o profilu zaprzęgowym został wydłużony z 60 do 100 dni
-  zakład ten odbędzie się pod w arunkiem  zakwalifikowania na trening m inim um  12 ogierów
-  term in naboru to 03.07.2008; term in próby dzielności 10-11.10,2008

zasady kwalifikacji do ZT zaprzęgowego:
-  badanie weterynaryjne ogólnego stanu zdrowia (w tym sprawdzenie szczepień przeciwko grypie w  paszporcie hodowlanym );
-  zm ierzenie ogiera (trzy podstawowe wymiary);

-  prezentacja w ręku -  indywidualnie, na płycie i w  ruchu na trójkącie (stęp i kłus). Aby ogier hodowli polskiej został 

zakwalifikowany do treningu, m usi uzyskać bonitację min. 78 pkt., a zagranicznej 79 pkt. bonitacyjnych, w  tym  za ruch co 
najmniej 15 pkt.;

-  sprawdzenie stopnia przygotowania ogiera do pracy w  zaprzęgu -  ogier musi dać się zaprząc przez nie więcej niż 3 osoby, po 

czym ruszyć stępem, kłusem  i zatrzymać się. Ogier bez oporu m usi cofnąć między dyszelki, podciąganie pojazdu jednokonnego 
w kierunku ogiera jest niedopuszczalne. Ocenie pracy w zaprzęgu poddaw ane są tylko te ogiery, których eksterier został 
oceniony pozytywnie przez komisję;

-  podczas prezentacji w ręku oraz kwalifikacji w  zaprzęgu dopuszczone jest wędzidło grube, dwuczęściowe;
-  ogier musi bez oporu podawać nogi;

-  ogier nie będzie przyjęty do Zakładu Treningowego, jeśli nie spełnia w/w wymogów

-  od roku 2008 nowym elem entem  kwalifikacji do ZT zaprzęgowego jest ocena stępa i kłusa na twardej nawierzchni.
Ogier zakwalifikowany do ZT nie może być podczas kwalifikacji pod wpływem środków pobudzających, jak 

i uspokajających (doping). Kierownik ZT ma prawo do 7. dnia po kwalifikacji wycofać ogiera z treningu, gdy jego zachowanie 
odbiega od normy. O tym fakcie m usi być poinform owany właściciel pisem nie lub telefonicznie oraz PZHK (w formie 
pisemnej).

Pozostałe informacje
OZHK/WZHK zgłaszają do biura PZHK na miesiąc przed kwalifikacją lub próbą dzielności ogiery, które uzyskały m inim um  

sportowe w  MPMK lub innych alternatyw nych próbach dzielności w celu bonitacji przez Komisję Oceniającą lub 
Kwalifikującą. Ogiery te m uszą posiadać potw ierdzone pochodzenie po obojgu rodzicach. Kolejnym krokiem  jest badanie 
W kierunku porażenia krtani przez jednego z wyznaczonych przez PZHK lekarzy (są to: Andrzej Bereznowski, Grzegorz 
Chajęcki, M ariusz Gębka, Paweł Golonka, Lech Januszewski, Wojciech Piekałkiewicz, Maciej Przewoźny, M ichał Stanisław iak).

Jeżeli ogier został wycofany z ZT z powodu kontuzji, ma prawo przystąpić do próby w roku następnym , jeżeli mieści się 
w przedziale wiekowym 3-4 lat.

Jeżeli właściciel wycofa przed końcem próby zdrowego ogiera, taki ogier nie m a praw a przystąpić do próby w  żadnym  ZT 
(bez względu na profil ZT). Ponadto w takim  przypadku właściciel opłaca całość kosztów treningu.

Ogiery, które w danym  roku nie zdobyły w ym aganego m inim um  punktow ego indeksu do w pisu do ksiąg, mają prawo 
uzyskać je tylko na podstaw ie alternatyw nych prób dzielności np. MPMK lub w wieku starszym  na podstawie wyników 
w sporcie jeździeckim.

Do księgi koni ras; małopolskiej, wielkopolskiej i polskiego konia szlachetnego półkrwi nie mogą być w pisane konie, 
u których stw ierdzono jakikolwiek stopień porażenia krtani. Gdy właściciel ogiera nie zgadza się poddać badaniu 
endoskopowem u ogiera podejrzanego o porażenie krtani, czy to podczas treningu czy kwalifikacji, ogier taki zostanie 
au tom atycznie usunięty  z tren ingu  lub wyłączony z kwalifikacji. Inform acja o podejrzeniu porażenia krtani u ogiera i term inie 
badania musi jak najszybciej w  formie pisem nej lub telefonicznej zostać przekazana właścicielowi przez kierownika ZT lub 
niną upow ażnioną osobę danego Zakładu Treningowego. W formie pisem nej o zaistniałym  fakcie m usi być poinform owane 
biuro PZHK.

Podczas 100 dni treningu ogier nie ma prawa opuścić ZT w celu uczestniczenia w zawodach sportowych, np. MPMK.
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Opisując w  ośmiu poprzednich naszych spotkaniach wiele, 
jakże różnych pojazdów konnych zatoczyliśmy wielki krąg, 

w  centrum  którego postawiliśmy naszą Victoriç. Victoria 
w  naszym cyklu spotkań urosła, i zresztą słusznie, do rangi 

nieomal symbolu lub też uniwersalnego wzorca według, 
którego odnosim y się do innych niż Victoria powozów czy też 
pojazdów konnych. W ten oto sposób powstał jakoby sposób, 
a może nawet klucz do opisywania i klasyfikowania ogromnie 

rozrośniętej rodziny m nóstwa typów i rodzajów konstrukcji 
pojazdów ciągnionych przez konie. Być może system to 

niedoskonały, lecz o tyle dobry, że dla człowieka mającego 
wizerunek Victorii w oczach łatwo po kilku słowach opisu 

wyobrazić sobie jakikolwiek inny pojazd konny po wykazaniu 
jego różnic i podobieństw  do wzorcowej Victorii. 

Należy mieć pełną świadomość tego, że zostały dotąd opisane 
tylko najważniejsze, sztandarowe konstrukcje pojazdów konnych. 
Pozostaje więc pytanie: a co z resztą?

Odpowiedź nie może być prosta, albowiem ta 
reszta to ogrom przeróżnych konstrukcji powsta­
łych na wszystkich kontynentach naszego globu.
Niektóre z tych konstrukcji występowały na m a­
łych, nierzadko wielkości powiatu obszarach i to 
w niewielu egzemplarzach. Opisywanie tych zja­
wisk może być tematem wielu rozpraw nauko­
wych na wydziale etnografii i mogą być one przy­
czynkiem naukowych niekończących się sporów, na bazie których 
powstanie być może kilka doktoratów. Dziś w czasach gdy cichy tur­
kot drewnianych kół i stukot końskich kopyt zastąpił ryk potężnych 
silników, a trakty zmieniły się w autostrady, o dziwo odżywa tęsk­
nota za dawnymi czasy i wielu miłośników koni z uwagą spogląda 
w stronę stylowych pojazdów.

Przyczyny tego zjawiska należy, jak sądzę, upatrywać w natu­
ralnej ludzkiej tęsknocie za dawnymi czasy, chęci oderwania się od 
współczesnego szalenie pędzącego trybu życia, jak również z potrze­
by obcowania z pięknem cudownych powozów i koni.

Zastanawiam się, jakiej odpowiedzi udzielić by można człowie­
kowi, który zapytałby mnie o to, jaki pojazd bym mu polecił, bądź 
tez jaki pojazd jest najpiękniejszy. Po chwili zastanowienia odpo­
wiem, że odpowiedź nie byłaby trudna, a to z oczywistego powo­
du, mianowicie wszystkie pojazdy i zaprzęgi są piękne, a każdy 
z nich urzeka indywidualnym czarem. Doprawdy poezja i uroda 
przepysznego Stanhope'a Phaeton’a w niczym nie jest wspanialsza 
od wdzięku zgrabnego jesionowego Wasąga. Wynika to z tego, iż po­
jęcia poezja, uroda, urok czy czar nie dają się stopniować, pojęcia 
te to nawet nie są określniki, lecz ładunki estetycznych emocji za­
padających w nasze serce i świadomość.

Pisząc o pojazdach i zaprzęgach oraz prowadząc ów wątek od 
pradziejów do końca XIX w, należy poświęcić kilka uwag pojazdom 
i zaprzęgom dnia dzisiejszego. Dziwne to, ale na szczęście prawdzi­
we, że w dobie ciekłych kryształów i cudów czynionych z krzemu 
z roku na rok przybywa miłośników powożenia, a szereg starych, 
często cennych pojazdów jest restaurowanych, by cieszyć oczy 
współczesnych dawną wspaniałością.

Popularny staje się sport zaprzęgowy. Sport, którego reguły

i duch nie są mi miłe. Mimo że przed laty sam byłem czynnym za­
wodnikiem i powoziłem czwórką ogierów. Współczesny sport za­
przęgowy zdominowany został przez ducha komercyjnego sukce­
su. Sprawami podstawowymi są wymogi oglądalności, medialno- 
ści, co przekładać się ma na jak największą ilość reklamodawców 
-  ergo efekt finansowy. Dałoby się to zrozumieć i zaakceptować, 
gdyby nie metody zdążające do realizacji owych komercyjnych za­
łożeń. Metody te zwulgaryzowały sport zaprzęgowy. Próba tereno­
wa to pokonywanie niezmiernie ciasnych układów przeszkód 
w jak najkrótszym czasie. Konstruuje się do tego celu przedziwne 
żelazne pojazdy, odbijające się od drzew i drągów. Kunszt powożą­
cego nie musi być duży, wystarczy, że nie ma on litości dla szarpa­
nych i gonionych wściekle koni, albowiem żelazne monstrum doń 
przyczepione jakoś się poobija i przeleci. W oczach widza czy tez 
w obiektywie kamery może jest to i dynamiczne, bo pokrzykiwa­
nia zawodników, kurz, tłuczenie żelastwa wozu po drogach, zmor­
dowane i szarpane za pyski konie o przerażonych z emocji 
oczach... robią wrażenie. To się podoba, to łapie za oko, jest adre­
nalina itd., cóż takie czasy! Tylko koni żal!!!. Żywię nadzieję, że 
zmienią się upodobania tzw. szerokiej widowni i ta mieszanina ad­
renaliny i wulgarności odejdzie do krainy zapomnienia.

Pragnąłbym widzieć sport zaprzęgowy takim, w którym nale­
żałoby się wykazać mistrzostwem powodowania końmi przez po­
wożącego. Pokonywania przeszkód w taki sposób, by dotknięcie 

przeszkody przez konia lub pojazd skutkowało nali­
czaniem punktów karnych. Byłoby dobrze, aby sport 
ten promował elegancję, by wysokie jury oceniało 
styl zaprzęgu i jego zgodność z prawdą historyczną, 
by mogły się wreszcie zaprezentować w całej krasie 
piękno i różnorodność stylowych zaprzęgów.

Opisane przeze mnie wizje na szczęście już się 
spełniają i zawody w Powożeniu Stylowymi Zaprzęga­

mi Konnymi mają miejsce we Francji, Belgii czy w Niemczech, cie­
sząc się o dziwo rewelacyjnie dużą oglądalnością. To raduje. Uskrzy­
dla ten triumf elegancji i szacunku dla piękna nad adrenaliną 
i dreszczem taniej emocji. Rozwój powożenia stylowymi zaprzęgami 
konnymi w naturalny sposób ożywi znakomity kunszt rzemieślniczy 
w zakresie wielu specjalności potrzebnych do powstania stylowego 
zaprzęgu (stolarstwo, kołodziejstwo, kowalstwo, ślusarstwo, lakier- 
nictwo, tapicerstwo, rymarstwo). W przypadku prac związanych 
z budową bądź naprawą stylowego powozu czy tez wykonawstwa 
stylowej uprzęży dochodzi do współpracy historyków sztuki z wyko­
nawcami, co z jednej strony wpływa na rozwój wiedzy rzemieślniczej, 
a z drugiej przyczynia się do doskonałego restaurowania starych po­
jazdów konnych i do budowania dobrych replik bądź też całkiem no­
wych lecz doskonałych pojazdów współczesnych.

Prezentowany przeze mnie konserwatywny sposób patrzenia 
na zaprzęgi konne w XXI w., w żadnym razie nie powinien być po­
strzegany jako jedyny i jedynie słuszny. Pragnąłbym tylko nakłonić 
możliwie wielu ludzi związanych z końmi i z zaprzęgami, by ze­
chcieli łaskawym okiem docenić piękno stylowych pojazdów z ca­
łym obszarem towarzyszącej im kultury materialnej, od kiełzna 
począwszy, a na rękawiczkach i cylindrze powożącego skończywszy 

Atmosfera towarzysząca stylowym zaprzęgom to atmosfer3 
spokoju, wyciszenia i refleksyjnej nostalgii. Zamiłowanie do styl°' 
wych zaprzęgów skłania do pogłębiania fachowej wiedzy, powięź' 
szania walorów materialnych posiadanej kolekcji.

Na tym kończę cykl naszych spotkań. Pozostaje mi zatem ży­
czyć Państwu i sobie wielu wspaniałych przygód, tudzież fascyn3- 
cji związanych z pięknem zaklętym w uroku stylowych zaprzęgovv

g]
konnych.
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Amazonki
Aleksandra Jaworowska

„Szum  kasztanów  niżej m orski śpiew  
gasną o zm ierzchu św iece ukw ieconych drzew  

droga w  gaju w prost słońca świeci się podw ójnie 
od szum u i w ieczoru ciem nieją ustronia 

kołysząc się traw ą bujną 
dziewczyny sm ukłe na koniach"

Józef Czechowicz „W pejzażu"

Jan Rosen, Emilia Plater na czele kosynierów

W * -

Kobiety-wojowniczki
Dziś kobieta jeżdżąca konno, dawniej dzika wojowniczka, 

czyli am azonka. Am azonki, z greckiego Amazones, w edług 
mitologii były plem ieniem  kobiet-wojowniczek rządzonych 
przez królowe i wywodzących się od boga wojny Aresa i n im ­
fy Harmonii. Przemierzały konno kraje Azji M niejszej, n ap a­
dając i grabiąc inne plem iona, ale też zakładając m iasta, m.in. 
Smyrnę, M itylenę, Efez czy Kyme. Część Am azonek osiadła 
u stóp Gór Kaukaskich w  sąsiedztwie Gargareńczyków. Podob­
no każdej w iosny wojowniczki spotykały się na szczycie góry 
granicznej z m łodym i przedstaw icielam i sąsiadów, żeby spę­
dzić z nimi dw a miesiące. Zrodzone z takich krótkotrwałych 
związków dziewczynki zasilały szeregi Am azonek, a chłopcy 
byli, w edług jednych źródeł, uśm iercani bądź okaleczani, w e­
dług innych, oddaw ani ojcom.

Legenda głosi, że doszło do spotkania Aleksandra Wielkie­
go z królową Amazonek -  M intyją (w innej wersji miała to być 
Talestris), która przybyła na spotkanie na czele oddziału zło­
żonego z trzystu dziewcząt, aby spłodzić z nim  dzielne potom ­
stwo.

Z kolei Herodot przekazuje nam  opis walki Amazonek ze 
Scytami. N apadnięci Scytowie ponieśli duże straty, jednak  
udało im się zm usić wojowniczki do odw rotu. Po odkryciu na 
polu w alki zwłok, Scytowie nie mogli uwierzyć, że tak dziel­
nie walczyły z nimi piękne dziewczyny. Uciekli się więc do pod­
stępu, polecając swojej młodzieży rozbić obóz w  pobliżu w ro­
ga i naw iązać z nim  przyjazne stosunki. Cel został osiągnięty, 
gdyż w krótce oba obozy się połączyły. W ten sposób A m azon­
ki zostały pokonane, choć nie w  walce.

Pow stało m nóstw o  fantastycznych teorii dotyczących 
tych fascynujących kobiet. Na przykład taka, że okrywały cia­
ło skórami węży, lub inna, że obcinały sobie prawą pierś, by nie 
przeszkadzała im w  naciąganiu luku ani w ładaniu  włócznią. 
W łaśnie stąd m iała pochodzić nazw a plem ienia (z gr. a -  bez, 
niazos -  pierś). Jednak  nie m a dow odów  na to, iż isto tn ie is t­

niała pow szechna praktyka sa- 
m ookaleczania się w  celu po­
praw ienia spraw ności bojowej 
lub odstraszan ia mężczyzn. M o­
gły natom iast okrywać sw e cia­
ło tak, by jedną  pierś zostaw iać 
odsłoniętą, co mogło przyczynić 
się do  pow staw ania podobnych 
legend. Zresztą przez długi 
okres czasu przekazy an tycz­
nych pisarzy oraz historyków  
greckich i rzym skich o istnieniu 
Am azonek uw ażano za mitycz-

Herakles zabija królową Amazonek 
Pantazyleę, amfora 540-530 pne, 
Ateny, sygnowana Exekias

ne. Dopiero w ykopaliska przeprow adzone na cm entarzyskach 
z okresu pomiędzy IV w. p.n.e. a III w. n.e. na terenach dzisiej­
szej M ołdawii, Ukrainy, K azachstanu, Mongolii, Syberii i za­
chodnich Chin doprowadziły do odkrycia grobów kobiet-wo­
jow niczek oraz w ojow niczek-kaplanek grzebanych wraz 
z orężem. W jednej z mogił odkryto szkielet kobiety z grotem 
strzały utkw ionym  w  ciele, co może świadczyć o śmierci po­
niesionej podczas walki. Znaleziono również szkielet nasto let­
niej dziew czynki, posiadający zdeform ow ania charak tery­
styczne dla osób spędzających w iększą część życia na koniu.

Am azonki były popularnym  tem atem  sztuki starożytnej. 
N ajstarsze w izerunki przedstaw iają je  jako greckie w ojow ­
niczki, późniejsze jako scytyjskie, ubrane w  spodnie i obcisłą 
szatę z rękawam i, w  czapce scytyjskiej, z półksiężycową ta r­
czą, lukiem  i toporem . Od VII w. p.n.e. chętnie przedstaw iano 
na w azach i płaskorzeźbach am azonom achie, czyli walki h e ­
rosów (Achillesa, Bellerofonta, Dionizosa, Heraklesa czy Teze- 
usza) z Amazonkami. Do dziś zachowały się dw a fryzy o tej te­
matyce. Pierwszy z IV w. p.n.e. au torstw a rzeźbiarza Skopasa, 
z M auzoleum  w  Halikarnasie. Drugi pochodzi ze św iątyni 
Apollina w  Basai i jest datow any na V w. p.n.e. Dzięki zacho­
wanej marm urowej kopii możemy podziwiać „Ranną Amazon­
kę" - je d n ą  ze stawnych rzeźb Polikleta. Również dzięki rzym­
skiej kopii dotrw ała do naszych czasów rzeźba Fidiasza z po ­
łowy V w. p.n.e. Mity o A m azonkach znajdują odbicie również 
w  późniejszych dziełach, np. w  pochodzącej z XVII w ieku „Bi­
twie A mazonek" pędzla Petera Paula Rubensa. Zresztą Rubens 
chętnie sięgał po tem aty zaczerpnięte z mitologii, nie oparł się 
też A m azonkom . Obraz pow stał w  okresie pełnego rozwoju 
stylu Rubensa, który cechuje sw oboda, jaśniejsza tonacja cial 
oraz silnie dram atyczna kompozycja i ośw ietlenie sceny, 
a także w spaniała kolorystyka. Widzimy waleczne, ale i ok ru t­
ne Am azonki na w spiętych koniach, kłębow isko cial koń­
skich i ludzkich, żywiołowość, zam ęt bitewny.
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P. P. Rubens, Bitwa Amazonek

Kobiety na koniach
Poświęćmy nieco uwagi również spadkobierczyniom sta­

rożytnych Amazonek, czyli kobietom jeżdżącym konno.
Sławną Amazonką szczycił się starożytny Rzym. Na Via Sa­

cra stanął konny posąg kobiety, która została oddana jako za­
kładniczka oblegającem u m iasto etruskiem u wodzowi Po- 
rsennie. Klelia, bo tak miała na imię, uciekła z obozu wrogów, 
pod gradem  strzał przepłynęła Tybr i wróciła do swoich. Za­
chwyceni Etruskowie podarowali jej konia z rzędem, senat zaś 
w ystawił ów posąg.

Francuska królowa Berta spędzała tak wiele czasu na ko­
niu, że naw et przędła w siodle. Podobno miała specjalne sio­
dło z otw orem  na kądziel. W jak  dziwnych siodłach potrafiły 
jeździć kobiety, możemy się przekonać dzięki ilustracji „Szla­
chetna dam a na koniu". Jest to m alutki fragment dzieła ilumi- 
natorów  Brewiarza Grimaniego pochodzącego z XVI wieku.

Szlachetna dama na koniu

Dostojna, bogato odziana 
szlachcianka siedzi frontal­
nie do widza na zgrabnym 
siwku ze złoconymi kopyta­
mi. W ręku trzyma delikat­
ne zielone gałązki, praw do- 

І  - podobnie symbol rozkw ita­
jącej przyrody, ponieważ w i­
zerunek ten jest częścią ilustra- 
cji kalendarza na miesiąc maj.

W XI wieku Lady Godiva, żona saksońskiego hra­
biego Mercii, lorda Coventry Leofrica III, zasłynęła ja ­
ko kobieta gotowa do największych poświęceń. Kiedy 
błagała męża, by uwolnił m ieszkańców Coventry od 
uciążliwych podatków, jakie na nich nałożył, ten posta­
wił w arunek, aby jego dostojna małżonka nago przeje­
chała konno przez miasto. Milady przyjęła w arunek. 

Okryta swoimi długimi, rozpuszczonymi włosami przejechała 
główną ulicą. Ludzie, doceniając jej poświęcenie, pozostali 
w  domach za zamkniętymi okiennicami. Tylko jeden krawiec, 
nazwany później Tomem Podglądaczem, uległ pokusie, podglą­
dając Godivç przez otwór w  okiennicy, za co został ukarany 
ślepotą. Leofric docenił poświęcenie żony i dotrzyma! danego 
słowa. Możemy sobie wyobrazić przejazd Godivy lub obejrzeć 
go na obrazie Johna Malera Colliera, brytyjskiego pisarza i m a­
larza. Na pysznym siwym rum aku okrytym bogatą kapą hafto­
w aną w  lwy siedzi delikatna, skrom na dziewczyna, delikatnie 
i niewprawnie trzymająca ozdobne wodze. Dookoła pustka, ani 
żywego ducha. Collier zdecydował się więc na jedną z wersji le­
gendy, w  której Milady sam otnie przemierza miasto. Według in­
nej miały towarzyszyć jej dwie inne Amazonki. Obraz utrzym a­
ny jest w  stylu Prerafaelitów*, cechującym się jasnym i czysty­
mi barwami, nawiązaniem  w  formie do m alarstw a włoskiego

Wojciech Kossak, Amazonka lub Portret Pani Zandbangowej
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Jo h n  M aler Collier, Lady G odiva

późnego średniowiecza i wczesnego odrodzenia, a także ro­
mantyzmem połączonym z zachowaniem estetyzmu w wiernym 
odzwierciedleniu rzeczywistości.

Mamy i my, Polacy swoją sławną amazonkę, bohaterkę na­
rodową -  Emilię Plater. Młoda dziewczyna, patriotka stala się 
natchnieniem  dla wielu artystów. Uwiecznił ją  m.in. Jan  Rosen, 
autor obrazów o tem atyce wojskowej, scen batalistycznych 
z kam panii napoleońskiej i pow stania listopadowego oraz ob ­
razów rodzajowych z ulubionym  motywem jeźdźców na ko­
niach. „Emilia Plater na czele kosynierów" przedstawia młodą 
am azonkę na czele sform owanego przez siebie oddziału party­
zanckiego. Jej oddział pomim o początkowych sukcesów  szyb­
ko uległ rozproszeniu. Dziewczyna nie poddala się jednak  do 
sam ego końca i walczyła w oddziałach partyzanckich Kon­
stantego Parczewskiego, następnie jako honorowy kapitan 
dowodziła I kom panią 25. Pułku Piechoty Liniowej, gdzie w y­
kazała się wyjątkową odw agą i poświęceniem . Po podziale sił 
polskich na 3 korpusy, Emilia znalazła się pod dowództwem ge­
nerała Chłapowskiego. Kiedy ten postanow ił złożyć broń, 
młoda pani kapitan, nie mogąc się z tym pogodzić, postanow i­
ła przedrzeć się do Warszawy. Przeprawa była jednak  ponad jej 
siły. Wycieńczona trudam i wędrówki um arła 23 grudnia 1831 
roku w  Justianow ie.

Rosen odm alował Emilię na kształtnym  gniadoszu jako 
natchnioną przywódczynię ze sztandarem  w wyciągniętej dło­
ni, ze wzrokiem utkwionym  gdzieś w oddali -  jednym  słowem 
w typowej pozie romantycznej. Natom iast w pam iętnikach 
Ignacego Domeyki została scharakteryzow ana następująco: 
'-niskiej urody, blada, niepiękna, ale okrągłej, przyjemnej, sym ­
patycznej twarzy, błękitnych oczu, kształtnej, ale niesilnej bu ­
dowy; była poważną, bardziej surową, niż ujmującą w  obejściu 
Sl<ó mało mówiąca i spojrzeniem nakazująca dla siebie należne 
Wzglęjy i przyzwoitość". Przeciętnemu Polakowi bliższy jest 
chyba wizerunek „dziewicy-bohatera" z obrazu Jana Rosena.

Spod jego pędzla wyszła także „Am azonka" -  płótno 
utrzymane w manierze akademickiej, którego niezwykły nastrój 
hudują delikatne beże, perłow e szarości, oraz brązy i czernie 
kontrastow ane błękitam i. Charakterystyczna dla malarza 
szczegółowość, nieujm ująca jednak  nic z m alarskiej formy, 
sławią piękno przedstaw ionego zwierzęcia i wdzięk dosiada- 
ń ce j go kobiety

Jedną z lepiej znanych am azonek w historii m alarstw a 
Polskiego jest niewątpliwie Maria z Wodzińskich, żona Henry­

ka Zandbanga uwieczniona w „Portrecie 
pani Zandbangowej" autorstw a jednego 
z malarskiej dynastii koniarzy -  Wojciecha 
Kossaka. M alowana śmiałymi pociągnię­
ciami pędzla elegancko ubrana amazonka 
klepie po szyi swojego wierzchowca. Ob­
raz powstał w 1913 roku, być może tuż po 
zwycięstwie polskiej am azonki w zaw o­
dach hippicznych w W iedniu. W takim 
razie pieszczota w pełni zasłużona!

Nie sposób też nie w spom nieć
0 twórczości nestora rodu, czyli Juliusza 
Kossaka, w twórczości którego aż roi się 
od am azonek. Przedstaw iane pojedynczo
1 param i, w  dostojnym  stępie lub szalo­
nym galopie, panie z tow arzystw a na 
pięknych wierzchowcach i zwykłe chłop­
ki czy góralki na drobnych konikach -

znajdziemy wszystkie możliwe kombinacje. Koń Kossaka jest 
zawsze zgrabny, piękny, taneczny i to bez względu na jego ra­
sę czy proporcje. Cała rzeczywistość pod ręką artysty staje się 
malownicza, a naw et w ytworna, elegancka -  takie są też jego 
am azonki.

Sięgnijmy do jednej z klasycznych akwareli przedstaw ia­
jącej Kazimierza Łubieńskiego na gniadym  ogierze oraz jego 
córkę Emilię na karej klaczy. Lekkość całej kompozycji, n a tu ­
ralizm w oddaniu ruchu końskich mięśni przy jednoczesnej do­
kładności, wręcz drobiazgowości odw zorow ania każdego 
szczegółu oraz wnikliwej charakterystyce portretowej, spra­
wia iż obraz nie tylko cieszy oko, ale jest źródłem  wiedzy 
o daw nym  życiu.

Ten króciutki, pobieżny i bardzo subiektyw ny przegląd 
am azonek niech zakończy „Amazonka" Michała Byliny. Uro­
dzony w 1904 roku w  Warszawie artysta ma na koncie wiele ob­
razów historycznych. Z upodobaniem  m alował także konie. 
Zostal okrzyknięty najlepszym batalistą swego czasu, jak  rów ­
nież dokum entalistą historii konia -  zwierzęcia bojowego. Po­
został malarzem realistycznym, naw et w czasie gdy abstrakcja 
święciła w świecie sztuki polskiej największe triumfy.

Jego „Amazonka" pow stała w  1930 roku. Na płótnie znaj­
dziemy m nóstw o koni, ludzi, psa, naw et sam ochody zaparko­
w ane pod drzewem. Nie dostrzegam y tego na pierwszy rzut 
oka. Na pierwszym planie znajduje się pies, zwrócony do nas 
zadem  koń okryty derką i drugi w łaśnie dosiadany przez 
jeźdźca. Tego również na razie nie widzimy. Cała nasza uwaga 
skupiona została na kobiecie siedzącej na siwym koniu w  cen­
tralnej części obrazu. Sierść konia ośw ietlona prom ieniam i 
słońca staje się olśniew ająco biała. Nie sposób oderwać od 
niej oczu. Światło pada na plecy, bok i jasne włosy kobiety, w y­
dobywając je  z ciem nego tła. Kobieta ma w yciągniętą rękę, 
najwyraźniej z kim ś rozmawia, do kogoś się zwraca, ale to nie 
jest ważne. Tak dużo dzieje się wokół niej, a my dostrzegam y 
tylko ją. Czasem nie ma sensu zbyt dużo pisać lub mówić 
o obrazach. Wystarczy tylko patrzeć. Piękne kobiety na w spa­
niałych koniach. Nie ma większego sensu opisywać. Wystarczy 
patrzeć, patrzeć, patrzeć... и

* Prcrataclici (The Pre-Raphaelile B rolherhom l)
-  stowarzyszenie artystyczne założone w Londynie w IM S roku przez trzech 
studen tów  The Koyal Academy ol Art : Johna  Everetta Millais, Dantego G abrie­
la Rosselli i Williama Holm ana llu n ta . Nazwa ugrupow ania odnosi siy do m a­
larzy w łoskich XIV і XV wieku, takich jak Giotto czy Fra Angelico, na których 
chcieli wzorować się członkowie bractwa.
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nauki końskiej, czyli EAAP 2007
Dorota Lewczuk

W dniach  25-29 sierpnia 2007 odbyio się  sp o tk an ie  od p ow ied n ik a  P o lsk iego  T ow arzystw a Z ootech n iczn ego  
-  E uropejsk iego S tow arzyszen ia  Produkcji Z w ierzęcej -  EAAP (European A ssoc ia tion  for A nim al P rod uction).

Tym razem  gosp odarzam i byli Irlandczycy podejm ujący sw ych  gości w  D ublin ie. W cza sie  39 sesji 
dotyczących  całej produkcji zw ierzęcej 6  sesji p o św ięco n o  szerok o  rozum ianej produkcji koni.

Końskie sesje poświęcono następują­
cym tem atom : „Relacje ludzi i koni", 
„Zarządzanie stadem  i stadniną: zdrowie 
i użytkowość", „Ocena hodowlana koni", 
„Produkcja koni -  wolne doniesienia", 
„Aplikacja genetyki molekularnej do pro­
gramów hodowlanych" oraz sesja wyjaz­
dowa -  „Produkcja koni w  Irlandii".

Sesja dotycząca relacji ludzi i koni 
była najkrótszą sesją. Przewodniczyła jej 
znana w  dziedzinie behaw ioru koni -  
M artine Hausberger. Większość donie­
sień dotyczyła bezpieczeństwa i m etod 
postępow ania z końm i (ang. handling). 
Podkreślano na niej potrzebę w prow a­
dzenia środków minim alizujących ryzy­
ko wypadków, określenie najbardziej 
optymalnej pracy z końm i oraz poszuki­
w anie m etod treningow ych redukują­
cych strach koni.

P rzedstaw iono w yniki m iędzynaro­
dowego projektu  edukacyjnego do ty­
czącego tej tem atyki (Visser K., H olan­
d ia). Stw ierdzono, że reakcja koni 
w  głównej m ierze zależy od odniesie­
n ia człowieka, jego zdolności i do ­
św iadczenia. Ciekawe w ydaje się 
stw ierdzenie, że związek em ocjonalny 
w łaściciela konia z koniem  w ydaje się 
oczywisty, natom iast odniesienie jeźdź­
ca do konia już nie. Najnowsze badania 
będą dążyły w  kierunku określenia spe­
cyficznych m etod  badaw czych relacji 
koń -  jeździec. Z pow odu wzrastającej 
liczby w ypadków  oraz zw iązanym  
z tym  obniżonym  dobrostanem  koni 
(spow odow anym  rozczarow aniam i lu ­
dzi) podkreślano konieczność intensyfi­
kacji edukacji ludzi. W iększość prac se­
sji (H ausberger M., Visser K.J, Sonder- 
gaard  E.) podkreślała isto tę rozwoju 
pozytyw nych relacji m iędzy koniem  
a człow iekiem  poprzez naw iązyw anie 
w czesnych relacji w  m łodym  wieku. 
S tw ierdzono jednak , że zbyt wczesne 
kontak ty  m ogą być szkodliwe. Zbadany 
efekt w czesnego osw ajania w  okresie 
źrebięcości okazał się efektem  krótko­
trw ałym .

Stwierdzono natom iast, że obecność 
człowieka niem ająca charakteru „intru- 
zowatości" poprawia odpowiedź m łode­
go konia na obecność człowieka i pracę 
z nim . Wydaje się, że ustanow ienie 
związku z m łodym  koniem, które opar­
te jest na zaufaniu, pozwala m łodem u 
koniowi być aktyw nym  uczestnikiem  
procesu.

Ciekawe doniesienie dotyczące do- 
brostanu koni na zawodach przedstawił 
zespół włoski (Checchi A. ). Zdaniem  ze­
społu zabezpieczenia na zawodach jeź­
dzieckich nie są właściwe. Podkreślano 
w ystępow anie zbyt głośnej publiczno­
ści, stresu związanego ze zbyt intensyw ­
nym  ośw ietleniem . O ile te elem enty 
wydają się być raczej norm alnie zw iąza­
ne z przedstaw ieniam i sportowymi, 
o tyle pozostałe elem enty w ym ieniane 
przez autorów  są już mniej dyskusyjne -  
m ało kom fortowe w arunk i stajenne, 
przejścia między poszczególnymi ele­
m entam i zawodów (np. rozprężania -  
parkur) projektow ane w  sposób zbyt 
konfliktowy dla koni, brak czasu i m iej­
sca na relaks dla koni oraz duże zagęsz­
czenie koni.

Pojedyncze doniesienie sekcji kon­
centrow ało się na rozróżnianiu zapa­
chów przez konie. Stwierdzono, że konie 
reagowały bardzo indywidualnie, nato ­
m iast w idoczna była podobna reakcja 
na zapach lawendow y i cynam onowy 
(Lansade L. F ranga).

Dużo doniesień naukow ych zapre­
zentow ano na sesji łączonej -  organizo­
wanej pod przewodnictw em  dwóch ko­
misji -  Produkcji Koni i Zarządzania. Te­
m at żywienia koni jest jednym  z m od­
niejszych ostatnio tem atów  naukowych. 
Sesja prowadzona była przez Szwajcara 
Dominika Burgera. Pierwszy w prow a­
dzający wykład podkreślał odpow ie­
dzialność człowieka za właściwe żywie­
nie koni, oparte nie tylko na zapew nie­
niu podstaw owych elementów, ale pro­
gram u żywieniowego skonstruow anego 
w  sposób pozwalający na poprawę użyt­

kowości, zm niejszenia ryzyka zachoro­
w ań czy poprawy dobrostanu zwierząt. 
Podkreślano znaczenie antyoksydantów  
i w itam iny С w  daw kach żywieniowych, 
jak i stosowania właściwych źródeł do­
starczania energii dostosowanych do 
sposobu użytkowania. Szeroko prezento­
w ano badania dotyczące zapobiegania 
osteochondrozie u koni. Zespół niem iec­
ki (Ververt L, Niemcy) badał m etabo­
lizm insuliny w  procesie kostnienia. 
Stwierdzono, że rodzaj podawanych w ę­
glow odanów  i sposób ich podaw ania 
w  uzupełniających daw kach energe­
tycznych m a znaczenie dla rozwoju 
osteochondrozy. Podkreślano znaczenie 
utrzym ania w  paszach właściwego sto­
sunku w apnia i fosforu czy właściwych 
ilości w itam in A i D. Ten sam  zespół b a ­
dał na dużej ilości koni ( 300 szt. ) m ożli­
wości wczesnej selekcji koni za pomocą 
fizjologicznych m arkerów  rozwoju kość- 
ca. Nie znaleziono takich markerów, 
stw ierdzono jednak, że mniej przypad­
ków osteochondrozy zanotow ano u źre­
biąt urodzonych później. Równie szero­
kie badania zespołu francuskiego (Le- 
peulc J., Francja) na 400 koniach określi­
ły, że częstość w ystępow ania zbliżonej 
do osteochondrozy (OCD) choroby DOD 
(często określane jako jeden zespół cho­
robowy) uzależnione były od:
-  ilości skarm ianych pasz skoncentro­

w anych (grupa, która otrzymywała 
do 4 kg była zdrowsza od grupy 
otrzymującej 4-7kg);

-  dostępu do pasz na pastw iskach 
(grupa utrzym yw ana na dużych pa­
stw iskach chorowała częściej niż gru­
pa utrzym yw ana na kw aterach);

-  regularności ruchu (konie o nieregu­
larnych obciążeniach ruchowych cho­
rowały częściej).

Badania szwajcarskie (zespół
D. Burger) przeanalizow ał karty zdro­
w ia koni poddaw anych testom
w Szwajcarii -  określono, że na OCD 
choruje tam  okolo 11,4 % badanych ko­
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ni, (co stanow i frekwencje o połowę 
m niejszą niż u innych populacji koni 
sportowych), natom iast podobna liczba 
zachorow ań notow ana była dla chorób 
skór. Poszukuje się podłoża genetyczne­
go tych chorób.

Pojedyncze doniesienia tej sesji doty­
czyły rozwoju koni Lusitano (M. J. Fra- 
dinho, Portugalia) i kłusaków (Voswin- 
kel L. Niemcy), wpływu żywienia na za­
palenia chrząstki kostnej (Harris, A n­
glia), efektu zawartości selenu w diecie 
koni (Istasse L„ Belgia), pow iązania 
diety i behaw ioru koni (B achm ann I., 
Dania ) czy oceny modeli obliczeń tem pe­
ra tu r krytycznych u koni (M organ K. 
Szwecja).

Sesją, która zgromadziła największą 
ilość prac naukowych, była sesja „Ocena 
wartości hodowlanej koni", prowadzona 
przez autorkę artykułu. Pierwszym te­
m atem  była analiza poprawy możliwości 
selekcyjnych koni na podstaw ie szacun­
ków w artości hodow lanych poprzez re­
dukcje wpływ u selekcji w stępnej na 
otrzym ane wyniki. Przeprowadzano 
szacowanie param etrów  genetycznych 
na podstaw ie wyników użytkowości 
kłusaków, które startowały i wygrywały 
oraz na podstaw ie wszystkich danych -  
także koni niestartujących i niewygry- 
wających, traktując je jako „gotowe do 
sta rtu" (Langlois, Francja). Oceniając 
współczynniki odziedziczalności na 
podstaw ie całości koni „gotowych do 
startu" otrzym ano w artości od 0,42 do 
0,57, natom iast na podstaw ie koni star­
tujących i wygrywających szacunki te 
były znacznie m niejsze i wynosiły od 
0,04 do 0,18.

Podobną pracę przedstawił Belg Ste­
ven Janssens, który zaprezentował wyni­
ki w spółczynnika odziedziczalności 
w  zależności od rodzaju danych w cho­
dzących do obliczeń, zw iązanych ze 
Wstępną selekcją koni w  zaw odach sko­
kowych. Oszacowane przez niego 
Współczynniki odziedziczalności w zra­
stały wraz z poziom em  sportowym  za­
wodów. Współczynnik odziedziczalności 
oszacowany na podstaw ie poziomu re­
kreacyjnego w ynosił 0,1, dla poziomu 
wysokiego sportu 0,7. Korelacje gene­
tyczne m iędzy poziom am i wynosiły: 
uiiędzy poziomami rekreacyjnym i krajo­
wym 0,7 oraz między krajowym i sporto­
wym 0,45.

Przedstaw iono pierwsze oszacowa- 
nia param etrów  genetycznych dla cechy 
Wyścigowych kłusaków  hiszpańskich 
(Gomez M., H iszpania), cech sporto­

wych populacji sportowych koni w ę­
gierskich (Posta J., Węgry). M ała ilość 
danych węgierskich do szacowania nie 
pozwala na oszacowanie wszystkich 
efektów, i dokładność szacunku nie jest 
jeszcze wysoka. Przyłączenie danych 
węgierskich do danych innych populacji 
zbliżonych genetycznie pozwoliłoby na 
ciekawe analizy międzynarodowe.

Kolejne szacunki współczynników 
odziedziczalności zdolności skokowych 
koni irlandzkich (Q uinn K., Irlandia) 
zgodne były z dotychczas cytowanym i 
w  literaturze. Niepokojący jest jednak  
fakt, że poziom współczynników odzie­
dziczalności dla cech sportowych koni 
irlandzkich jest jednym  z niższych, co 
u trudn ia  selekcję w  k ierunku sporto­
wym na podstaw ie tych danych.

Inne doniesienia dotyczyły przyłą­
czenia now ych cech użytkowych do 
oszacowań w artości hodow lanych k u ­
ców islandzkich opartych do tej pory 
głównie na cechach pokrojowych oraz 
propozycji dołączenia do dotychczaso­
wej oceny poszukiw ań genów  um asz- 
czenia (Árnason T., Islandia).

Zespół finlandzki przedstaw ił dwa 
bardzo ciekawe doniesienia dotyczące 
param etrów  genetycznych oceny budo­
wy koni arabskich i fińskich. W spół­
czynniki pow tarzalności ocen sędziów 
koni arabskich dla typu, głowy i szyi 
wynosiły 0,40, dla tułow ia i górnej linii 
0,30, dla budowy nóg 0,15 (Kuokkanen 
R.). Ciekawa praca porównująca sza­
cunki współczynników odziedziczalno­
ści dla obiektywnych cech mierzalnych 
i subiektyw nych ocen sędziów dotyczy­
ła koni fińskich (Suontam a M .). Cechy 
m ierzalne budowy oceniane na tej sa­
mej populacji m iały znacznie wyższe 
współczynniki odziedziczalności
(0,5-0,8) niż cechy subiektyw nie oce­
n iane (0,06-0,25).

Cechy m ierzalne budow y były także 
tem atem  prac dotyczących koni h isz­
pańskich (Cervantes I., Hiszpania) i kla- 
drubskich (Jakubec V., Czechy). Poje­
dyncze prace dotyczyły w pływu dystan­
su na param etry  skoku (Lewczuk D., 
Polska), m elanom y u koni (Hofmanova 
B„ Czechy), selekcji koni zim nokrw i­
stych na Litwie (Sveistiene R, Litwa).

Sekcja pojedynczych doniesień 
w  produkcji koni prow adzona przez 
B. Younge z Irlandii dotyczyła:
-  wzoru w zrostu koni Lusitano ( Santos 

A., Portugalia); folblutów  i kłusaków  
(M artuzzi, W łochy), koni półkrwi 
czeskich (Navratil J., Czechy);

-w ystępow ania  OCD (van Grevenhof
E., Holandia);

-  strawności różnych dodatków do sia­
na w  zastosowaniach klinicznych 
(Miraglia, Włochy);

-  składu profilu lipidowego plazmy ko­
ni w  zależności od żywienia (Fayt J., 
Belgia);

-  związków pomiędzy kondycją ciała 
i koncentracja leptyny plazmowej 
(Fradinho, Portugalia);

-  laktacji u osłów (D'Alessandro A., 
Włochy);

-  analizy m ięsa końskiego (Valera M., 
Hiszpania);

-  badań mikrobiologicznych.

W sesji łączonej dla wszystkich ga­
tunków  dotyczącej żywienia pastw isko­
wego z uw zględnieniem  diet ziołowych 
zwierząt znalazło się tylko jedno donie­
sienie „końskie" dotyczące preferencji 
żywieniowych koni i ich związku z za­
chow aniem  (Edouard N., Francja).

Najważniejszym punk tem  tego 
spotkania była sesja dotycząca „Zasto­
sow ań m etod genetyki m olekularnej 
w  hodowli koni" prowadzona przez Ge­
rarda Guerina z Francji. W poznaniu ge­
nom u konia, sekwencji genów i ich po­
w iązań z cechami użytkowym i upatruje 
się szerokich możliwości selekcyjnych 
szczególnie przy cechach behaw ioral­
nych i zdrowotnych. Aplikacje odkryć 
dotyczących genom u ludzkiego i m ysie­
go przyśpieszą proces badawczy i n a ­
ukowcy spodziewają się już w  ciągu 5 
lat rozwinąć m etody genetyki m oleku­
larnej u koni (Bailey E., USA). Szerokie 
badania dotyczące genom u konia pro­
wadzą Niemcy (Distl O., Hanower) infor­
m ując o poszukiw aniu m arkerów  dla 
osteochondrozy, a także białek nasienia 
istotnych dla płodności ogierów.

Poszukuje się także m arkerów  le t­
niego zapalenia skóry u koni kladrub- 
skich (Horin P, Czechy) i powiązań tej 
choroby z genem  kontrolującym  im m u- 
noglobulinę E.

Za pomocą m etod genetyki m oleku­
larnej przeprow adza się także analizę 
charakterystyki populacji. Na tej sesji 
przedstaw iono w yniki dla populacji 
Kerry Bog Pony (H effernan A., Irlan­
dia), Sanfratello (M arietta D., Włochy), 
M ezöhegyes (Węgry) czy ras h iszpań­
skich w ykorzystywanych w  produkcji 
m ięsa (Azor R, Hiszpania).

Bardzo ciekawe doniesienie doty­
czyło oceny stopnia zinbredow ania koni 
za pomocą m etod m olekularnych, se-
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kwencji SNP (Langlois, Francja). Naj­
nowsze analizy DNA (ang. microarrays) 
pozwalają na ocenę ekspresji, działania 
genów w  poszczególnych tkankach pod 
wpływem różnych czynników zew nętrz­
nych. Przedstawiano badania dotyczące 
ekspresji genów na różnych etapach tre­
n ingu (McGivney В., Irlandia). Za po­
mocą m etod m olekularnych m ożna 
analizować dym orfizm  genu płci oraz 
zastosować tą m etodę w  seksow aniu 
nasienia do insem inacji (Han S., Korea 
Ptd.). Poszukiwanie locus poszczegól­
nych genów um aszczenia jest już za­
aw ansow ane u koni M arem m ano (Veri­
ni S., Włochy) czy kuców islandzkich. 
Poszukiwania m utacji genów regulują­
cych cykl glikogenowy m a duże znacze­
nie u koni Q uarter Horse, gdzie przy­
padki chorób m ięśni są bardzo częste 
(Herszberg B., Francja). Naukowcy 
francuscy zidentyfikowali już cztery po­
jedyncze polim orfizmy nukleotydów  
(SNP), które mogą mieć związek z mio- 
patią mięśni. Szerokie w prow adzenie 
badań m olekularnych w  hodowli koni, 
może m ieć jednak  ograniczenia finan ­
sowe -  są to bardzo drogie metody.

O statnią sesją komisji końskiej 
EAAP była „aktyw ność" wyjazdowa do­
tycząca „produkcji koni w  Irlandii". Ir­
landzki zespół (Quinn K., Henessy K., 
Corbally A., O'Hogan) przedstaw ił pod­
staw owe dane dotyczące przem ysłu 
końskiego w  Irlandii, organizacji i h o ­
dowli.

W Irlandii znajduje się około 110 ty­
sięcy koni. Na każde 1000 osób przypada 
27,5 konia, co staw ia Irlandię w rzędzie 
najbardziej „końskich" krajów  Europy. 
W księgach zapisanych jest 27 500 klaczy 
hodowlanych. Co roku rejestrowanych 
jest 6,5 tys. źrebiąt rasy Irish Sport Hor­
se, 1,8 tys. Conem m ara Pony, 6 tys. Irish 
D raught, 500 Irish Piebald and Skew­
bald, 300 Irish Pony Society і 20 Kerry 
Bog Pony. W latach 2000-2005 liczba za­
rejestrow anych źrebiąt wzrosła o 80%. 
W Irlandii średnio na jednego hodowcę 
przypada 3,75 klaczy. Koński rynek ir­
landzki jest bardzo zróżnicowany -  aż 
69% koni hodow anych jest do różnych 
dyscyplin jeździeckich.

Od 1998 roku w Irlandii działa 4-го 
stopniowy system szkoleniowy, obejm u­
jący 3 stopnie szkolenia krajowego i 1 
stopień szkolenia m iędzynarodowego. 
Podstawowy model treningu obejmuje 
następujące etapy:
-  w stępny będący zapoznaniem  z pro­

gramem;

-  1 -  początkujące ujeżdżenie, skoki do 
110 cm oraz CNC* w  WKKW;

-  2 -  elem entarne ujeżdżenie, skoki do 
120 cm, CCI* w WKKW;

-  3 -  ujeżdżenie na poziomie Prix 
St.Georg, skoki do 145 cm, 
CCI*7CCI*** w WKKW;

-  4 -  ujeżdżenie Grand Prix, skoki 
160 cm, CCI**** w WKKW.

f
)

1 л

Czwarty poziom realizowany jest 
międzynarodowo.

Tradycyjnie na EAAP, om aw ianie 
produkcji koni w danym  kraju odbywa 
się w  terenie -  w  stadninie lub stadzie, 
ośrodku treningowym . Uczestnicy 
EAAP mieli w  tym  roku możliwość oglą­
dania C entrum  Edukacji i Akademię 
Wyścigową RACE w  Kildare oraz Kil- 
dangan Stud, należącą obecnie wraz 
z pięciom a innym i irlandzkim i stadni­
nam i -  Ragusa, Old Connell, Blackball 
i Ballymany Studs do organizacji Darley 
Stud M anagem ent.

Na zakończenie niniejszej relacji w y­
pada wspomnieć, iż w  tym  roku odbyły 
się wybory do nowej kadencji Komisji 
Produkcji Koni EAAP. Tym sam ym  za­
kończyli swoją kadencję -  prezydent 
William M artin-Rosset (Francja), w ice­
prezydenci: J. Kennedy (Anglia) i E. Ko- 
enen (Holandia) oraz sekretarze: M. Sa- 
astam oinen (Finlandia) i E. Sondergaard 
(Dania). Od roku 2008 w  Zarządzie Ko­
misji Produkcji Koni EAAP będą: prezy­
den t Nicoletta Miraglia (Włochy), w ice­
prezydenci: D. Burger (Szwajcaria), 
D. Lewczuk (Polska) oraz sekretarz
S. Janssens (Belgia).

Najnowszą bardzo w ażną inicjatywą 
EAAP-u jest utw orzenie grupy roboczej 
Equine Education. Głównym, choć nie 
jedynym  celem grupy jest utw orzenie 
jednolitego system u kształcenia m agi­
strów  w  hodow li i użytkow aniu koni 
w  Europie. Pozwoli to na utw orzenie 
jednego certyfikatu obowiązującego 
w  całej Europie. Dyskutuje się także 
w łączenie do działań tej grupy certyfi­
kację hodow lanych służb doradczych 
w zorow anych na am erykańskich „h i­
gher education  service" oraz studiów  
podyplomowych.

Po wcześniejszych rozm ow ach na 
spotkaniu roboczym tegorocznego 
EAAP zgłoszono do tej grupy następują­
ce osoby z Polski: prof. A nnę Stachurską 
(AR Lublin), prof. Kazimierza Kosiniaka- 
Kamysza (AR Kraków), doc. Ewę Jod- 
kowską (AR W rocław) oraz dr Dorotę 
Lewczuk (IGiHZ PAN Jastrzębiec). И
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Cennik reklam  i ogłoszeń na stronach WWW kw artalnika „Hodowca i Jeździec” :
Ekspozycja przez miesiąc: 20 zł ne tto  za banner o w ym iarach 110x60 pikseli w  dziale reklamy i ogłoszeń, 50 zł netto  za banner o w ym iarach 400x50 pikseli 
zam ieszczony przy winiecie, 100 zł za reklam ę na oddzielnej stronie umieszczonej na naszym  serwerze

Wykaz sklepów, w  których prowadzona jest sprzedaż kwartalnika „Hodowca i Jeździec".
-  Białystok, SJ HIPPIKA, ul. św. Rocha 10 lok. 118, 15-879 Białystok
-  Bydgoszcz, KARINO, ul. Sieroca 21, 85-113 Bydgoszcz, tel. 052 371 72 82;
-  Bydlin, HIPPICA, ul. Hardego, 32-313 Bydlin, tel. 032 647 16 70;
-  Dębica, CZEMPION, ul. Rzeszowska 66/15, 39-200 Dębica, teł. 014 682 80 88;
-  Gliwice, KASZTANKA, ul. Starogliwicka 103,44-121 Güwice, tel. 032 230 47 80;
-  Kielce, HUBERTUS, ul. M ała 16, 25-012 Kielce, tel. 041 36 81 089;
-  Kraków, AMIGO, ul. Rajska 6, 31-124 Kraków, tel. 012 421 77 91; D.C.G. i S-ka, 

ul. Bora-Komorowskiego 41, 31-876 Kraków, tel. 012 411 41 31;
-  Lublin, LARIX KSIĘGARNIA AKADEMICKA, ul. Akademicka 15, 20-033 Lublin, 

tel. 081 441 11 07; ROMAR, ul. Ciepła 7. 20-403 Lublin, tel. 081 532 11 21;
-  Łódź, EQUITOM, ul. Nowomiejska 3, 91-414 Łódź, tel. 042 631 04 85;

EL-TAN, ul. Rzygowska 180, lokal 15, 93-311 Łódź; HIPPOLAND, ul. Pojezierska 2, 
91-322 Łódź, tel. 042 654 38 00;

-  Miszewo, STAJNIA M1SZEWO, M iszewo 80-297 Banino, tel. 058 684 87 73;
-  Ochaby Wielkie, AGENCJA JEŹDZIECKA ANNA I ARTUR BOBER, Ochaby Wielkie 81, 

43-430 Skoczów, tel. 033 857 98 22;
-  Olsztyn, MONA, ul. M azurska 12, 10-520 Olsztyn, tel. 089 527 31 62;
-  Opole, KALIF, ul. Oleska 117, 45-231 Opole;

-  Poznań, MASTER JANG, ul. W spólna 27, 61-479 Poznań, tel. 061 832 19 2 1; 
SALON PEGAZ, ul. Lutycka 34, 60-415, Poznań, tel. 061 848 95 82;
RYMARZ, ul. Woźna 14. 61-777 Poznań, tel. 061 85 305 22;

-  Pszczyna, EH.U. BRANDY, ul. Asnyka 3 ,43-200 Pszczyna, tel. 032 210 21 24;
-  Siemianowice Śląskie, HORSE MASTER, ul. Krupanka 26,

41-103 Siemianowice Śląskie, tei. 032 220 14 97;
-  Szczecin, AMAZONKA, al. Piastów 75, 70-326 Szczecin, tel. 091 488 38 53; 

CAVALLO, uL Przybyszewskiego 4, 71-277 Szczecin, tel. 091 487 27 49; 
HUBERTUS, ul. ST. M oniuszki 3/1, 71-430 Szczecin, tel. 091 42 30 290;

-  Ustrzyki Dolne, EH.U. HORSEJACHTTUR, ul. Chopina 21,
38-700 Ustrzyki Dolne, tel. 013 471 11 51;

-  W arszawa, DERESZ, al. Komisji Edukacji Narodowej, 02-722 Warszawa, 
tel. 022 855 52 13; MUSTANG, uL W aszyngtona 122, 04-074 Warszawa, 
tel. 022 810 94 88; PALOMINO, al. Stanów Zjednoczonych 69, Pawilon C8, 

04-028 W arszawa, tel. 022 870 70 37; STAJNIA „BEATA", ul. Polna 2 8 ,
00-625 W arszawa, tel. 022 825 86 37;

-W rocław , CRAZY HORSE, u l  Przyjaźni 57/23, 53-030, Wrocław, tel. 0501 323 954; 
OXER, uL Jedności Narodowej 105, 50-301 Wroclaw; tel. 071 322 45 08

-  Wyszków, PRESSPOINT, ul. Daszyńskiego 32; 07-200 Wyszków
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Salon Barbour, ul. Warszawska 24, 05-520 Konstancin Jeziorna 
tel. (022) 717 50 11, www.barbour.com.pl, 

czynne: pon.-pt. 11.00-19.00, sob. 10.00-15.00

Salon Barbour, Hotel SRA dr Irena Eris,
Wzgórza Dylewskie, Wysoka Wieś 22, tel. (089) 642 51 60,

czynne: pon.-niedz. 10.00-18.00
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Zangersheide jest rozpoznawalną marką w sportowym świecie skoków. W latach siedemdzie­
siątych przedsiębiorca budowlany, Léon Melchior (1926), założył stajnię sportową w swojej 
posiadłości w Lanaken i rozwinął ją w stadninę koni.

Jeźdźcy z Zangersheide zdobyli złoty medal na Mistrzostwach Europy (1977 r. Wiedeń) i na 
Igrzyskach Olimpijskich (1992 r. Barcelona). Johan Heins i Piet Haymakers zdobyli indywidualnie 
złoty i srebrny medal. Haymakers zdobył go startując na koniu Ratina Z, wyhodowanym przez 
samego Leona Melchiora, co wyraźnie potwierdziło cel hodowlany Stadniny Zangersheide. 
Pod koniec 1992 r. w oparciu o sukces Stadniny Zangersheide, Léon Melchior założył Księgę Stadną 
Zangersheide. Księga Stadna Zangersheide szybko stała się ogólnie uznawanym, wybitnym  
członkiem rodziny europejskich ksiąg stadnych. Filozofia hodowlana Léona Melchiora przyjęła się 
na całym świecie; znak Zangersheide stał się doskonałą marką, którą docenia każdy hodowca 
i entuzjasta skoków.

Katalog ogierów Zangersheide dostępny od 10. 02. 2008 
na stronie www.bober.info.pl

Agencja Jeździecka A.A. Bober
Ochaby Wielkie ul. Baranowicka X  43-430 Skoczów, tel.: (detal) +48-33-857 08 20, (hurt) +48-33-857 98 22. fax: +48-33-857 98 23,

e-mail: boberC» bober.com.pl, www.bober.com.pl 
nasze katalogi dostępne są na stronie - bober.info.pl
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